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D Z I E N N I K

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  I.

i  S t y c z n i a  1822 roku.

b o  W i s ł y .

T *  co pow olnym  biegiem  n u rt toczysz J o  m o rz a ,  
I na spokoynym  grzbiecie ciężkie dzwigasz s ta tk i;
A  częstokroć z ciasnego wydarłszy się ło ż a ,  

Niszczysz p o la , porywasz i ludzie i ch atk i,

W isło ! twoiego sobie pożyczam  im ienia.
Nad tw oiem i brzegam i zaczynam  m e życie.
Oby się pierw sze m oie ziściły życzen ia,

I iak ty , m y m  rodakom  przyniósł plon obficie.

O bym  pod tw eta  im ien iem  słodycz kom u sp raw ił, 

Oby ktoś w m oim  zbiorze znalazł co go pieści 

O bym  tw ego im ienia godne dzieło s ta w ił,

I usłyszał w nagrodę m iłe  dla m n ie wieści.
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Przez ciebie zaw sze obce żywiły 8ię k ra ie ,
W  tobie zgłodniałe ludy składały n ad zieie ;
I  cóż ci za to dzisiay cudzoziem iec d aie?

T o ,  do czego cię tylko sam a próżność śm ieie.

Ż a  ch leb , niosą ci m ody i fraszki w  zam ian ie ,
D a ią , co przem ysł ludzi na zepsucie niesie.

Z  żalem  iuź dzisiay patrzą na ciebie z iem ian ie ,

L eży  ż n iw o ,  a dęby spoczyw aią w lesie.

C zyliż się na niew dzięczność oburzać nie trzeb a?
T a k , m n ie szlachetna zem sty chęć za cię u ię ła :
B o  gdy inni tw oiego nie żądaią ch leb a ,

Rzadko brać będą obcych jeniuszów  dzieła.

Jeśli ty  inne żn iw em  k arm ić umie'sz lu d y ,
C zem u ż i ia z me'y pracy nie m am  korzyść sp raw ić?  
A ch  iakże słodkie dla m n ie wszelkie będą trudy ,  
leżeli n a u cz a ią c , zdołam  kogo bawić.

d o  J u l i i .

T a m  gdzie natura lubym  iaśniała u ro k iem ,

Gdzie Flora róźń o-farb n e rzuciła b ław atk i,

Gdzie w id z , zdum ionem  na nie w patryw ał się okiem , 

Spór o pierw szeństw o z sobą prow adziły kwiatki.
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W  tem  Julia do lubey wstępuie zagrody:

Ucichły kw iatki; róża hołd oddać gotow a;

L ecz  aby serce wdziękom  rów nało u rod y,

Stryj ukryty w  te do niey odezwał się s ło w a : —~

„N ie bądź p yszn ą, choć świat cię z piękności w ychw ala, 

Chociaż cię przyrów nyw a do przyiem ney róży ,

Czas zazd rosn y, co wszystko niszczy i o b ala ,

I kwiatkom  nad kres zwykły przetrw ać nie da dłuzey.

Póki zatem  w tw ey tw arzy odbiia się w io sn a ,
Póki wybór przyszłości od ciebie zależy ,
Póki m łódź się ubiia chciwa i zazdrosna ,

Postanów  o tw ym  lo sie , bo w iosna ubieży.

Co zaś w w yborze m ęża, lak przyiaciel radzę,
Day w iększą rozum ow i iak skłonnościom  w ładzę.
Nie w ierz zbyt m ło d y m , bo im  niestałość w łaściw a. 

Nie iedna z kobiet taki wybór opłakiwa.

Nie w ybieray podobnie żeby był zbyt s ta r y ;

Roskoszy m ało doznasz, a dziw actw  b e z m ia ry ,

N iech nie będzie zbyt szp etn y , ani nadto ła d n y ,

Bo pierwszy ciebie zn u d zi, drugi do zdrad snadny..

Niechay nie z zbyt ubogich i bogatych będzie;
W yrzut że uszczęśliw ił, w iednym  co głód rzędzie. 

Nie w ierz tem u  co się grą azardow ną b a w i,

Co na kartę nadziei cały swóy byt stawi.

Niech m a serce litosne nad cierpiących s ta n e m ,

Niech będzie dla swych km iotków oycem  a nie panem .
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Niech będzie przyiacielem  a nie rozkazuie,
Rów nością zyie m iło ść , a przem oc ią truie.

T ak zw aną m iłość lu d zi, niech rzuci na s tro n ę ,

A  przysiągłszy na w iern ość, kocha tylko żonę.

N iechay zawsze we wszystkiem  m iern y środek trzym a, 

Gdy  szczęścia w n im  nie znaydziesz,to iuz szczęścia nie m a.

B a r n e w e l d t  w  w i e z i e n i u . ( * )

W pośród posępnych m urów  ciem nego sklepienia, 
Blask xięzyca do m ego wkradał się w ięzienia; 

O statni to był prom ień , co z w oli przem ocy  

M nie gnębiącey, ostatniey przyśw iecał m i nocy. 
A h ! iakież, serce m oie przycisnęły m ę k i;  

N ieszczęsnych obok siebie usłyszałem  ię k i , 

U słyszałem , iak skargi wznosili zbrodniarze.
A h ! iakze B óg w ystępnych straszną m ęką k arze;

( * )  Jan d'Olden Barneweldt był jeneralnym obrońcą kraiów ho­
lenderskich. Zasłużył sobie p rzez  swóy szlachetny sposób 
myślenia i wielką zdatność na szacunek Rzpltey i obcych  
mocarstw. Henryk IV i Elżbieta do różnych go spraw uży­
wali. Chąc ukrócić dumne Maurycego Xcia  Oranii zamiary, sta­
wił przeciw Gomarystom iego stronnikom, Arminianów. Po 
Wielu niezgodach złożono zbór w D ortrechcie  ze  w s z y s t k ic h
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C zekaią, iak ostatnia zbliża sie godzina,  

Strasznieysza, że sum ienie zbrodnie przypomina. 

W skroś m nie dręczonych skargi przeięły żałosn e; 

Tak to ostatnie chwile w ystępnym  nieznośne! 
N ie ieden co potęga krył zbrodnie bezkarnie,

T ez same na śm ierteln em  czuł łożu męczarnie#

Jakże drugiego boleść przenika nas człeka; 

Z apom niałem  , że i m n ie śm iertelny cios czeka

Kalwinistów Enropy oprócz francuzkich w roku 1618 i 16*7. 
Zbór ten potępił Arminianow, których stronnikiem był także  
Hugo G rocyuszz  naywiększą*surowością, Barnaweltdaskazat  
na śmierć pod pozorem iź ayczyznę swoię chciał podać pod 
panowanie Hiszpanii, gdy tymczasem Barne.welt wiele pra­
cow ał nad zasłonieniem swoiego kraiu od przemocy tey Mo-  
narchii. Przysłano mu spowiednika imieniem W alacus. W ó w ­
czas właśnie Barnewelt zatrudniony był pisaniem listu do 
żony i dzjeci. Widząc wchodzącego rzekł m u ,  iż iest s ta ry ,  
i że od dawnego czasu na śmierć przygotowany. L e c z ,  gdy  
spowiednik usilnie nastaw ał,  prosił go aby usiadł', dopóki 
listu nie zakończy. Rozmawiał potćm ze spowiednikiem  
w niektórych materyach religiynych zawsze swoię oświad- 
czaiąc niewinność. Powiedział mu „G dym  miał władzę, rzą-  
„  dziłem podług zasad dawnego wieku, dziś skazany iestem  
„  na śmierć podług zasad terażnieyszego M -r- L is t  który  
pisał do zony i dzieci , który znayduie się w dziele E pisto -  
lre prsestantium virorum iest zabytkiem naywyźszey tkliwo- 

v. ści i wielkości duszy. Zginął w 8o roku swoiego życia. —  
Dway iego synowie chcąc sięzen ś^ić za oyca, weszli w spi­
sek przeciw Maurycemu Xięciu Oranii. Po odkryciu iego, 
ieden znich potrafił się schron ić ,  drugi został s c h w y ta n y  
Pełna rozpaczy matka, błagała Maurycego o przebaczenie dlą 
syna. Xiąże odpowiodział idy „ Dziwi mnie mocno źe WPa-> 
„  ni to czynisz dla s y n a ,  czegoś niechciała dla męża. ”  —  
Ta godna żona Barnewelta rzekła natychmiast z oburzeniem^ 
„  Nie prosiłam za m ężem , ponieważ był niewinny, proszę  

za synem, ponieważ iest winowaycą. „
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Zapom niałem  n iestety ! o boleści sroga!
Jak dzieci m oie ręce podnoszą do B o g a ,

Jak żona nieszczęśliwa w e łzach rzew nych to n ie ,

Zyie k onaiąc, żyie na rospaczy łonie.

J u tr o , skoro się pierwszy blask ukaże słoń ca ,

Zycie nędznego starca zbliży się do końca.

Takąż to śm ierć przeciw ne daią m i w y ro k i!

Jaż to n a rusztow anie wiodę m oie kroki,
I  gdy m n ie kres natury wkrótce by nie m in ął  

P otożem  go nie dożył bym  haniebnie g in ą ł?  . . .  
H anieb n ie! cóżem  w yrzekł? czyliż plac śm iertelny  
Na którym  ginę, dla m n ie z hańbą nierozdzielny ? 

C zyliż m nie zbrodnia w oczach pospólstwa ochydzi 

J przyiaciel ludzkości czyliż m n ą  się b r z y d z i ? . . .  

W ydrzyjcie m i to życie, cieszcie się m y m  z g o n em , 
W am  śm ierć m oia och yd ą, m n ie plac śm ierci tronem . 
N ic m ęztw a m ego w zru szyć, n ic zm ieszać nie zdoła. 
Szczęśliw y, przed podłem i nie żniżyłem  czoła.

N ie prosiłem  o ż y cie , niech go zbrodnia żądag 

N iew inny na śm ierć swoię bez trw ogi spogląda.
I cóż że się wy bladła na m n ie zawiść sroży,

Czyliż śm ierć m oia koniec iey chuciom  położy?

Czy zbrodzień , co go przem oc i zuchw ałość k ry ie , 

Żądze krwi uspokoi, gdy krew ofiar p i i e ? . . .

Ja żyć b ęd ę, cnotliw e w różą m i to s e rc a ,

Lecz  w wieczney zgrozie życie przepędzi m orderca.

I cóż ie s t , co nas dzieli z g ro b em , krótki p rzed ział? , 

W szak gdy żyć poczynałem  o śm iercim  iuż w iedział. 

W iedziałem  że nam  oyciec natury p rzezn aczy ł,

By człek nicestw o ewoie na ziem i ob aczył,
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|$y w idział dobroć T w órcy , żył drugim  nie sobie, 
W ielkość którą się szczyci, w lichym  złożył grobie; 

W ielk ość, co nigdy w  cichey nie patrzą iey cn o cie , 

W ielk ość, co w ludzkiey tylko m a źródło ciem nocie*

Nie tak m e serce boleść sw oiem  iarzm em  tłoczy, 

Gdy na śm iertelne m ieysce m oie zw racam  oczy;
Jak się krew w żyłach m oich poniewolnie ścina ,

Gdy m i m yśl los m ey żony, dzieci, przypom ina.
Gdy widzę iak wśród m ęki wzrok przed św iatem  kryią,
I hańbę z śm ierci oyca we łzach rzew nych m y ią .
Lecz n ie , wszakże im  cnoty ukazałem  d rogę,
Tak m ey żony, tak dzieci poniżać nie m o g ę ,

Zniosą m ężnie nieszczęście, tarczą ich iest c n o ta ,

Kto żyie bez w yrzutów , nie zna co srom ota.
Głos ludzi nieprzyiazny, nie będzie ich ścigać,
Nie przestanie cnotliw y, na zgon m óy się w zdrygać ,  
Nie przestanie łży ro n ić , przeięty w spom nieniem ,

Ze gdym  żył nieskażony, z tern u m ieram  tchnieniem ,

Jakże okrutna przem oc na ty m  nędznym  świecie 

Nieszczęśliwe rodziny srogiem  iarzm em  gniecie ;
Jak pod m aską św ięto ści, kryie się poczw ara,

Depcząc te sam e p raw a, które daie w ia ra ;

Jakże wściekły fanatyzm  rozpala pochodnie,

I św iętem i zwać każe m orderstw a i zbrodnie.
P o przelaney krwi ofiar, praw człeka ruinie,

Rozlegaią się głosem  radości świątynie.

T ry u m f wiary tam  g ło szą , gdzie ią gw ałcą sa m i, 

T ry u m f praw tam  w ołaią, gdzie gardzą praw am i. 

Schańbione ich przybytki, schańbione i Boga ;

Jednym  iest dzisiay w ładcą, śm ierć, zniszczenie, trwoga!,.
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Lecz, cóż m yśl m oię nagle w  przyszłe zwraca wieki?. 
W idzę! iakaż od m ian a, iuz czas n ied alek i!. .
W id ię , iak pełen zgrozy w zrok bluźnierca chow a,

1 naywyższego Pana święte słyszę słowa.

Postrzegam  przy nayszczerszey m onarchów  przysiędze 

Praw a ludów są św ięte, w boskiey czytam  xiędze ;  
A nioł pokoiu , iędzę zw ycięża niezgody,

Przed xięgą praw  ro zu m u , klękaią narody.

Czarna chm ura co światu kryła przewodnika,

Przed św iatłem  się rozum u rozbiega i znika.
Zdaleka tylko ieszcze grom  za grom em  b iie ;
P om rok  przed m oim  w zrokiem  czyste niebo k ry ie . 
Lecz w róć pociecho m o ia , bo grom  co upada,

Ostatnie wysilenie burzy zapowiada.

N ow y się władca z ian ia  w  przestw orze północy; 
R w ie więzy lu d ó w , tam ę zakłada przem ocy, 
Podw ładnem  berłu  sw em u gdy rządzi plem ieniem  ,  

N ienaw iść pełna z g r o z y  ucieka ze drżeniem .

C zarne piekła potwory za iey b 'egną ślad em ,
Ucieka iędza niezgod pieniąca się iad em ,

I potw ora co ludów napaia się łz a m i»
I fanatyzm  co świata cieszy się plagam i.

Pokóy na iego rozkaz pow raca na z ie m ię ,

S częsn e, potrzykroć sczęsne oddycha iuż plemię.

Spostrzega ieszcze władca piekielne straszydło, 
K tórem u  św ięte prawo ludzkości ob rzy d ło ;

Co ze wściekłym uśm iechem  iad piekielny z ieie ,
K rew  toczy, ś m ie rć , zn iszczen ie, głód i nędzę sieie. 

O zbyt sm utna kraino! o nędzne siedliska!

Gdzie m orderca na ludzi o&trym grotem  ciska* .
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Cieszcie się , ieszcze. szczęsny zabłyśnie w ara p rom ień; 
W ybaw ca wasz, litości w sercu czuie płom ień.
Na iego to skinienie pokóy p rzyw rócony,

Zakw itły pola, a człek odetchnął strw ożony.

O chwilo zbyt szczęśliw a, o naysłodsza doli! 
C zasie, co m n ie w grob wpychasz upływay p ow oli, 

Niechay m e serce dłużey pociechą przeięte ,

Cześć większą Stw órcy odda za wyroki św ięte.
N iech się inyśl m oia iescze przyszłym  cieszy w iekiem ,

W  którym  człek pozna sieb ie, że żyie człow iekiem .

Co w idzę? wszak iuż nocy ustępuią cien ie ,

A iutrzeńka blada we rozrzuca prom ienie.
0  ty świadku m ey nędzy, przybytku ponury,
Zegnam  c ię , żegnam  v/as posępne m ury!
Jescze chw ila . . . ostatnia wybiie godzina ,
Na łono sczęścia oyciec przejm ie swego syna.

B o że! twoie wyroki nieprzyjm uię z d rżen iem ,

W zroku m ego nie drażni śm ierć okropnym  cieniem  j
1 dłuższa męka duszy pokoiu nie zm iesza,

Serce się m oie sczęściem  przyszłości pociesza.

Za dziećm i tylko błagam  w ich niesczęsney dobie , 
Sczęśliw y, z T obą ży iąc , z T obą spocznę w g ro b ie ... 
Już szybkim do m n ie biegiem  m om en t śm ierci le c i , 

Zegnam  cię luba żono ,  żegnam  lube dzieci.
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R ę c z n i k  i  B a t o g .

J3  a y  h a .

Na k o łeczk u , koło progu  
W isiał ręcznik przy batogu.

W  izbie wielka była cisza ;

W ięc do swego tow arzysza  

T ak  się ozw ało chłoszczące n arzęd zie :

„ C o  tez z tobą daley będzie?
„ Do iakże lichey skazanyś p osłu gi!

„ T o  z p ra n ia , do p ra n ia ,
„ S a m e  zm ięcia , sam e sm u g i, 

„P raw d ziw ieś w art politow ania.

„ C o  za różność naszych stan ó w :

„T a  strach sieię ; m oia w ładza  
„P o słu szeń stw o zaprowadza.

„ P o stra ch  chłopstw a; m ocy  panów  

Jestem  w sparciem  i ozdobą.”

R ęcznik na to :  „ M ó y  kochany  

„ N i e  chcę z tobą póyść w  za m ia n y , 

„ R a cz e y  lituię się nad tobą.

, ,  W czoray będącey w  kłopocie, 

„ O ta r łe m  łzy biedney sierocie.

„ D o  których przym usiły ch ło sty ,

„Z a d an e  ręką naszego starosty.

„ W  przykrym  w ięc m o im  zaw odzie, 

„ D o sy ć  m i na tey nagrodzie.

Przyjdzie cz a s , ia się zedrę i ty  m usisz p ry sn ą ć , 

„ L e p ie y  iest sto łez o trz e ć , iak iednę w ycisnąć.”
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Ś w i e c a  w  Z w i e r c i e d l e .

B a y k a .

jjP a trz a y cie , co za blask w spaniały  
Nieba m i dały.

C iem ności zryw am  zasło n ę ,

W  każdą przedzieram  się stronę. 

B ezem n ie człow iek  zb łąk an y,
Biłb y się o wszystkie ściany. 

P atrzay cie , św iatło w skazuie,
K to  się tu  z w am i zn aydu ie ! — n  

T ak  pokazuiąc swe lica 

K rzyczy w zwierciedle odbita świeca. 

Z dum iony m otłoch  się d ziw i,
P atrzą  m łodzi i sędziw i;

Każdy u w ie rz y ł, bo głośno k rzyczała ,

I drugiey m ów ić nie dała.
P o  ch ałasie ,

W  krótkim  czasie  

N astąpiła chwila ciszy.

W  tem  m otłoch słaby głos słyszy: 

„ W e ź cie  m nie na bok z serca was p ro szę , 

, ,  Dłuźey rywalki dum y nie znoszę, —  ” 
Tak uczynili?

Lecz się zd ziw ili,
Z e ta co wprzódy iaśn iała ,

Niewiedzieć gdzie się podziała.

—  13  —

*
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O  W IER ZE MACHOMĘTANSKIEY.' (*)

—  14 —

(  W ia d o m o ś ć  ta  W zięta ie it  z d z ie ła  p o d  ty tu łem  : A l k o r a n  

p rz ez  A n d r z e i a  d u  R y e r  , k t ó r y  g o  z a ra b sk ieg o  ięzyka- 
w y tłu m a cz y ł.  D u  R y e r  b a w ił  d łu g o  n a  W sch o d z ie , i  
w szczeg óln iey szy ch  w zg lęd ach  z o s ta w a ł u A m u ra L a  S u ł» 
ta n a  tu reck ieg o  n a  począ tku  1 7  w ieku.).

P ierw szem  prawidłem w iary  machometań- 

skiey iest bytność Boga i Aniołów . Machome- 

tanie maią praw d ziw e w yobrażenie  iedności B o­

ga i p rzym io tó w  iego. B óg  11 nich nie iest sa­

m y m  w ym ysłem  ich p ra w o d aw cy , czego iasne 

A lk o ra n  daie w yobrażenie. Ten że  Alkoran prze- 

pisnie wiarę w  A niołów . M ianoby tego za here­

t y k a ,  k tó r y b y  ich bytności zaprzeczał, lub na­

znaczał różnicę płci między niemi. Anio łow ie  

m aią ciało czyste i  n iep rzen ik liw e, u tw orzone 

z  ognia; nie iedzą ani p iią , nie rozmnaźaią swo- 

iego rodzaiu i różne sprawuią urzędy. Jedni 

z  nich czczą Stw órcę w  rozm aitych  postaw ach, 

drudzy śpiewaią Jego p o ch w a ły ,  inni wstawiaią

(*)  W  Rozmaitościach do num efu  166 ć a z e t y  Korrespondent* 
w a rs z a w s k ie g o  i zagran iczn ego,  znayduie się opis religii  
T u r k ó w ;  w n iektórych ty lk o  mieyscach różni się nasz 
autor, a zamiarem n a s zy m  iest  dać rozciągleyszy  opis re ­
ligii machometańskićy.
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się za rodzaiem ludzkim . Jedni z  nich spisuią 

spraw y c z ło w ie k a , drud zy  przenoszą tron Boga. 

Czterech A n io łó w  są w  szczególnieyszych w zg lę ­

dach u Boga; tym i są: G a b r y e l , któremu roz­

maite daią n a zw isk a , iako to i ducha świętego i 

A n io ła  obiawienia. U trzym uią  źe Bóg szczegól- 

n iey  iego zaszczycił poufałością swoią i u ż y ł  do 

spisywania w y r o k ó w  swoich. D rugim  iest M i- 

ch ael,  p rzyiaciel i  opiekun żydów . T rzecim  A- 

z r a e l ,  Anioł śmierci i Israfil ,  którego ob ow iąz­

kiem  będzie dać znak s§.du ostatecznego.

Każdemu cz ło w ie k o w i dwóch tow arzyszy  A- 

jiiołów , k tó rzy  spisuią spraw y iego. Anio łow ie  

ci codziennie się zmieniaią i dla tego nazyw aią  
się A l JMciakkibat , to  iest następuiący po sobie. 

D ia b e ł,  którego M achom et nazyw a Eblis (roz- 

p acza i§cy)  b y ł  iednym z  An io łów , k tó r z y  się do 

tronu Przedw iecznego z b l i ż a l i ; n a zy w a ł się Aza- 

zil. Upadek iego ztąd poszedł, iż  nie chciał iak 

m u Bóg p rzykazał,  oddać hołdu Adamowi.

Oprócz A n io łó w , iest ieszcze rząd istot po- 

średniczych, które się nazyw aią  Zin ( je n iu s z e )  

stw orzo n ych  także z  ognia. L e c z , natura ićh nie 

iest tak iak A n io łó w  subtelna, ponieważ iedzą i  

p i ią ,  pomnaźaią się i umieraią. Ci są dobrym i 

lu b  złym i i mogą b y d ź  zbawieni lu b  potępieni 

iak  ludzie. M achom et u tr z y m y w a ł ,  źe nie tylko
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dla nawrócenia lu d zi,  ale oraz i tych  ieniuszów 

b y ł  zesłany. N arody wschodnie u trzy m u ją , źe  

ci jeniusze mieszkali na ziemi przed stworzeniem 

Ad am a, źe podlegali rząd ow i w ie lu  x ią ź ą t , k tó­

r z y  w szyscy  nosili nazwisko Salomon ; lecz gdy 

w  powszechne wpadli zepsucie, Eblis b y ł  zesła­

ny, aby  ich zaprowadził do mieysca oddalonego 

od ziem i, gdzie zostali zamknięci. Tahmurath , 

d aw ny kró l P e rsk i , prow ad ził  w o yn ę  ze scząt- 

kami tego rodu i zmusi! ich do schronienia się 

na sławną górę Kaaf. Podzieleni na rozmaite rzę­

dy, iedni nazywali się prosto Żiń (jeniusze), dru­

d zy  Peri (czarn oxięźn ik i) ,  Dii ( o lb r z y m i)  i Ta- 

kw ins (w ład n ący  przeznaczeniem ).
Sądzą Machometanie , źe Bóg w  rozm aitych 

c z a s a c h  o b ja w ił  w olę  swoię Prorokom  przez pi­

sma, Pisma te s'wi§te są w liczbie 104. Dziesięć 

odebrał Adam. Pięćdziesiąt danych b y ło  Setowi. 

T rzyd z ie śc i  E drysow i ( E n o c h o w i ) . D ziesięć  A- 

braam ow i; a cztery, to iest: P entateutyk, Psal­

m y ,  Ew anielia  i  Alkoran , dane b y ły  następnie 

M o y ż e s z o w i, D a w id o w i, Chrystusow i i M acho- 

m etow i. T en  ostatni iest podług wyrażenia Ma* 

chom etanów  pieczęcią P rorok ó w  i odtąd w szel­

k ie  iuź ustały objawienia. Zdaniem ich iest, źe  

w szelk ie  te pisma zag inęły , oprócz czterech o- 

statnich, i  źe  te które  znayduią się w  rękach
Chrze-

—  1 6 •—
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Chrześciian i Ż y d ó w ,  są sfałszowane. Alkoran 

szczególniey Ż y d ó w  oskarża , iż  pisma święte 

p rze istoczy li ,  a mianowicie ich prawo.

Ewanielia Świętego Barnaby znayduie się 

w  ięzyk u  arabskim, gdzie historya naszego Zba­

wiciela iest dziwacznie opow iadana; tak, źe to co 

Ściąga się do Zbawiciela naszego, Machometanie 

do proroka swego stosuią. I tak, w  mieyscu gdzie 

iest s ło w o Paraclet (Pocieszyciel) położono Peri* 

elit (sław ny, wspaniały,) utrzym uiąc, że to sło­

w o oznacza ich proroka po imieniu iego własnem; 

gd yż  imie M achom et znaczy  to samo w  arabskim. 

I zmiana ta słowa Paraclet na Periclyt s łu ży  im  
do tego w n io s k u , źe Jezus Chrystus p rze p o w ie ­
dział przyjście Machometa. Oprócz Ewanielii ma- 

ią Psalmy D a w id a , pisma Daniela i  niektórych 

Proroków , lecz bardzo poprzekręcane.

Liczba  P roroków  któ rych  Bóg w y sy ła ł  w  r o z ­

maitych czasach iest 224 tysiące. Pom iędzy ty- 

m i 313 ty lko  b y ło  obow iązanych w yprow adzić  

ludzi z bałwochwalstwa i zabobonów. Sześciu z  po­
między nich to iest Adam , N o e ,  Abraam, M o y- 

źesz , Chrystus i M achom et, ustanowili nowe 

prawa. W szyscy  ci Prorocy w olni b y li  od w iel­

kich grzechów, w yznaw ali  iednę re lig iią , to iest 

Islamizm.

—  1 7  —
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D rh giem  prawidłem  w ia r y , iest zm artwych* 

wstanie i sąd ostateczny. N im  iednak o tem  po* 

w iem y, potrzeba Wspomnieć o duszy i ciele.

Skoro ciało złożone iest w  grobie , zw iastu­

je mu Anioł p rzyb ycie  dw óch examinuiących A- 

miołów; ci są czarni i postaci okropney, nazy- 

w aią  się M onker i  Nakir. R ozkazuią  zmarłemu 

aby usiadł, i w y p y tu ią  się go co sądzi o iedno- 

sci Boga i zesłaniu Machometa. Jeżeli stosownie 

o d p o w ie ,  A n io ło w ie  pozwalaią aby spoczyw ał 

i pow ietrzem  raru b y ł  ożyw ia n y . L e c z ,  ieśli 

ź le  odpowiada, uderzaią go pałkami źelaznemi, 

aż póki boleść nie wyciśnie z niego głosu, k tó ry ­

b y  b y ł  słyszany od wschodu do zachodu od 
w szystk ich  istot, w y ią w s z y  ludzi i jeniuszów. —  

P otem  przyw alaią  ciało ziemią, a niewierny od 

99 sm oków  zaczyna b y ć  szarpany, która to mę­

ka trw a Sź do dnia sądu ostatecznego. Inni T e ­

o lo g o w ie  Macliometańscy utrzym uią, źe grzecłiy 

zm arłego przem ieniwszy się w  p o tw o ry  zjadliwe, 

g r y z ą  go bez ustanku. M niey  w ielkie  grzechy do- 

kuczaią iak niedźwiadki (scorpiones) lecz wię-- 

k sze , iak węże. Rozsądnieysi daią temu znacze­

nie przenośne. Z  tem wszystkiem  prawowierni 

każą  sobie obszernieysze robić  groby, aby w y g o ­

dnie siedzieć mogli w  czasie examinu Aniołów.

http://rcin.org.pl



Jeśli Machometanom zarzuci się, iż k r z y k  

umarłych nigdy się słyszeć nie dał ; lu b ,  iakim 

sposobem mogą bydz exam inow ani, k tó rzy  od 

zw ierząt lub ognia zginęli?  odpowiadaią na pier­

w sze ,  iź nikt nie wie co się w  grobie dzieie; na 

drugie, iź  niekoniecznie potrzeba aby całe ciało 

b y ło  ożyw ian e, lecz dosyć iest część iakąkol- 

wiek o ż y w i ć , aby na zapytania odpowiedziała.

Co się tycze  duszy, ta gdy iuz rozdzieli się 

z ciałem przez Anioła śmierci ( k t ó r y  łagodnie 

obchodzi się z dobrym i a surowo ze z ły m i)  w cho­

dzi w  stan nazwany al Ber&ahh (środek między 
śmiercią i zm artw ychw staniem ). Jeżeli zm arły  
iest w ie rn y m , dw óch A n io łó w  idzie naprzeciw 

duszy i-prow adzą ia do N ieb a , aby tam um ie­

szczona była podług sw ych  zasług i stopnia. 

W  tym  w zględzie dzielą dusze w iernych  na trz y  

klassy. Pierwsza Proroków , k tó rzy  się zaraz do 

nieba dostaią; druga M ę czen n ik ó w , którzy  mie- 

szkaią w  gniazdach ptaków  zielonych i ż y w ią  

się owocami r a iu . piiąc wodę z rzek  które go 

skrapiaią; trzecia wiernych. Go się tycze te y  o- 

statniey klassy, rozmaite są M achometanów zda­

nia. Jedni utrzym ui§, i i  zostaią przy  grobach , 

gdzie ich ciało iest z łożo n e , maiąc iednak w o l ­

ność iść gdzie im się podoba. Ci k tó rzy  tak u» 

trzym uią wspieraią się na te m , że Maohomet
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z w y k ł  b y t  zawsze kłaniać się, przechodząc oko­

ło  grobów . Dlatego też panuie między Macho- 

metanami z w y c z a y  odwiedzania g ro b ó w  swoich 

krew n ych. D ru d zy  sąd zą , źe  dusze znayduią 

się w  niźszem N iebie w raz z  Ad am em , opiera­

jąc się na słowach P ro ro k a , k tó ry  opowiadał, iż  

w  czasie nocney sw o iey  przechadzki do nieba 

nay w y ż s z e g o ,  w id zia ł koło  Adama d usze, z k tó ­

r y c h  stoiące po p ra w e y  stronie, przeznaczone 

b y ł y  do ra ju , a po le w e y  do piekła. Inni utrzy- 

m u ią ,  iż  dusze w iern ych  cn otliw ych , znayduią 

się w  studni Z em zem , a z ły c h  w  B o rh u t w k r a -  

iu  Hadramant. Jest ieszcze zdanie, źe dusze 

p rzez  siedm dni zostaią p rzy  grobach, lecz  nie 

w ied zą  gdzie się p otem  udadzą. Inni mniema 

i ą ,  źe zgrom adzaią się p rz y  trąbie  A n io ła ,  na 

k tó re y  głos zm artw ychw staną. Inni nakoniec, 

źe  mieszkaią u podnóżka T ro n u  Boskiego w  po­

staci p taków  białych. Co się tycze  dusz potę­

p io n ych , ty c h  An io łow ie  prow adzą naprzód do 

N ieb a, lecz  gdy ie  ztamtąd odepchną, idą z nie­

mi na z ie m ię ,  lecz tu nie znayduiąc mieysca, 

rzucaią ie na siódmą ziemię i  zam ykaią w ia m ę  

nazwaną Saźin pod skałą z ie lo n ą , lub  teź pod 

paezczęką D iabła , aby tam dręczone b y ły  aź do 

czasu połączenia się z  ciałem.

(  D a lszy  ciąg w następuiącym Numerze )
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W yiąbki z mowy K a r a z in a  Profes- 
sora Akadem ii Charkowskiej

O  P R A W D Z IW E Y  i  F A Ł S Z Y W E Y  M IŁOŚCI O y -  

/  C Z Y Z N Y .

M o w a  ta miana b y ła  na posiedzeniu Akade* 

mii Charkow skiey. M ó w ca  nietylko miał za słu­

ch aczów  lu d zi  liczonych, ale nawet i  prostych; 

przeto w  m ow ie sw oiey  musiał się tak ograni­

czać , aby od w szystkich  b y ł  rozum iany. P oczą­

tek ie y  iest następuiący: — ■

„ W  w ie k u  naszym, światli słuchacze, w śród  

b łogosław ionego i wspaniałego panowania, kie­

dy z  iedney strony chrześciiański zw ią ze k  mo­

ż n y ch  M o n a rch ó w  E uropy, ciągły  ludom obie- 

cuie p o k ó y ; kiedy z d r u g ie y ,  zgodność działań 

w  o ś w ia c ie , i  dążność w szelk ich  nauk ku  ogóU  

nemu udoskonaleniu, zadziwiaiąca ich m iędzy  

sobą em ulacya, daią nam nadzieie, iakich p rze­

szłe nie mogły! mieć w i e k i ; k iedy dobro ogólne 

iest godłem  życia każdego mieszkańca ; słowem, 

w  tym  w ieku dla dzieiopisów kuli ziem skiey zu ­

pełnie n o w ym  j czas w y k a z a ć ,  co iest p raw d zi­

w ą  m iłością oyczyzny..
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O dkryć źródło tey  m iłości; ie y  rozwiianie 

się w  sercach N arodów  okazać; obnażyć piętno 

fałszyw ego P a try o ty zm u . okazać cechę iaka go 

od praw dziw ey miłości rozróżnia; utw ierdzić  

*w sercach szanow nych  słuchaczy tę świętą mi­

ło ś ć ,  wspiex'aiącą się na zamiłowaniu porządku, 

na re lig ii ,  o w e y  matce w szystkich  w ielkich  u- 

c z u ć ,  które duszę napawaią roskoszą, będzie 

zakresem  słów  moich*

A  ty  czucie! które z chęcią cz cze y  sław y 

mieszać nie p ow in ien em , gd yż  ia tw oim  nie b y ­

łem  tw ó r c ą ,  ani staraniem lu b  ofiarą nabyłem; 

czu cie , coś samo u tw o r z y ło  się w e  mnie; czu­

c ie ,  którem u pom yślne i nieszczęśliwe ch w ile  

ifcycia moiego w inie u e m , przez które częstokroć 

nad spokoynośę nieład przenosiłem , k tó rem u  

m o że  ieszcze własne i moiego rodzeństw a do­

bro poświęcę, napełnij raz ieszcze serce moie 

tw oiem  upoieniem , abym m ógł godnie opiew ać 

ciebie.” -—

D a le y  powiada m ó w c a , źe przy wiązanie do 

o y c z y z n y  nie może nazywać sie cn o tą ,  ale źe 

tak pow iem  instynktem natury. P rzytacza p rz y ­

kład z Dzieła Ś t . P i e r r e ;  Etudes cle la  n aturę; 

z  Delila o przeniesionych ludziach i  zwierzętach 

do krajów E u r o p y ,  które z tęsknoty do o y c z y ­

zny poumierały. Zbiia zdanie, Jakoby przywią-'
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zanie do o y czyzn y  pochodziło ze- swobód i praw. 

Przeszedłszy niektór^ p rzykład y  poświęcenia się

dla o y cz y zn y  starożytnych  bohaterów , tak da-
y .  lat r fifiitnsl RJ f flcOIMley przemawia.

„  Grecy i Rzym ianie zostaną rta zaw sze przed­

miotem nieśmiertelnego szacunku i poważania, 

dopóki rozum  człow ieka będzie miał potrzebę 

postępowania za ich w zo ra m i, dopóki będzie 

ich uważał za obraz ciągłego wznoszenia się. 

Przez sarnę w dzięczność w inniśm y naszych po­

w ażać nauczycieli. L e c z ,  nie w szystko  co iest 

świetnem i g o d n e m , takiern się nam zdawać p o ­

winno. Ślepo ich naśladować, b y ło b y  to wstecz 

się cofać. Światło rodzaiu ludzkiego  na w y ższe m  
stanęło i u i  stopniu. P opędow i i e g o , tak nie­

właściwie b y ło b y  za trzym yw a ć  s ię , iak biego­

w i w ie lk iey  r z e k i ,  pow iem  w ię c e y ,  iak rucho­

w i ciał niebieskich.”

W t e m  mieyscu w ykaziiie  M ó w c a ,  iż  mi­

łość o y c z y z n y  nie poćiąga za sobą nienawiści i 

pogardy ku obcym. M ó w i  iż w  ten lałąd Gre­

cy i Rzym ianie wpacłali/ Potem  tak się o d zy w a :  

, , M iłosc  do o y c z y z n y ,  w  w ieku dziewię- 

tnastym, w  rozumieniu, w  iakiefii ią brać potrze* 

b a ,  nie iest oddzielnćm, do swoiego ty lk o  miey- 

sca urodzenia , do swoich l^lko ziom ków  p r z y ­

wiązaniem. Odpowiada ona miłości ku  całemu

—  23 ~
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rodizaiowi lu d z i ,  podobnie iak p rzyw iązanie  ie- 

dnego członka do familii sw o iey  m oże i bydz 

p ow inno połączonem  z poświęceniem się dla całe­

go  n a ro d u , którego ta familia iesl częścią. —  

N a y w y ż s z y  nasz Praw odaw ca w lew aiąc w  nas 

cn o ty ,  rozkaza ł samych kochać n ieprzyiació ł,  

chciał w  p o lityczn ym  św ięcie w  iedna nas sko­

ja rzy ć  bractw o.”

P o k a zu ie  daley, iż  p rzyw iązanie  do obcych 

lu d ó w  iest konieczną w d zię czn o śc ią ,  g d y ż  ie­

dne drugim w inne są rozm aite dary tak natu­

r y  iak ośw iaty. W y l i c z a ,  co iedne od drugich 

d o sta ły , iak przez; handel iedne drugim staią 

się poźytecznemi.

,, Nie trudno iest w yd ać  rysy  p ra w d ziw ey  

k u  o y cz y zn ie  m iło ści ,  okazać ie y  różnicę od 

fa łszyw ego lu b  też  obłąkanego P atryotyzm u .— - 

W e  w szystk ich  stronach rów n ie  iak w  naszey 

o y c z y z n ie ,  znayduią  się ieszeze Judzie tchn ący  

nienaw iścią k u  cu d zo z ie m co m , pogardzaiąc ich 

ob ycza iam i, p ra w a m i, lękaiąc się naymnieysze- 

go z  niemi podobieństw a, a p rzez  to samo nie­

n aw idząc pąylepszych prawideł i  ustaw od nich 

j>rzyiętych. \Vzdychaiąc do p rzeszłych  czasów, 

■w nich ty lk q  sz-ukaią i zn ayduią  cnoty, p rzod ­

k ó w  swoich n ayw yźszem i obsypuiąc pochw ała­

mi. Chcieliby oni p rzyw ró cić  p ierw szą suro-.
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wość obycz& iów , ostrość p ra w , dzikość samey 

natury, sw oiey  do>gadzaiąc nienawiści. Ta nie­

nawiść do w szystk iego  co iest o b ce m , nie iest 

cechą miłości o y cz y zn y .”

Pow ied ziaw szy  M ó w ca  i le  niegodziwą iest 

rzeczą prześladować cudzoziem ców, k tó rzy  swo- 

ię własną porzucaią o y c z y z n ę ,  aby znaiomość 

nauk i sztuk do drugich zanieśli k r a ió w , iak 

zł4 iest rzeczą w ystęp ki n iektórych  osob na karb 

tego narodu zapisyw ać z  którego pochodzą, w  ten 

się od zyw a s p o s ó b :

„U w a ż a ć  się za p o n iżo n y c h , znaiąc innych 

pierwszeństwo w  ośw iacie , iest to zazdrościć te* 

m u kto  mieszka na w sch od zie, źe u niego ra- 
n iey  b y ła  iu trzeń ka, P rz y z n a ł nasz PiOTft, źe  

nauki ro zch o d zą  się po okręgu ziem i, iak świa­

tło słońca po ie y  pow ierzchni. Za w spom nie­

niem tego w ie lk iego  imienia, o b e yrzy jm y  się 

słuchacze na pasmo p rzeszłych  w iekó w . Przy- 

p om n iym y sobie cośm y cudzoziem com winni.” 

T u  m ówca w y licza  cudzoziem ców  bawią­

cych kiedyś w  Rossyi, i m ężó w  późniey słyną­

cych, k tó r zy  od osiadłych w  Rossyi cudzoziem­

ców  pochodzą. I tak swoię zakończa m o w ę: 

„ M i ło ś ć  o y c z y zn y  słuchacze, iest ogniw em  

miłości, łączącem  T w ó rcę  W szechmocnego z nie­

z liczon ym  rodzaiem Jego tw o ró w . W ych o d z i
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ona z  czystego serca Chrześeiianina. L ecz, ten 

niebieski o g ie ń , nie w  ścisłym zawiera się obrę­

b ie ,  ro z le w a  się na cały  rodzay ludzi.

M iłość o y cz y zn y  nie d ąży  w  cz łow iek u  do , 

wyniesienia siebie n a  sczyt nagród i sławy. 

Nieupada od przeszkód, niestygnie na w id ok  

nieszczęścia, spokoynie na ow oce swoiego patrzy 

poświęcenia. Czci w ła d z ę , nie służąc iey  z po­

dłością , wypełnia ie y  rozkazy, nie plamiąc się 

pochlebstwem . Z*e skromnością m ów i tam, gdzie 

ią  o b o w ią ze k  dla dobra o b y w a t e l i , pow ołuie. 

M o ż n y m  p ra w d y  nie lęka się obiawić i k rew  

za sw oich przelewa rodaków. A chociaż tego- 

cześni na n iey  się poznać nie u m ie ią , chociaż 
b ez świetności i  przytu łku , na z ie m i,  w znosi 

się m yślą  do Tronu w ieczn o ści,  do iedynego 

źródła swoiego i tam dla siebie szuka nagrody.
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Z n a jo m o ś ć  s i e b i e  s a m e g o .

----- ■&—afr -30' ■ - , • ' ,(. ,,

Jak twórcza Imaginacya Poety, prostemi sło­

w y  zadzi wiaiącą zdoła w ydać sczy tność, tak głę­

bokie um ysłu badania niczem nie w zruszone pra­

w d y ludziom  ogłaszać są zdolne. Starożytne Gre­

ków; przysłovvie „  znay siebie samego,, w y rze czo ­

ne było  w  tym duchu, w  jakim miłość praw dy tłó- 

maczy.ć się umie- Nie ugięty  w  up orze  Sceptyk 

i ’zapalony C.ynnikó w stronnik w  duszy sw oiey  moc 

tey uczuw ali  prawdy. D la  w ielu, to p rzys ło w ie  
by ło  zadaniem do długich p r o w a d z ą c e j  rozpraw , 

ia w  kilku  słowach w y ra z ić  pragnę, iakie nam po* 

w inności, iaki cel wskazuie.

C złow iek  do stanu tow arzystw a stworzony* 

dąży do tego, aby życie  swoie przyiem nieyszem  

uczynił. Każdy do uszczęśliwienia sw oiego dro­

gę sobie znaleść p otrafi; lecz w  sercu naszem szu ­

kać potrzeba tey  nauki, która nam p ow ie  czem  

iesteśmy, co się od nas drugim należy. P o ­

każe nam iakie p om iędzy ludźm i mamy znacze­

nie , przyszłość przed naszym odkryie  wzrokiem* 

a wtenczas, [z tem w ew nętrznem  o wartości na* 

szey przekonaniem powiedzieć będziemy m ogli, 

co o nas póznieysze  p o w ie  pokolenie, Sprą-
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wiedliwość sobie oddana, wskaże nam pewną do 

^pokoyności drogę, w strzym a od szkodliw ych  

zarozumienia p rz y g ó d ,  uczyni z  nas użyteczne 

innym  istoty; w sk a że  nakoniec kres, p r z y  któ* 

rym  cz ło w ie k  swoie z ło ż y  nadzieie.

R o z u m , ten spraw człow ieka  boski p rze ­

w o d n ik ,  wskaże nam zaraz źródło  n a y w y ź s z e y  

d o b ro ci,  tego , k tó r y  świata włada losami. —  

Przekonanie o sobie, św iętszem  ieszcze o N a y ­

w y ź s z e y  Istocie przekonanie uczyni. N ie  tak 

iak  parney strefy mieszkaniec, tw ó r  z siedmioko* 

ry tn e y  w y ch o d zą cy  rz e k i,  nie tak iak drugiey 

świata p o ło w y  k r a io w ie c , słońce za bóstw o u- 

w aźać będzie.
Znaiąc siebie, w zniesie do N a y w y ź s z e y  I- 

stoty  serce, dobrem ludzkości przeięte, i  własne 

swe c z y n y  na ofiarę Jey  odda.

P ożycie  z  lu d ź m i, w skaże nam drugą zno­

w u  do uszczęśliwiania i c h , powinność. Znisczy- 

m y  w ów czas ów  ciem ny i g r u b y  p rz e s ą d , dzie­

lą c y  nas od innych. Inney natury nie będziem y 

m iędzy czarnym  a b ia łym  upatryw ać c z ło w ie ­

kiem. R ó w n ą  poniesiemy pom oc w y zn a w c y  Bo- 

gdo-Lamy, iak tem u , k tó ry  na szczęśliw szey ro- 

d z § c  się z iem i, praw dziw sze o S tw ó rcy  p o ­

w z ią ł  w yobrażenie. Roskosz dobrych  u c zy n k ó w  

sjodkiem nas poiąc w zruszeniem , do naszego przy-
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cz y n i  sie dobra. W łasną poznaw szy słabość, 

in n ych  nauczym y się w ybaczać; nie potępiemy 

w  błąd w padaiącego, i ze skażenia drugich, so­

bie w yższości nie p rzyzn am y cnoty. Zniknie 

naówczas ow e  obrzydłe  samolubstwo, które do 

serca naszego czułości broni przystępu.

Nienawiść i p odeyrzliw ość są dzikiego e- 

goisty  cechy; niepokoiem ź y ie ,  chociaż do po- 

koiu  w zdycha; zazdrość siły  i ego wyniscza, a po­

w odzenie drugich sczęśliw e, zaboyczym  dla nie­

go staie się ciosem. U ciekaym y od tego potw o- 

r u ,  ucieykaym y od in n y ch , k tó rzy  ze  złośli­

w y m  na tw a r z y  uśmiechem, chcieliby w szystko 

zatru ć, a na zw alisku  lu d zk ie y  natury, dopie~ 
ro swoie za ło ży ć  sczęście.

Poznanie siebie samego rodzi skromności 

uczucie. N ie  zaślepieni w  zdaniu, nigdy z po- 

niźaiącym nas uporem , w łasney nie będziemy* 

bronili sprawy. Słuchaiąc drugich, um ysł nasz 

codziennie zbogacać się będzie. M iłość własna 

pogodzi się na ówczas z  naszem przekonaniem. 

Piękna iest rzecz  swoie poznaw ać błędy i  sła* 

bości.

N au czem y się w  ó w cza s ,  źe nad siły  na­

sze nic przedsiębrać nie trzeba. Unikniem y 

śmieszności,  z a s łu ż y m y  przez to samo na sza­

cunek rozsądnych lu d zi» Będziemy [się poda*
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wać pod sąd powszechnie w ie lb ion ych , n igd y  

opiniia takich, szkodliw ą nam się nie stanie. —- 

W ów czas to spraw y nasze, cechą doskonałości 

oznaczym y. W ów czas będziem y m ogli p ow ie­

dzieć sobie, żeśm y naszego dopięli za m ia ru .—  

W tenczas wzniesiemy głos do stw órcy, p ow ie­

m y  mu , „  stw orzyłeś nas w o ln y m i,  nie p rz y k u ­

łeś naszey w olności do skłonności zm ysłów , ani 

do skazitelności uczuć naszych. W  samey w a l­

ce ducha z  namiętnościami w id zim y rodzące się 

cn oty . T w oia  mądrość w yznaczyła  granice p o ­

znaniu naszem u; te granięe trzym aią nas w  o- 

brębie przeznaczenia, iakie nam nadać chciałeś. 

Dałeś nam ty lk o  tyle  św iatła , ile obiąć mogą 

istoty, iakie z nas uczyn ić  ci się podobało. Stwa* 

rzaiąc nas, zabroniłeś przeniknienia św iętych ta­

jem nic twoich. T y le  nakoniecbyłeś d o b rotliw ym , 

źe  daiąc uczuciainamiętności, dałeś wędzidła; w le ­

w aiąc w  serce żądzę szczęśliwości na ziemi i  

w  przyszłem  życiu, zostawiłeś nam nadzieję i wiarę.
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P O W I E Ś C I .

W  roku 1805 w  czasie zaięcia Wiednia przez 
w o ysk o  fran cu zkie , Hayden stoiący w  oknie 

p rzyp a tryw ał się ciągnącym  przez ulicę w o y-  

skom. —  W  tern słyszy, iż nieprzyiacielski ie- 

den oddział powtarza imie iego , i podchodząc 

p od  iego mieszkanie stawia straż, Pomięszany 

i  w  niepewności Hayden, zbiega na dół, pytaiąc 

się k o g o b y  szukali. D o w o d zą c y  oddziałem od­

powiada, źe szukaią domu kom pozytora Hayde- 

na. „ H a y d e n  stoi przed wami, rzecze .do nich, 
„  czegóż W Panow ie żądacie od niego, o iakiż 

„  w ystęp ek  iestem oskarżony.” „ O  żaden, od- 

powiada dow odzący, otrzymaliśmy rozkaz sta- 

,,  wienia załogi dla ocalenia domu WPana. —  

„  M ieysce, gdzie tak sław ny przebyw a cz łow iek 
pow inno być od w szystkich szanowane. ” —  

Załoga ta była strażą honorow ą , i w  każdy] dzień 

w  czasie odmiany straży, m uzyka francuzka p rz y ,  

g ryw ała  krótsze Haydena sztuki.

Kardynał Richelieu chw alił się r a z ,  źe  z  czte­

rech słów, chociażby nayoboiętniey napisanych, 

znaydzie p o w ó d  p raw ny do osadzenia Autora
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w  Bastylyi. Jeden z  dworzan napisał natychmiast 

na karteczce: „iedno i dw a czyni t r z y .” . ,T rzy  

czyn i tylko  ie d n o , zaw ołał 'K a r d y n a ł , iest to 

b luzn ierstw o przeciw  św iętey  T ró y c y ,  do Ba­

sty ly i  !” Kardynał umiał d o tr z y m y w a ć  słowa.

X enokratesow i Alexander dawał 50 Talen- * 

tó w  k tó rych  on p rzyiąć  nie chciał, m ów iąc, iż  

m u  tak w ie lk iego  nie potrzeba daru. „ J a k to ,  

t, r z e k ł  mu Alexander, w ięc  t y  nie masz p r z y  

„  iac ió ł,  k tó ry m b y  się niedała żadna uczuć po* 

„  t r z e b a ? , ,  m n ie , rze k ł  daley, i w szystkie Da« 

ryu sza  skarby niew ystarczaią  dla wspierania 

p o trz e b n y c h , a ty  n ie  wiesz na iaki użytek  50 

talentów  obrócić?

—  o — 1

L O G O G R Y F .

Z czterech się członków składam. 
Zbrodniami władam.

Gdy mnie od końca po literze złozysz,
Pij tego wiele» a wnet się położysz.

Mam w sobie to, co mroźna zwykła rodzić zima 9 
I zwierzątko, co chodzi nie patrząc oczyma,
1 miasto, pełne niegdyś krwi ludzkiey strumieni, 
Gdzie się z Chrześciianami bili Saraceni.
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D Z I E N N I K  

N A D W I S L A Ń S  KI .

N  U M E R  II. 

i i  S t  y  c z n i a  1822 roku*

O  W IE R Z E  M A C H O M ETA N SK IEY.

<*( D a h ty  ciąg.)
W e  w zględzie  zm artw ych w sta n ia , iedni tu 

trzym u ią  źe dusze ty lk o  przeydą do mieysca 

zk ą d  w y s z ły .  L e c z  powszechnieysza opinia iest ,  

iż  dusze z ciałem się połączą. M achom et powia­

da, źe ciało zupełnie trawi ziem ia, w y ią w s z y  

kość nazwaną a l  A  i, h ( k u p r o w a ) ;  a 

ponieważ kos'ć ta by ła  naypierw ey stworzona , 

zostaie b ez  uszkodzenia aż do dnia ostatecznego, 

iako zaród, k tó ry  resztę ciała od żyw i. T o  sla-

5
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nie się za pomocą czterdziestodniowego desczu, 

k tó ry  zaleie ziemię aź do dwunastu sążni Jokoi, i 

dopomoże ciałom do rośnienia, tak właśnie iak ro­

ślinom.
P rzyznaią  M achom etanie, iź  dzień zmar­

tw ychw stania samemu ty lk o  w iad om y iest Bo­

gu. Sam A nioł G abryel .w yznał M achom etowi 

niewiadomość swoię. Ztem w szystkiein  pokażą 

sig pewne zn ak i,  które go zapowiedzą. Znaki 

te są albo mniey uderzaiące, albo z b y t  wido­

czne. Znaki mniey uderzaiące są: —

1 . Osłabienie wriary między Machometanami.

2. Posunięcie się osób niskiego stanu do go- /
dności nayw yźszych.

3. Służąca stanie się m atką sw oiey  pani, lub

pana. P rzez  co rozum ieią, iź ostatni mie- 

szkańce świata oddadzą się zupełnie zm y ­

słow ości; lub, że Machometanie w ie lką  li­

czbę n iew olników  mieć będą.

4. Zaburzenia i bunty.

5. Klęski tak w ie lk ie ,  iź  ci co przechodzić

będą koło grobu cz ło w ie k a , odezv\ ą się: 

„ C z e m u ż  się Bogu nie podobało abym był 

na iego mieyscu.”

6. Prow incye Irak i S yrya , nie będą chciały

płacić haraczu.

7. Budynki M e k k i,  rozciągną się do Ahab.
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Znaki widoczne będą!

W schód słońca na zachodzie.

Zjawienie się P o tw o ru ,  który  wyjdzie z zie­

m i,  lub ze świątyni M e k k i,  lub t  góry 

Safa , lub z okolic Jayef, lub nakoniec z in­

nego iakiego mieysca. P otw ór ten mieć 

będzie 60 sążni wysokości. (Inni utrzy- 

m uią , iż  skoro ten p otw or głowę tylko  o- 

każe, dosięgnie obłoków , iż w  trzech dniach 

zaledwo trzecią tylko  Ćzęść całey w ie lko­

ści widzieć będzie można ). Głowa tey  po­

cz w a ry  podobna będzie do innych zw ie ­

rząt. Skład iey  taki iak u b y k a , o czy  iak 
u d z ik a , mieć będzie rogi podobne do ie- 

lenia, uszy do słonia, szyię do strusia, pier­

si do lwa, barw ę do tygrysa, grzbiet do ko­

ta, ogon  do barana, nogi do w ielbłąda, a 

głos do osła. N iektórzy  utrzym uią, źe to 

zw ierzę  okaże się w  trzech rozmaitych 

mieyscach, i przyniesie rózgę M pyieśza, o- 

raz pieczęć Salomona. R ó zg ą  M oyźesza 

liderzy po tw arzy  wiernych i naznaczy na 

nich słowo M um en ( w ie r n y )  a pieczęcią 

Salomona wypiętnuie na licach niewiernych 

Kafer. Przydaią iż ta Bestya okaże czczość 

innych religij, w y ią w s z y  Islamizmu i mó­

w ić będzie po arabsku.

3*
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3. W oyn a z Grekami, i  wzięcie Konstantyno­

pola przez 70 tysięcy ludzi z rodu Izaaka, 

k tó rzy  go zdobędą za pomocą tych słów  

które k rzyczeć będą, „niemasz innego Bo- 

„ g a  iak Bóg, Bóg ięst w ie lk i .” —  W  ów- 

czas m ury miasta same się obalą. L ecz  

skoro ci ludzie dzielić się będą zdobyczą, 

przyjdzie  wiadomość o zjawieniu się A n ­

tychrysta, wówczas uciekną.

4* Zjawienie się Antychrysta, zw anego od nich 

al D n iia l  ( fa łs z y w y  C h ry stu s) .—  Będzie 

miał iedno oko , a na czole litery  K. F. R. 

(Kafer, niewierny). Ten siedząc na ośle, 

nnec będzie 70 tysięcy ży d ó w  około siebie. 
Zabawi się 4.0 dni na ziemi. Jeden dzień 

zrów na się rokow i, drugi miesiącowi, trze­

ci tygod n io w i; inne dni będą z w y cz a y n e ,

1 w c z a ' ie  których zniszczy wszystko oprócz\ 

M ek k i i M edyny, k tórych  Aniołow ie b ro­

nić będą- Nakoniec Chrystus go zabiie p rzy  

bramach miasta Lud. Przed tym  Antychry- 

■ v stem 50 mnieyszych zjawi się A n tych ry­

stów .

5. P rzyjście  Jezusa Chrystusa na ziemię. Zey- 

dzie O11 blisko białey w ieży  na wschodzie 

Damaszku, w  czasie ucieczki tych, k tórzy  

Konstantynopol zdobędą. Przyjm ie wiarę
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machometańską, ożeni się, mieć będzie dzie­

ci, zabiie Antychrysta. Panuiąc na ziemi 

lat 40, umrze. Pod nim pokóy i obfitość 

panować będą na ziemi, przewrotność i nie­

nawiść w ygn an e, lw y  i w ie lb łąd y , niedź­

wiedzie i owce razem się będą pasły, a 

małe dzieci bez uszkodzenia bawić się bę­
dą z wężami.

6, W oyna z Ż y d a m i, których  w ielką rzez Ma- 

chomet uczyni. Skały i drzewa w ydad zą  

tych, k tó rzy  się schronić będą chcieli , w y -  

iąw szy Gharkad, które iest drzewem Ż y ­

dów.

7. Napad Goga i M a g o g a , k tó rzy  przeszedł­
szy przez iezioro Tyberiadę ( z  którego w o ­

dę przednia straż w y p iie )  przyjdą; dq Je­

ruzalem i zb liżą  się do Chrystusa; lecz na 

prośbę Jego Bóg ich zniszczy, a kości tych  

nieprzyiaciół ptaki z sobą zabiorą. Poczerń 

Bóg zeszłe dęscz, k tó ry  oczyści ziemię i 

uczyni ią  urodzayną.

8, D y m  ęałą okryw aiący  ziemię*
9. Zaćmienie Xiężyca.

: io .  Wiara dawnych pogan przyw rócona w  A- 

rabii. W iatr bow iem  ziejący w onią , unie­

sie dusze wiernych i A lkoran, ta k ,  źe re* 

szta przez lat sto w  naygrubszey będ^ię 

zostawała ciemnocie.
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11. Eufrat bieg zmieni i odkryie b ry ły  złota

i srebra.

12. E tyopow ie  zburzą  Kaaba kościół M ekki.

13. Zw ierzęta  i rze czy  nieżyiące, będą miały

dar mówienia.

14. W ybuchnięcie  ognia w  iedney z  prowincyj 

arabskich.

15. Ukazanie się cz łow iek a , k tó ry  będzie pę­

dził ludzi przed sobą kijem.

16. Przyjście M ohadego, z familii Machometa,

któ ry  będzie miał toż samo imie co Ma* 

cliomet. •

Naostatek przyjście dnia ostatecznego poprze­

dzi p otróyn y  odgłos trąb. P ierw szy zowie się od­
głosem pomieszania. W ó w czas  ziemia się w strzą­

śnie , słońce się zaćm i, gw iazdy padać będą, za- 

biiai^c Aniołów  k tó rzy  ie trzym aią , a zw ierzę­

ta zapominaiąc swoiey srogości zbiegną się w  ie- 

dnb mieysce.

Drugim iest odgłos sądu. W  ówczas w szy ­

stkie istoty które mieszkaią na ziemi i w  niebie, 

umrą. Ostatnim z umieraiących będzie Anioł 

śmierci.

W  czterdzieści lat po drugim , da się trzeci 

głos słyszeć, to iest, zmartwychwstania. Israfil 

go w y d a ,  k tó ry  na ten koniec weźm ie życie 

w raz z  Gabryelem  i Michaelem. Israfil znaydo-

—  3 8  —
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wać się będzie na skale kościoła w  Jeruzalem. 

P rzy w o ła  na sąd wszystkie kości i części lu d z­

kie, nawet w łosy. Potem gdy zatrąbi, wszystkie 

dusze iak róy  psczół w ylecą  z iego trąby, na­

pełnią przestrzeń między niebem i ziem ią, i po­

łączą  się z ciałami które o ż y w ia ły ,  i które po­

w ych o d zą  z ziemi. N aypierwsze ciało będzie 

Machometa, (T r ze b a  sobie przypom nieć, źe 

ciała te rosły w  czasie 4odniowego desczu.)

Niewiadomo iak długo dzień ostateczny 

trwać będzie. Sądzą iedni że lat 1000, inni źe  

50 tysięcy lat. Naznaczaią zaś tak długi prze­

c iąg , aby pokazać surowość i okropność tego 

sądu.

—  3 9  + -

( D a lszy  ciąg w następuiącym Numerze )
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O  S T A N IE  D AW N YCH  IlO S S Y A N .

O O c______
0 0 O

Niem ożna pewney epoki naznaczyć we w zg lę­

dzie k u n sztó w , rzem iosł, i budowli <lo czasów 

Piotra wielkiego. Uprawa ziem i, w y c h ó w  b y ­

dła i psczół, odnaydawnieyszego czasu w dobrym 

b y ły  stanie.

Pierw sze dzieło kunsztu na ziemi rossyjskiey 
b y ło  wystawienie cerkwi około roku 996 przez 

rzem ieślników z Grecyi sprowadzonych. W  ro­

ku 1031 zaczęły się iuź i inne ukazywać mury. 

W  czasie zaięcia kraiu przez Tatarów, żadnego 

w zrostu  nie m ogły  mieć kunszta. Do tey iednak 
Epoki należy wyrabianie skór, (czego się nau­

czono od Bułgarów ) m ydła, p o tażu , oleiu , ka- 

w ioru, etc.

Po zrzuceniu jarzma Tatarów , gdy W ie lk i  

X :ąże Jan Daniłowicz Kalita obrał M oskw ę za 

swoię stolicę, przybyło w ielu  z G recyi rzemieśl­

ników, Cerkiew Michała Archanioła w  roku 1344* 

ozdobioną iuż była robotą Rossyanina.

W  roku 1546. urządzono w Pskowie fab ry­

kę soli. W  połowie piętnastego wieku w  No* 

w ogrodzie i w Pskowie zaczęto bić monetę, w  Mo* 

skwie robić sukna, —- Użycie broni ogniow ey

— 4° —
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poznano około roku 14.50. Za Jana W asilew i­

cza, Arystoteles B oloń czyk  nauczył Rossyan spo­

sobu odlewania dział. Na wstępie swoiego pa­

nowania, pisał do Karola V. Cesarza niemieckie­

go o przysłanie do krajów  iego rozmaitych r z e ­
mieślników. Za zezwoleniem cesarskiem w ybra­

ło się iuź 300 robotników  maiących się udać do 

Rossyi morzem przez L u b e k ę ; gdy z rozkazu 

tegoż Cesarza zatrzymano pełnomocnika rossyj- 

skiego, odebrano rzemieślnikom paszporta i na 

pow rót odesłano do Wiednia. Była to intryga 

Inflantczyków  i kupców  Lubeki, którym 'się nie- 

podobało aby Rossya miała co własnego w  swo­
im kraiu. L ecz  z tych  raz iuź zam ówionych 
rzem ieśln ik ów , większa połowa różnemi sposo­

bami przeniosła się skrycie do Rossyi ido dzisiey' 

szego dnia znayduią się ich potomkowie. Jednak 

Rossya nie miała ieszcze tego, co stanowi zbytek; 

papier, w ó d k a , szkło , że lazne, stalowe i mie­

dziane rękodzieła, za ledw o się gdzie niegdzie 

znaydywały.

Podług świadectwa podróżuiącycli, budowla 

domów i gospodarstwo Rossyan, tak różne było  

od innych krajów E u r o p y ,  iak pokarm , ubiór, 

i sam sposób życia. W  szesnastym iescze wieku, 

większa część obywateli nie lepiey od dzisieysze- 

go żyła  włościanina, a ten nayzamożnieyszy, iak
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dziś nayubożsży. D om y znakom itych nawet o- 

byw ateli  pokryte b y ły  s ło m ą , składały się nay- 

w ięcey  z czterech lub piąciu iz b ;  łaźnia, spi­

chlerz, i obora stanowiły całe zabudowanie. Ze­

w nętrzne ozdoby domu b y ły  drewniane ław y i 

s to ły  okryte dywanam i, pierzyna i poduszki 

b y ły  całym zbytkiem  Rossyanina.

Ogrody ow oco w e przy  każdym prawie 

zn ayd yw ały  się domu , lecz w dzikim stanie, bez 

porząd k u , p o d z ia łu , i  gustu. W  początkach 

nawet 18 w ieku  mało miano znanych w  E u ro ­

pie ogrodow ych roślin. Poseł Króla Duńskiego 

P io tr  M arkiel, sprowadził do M o s k w y  ogrodo­
w ą  różę.

Za powrotem Piotra W ielk iego  z pierwszey 
iego podróży, okazała się wielka zmiana tak w  b u ­

downictwie iak i  w  porządnem zakładaniu ogro­

dów. W tenczas to zaczęto przystraiac pomiesz­

kania w ew nątrz, na w zó r  innych kraiów Euro­

py, Rzadko gdzie iednak b y ły  widziane zw ier­

ciadła, nie dla kosztu , lecz z iakiegęś uprzedze­

nia ( :)

Naczynia stołowe nayznakomitszych osób 

w  średnim w ieku b y ły  srebrne i złote. Znano

42  —

(*)  Znayduią się iescze dziś Indzie ,  którzy zwierciadło ro -  
zumieią być wynalazkiem diabła.
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w  prawdzie szklane i kryształowe, lecz fabryk ie- 

scze n ie b y ło ,  choć do nich materyały znaydowa- 

ły  się w  kraiu. W  połowie 17. wieku, uczyniono 

przez cudzoziemców pierwsze doświadczenie 

fabryk szkła , pózniey  zaś faiansu.

Ponieważ w  dawnych wiekach wszelkie zabu­

dowania w  Rossyi nawet i w  samey stolicy b y ły  

drewniane , a w  niektórych mieyscach ulice na­

w e t  deskami b y ły  w y ło ż o n e ,  przeto spustosze­

nia od ognia stawały się tak w ielkie , iak w  ża­

dnym innym nie m o gły  być kraiu. Historya 

K ijow a okazuie, źe w  czasie dwudniowego poża­

ru , zgorzało tam samych cerkwi 600.
Piotr W ielki rozkazał budow ać się podług 

p lanu, pomieszkania wyprowadzać ku ulicy, nie 

w ew n ątrz  d o m ó w , okryw ać blachą. Jemu to 

winna iest Rossya w szelkie środki ostrożności 

p rzeciw ko pożarom.

Gościnność była naypie'rwszą u nich cnotą, 

z czego bardzo są znani; niektórzy nawet włościa­

nie utrzym uią dotychczas, źe w ielkim  iest g r ze ­

chem brać od podróżnych p ieniądze, i źe przez 

to unika się sporów w  gospodarstwie.

Jazda Rossyan podobną była do innych 

wschodnich narodów. Przeiaźdzkę konno, prze­

noszono nad przeiaźdzkę w  powozach. Pózniey 

iednak i tę zaprowadzono, a zb ytek  do tego posu*

—  43 —
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nął się stopnia, że na zmnieyszenie iego musia­

no w ydać urządzenia. W olno iednak było  nad 

stan sw ó y  u żyw ać ekw ipażu w  czasie obchodu 
weselnego.

Odzienie lu d zi prostego stanu bardzo mało, 

przeciwnie zaś w yższego  rzędu ludzi zupełnie 

się odmieniło. Pierwsi do tey  pory  zachowali 

k róy  podobny do wschodniego. D rud zy  na p o ­

czątku ośmnastego wieku, żastosowali się zu p e ł­

nie do europeyskiego.

D a w n y ubiór niewiast b y ł  im dosyć k o r z y ­

stny co do pow abów . Dziew częta sczególniey-? 

sze staranie miały około  g ło w y, p lotły  w łosy  

w  warkocze i p rzyb ierały  ie w e wstążki. Kobie­

ty  zaś nosiły czepki (kakoszniki) z jedwabnych 

materyj , rozmaitego k rzta łtu ,  różniące się pro- 

wincyami. —  Zw yczayna m ęzczyn odzież b y ­

ła , lekki żupanik z iedw abiu, zapinany na g u ­

ziki aż po kolana. Na to kładli kontusz (kaftan) 

axamitny lub sukienny podobnież na guziki spi­

nany, przepasuiąc się pasami. Czapka do ukra- 

ińskiey podobna, wierzch miała axamitny, futro 

zaś sobolowe lub rysie.

(Dalszy ciąg wnastępuiącym numerze.^
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P r z e m o w a  d o  L ik u rgA .v\  *

Człow ieku zadziwiaiący! którego w  każdym 

w ieku wynosi ieden, potępia drugi, ileż twoie 

prawodawstwo nie w zbudza uczuć w  duszy czu- 

łe y  i prostey.

T w ó y  jeniusz obiąl plan nayrozlegleyszy dla 

utworzenia w ieczney  Rzeczypospolitey, p ow ią­

zał wszystko z naywiększą dokładnością, aby u- 

tw o r z y ł  człow ieka rodzącego się filozofem.
Uczyniłeś oyozyzng twoię sczęśliwą w tedy, 

gdy wszystko około niey czołgało się w  iarzmie 
despotyzmu, lub obiiało w  konw ulsyach Anarchii.

U tw o rzy łeś  lud królew ski , i k ró ló w  o b y ­

wateli.
Lacedemona winna ci istność swoię przez 

pięć set lat; nie maiąc ani złota, za któreby po* 

moc u obcych kupiła; ani woyska tyle , którem by 

innych do uczczenia siebie zmusiła, ani nawet m u­

rów  do wlasney obrony.

Dałeś charakter tw oiem u narodowi, k tó ry  

bez ciebie b y łb y  tylko niewolnikiem Heraklidów. 

N auczyłeś o b yw a te li ,  aby innych nie posiadali 
własności iak t e , które do kraiu należą i wprzód 

znisczyłeś zb y te k ,  nim czas iego w ydał nasiona.
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Nauczyłeś lu d z i , iż  można uistotnić m nó­

stwo w y o b ra że ń  w ie lk ich  i szlachetnych, które 

lud pospolity odsyła do marzeń Filozofii.

Nauczyłeś l u d z i , źe wielkie to w a r z y s tw o , 

m oże być iak iedno rządzone rodzeństwo y r z e ­

kłeś śmiało do dzieci iego : „ w s z y s tk o  co ty lk o  

,, posiadacie, na leży  do o y czyzn y , wam chwała 

,, i cnoty zostaią w  puściznie.”
Chciałeś uczynić Rzeczpospolitę w ie czn ą ; 

w  takim składzie b y łaby  ta k ą ,  gdyby co na 

świecie tę własność m iało, oprócz Boga i cnoty.

U czyniłeś może w szystko  dobre, ile ci w ie k  

barbarzyński p o zw o li ł ,  lecz to dobre nie b y ło b y  

niem w ięćey  u ludów przyiacioł rozumu.
W y ch o w a łe ś  bow iem  Spartanina dla niego 

samego, zostawiłeś go w zak ącie  ku li  ziem skiey, 

skruszyłeś w szystkie  z w i ą z k i , które istność ie­

go łą czyć  m o gły  z innemi narodami. Miałeś 

więc złe  o naturze lu d zk iey  w yobrażenie , gdy 

osądziłeś za godną sczęśeia małą ty lk o  garstkę 

is to t , którą podług tw oiey  myśli i  w o li  ukrztał- 

ciłeś nad brzegiem Eurotasu.

D aleki od nadania twoiemu lu d ow i p ra w a , 

któreby go z  w ielką familią istot rozum nych 

w ią z a ło , uczyniłeś sp raw y iego nie zaległe od 

n ikogo, nawet od w łasnych sąsiadów, Czemuż 

tw ó y  jeniusz nie przew idzia ł, iż  ta Grecy a tak
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pogardzona od ciebie , będzie pomocną tobie 

przeciw napadom barbarzyńców ?

K ryiąc przed twemi sąsiady znajomość praw* 

które dałeś Spaicie, lękałeś się aby ich inne nie 

przeięły ludy, lękałeś się zapastników. Lecz, gdy* 

b y  cała Grecya stała się tak mężną i sprawiedli­

w ą  iak Spartanie, zapaśnictwo to, nicby nie szko­

dziło. C zy liź  bowiem zapomniałeś, źe w tw oich 
zasadach bohater nie zaczepia, bije się nie z  nie­

nawiści, nie chce zd o b y c zy  i kraiów.

G dybym  w szedł w  rozbiór poiedynczych 

praw tw oiey  R zeczypospolitey, znalazłbym , źeś 

zn iew ażył wiele cnot, które  stanowią miłość o y ­
czyzn y. Piękna iest rzecz bez w ątp ien ia , mg- 

ztw em  swoię zasłaniać własność, lecz  potrzebaź 

b y ło  pod tyno względem wszystek lud czynić 

żołnierzem , przyzw yczaiać młodzieńców do k rw i 

r o z le w u , i inney im nie ukazyw ać chwały, iak 

w  zapasach szerm ierskich, na pulu bitew i rze z i?

Z  drugiey strony, nadużyłeś zasad rządu 

które się opiekuią każdym człow iekiem ; wyma- 

zitiąc z listy ludzi ty e h ,  k tó rzy  się stosownie do 

tw o ie y  nie urodzili Polityki. Jakto! cz łow iek  

nie iestźe w p rzód  dla siebie, nim zacznie być dla 

państwa? i sposób w iaki odbiera życie , nie da- 

ież mu praw a do zachowywania iego ?

W s z y stk o , nawet twoie ustawy moralne

—  47 —
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znalazło wielbicieli, lecz powinieneś b y ł  w iedzieć, 

źe obyczaie mocnieysze od p ra w , nie są u t w o ­

rzone dla tego aby im podlegały , źe w styd  iest 

stróżem słabości przeciw  żądzom przemocy, źe 

g d yb y  ten b y ł  zniszczony, ród ludzki zginąłby 

przez roskosze, które g o  zach ow yw ać miały.

Chciałeś przez w alki nieprzystojne panien', 

które  inney nie m iały zasłony iak swoię niewin­

ność, u tw orzyć  kobiety  nadzw yczajne, iak gd yb y  

kobieta nadzwyczajna by ła  kobietą natury.

R ew olu cya  moralna, którą zrządziłeś w L a -  

cedemonie, nie iest dla człowieka. Nie m ogłaby 

w  wielkiem państwie istnieć, gdzie  uczucie mo­

ralne , zn alazłoby się mocnieyszem nad ustawy 
P raw odaw ców . Sczę ściem dla c ie b ie , że k rąy  

k tó ry  u rząd ziłeś , b y ł  ty lk o  iedną fa m ilią ;  ła­

tw o  ci więc b y ło  przełamać zapory, osłabić prze­

ciwne usiłow ania, a tak tw oie prawa utrzym a­

ł y  się w alcząc w iecznie z naturą ludzką.

T e  zarzu ty , nieosłabiaią iednak w ielkiego 

wyobrażenia o tobie. Jeniusz tw ó y  dla w szyst­

kich będzie podziwieniem. Co do m n ie , r z e k ł­

b y m  moim w spółczesnym  „  Nie bierzcie ustaw 

„  S partańskich , ale w eźc ie  duszę ich prawoda* 

„  w cy , w  ó w  czas poprawicie własne prawa i 

,, staniecie się więcey niż Spartanami, „

—  48  —
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C n o t a  c h r o n i ą c a  s i ę  p o c h w a ł .

* C, K, : _l

Są cn o ty ,  k tó rych  w p ły w  na społeczność, 

mniey widocznym  się zdaiąc, wielkości oznacza­

ją się cechą; są c n o t y , co kryiąc się pod cie­

niem skromności, tem większego nabieraią bla­

sku. D o  takich ty lk o  ten zdolnym  być m oże, 

kto się przekonał źe i chwała iest niczem.

Przyszedł wreszcie człow iek  do tego stanu 

rozum u , iź uznał odwieczne Wszechmocnego 

p raw o , prawo rozkazuiące, źe słodycz ży c ia  
swoiego na sczęściu drugich zakładać powinien. 

U yrza ł w  podobnym sobie iedne przym ioty , też 

same do szczęścia p rzyznał mu' prawo. Już że­

lazną ręką nękana lu d zk o ść , łzam i boleści nie 

skrapia tey ziem i, która wszystkich wspólną iest 

matką. Już ciało niesczęsnego w olnym  ogniem 

w  czarny nie zmienia się węgiel. Już krw aw ą 

barw ą nie pienią się rzek i,  i druga ziemi poło­

wa , w  posępną nie przeistacza pustynią. Już 

chciwość z ło t a , i przesąd morderczą uzbroiony 

d ło n ią ,  krw aw em i zw łokam i nie okryw a tych 

p ó l ,  które Stwórca ziarnem i zielonością ubar­

w ia ,  aby iego ż y ły  istoty.

4
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L e c z ,  ieźeli ogólna oświata do w ysokiego  

w zniosła się stopnia, kto w ie ,  czyli człow iek 

tracąc prostotę, nie stracił tych własności duszy, 

k tóre  prostocie tow arzyszą. T ak  iest; nauczy­

w s z y  się w zn osić  u m y s ł , zaniedbał nauki serca; 

g łosząc  prawa rodu ludzkiego, łamie prawa tych, 

k tó r z y  z nim b liźey  ży i§ . Ż y czą c  ogó lney  ro­

dzinie świata sczęścia i s w o b o d y , uciska ty c h ,  

k tó r z y  od niego zależą. W ie lb ią c  zakłady do­

b ro czy n n o śc i , proszącemu nie da iałmuźny. O- 

tóź to tu iest pole do tych cnót, które k ryią  

się w  cieniu.
*4

Jak słaby do nich bodziec. Świat mnie nie 

w id z i ,  n ikt mnie nie pochwali. Uczucie miło­

ści w łasn ey , z w y k le  k ieruie  czynam i lu d z i ,  u- 

czucie ludzkości iest dopiero skutkiem pierw ­

szego. O ile chwalebna iest cnota , chociaż po­

budką d o n ie y  może byd z własna korzyść nasza; 

o ile  w ie lk im  uderza blaskiem cnota bez pobu­

d e k , o ty le  cnota ukryw aiąca się przed ch w ałą , 

w iększym  iaśnieie promieniem.

W id zę  plagą dotkniętą społeczność; ogień 

pożera d o b y t e k , woda niszczy nadzieie. Stra­

szliwa przyszłość otwiera się niesczęsnym, ro z­

pacz do serca się w k rad a, życie  staie się cięźa-
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rem. Skryta ręka, na w zó r  Boga, przynosi nie- 

sczęsnym wsparcie niespodziane.

Pod ciężkiey niew oli upadaiąc razem , ięczy 

starzec od sw o iey  oddalon rodziny. N agle od­

biera w o ln o ść; biegnie na łono familii, pyta o 

d obroczyń cę; nikt mu nie odpowiada, Uczuwa 

w  sercu smutek nieznany, chce się z  swoiego 

w ypłacić  d łu gu ; a ta ręka, która go  z  nędzy 

w y r w a ła , przed iego kryie  się łzami.

W  bystre rzeki uięty fa le , nieostrożny, 

śmierć przed swoiemi widzi oczami. Już szyb­

ki pęd w o d y  na dno go p o r y w a , g d y  iakiś 
c z ło w ie k , rzuca się za nim i z  zgub n ey  unosi 

toni. W ró co n y  do życia, szuka ukrytego zba­

w c ę ,  westchnieniem ty lk o  w ypłacić  mu może.

Zbierzcie  się cienie dobroczynnych ludzi, 

c z u ię ,  iż  sam nie zdołam waszego w yd ać obra­

zu . P rze m ó w cie ,  coście zdziałali;  coście w ie l­

kiego u k ryli  przed światem. W y  nie iednemu 

kazaliście cenić to życie , którem pogardzał.—  

W y  na łono p okoiu  sprowadziliście obłąkanych, 

sierotom oyca, dzieci wróciliście rodzicom . W am  

rospaczaiący słodycz iest winien. Z y ią  w am  ie- 

scze podobni; sczęśliw i, do czczey  nie w zdy- 

chaią sław y, marnem nie łudzą się kadzidłem.

4-*
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* Ich' w ielkość duszy cechuie; nie ta wielkość,, 

k tó rą  gm in ślepy, lub  obrzydłe  przyznaie po­

chlebstw o; lecz ta , którą  sam w  sobie cnotli­

w y  uczuwa człow iek; to ciche nad innych w zn ie ­

sienie się, ta skromność uciekaiąca od pochwały 

o k rzy k u  , nagrody; ten doskonały try u m f cnoty, 

która fałszyw ym  nie łudząc się blaskiem , nay- 

w y ż s z e  przynosi im sczęście. Zniknie pochleb­

s tw o , laur zwiędnieie na głowie; lecz to, co serce 

samo sobie winno , co mu w ew nętrzną rbskosz 

s ta n o w i, wiecznie ż y ć  będzie.
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S c y p i o  N a z y k a

do eienioio

T y b e r y u s z a  G r a c h  a .

■— 6 0 «"■

O G rach u ! ty śm iertelnym  okryty p orarok iem ,
Dawno sczęsnym  dla siebie cieszysz się w yrokiem ,
Ja nędzny, niosąc w duszy pam ięć straszne'y w iny, 
W krótce czarnego piekła odwiedzę krainy. .
A ch  czem uż gdy śm ierć do m nie szybkim pędem bieży, 
Czas niscząc we m n ie p am ięć, cierpień nie uśm ierzy! 

C zem uż srogie sum ienie, gdy dusza w żałob ie, 
W przódy we m nie nie zgasło, n im  ia legnę w  grobie,

Jak dzikie losem  ludzi przeznaczenie w łada;
T u  pod zabóyczym  ciosem  niesczęsny upada,
A  zabóyca patrząc się iak duszę w yziew ał,

Zapom niał, że krew w łasną, krew brata przelew ał. 

W idzę cię ieszcze, kiedy zgubnym  m ierzę g ro te m , 
Kiedy się zbroyna tłuscza przybliża z łosk otem ,

Gdy łam iąc w ieczne prawa, na oyczyzny ło n ie ,

Dla m ożnaw ładney dum y zm azałem  m e dłonie.
0  straszliwy obrazie! o wieczna m a skazo!

Natura sam a na m nie spogląda z odrazą;

1 ten potw ór co ieszcze światło widzi słoń ca ,

Drży przed sobą, gdy życie zbliża się do końca.

W szędzie czarne przedem ną stawaią w idziadła;

T u  m yśl raoia na ciało skrwawione napadła,

— 53 ~
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T u  niesczęśliwa matka przed oczym a s ta ie ;

T a m  m i się straszne piekieł otw ieraią k raie;
T u  słyszę głos trw ożący w ładzcy losów św ia ta , 

„ K r e w  którą się zm azałeś, była to krew b ra ta ” —
T u  z bram  piekielnych czarne snuią m i się m ary ,
T u  iędze z gorzkim  śm iechem  szukaią ofiary,

T u  się bezdenna przepaść przedem ną otw iera,
A  tu iędza rozpaczy m ą  duszę pozera ! . .

P recz  odem nie wy larw y, czarne piekła dzieci ; 
Niechay na skrzydłach waszych m a przyszłość uleci. 
P recz  odem nie wy iędze , bieżcie in n ym  torem ,
Ja tę> w aszem  plem ieniem , ia iestem  potw orem .

M nie w łasne m e iestestw o, m nie św iatło ob rzyd ło , 

P rzed dnia obliczem  w zrok inóy chow am  iak straszydło. 
S łoń ce! i ty przedem ną skryj tw oie prom ienie,
Niech z cieniem  nocy zbrodni ukryią się cienie. 
Z iem io! co niesczęsnego słyszysz sm utne ięk i,

Rozatąp się, pochłoń potw ór, tak ukoisz m ęki.

A ch ! kiedyż pokóy luby powróci do duszy,

Głos sum ienia sam naw et odgłos żalu głuszy. 

N ieszczęsny! tkliwey m atki ią wydarłem  sy n a , 

Rozpaczy ie'y i bólu ia nędzna przyczyna.

W idzę iak m artw e zwłoki skrytą łzą  oblew a;

Ja żyię, m n ie iey ręka niedosięga m ściw a ?

L ecz  czyliż sroższą zem stę przelać na m n ie zd oła,

Gdy własne m e sum ienie o zem stę zań w oła;

Gdy własne m oie serce przem aw ia za niem i ,
, ,  Jesteście p om sczon em i! „  T ułacz w  obcey z ie m i,

Na obce patrzę ludy, obęe widzę b o gi,

I  iuż lubey oyczyzny zam knięte m i progi \

— 54 —
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Nie obaczę tych siedlisk, gdzie pie'rwsze dni tchnienia 

I dziś ieszcze tak lube przyw odzą wspomnienia.

O Rzym ie ! o oyczyzn o! o kraiu iedyny,

T y ! którem u szlą hołdy odległe krainy.
C o Króle z tronów  spychasz lub daiesz im  tro n y ,
Do ciebie wzdychał um ysł troskam i zw ątlony. 

Spragnione więcey ciebie nie uyrzą iuż oczy,
K tóre rozpacz niedługo snem  w iecznym  zam roczy. 
Nigdy obcy na grób m óy nie spoyrzy się m ile ,
A  R zym ianin zawoła „  w obcey on m o g ile !,,
A ch ! na toz przeznaczenie srogie nonie w skazało, 

B ym  spoczął w obcey z ie m i, lecz nie poległ z chw ałą, 

Nie poległ pociskami wrogów przywalony ;

Biada m n ie ! ciesz się G rachu! zostałeś porasczony.
5. T. Krępoiviecki.

-----

P o c h w a ł a  K u c h a r z a .

—  55 —

Uciszcie się wszystkie gęby!

Pókiź będziecie te rozm ow y w iedli?
A  w y, coście się n aied li,
Poprzestańcie dłubać zęby.

Na głos m ego w ołania, niech się każdy w zru szy ; 

Słuchaycie! nadstawcie uszy!

T ego, co daie przew yborne stoły,

Sm aczne zupy i rosoły ,
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Różne frykasy, p asztety ,

Ciasta i w ety;
T ego w którym  się m nóstw o przym iotów  zaw iera, 

Śpiew am  pochwały Jana, kuchni bohatera.

Kiedy wyrok którego nikt ieecze nie zbadał, 

K a zał, ażeby człow iek ,
A ż do zaw arcia powiek  

Sm aczne potraw y zaiadał;
Ja n , pełen g u stu , w ęchu i straw n o ści,

Zdrowie swoie pośw ięcił, dla dobra ludzkości.
On w kuchni wpośród kuchtów , kuchcików i chłopów , 
P ierw szy iak W ulkan z pom iędzy C yklopów ,

R óżny iednak sw ą sztuką od bogów kow ala, . 

Poddym a m iechy i ognie rozpala.

Zewsząd buchaią p łom ien ie;
N atychm iast posłuszna rzesza ,
Na pana swego skinienie,

W p om oc pośpiesza.

B iegną w szlafm ycach chłopcy rum iane i dziarskie;. 
Jeden z kociołkiem , drugi t,  garkiem  staie ,

T rzeci w arząchew  podaie,

I niezliczone narzędzia kucharskie- 

A  Jan , iak m istrz doskonały ,
K tóry  pracuie dla chw ały,
Sztuką iakowąś d z iw aczn ą ,-  

W szystko urządza wykwintnie i sm aczno.

Stawia do o g n ia : zaczyna się k u rz y ć , • 

P rzew racać, pienić i burzyć.

O iak żołądkom  luba będzie iego praca !

T u  się udo cielęcia na rożnie ob raca ,
T a m  się znów pławi indyk poważny opaśle,

Owdzie pulchne pulardy rumienią aię w maśle;

—  5 6  —
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W  rądlach, rądelkach rozliczne potrawki 
Z ryb , m ięsiw a, leg u m in y ,
I ow oców  1 iarzyny,

Jedne dla zb ytk u, drugie dla zabaw ki;
W  iednych się sm aży, w  drugich się gotuie  

I n o s , za każdym w ęchem  co innego czuie.
Rzuciw szy wzrok w in n ą  stro n ę , 

W idać naczynia licznie rozłożon e;
W  iednych kotlety,
W  drugich p asztety ,

T o  znów  ra k i,
T o  sczupaki,

T u  się melszpasy, naleszniki m ieszczą ,
A tam  byfaztyki na patelniach trzeszczą ; 

Indziey zaś , co żołądek i oko zach w yca,
Piecze się lekkim  ogniem  suta polędwica.

T y m  czasem  biie godzina obiadu;

Schodzą się rozliczni goście: 

Przypada szuler ubrany bez ład u ,

Lecą w ykw intni ich m oście ;
M ów cy, p oeci, m łodzi i podeszli,

W szyscy się zeszli; *
I aby ied li,

Usiedli.
Niecierpliw i, kiedy ich apetyt przenika,

Każdy w ącha, czy niosą, i ślinę połyka. 
Przynoszą w reszcie: zapach rozszedł się po sali 

Łechtaią podniebienia rosoły i sosy,

Od tęgich przypraw , aż nabrzm iały nosy. 

Jedzą, i każdy przem ysł Jana chw ali,
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P iią  i iego w iw aty;

K rzyczą A n trep ren ery , krzyczą Adwokaty.

Niechay cię Janie wielbią inni wśród hałasów ; 

la  tym  czasem  natchnięty m ocą iakąś d zieln ą,
Aby ci zjednać pam ięć n ieśm ierteln ą,

Piszę twoie pochw ały dla potom nych czasów.
Niech się z nich uczą dalekie praw nuki,

Ile to wpraw y i pracy i sztuki,
Jle to trzeba przy ogniu się w ęd zić,
Zdrow ia i życia nie sczęd zić,

Ile zszorować rądlów  i sagańców ,
Ile odebrać sz tu rgań ców ,

Jak bydź służalcem , kuchtą i kucharzem  z w iekiem , 
N im  kto takim  zostanie iak ty w ielkim  człekiem .

O Janie niewysławiony !
W  które cię tylko los powiedzie stro n y ,

Jak za życia, tak gdy cię na św iecie nie będzie, 
Odbieray cześć należną i zawsze i wszędzie.

Dopóki z wszystkich św iata zak ątk ów , 
D ym y z kom inów  będą się k u rzyły , 

D opóki będzie brzuch każdemu m iły , 

Dopóki stanie żołądków ,

Dopóki liczne próżniaki się tu cz ą ,

Dopóki ludzie, ieść się nie oduczą;

D opóty twa wielka sława ,

Jak ognista z E tn y  law a ,

Niechay po powietrzu le c i ,

W *biia eię w górę i świeci.
Jankowski,
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po NIECZUŁE V,
/

Co duszę p ieści, oczy zach w yca,

• Pogodne oko i wdzięczne lica ,
Słodkie u śm iech y, lube spoyrzenia,
Co daie życie , rodzi w zru szen ia,
W szystko się Lauro w  tobie zn ayd u ie,

Ale ci czucia brakuie.

Na kogo tw oie obrócisz o cz y ,
Tchniesz w serce zaraz ogień uroczy ;  
W zdycha do ciebie sm utny kochanek, 

W ieczór m u  p rzyk ry, nieznośny ra n e k ; 
P różn o się m iłość w sercu passuie.

B o tobie czucia brakuie.

Próżno ci czytam  czułe zd arzen ia,
Próżno wydaię ciężkie w estchn ien ia,

Na nic się nie zda przyiaźń p raw dziw a,

Nic nie dokaże m iłość tak tkliwa ,
Serce okrutna rospacz m i truię „
B o tobie czucia brakuie.

Przestań iuż więcey zadawać ra n y ,
W róć m oiey duszy pokóy żądany.

P łci tw ey nie godzi serca kaleczyć, 

O w szem  zranione serce u leczyć,

Lecz gdy innem u ty sprzyiaa^ skrycie, 

W tenczas, zaw ołam , ną n ic m i życie.
S, T. Kr,

http://rcin.org.pl



M y ś l  n a  g r o b o w e y  u s t r o n i .

Święte zacisza! prawd wielkich siedliska.

P raw d , co przed nam i u k ryte ;

T u  ie w iecznem i literam i ry te ,
Ś m iertelny rozważa z bliska. —

W szystko zn ik a; ta k , wszystko dotyka się z końcem . 
C nota wieczna , lecz wszystko próżność co pod słońcem . 

Gdzieżeś iest H erkulanum  i sław na Pom peio! 
G recyo! ludu wielkiego nadzieio!

P a lm iro ! K artagino! św ietny Ilio n ie ,
Znikłe bez śladu w ieczn ie , gdzie wszystko utonie. 

Gdzie różnym  biegiem wszystkich iedno przeznaczenie, 

Zanurza w  w ieczności cienie.
Pokóy w am  A rystydzie, Sokracie, S olon ie ,

Niezgięty L eon id zie , surow y Katonie.
Fen elo n ie ! co usty boskiemi do cnoty  

Człeka w ab iąc, chciałeś m u  zapewnić wiek złoty. 

W iedźcie m  lie wśród tych grobów , zwaliska i ło m u ; 

Dążę za w am i do w ieczności dom u.
T am  gdzie u kresu staią trudy i n adzieie, 

Gdzie nic pokoiu nie chwieie. . . . 

Szczęśliwy sto k ro ć, wielkie spełnił p rzeznaczenie,

Kto surow y, sam em u sobie niezbłagany,

Szczęściem  b ra tn ie m , szlachetne uw ieńczył dążenie,
Z uśm iechem  patrzył na śm ie rć , n iczem  niezachw iany. 

Jak słońce innym  św iatom  blask niesie na n ieb ie,

T ak on swe życie pędził in n ym  nie dla siebie.
Ciemniewski Kap*
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L o i k a  p i j a n e g o .

Kołysząc się koło ścian y ,

W racał do dom u piiany.
A  dźwigaiąc sw ą głowę, iakby iakie brzem ię, 

R u n ął na ziem ię.

Idąca tam tędy rz e sz a ,
T y m  się widokiem rozśm iesza.

Znalazł się iednak człek pomiędzy n ie m i, 
Co piiaka podniósł z ziem i.

„ B y ś  drugi raz niepadał, z przestrogą m u rzecze, 
„N ie trzeba ci się więcey upiiać człowiecze.” —  

„O h o ! m am  ia rozum  w głow ie,

„N ie  trzeba ch o d zić ,,  piiak m u  odpowie.
S. T. Kr.

Lis i  O s i e ł .

B  ayk a.

D o wilka raz na ucztę przyszło gości w iele ;
Były to im ieniny. Radzi przyiaciele,

Z serca m u  winszowali zdrow ia, pom yślności;
I  osieł się wśród inne w m ięszał także gości.
Tylko go lis o b aczył, „B ard zo  się dziwuię 

R zecze m u , każdy palcem na ciebie skazuie,

A  ty na to nie cz u ły , m ina tw a w esoła,

Gdyby m nie głupim  zw ano, nie podniósłbym czoła.” —  

„T a k , rzekł nsieł, lecz przytem  szepcą sobie w uszy, 

Z e ia m a m  głupstwo w głow ie, a ty chytrość w duszy.” —

S. T. Kr.
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M  Y  Ś  L  l

C złow ieku ! skrusz w p rz ó d y  to iarzmo, 

które  cię czyni niewolnikiem  w łasnych namię­

tności; to u c zy n iw s zy ,  będziesz w o ln y m  wśród 
kajdan.

Ludzie  z w y k l i  pospolicie na dwie epoki 

dzielić życie  s w o ie ; w  p ie rw sze y  robią g łu p ­

stwa , a w  drugiey  ie opłakuią.

Szacunek rodzącey się miłości, p ew n ieyszym  

iest niż wdzięczność miłości uszczęśliwioney.

N adzw yczayna duma odrzuca pomoc przy- 

iaciół; iest to szanowna w a d a ,  zasługuiąca na po­
błażanie.

Są lu d zie , k tó r z y  szukaią Boga i w idzą  G o ,  

ci są rozum ni i szczęśliw i; są d ru d zy ,  k tó r z y  

szukaią Boga lecz go nie w id z ą ,  są oni rozumni, 

lecz nieszczęśliw i; są inni k tó rzy  go ani szuka­

ią ani w id zą; ci są nierozumni i nieszczęśliwi*

B urzliw e namiętności unoszą życie  nasze; 

z  niemi ła t^ o  i prędko zaiechać można na cmen­

tarz*

■f — ----------
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P O W I E Ś C I .

W  mieście Huesca w  Hiszpanii, iest U ni­

wersytet, gdzie Poncyusz Piłat miał byćProfesso- 

rem Prawa. C h ow aią  iesczew  pałacu biskupim 

kaw ałek mniemaney katedry iego , iako cieka­

w ą  starożytność.

Są lu d zie , u których  łz y  są bardzo posłu­

szne na zawołanie. . Poeta la Chapelle i Panna 

Scuderi, płakali razu iednego. Gdy się ich o 

p rzyczyn ę płaczu zapytano, rzekli: „  Opłakuie- 

„  m y  śmierć Pindara, którem u lekarze zgon 

,, przyśpieszyli. ”

Imperator Julian pow iedział; i ź  aby u w ie ­

rzy ć  p o ch w a ło m , którą  lu d zie  m ożnym  daią; 

potrzebaby, aby ci k tó rzy  c h w a lą ,  mogli ich  

bezkarnie ganić.

Otto II. w y n ió sł  na godność Arcybiskupa 

M ogunckiego W illegiza , człow ieka pełnego za­

sług, który  b y ł  synem prostego w oźnicy  z BrUn- 

szwiku. Nie zaślepiony wielkością fortuny W ił* 

liges, zawsze pokorny, kazał na bramie pałacu 

swoiego 1 w  tych mieyscach gdzie z w y k ł  b y ł  

uczęszczać, ko ło  od w o zu  w ym alow ać, aby u- 

stawicznie przed oczyma miał obraz niskości sta-
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n a ,  z  którego w yszedł. Ztąd poszedł herb A r-  

cybiskupstwa M ogu nckiego , k tóry  dotychczas 

iest używ any.

Filip, syn sławnego Hrabi de Yalois zaczął 

no w ą liniią K ró ló w  franćuzkich. Powiedziano 

o iego o y c u , źe b y ł  synem, b ra tem , stryiem 

teściem , oycem  K r ó l a , a n igdy  Królem.

K ró l Archidamus zapytał się Tucydydesa, 

k tó r y  z  nich w  walce z Peryklesem b y ł  z w y ­

cięzcą. Trudnęm  to iest do rozw iązania , od ­
pow iedział T u c y d y d e s , bo gdy go obalę na zie­

mię , dowodzi w szystkim  k tó rzy  to w id z ie l i , iź 

nie u p a d ł, i  w y g ry w a .

—  o — — — .

L O G O G R Y F .

Przezem nie bydle iest syte.

M am  w  m oich  piąciu członkach im ie  pospolite,  

I płynącą do W isły m ieszczę w sobie wodę.

I część tw arzy, i barwę co szpeci urodę.

Znaczenie Logogryfu w przeszłym  num erze iest 

kara, w  którey zamyka s ię , ara k , k ra , raky akra.
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D Z I E N N I K

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  I I I .

22  S t y c z n i a  1 8 2 2  r o k u .

O  S T A N IE  D A W N Y C H  R o S S Y A N .  

b»-§-«8

( C ią g  dalszy .)

K obiety  w yższego  r z ę d u , na kgszuli, u kto- 

r e y  rękaw y b y ły  na ośm lub dziesięć łokci długie 

i szlucznie w  karby zb ie ra n e , n,osiły suknią do­

syć szeroką b ez  rękaw ów , zapinaną z przodu do 

kolan, nazwaną Fierezieią. N a  tę k ład ły  w ęższą  

z  długiemi iszerokiem i rękawami,nakoniec z w ie r z ­

chnią zw aną Opas2ą, karm azyn ow ą z rękawami a£ 

do z ie m i, spinaną z  przodu na gu zik i  z ło te  lu b

♦
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śrebrne pozłacane aż do samego dołu. Z ty łu  zaś 

w isiał kapiszon z drogich futer.

D o  czasów Piotra W .  w szyscy  bez w y ją tk u  

nosili brody. M onarcha te n , uznał za potrzebę 

zn iszczyć  p ow ierzch ow ne znaki swoiego narodu, 

k tó re  go od innych E u ro p y  różniły  narodów.Przy* 

| k ład  monarchy, dostatecznym b y ł  dla dw orzan 

i osób zn a k o m itszych ; lecz prosty lud tyle  upo­

ru  okazyw ał, iż musiano użyć przymusu. W  ro* 

k u  i 6og w yszed ł ro zk a z  ażeby w szyscy , w y ią w - 

szy  włościan i duch o w n ych  brody golili. (*) Roz- 

^ k a za ł  przytem  monarcha u ż y w a ć  węgierskiego 

T Stroiu ; lecz późniey zanjieniłgo na francuzki l u b  

niemiecki. Naznaczono kar^ na nieposłusznych. 

K to b y  ńiaprzykład pokazał się na ulicy w dawnym^ 

stroiu i z  b r o d ą ,  zapłacił Ą.o kopijek ; kto zaś 

w  takimźe sposobie na koniti się p okazyw ał 2 ru ­

ble. Zakazał przytem  przedawać odzież dawniey- 

szą po sklepach, i  kraw com  ią robić. (**)

Rozm aitego koloru i w  rozm aitych wyszyciach 

h u ty ,  s łu ż y ły  za obuw ie dla płci oboiey. W  po­

czątk u  dopiero ośmnastego w ieku trzew ików  u ż y ­

w a ć  zaczęto.

(*) O d  tego  czasu  zaczęto  u ż y w a ć  p u d r u , p e r u k , i  kap elu - 

szó w .
(**) Jeszcze  F ie d o r  A le x ie w ic z  za k aza ł n osić  k o s z to w n y c h  su­

k ie n  o s o b liw ie  ta ta rs k ic h , a natom iast u ży w a ć  d a w n ie y -  

szeg o  ro ss y jsk ie g o  s tro iu  albo p o lsk ie g o  , iak o  p ó łn o ­

cn y m  narodom  sto s o w n ie y sz e g o .
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Jedzenie, ncipdy z uczty}

Podróżni w  Rossyi większą napoiowi raić 

potraw om  oddaią pochwałę. Obfitość płodów* 

które dostarczała natura, nie mogła b y ć  dla prze­

sądów i niewiailomości mieszkańców dobrze u ż y ­

tą. D z iw iło  to mocno cudzoziemców* źe Rossy- 

anie okazyw ali  wstręt do potraw  niemieckich * 

w ięcey przekładaiąc r y b y  nad mięso iogrodowiny$ 

wędzone zaś i solone, nad świeże mięso. S ztuka 

kuch arska, tak różną była  od innych E u ro p y  kra­

jów , źe posłow ie zagranicznych mocarstw  ̂ż  mnó*4 

stwa przysyłanych sobie ze  stołu panuiącegó po­

traw  , ani iednęy do smaku sw oiego żnaleść niO 

mogli. P rzy czy n ą  zapew ne do tego b y ł y  ostrd 

i  kwaśne p rzy j^ a w y, użycie  cybuli  i  czosnku* 

oraz w ła ś c iw y  sposób urządzania nabiału; t.

D a w n i Rossyariie nie iadali cięlęciny, zaięcy* 

gołębi, raków. U w ażali za nieczyste te zw ierzęta  

i p tastw o, które ręką kobiet zarzynane b y ły .

N ayw ięcey  używ ane m ięso, b y ło  w o ło w e *  

baranie * św in in a , domowe i  niektóre dzikie pta-*

stwo. Dla dodania apetytu, b y ły  na stole solone 
1

ogórki * ś l iw k i i kwaśne m leko. Pieczyste m u­

siało b y ćk o n ie cżm e  cybulą  i czosnkiem zaptawne< 

Czasem mięsiwa rozm aitego rodzaiii w  lednynt 

gotow ano garnku. Smiańo się ż. ćiidzozieir?ców 

k tó r z y  iedli sałatę* a tę dopiero W ośmnastytti
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zaczęto u żyw a ć  w ie k u ,  iako też i inne wszelkie  
ogrodow iny. (*)

R y b y  naym ilszym  ich b y ły  pokarm em , i 

niemi cudzoziem ców  naychętniey częstować lu ­

bili. U trzy m u ią  podróżni źe czyniono to dla u- 

mnieyszenia kosztu. Powiada Toner, źe raz przy  

stole podawano mii ryb y-sztu czn e, sporządzone 

w  k rzta łt  k a p ło n ó w , kaczek i tym  podobnych.

S tołow e naczynia w  szesnastym i siedmna- 

stym  w iek u  b y ły  drewniane, dość krztałtney rob o­

t y ,  powleczone lakierem, z w yzłacanem i brzegami; 

k u b e k  zaś srebrny musiał się przy  każdym  znaydo- 

w a ć  stole , z  którego zdrow ie spełniano. W  czasie 

panowania Alexieja M ichałow icza, M eierbach w i­

d zia ł  iu z  o ło w ia n e, do stołu używ ane naczynia, 

k tóre  znakom itszym  ty lk o  podawane b y ły  osobom. 

B u c h o f  siedząc przy  stole Jana W asilew icza, m u ­

siał od siedzącego p rz y  nim Boiara pożyczać tal*- 

r z y  i noża. M ięd zy  szesnastym i siedmnastym w ie­

k iem , b y ł  z w y c z a y  zaczypania pierwszego stołu 

u  panuiącego ad pieczystego, a mianowicie pawiów; 

drugiego zaś odpotraw zim nych, kaw ioru, maryna­

ty ,  galarety. Co się tycze w etów , Rossyanie nie 

% m ały w  nich okazyw ali  zb ytek . (*J

(* )  D u m  lu c tu c is  v esce re r, 'circum stantea ad m irab u n d i M o ­
st p a rtim  in d ig n a n tib u s p a rtim  e xp lo d en tib u s v e r b is ‘ 
a c ib o  i l lo  nos d e h o rta r i s u n t; m o n en te s, ne b e stia iu m  
m o re a d  voran d u m  gram en  ę o n v e iie re m u r, T an n er p. 7 1 .

-  f**J Z okoliczności narodzenia się Piotra I. podany był na

— 6g t-
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Napoie lepiey niż iadła sporządzapemi b y ­

ł y  w  Rossyi. W  prowadzenie do kraiu różnych  

w in  europeyskich Oprawiło, iż  ’ oprócz m iod u, 

mało iuż dawnieysze znane są napoie. D aw niey  

greckie ty lk o  znane b y ły  w ina, lecz  tak w  ma* 

łe y  ilości sprowadzano go do kraiu, źe 'ty lk o  na 

lekarstw o i p rzy  M szy  się używ ało . P io tr  W .  

zasczepił winnice w  różnych  mieyscach. D o zó r  

nad astrachańskiemi p oruczony b y ł  Francuzowi. 

Za z w y c z a y n y  napóy używ an o k w a s u , op rócz 

tego p iw o pew nego r o d z a iu , miody i wino z r ó -  

źn ych  płodów  k ra io w ych  sporządzane. W ó d k a  

s łu ży ła  za lekarstwo. G enueńczykow ie dali p o ­

znać ten s zk o d liw y  trunek R o ssyi,  rów nie i na- 

Ukrainie za panowania W itolda w  L itw ie .

( D a lszy  ciąg w nnstępuiącym numerze.)

stó ł u  d w o r u  w ie lk i  tort c u k r o w y  o zn a cza ią cy  h erb  P r o -  

w i n c y i  M o s k ie w sk ie y ; d ru g i to rt  c y n a m o n o w y ; g f o w a c u ­

k ro w a  z w y ra b ia  nem i  k w ia ta m i w a żąca  100 fu n tó w ; o r z e ł

* cu k ru  b ia łe g o , d ru g i czorwony^, z k tó ry ch  każdy, w a ż y ł  

p o  60 fu n tó w . Ł ab ęd ź z cu k ru  lan ego  2o. fu n tó w , papuga, 

i-g o łą b  p o i o f u n .  M iasto  K rem lin  z lu d źm i i  k o ń m i; d w ie  

b aszty ; m iasto w  k sz ta łc ie  k w a d ratu  z d z ia ła m i; d w ie  c u k ro ­

w e  tr ą b y  p o 15 fu n . M arcyp a n  z cu k ru  na 5 p ó łm isk a ch /  

(ffrugi-e.ćirktu lo d o w atego ; Ąo p ó łm isk ó w  cu k ru  ro zm a ite g o  

gatu n k u ; 50 p ó łm isk ó w  c u k ru  w  kszta łcie  o w o c ó w ; 10 pół^ 

m iś k ó w  c u k ró w  a ro m a ty c z n y ch , p rzy tem  m n ó stw o  h a tu ra l- 

n y c h  o w o c ó w ; w s z y s tk ie g o  w  o g ó le  120 p ó łm is k ó w . T a k i  

o p is  zn a y d u ie  się  w  zb io rz e  7 , P . N a u k  w  M o*; U n irfet.
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JDe d y k ą c y ą  d z i e ł  J a n a  J a k ó b a  R o u s s e a u

C I E  N I O Bł J E G O .

— 7 o —

(N a czele dzieł J. J. Russo wydanych w  Neiichatel ro ­

ku 1779 , przez P eyrou , iest następuiąca tychże dzieł 

dedykacya ich A utorow i. Jeżeli kiedy prawda m o - 

• J  z e w  Dedykacyach m ieć m ieysce, tedy ta , którą u -  

m ieszczam y, zadney nie podpada w ątpliw ości; w y ­

daw ca bow iem  pisał iu£ do niezyiącego.) %

O  t y ! którego  duch naysczytn ieyszy  i  nay- 

ę zy stszy , w o ln y  od w ię zó w  ziemskich, bez po- 

jn roku na w ieczną spogląda P raw d ę, i na ł o ­

n ie n a y w y żs ze y  sp oczyw a D o b ro c i;  Russo! cie­

niu  drogi i ś w ię ty ;  ieśli ze źródła nieprzebra­

n ego , w  którem  tw ą  czerpasz szczęśliw ość, ser­

ce tw oie  zaw sze czułe, przyjm uie  uczucia śmier­

t e ln y c h ,  s łuchay  głosu moiego i z słodkim u- 

śm iechem  p rzyjm  hołd, k tó ry  'ci dzisiay święta 

p ośw ięca przyiazn.

N ie  c z c ze y  w ie lkośc i,  nie próżności nadę* 

te y ,  tobie Janie Jakóbie, tw oiey  to pamięci przy- 

iaciele w znoszą  i  poświęcaią ten pomnik, ten dro­

g i  zakład tw ojego  jen iu szu , ten zab ytek  uczuć 

ęerca tw oiego. ,

N aprózno nędzne robaki, zw ło k i  tw oie  ia- 

$em trucizny  k tó rą  si£ k a ru li§ ,  zarazić pragną;
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. nieśmiertelne pisma tw oie , przeszedłszy do nay* 

p óżn ieyszey  potom ności, z w ieku  do w ieku po­

niosą piątno nauk i cnót, k tó rych  tw e życie by- 

, ło  przykładem  i w zorem .

L e c z ,  cóż b łęd y  śm iertelnych prawdzie, co 

ich barbarzyństw o sprawiedliwości u b l i ż y 1? Spoy* 

r z y j  okiem litości na podłych nieprzyiaciół tw o ­

ich. Jak występni, k tó rym  przestrach towarzy* 

s z y  i sumienie zdradza, mieszają się ci ludzie  

próżni, k tó r zy  świata mędrcami i nauczycielami 

narodów się zo w ią; trw o żą  się na w id o k  zbliża* 

iącego się dnia, w  k tórym  maska ich szpetność 

kryiąca zdartą zostanie; drżą, a w  zaiadłości za- 

ś lep ioney, w^ściekłey, lecz b e z s iln e y ,  sadzą, źe 

tw o ie  imię o h y d z ą , gd y  własne schańbiaią ser* 

ca. • ;;

M ężn a ofiaro sczerości; ty ,  coś z  utratą spo*- 

koyności dni t w o ic h ,  prawdę n a j e y  sczy^nym 

posadził tronie, coś dla iey  miłości przeniósł o*: 

belgi nad piesczoty, nad dostatek u b ó stw o , za p o ­

mnienie nadzasczyty , nad w olność kaydany! ciebie 

obłudnym  nazyw*aią...,. Ci, co oddychaiąc żółcią  i 
nienawiścią, ogłaszaią słodycz i ludzkość; ci, co pod 

zasłoną filozofii  krętem i idą ścirszkam i, i  z  bez* 
czelnością spakoyną rozszerzaią m orderczą nau*. 

k ę ,  która całą moralność w  ręce iednych podaie, 

aby  korzystali z  łatw ow ierności drugich*

. —  7 1
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T y  ! co pełny  szlachetnego czucia , odrzuci- 

keś ^ofiary, k tóre  ci próżność lub prosta dawała 

ż y c z l iw o ś ć ,  a darem dobroczyn nym  naymniey- 

sze  p rzysługi przyiaz'ni nazw ałeś; p otęp ion y , 

ścigany, prześladow any przez potw arz, intrygę i 

fan atyzm ; o t y ł  co p łacząc nad ślepotą ludfci 

przebaczyłeś  im te nieszczęścia, którem i cię o- 

b a rcza li,  przyznałeś i m t o d o b r o ,  którego ci nie 

d ali ,  ciebie niew dzięcznym  n a z y w a ią ! . . . .  C i, co 

sami istnieiąc, chcieliby  znisczyć samego spraw ­

cę istnienia. (

T y !  którego serce zam knięte nienawiści i  

ch c iw o śc i,  b e z  boiaz'ni, z bezstronnością pióru* 

m iią c e y  używ ałeś w y m o w y  przeciw  żądzom  pie­

k ie ln y m ; ty !  którego dusza dla zasmuconego, dla 

nędzarza ręka zamkniętą nie b y ła ;  ty !  któryś  

zd olność i ży c ie  na sprowadzenie braci tw oich 

na drogę ro zu m u  i szczęścia pośw ięcił,  k tóryś 

ch w ieiące  się k ro k i  cn otliw ego  w zm ocn ił i  na­

p ro w a d ził  o b łą k a n y c h ; -ciebie zbrodniarzem na­

z y w a i ą ! . . .  Ci, k tó r zy  w skazuiąc p rz y k ła d n i  nau­

k i ,  p odkopuią  podstaw y ob ycza iów , rw ią  w ę z ły  

to w a r z y s tw  i z krw ią  zim ną pracuią, aby mozne- 

< g o  u w o ln ili  od wędzidła, które go  w strzym uie, 

a b y  s ła b e g o , z  ostatniego wsparcia, uciśnionego 

zostatni^ y  ucieczki, niesczęśliwego pozbaw ili po­

ciechy, ab y  ubogiem u znisczyli  nadzieie,

: - y \  ‘ • ' /- /  '  ’ ;
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L e c z ,  dosyć iuź, dosyć phfmi się pióro mon 

ie ob rzy d łym  porównaniem, za długo w zro k  t w ó y  

zachm urzony b y ł  obrazem ty lu  okrop ności. . . .  

Zostaw m y z ło czyń có w  ich w łasney przew rotno­

ści. Co m ó w ię?  o d obry  R u sso !  ty  mścić się 

inaczey  nie będziesz, iak błagaiąc nieskończoney 

Ł askaw oici, aby zgryzota  sumienia nie karała ich 

zbrodni bez popraw y. —  Oczyść t w ó y  w z r o k ,  

patrz na zgrom adzone dzieci k tóre  na głos tw ó y  

szczęśliwość znalazły; patrz na matki które na 

łono natury zw ró c i łe ś ,  patrz na obyw ateli,  k tó ­

rych  do czci praw i w olności zachęciłeś. *—  Słu- 

chay głosu wdzięczności, k tó r y  do ciebie w szystkie  

cnotliw e zanoszą serca. Świadczy on ziem i, źe 

cnota iescze z  niey zupełnie w ygn an ą  nie iest.

« P r z e y r z y j  p rzez  zasłonę p rzysz ło śc i,  u y r z y s z ,  

iak nasi w n u k o w ie  p rzez  tw oie  pisma lepszemi 

się s ta l i ; iak ie rozw aźaiąc błogosław ią  tw e  imie, 

iak idąc torem tw y c h  nauk, tw oię  uwieczniaią 

pamięć. S poyrzyj nakoniec na p rzyiaciół pła­

czących  nad tw oim  g ro b em , ożyw ia  ich tw oia  

pamiątka, bo źy ią  zdaniami tw oiem i; inszey nie 

szukaią pociechy iak  tey , którą  w  zw ią zk u  bra* 

terskim ty lk o  ' znaleść m ożna; chcą oni p rze z  

to  uw iecznić pamięć t w e y  chw ały. Słysz, i ©d- 

* bierz  g łosy, które ci przezemnie odnawiają czczą­

cy  przykładem  tw o im , sprawiedliwość i cnoty.

— 73 — s -
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W i l h e l m  P e n n .

(  Z W łoskiego .)

' • ' ' r--‘ ' '■ V' • V. , -'Â i  " : ' ' V

W  stronach gdzie E u ro p e y czy k o w ie  wysta* 

w i l i  światu o k r o p n y  w id ok  okrucieństw  i  g w a ł­

t ó w , znalazł się Anglik, k tó reg o im ie  zostanie nie* 

śmiertelnem w  pamięci, potom nych. W ilh e lm  

Penn, o trzym a w szy  od Karola 2go Króla An giel­

skiego rzą d y  nad tą  częścią północney A m e r y k i , 

k tó r ą  na cześć iego imienia, i dla mnóstwa znay- 

duiących  się tam lasów  Pensylwaniią nazwano, 

nie idąc za  p rzyk ład em  uciskaiących niesczę- 

ś liw y ch  t e y  m ie szk a ń có w , naywiększego o ich  

pom yślność przykładał starania.

N a początku rzą d ów  iego, nieufność tych  lu ­

d ó w  i nienawiść którą  p op rzysięg li  E uro peyczy- 

k o m  była  pow odem  d la 'n iektórych  pokoleń do 

zb u n tow an ia  się przeciw ko Pennow i. Napadły 

na niego z całą sw oią  dzikością, zmusili go do wła- 

sney obrony. Penn otrzym ał zw y c ię z tw o  i m n ó­

stw o dzikich zabrał w  niewolę. P om ięd zy  zabra- 

nemi, znaydow ała się młoda i piękna d ziew ica , 

która rzew n em i z a le c a ła  się łzam i. N ie sama 

• ętrata w olności p rzyczyn ą  była  iey  cierpień, w ięk­

s i  ią  dręczyła b o le ś ć ,  kochała b o w iem  m lcr
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dzieńca rów n ego sobie pięknością i laty, i  b y ła  

od niego kochaną. D z ie ń  ich ślu bu  iuż się z b l i ­

ża ł,  gd y  nagle rozłączyła, ich burza woienna. —  

W zięta w  niew olę, straciła nadzieię nie ty lk o  p o­

łączenia  się , ale oglądania kiedyś lubego przed­

miotu. M y ś l ,  źe kochanek padł pod razami nie- 

przyiacio ł ofiarą swoiego m ę z tw a ,  n a y w ię ce y  

p rzydaw ała  ie y  rozpaczy. Znała bow iem  iaka go 

śmiałość i zapał unosił; wiedziała źe v.‘ czasie b itw y  

na nay większe z w y k ł  się b y ł  rzucać niebezpieczeń­

stwa. P e n n  w zru szo n y  iey  łz a m i,  starał się iey  

,przez z w y c z a y n ą  sobie czułość i dobroć serca p rz y ­

nieść pociechę.

W  tern m łod y  Am erykanin nagle przybiega 

^krwią oblany, uzbroion y  dzidą i  strzałami. — * 

W  mgnieniu oka w id zą  go p rzy  młode y n iew ol­

nicy, która z  p od ziw ienia , przestrachu i radości 

o k r z y k  w yd aw szy, bez czucia w  iego pada obięcia. 

‘M łodzieniec  w szelk iey  u ż y w a  usilności aby ią  

p rzyp row ad ził  do z m y s łó w , rzuca  potem broń 

swoię przed nogi zw y c ię zcy  i  w  te się od zyw a 

słowa:

„  K re w  i broń którą widzisz, przekonać cię m o­

że  , źe ani b o ia z ń , dni ucieczka m oich z io m k ó w  

n i w ięzy  przez tw oich  na mnie w tłoczon e w o iow ni-  

k ó w , do ciebie mnie sprowadzaią. Żadna siła p r z y ­

musić by mnie {nie zdołała, abym [się ż y w y  w  tw oie
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oddał r ę c e , g d y b y  los okrutny  nie w y d a r ł  mi te y  

d ziew icy  w  ch w ili ,  g d y  ia na po lu  bitWy w alcząc, 

fa d n ey  nie m ógł dać iey  obrony. W iedz, źe droż­

szy  mi iest nad wolność i  nad samo życie ; śmierć 

chyba iedna ro z łą czy  ią z e m n ą .  N ie przychodzę 

żądać, żeb yś mi ią pow rócił ,  wspaniałości takiey 

od okrutnego nie czekam y plem ienia, k tó re ,  na 

ukaranie w y stę p k ó w  naszych , mściwe z za mo* 

rza  zesłało nam niebo. Spodziewać się iednak 

' "m o g ę , iź nie będziesz ty le  okrutnym  abyś ,mi nie- 

d o z w o l i ł  dźw igać z nią razem  o k o w p w , z  nią ra­

zem tw oim  zostać niewolnikiem.-”

Penn zd ziw io n y  mocą charakteru i wspania- 

łem pośw ięceniem  się m łodzieńca, uściskał go iak 

c z u ły  syna do serca* swoiego przyciska oyciec. —  

„ Z le ,  rze k ł  m u , synu móy, u p rzed zony iesteś 

w zg lęd em  sposobu myślenia E u ro p e y czy k ó w . —-  

N ie  przyszedłem  zabierać wam  żo n y  i d o b yte k ,  

w y p ę d za ć  z  w łasnych siedzib , lu b  w ydzierać w o l ­

ność, ale zw iązk iem  i przyiaźnią  p o łą c z y ć  się z  w a ­

m i. Wasza nienawiść i  napad zm usił mnie do
i . *

w zięcia  się do w łasney obrony. Od was sam ych 

za le ż y  w strzym ać srogość w o yn y ; niczego od-was 

w ię c e y  nie pragnę iak p o k ó iu  i zgody. S częśliw y  

, iestem źe mogę ci tę w rócić  dziewicę, k tórą  zw y* 

c ię z tw o  w  m oie oddało ręce.' Id z  z  nią do two* 

ie y  z ie m i,  zu pełn ą  w am  p rzyw racam  w o ln o ść ,
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i innych w am  oddam ie ń c ó w , skoro ty lk o  prze­

staniecie ro z b o iu , a ludzie moi od waszych bez­

pieczni zostaną. —

„  Ty~ bogiem  iesteś, zaw ołał uniesiony Ame­

rykanin , a ieśli cz ło w iek ien i, z inney krw i, z  in­

nego p o k o le n ia , nie z  tych  okrutnych , k tó r zy  

z  taką roskoszą poili się k rw ią  naszą. A h !  p»trz 

iak  u  nóg tw oich  z pokorą  w y zn a ię ,  źe w ielkość 

tw o ie y  d u s z y  prędzey mnie, niź t w ó y  oręż z w y ­

ciężyć umiała. Pośpieszę do m oich braci; okażę  

im  dowód tak  iaw n y wspaniałości tw o ie y  i w k r ó u  

c e ,  ieźeli zamiary tw o ie  są c z y s te ,  u y rzy s z  mnie 

u siebie z warunkami pokoiu.”

Penn, p ow tórn ie  go uściskawszy pow iedział: 

„S yn u  m óy, droższego i przyiemnieyszego nie m o ­

żesz mi przynieść d a r u , nad t e n , k tó ry  p r z y ­

rzekasz. Idz z tw o ią  m ałżonką, powracay spie­

szn ie , z  niecierpliwością tw oiego czekać będę 

p o w ro tu .”

M ło d zi  kochankow ie przeięci radością, uści* 

skali iego kolana, i  zrosiw szy  ręce iego łz a m i , 

pożegnali  się z Pennem. P rzyszedłszy  do swoich 

z io m k ó w , z  takiem uniesieniem opowiadali im  o 

.szlachetności tego nieporównanego cz ło w ie k a , o 

iego dobroci i przyiacielskich żądaniach, źe d zi­

c y  , ufni w  ich słowa, w ysła li  do niego posel­

stwo, w  którem  wspom niony zn ayd ow ał się mło-

— .77 —
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dzian. W strzym ano w szelkie nieporozumienia, 

zaw arto  w ieczne i nierozerw ane w ę z ły ,  iak źą- 

ęlał w spaniałom yślny zw ycięzca. „ N a  pam iątkę 

zaś tego zdarzenia, nazw ał on n ow e swoie) mia­

s to ,  Filadelfią, iako siedlisko ludzi braterską mię­

d z y  sobą p o łą czo n y ch  iednością.

*  A .
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O  W PŁYW IE N A  KSZTAŁT I PIJgKttOŚĆ LUDZKĄ. #

Zimno n a d zw y cz a y n e , w ydaie skutki z u ­

pełnie tym  podobne, iakie w ynikaią  z  u p a łó w  

zbyteczn ych . Samoiedy, L a p o ń czy k o w ie ,  Gren- 

la n d czy k i,  mieszkańcy nayzim nieyszey strefy są 

cery ogorzałey. U pew niaią  n a w e t , źe  z  po­

m iędzy ostatnich są n iek tó rzy  tak czarni iak 

Afrykanie. W ie d zą c  iź w  skutku w ie lk ich  upa­

łów , ciało ludzkie  staie się ogo rza łem , w nieść 

m ożem y, źe zachodzi podobieństwo między w y ­

soką a bardzo niską tem peraturą, gd yż obie ■ 
zarów no działaią mocno na skórę ludzką. Z  te­

go postrzeżenia ła tw o  w y p ro w a d zić  wniosek y 

iź dwa te odmienne stany zimna  ̂ i ciepła, iako 

w ydaiące iednakow e sk u tk i,  muszą posiadać ie- 

dnakie i w spólne sobie własności. Badacze p rzy ­

rodzenia d ostrzegli,  iź  tą  w spólną  własnością 

iest pewna ilość wysuszenia (secheresse) , k tó­

ra m oże b y d z  tak w ie lk ą  w  pow ietrzu  ogrza- 

uem  iak bardzo zim nem . — Na m ocy  tey wspól- 

n ey  w łasności, ciepło i  zimno suszą skórę lu d z­

k ą ,  psuią ią i wreście nadaią ie y  k o lor  brunatny, 

k tó ry jzw yczayn ie  u L a p o ń czy k ó w  postrzegamy.

W iadom e iest w s z y s tk im , to w ażne praw o 

z teoryi cieplika, źe w szystk ie  istoty oziębiane
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zmnieyszaią obiętóść sw o ię ; prawo to dostate­

cznie nam wyiaśnia , dla czego L ap oń cży k ow ie  

w ystaw ieni na zaciętość naysroższych m rozów , 

są nayniższym i co do w z r o s tu ,  ze w szystk ich  

k u li  ziem skiey mieszkańców.

Kraie zawarte pom iędzy czterd ziestym , a 

pięćdziesiątym stopniem , maiące klitna umiarko- 

w ań sze, w ydaią naypięknieyszych  i naylepiey 

u krzta łconych  ludzi. W  takim to k lim a cie , mo­

żna nabyć w yobrażenia  o p raw d ziw ey  piękności 

i p rzyrod zon ym  kolorze  cz łow iek a; w  takim k l i ­

macie należy  szukać w z o r u , albo raczey iedno- 

stki (T u n ite )  dla porów nania ie y  ze wszystkie- 

m i odmianami k o lo ru  i  piękności w  kraiach 

ziemskich.

D w ie  te ostateczności, zb yte czn y  upał i nie­

znośne z im n o , zarów no oddalaią ludzi od pra­

w d z iw e g o  k o lo ru  i rzeteln.ey piękności. N aro­

d y  leżące pod stref§ u m ia rk o w a n ą , Georgia , 

Czerkassy, Ukraina, T u rcya  europeyska, W ę g ry ,  

N iem cy południow e, W ło c h y ,  Szw aycarya, Fran­

cy  a ,  i  część północney Hiszpanii, mieszczą w  so­

bie naypięknieysze i naykształtnieysze lu d y. (*)

K lim a u r a ż a ć  m ożna za p ierw szą  i iedyną 

p rzyc zyn ę  rozmaitego k o lo ru  l u d z i ; pożyw ien ie

([*) N ie m o żn a  tu  w n o s ić  z  p o śp iech em  a b y  ty lk o  p od  ty m  ie - 

d n y m  pasem  zn a y d o w a ła  się  p ięk n o ść. Jest to ty lk o  ź*  

u k  powiem punkt środkowy.
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zas mało w p ły w aią c^  na c e r ę , w ięcey  się ^przy- 

czynia do odmian kształtu. Doświadczenia prze- 

l o n ą ły , iż  pokarm gru by , n iezd row y, zle p rzy ­

r z ą d z o n y ,  zw olna odmienia kształt człowieka. 

L u d y  zyiące w  nędzy, s§ pospolicie zle ukształ- 

cone. Postrzegam y iż wieśniacy dla ubóst-wa są 

b rz y d s i ,  od ludzi m ieszkaiących w  miastach, a 

częstokroć nawet od swoich sąsiadów, zaym uią- 

cych  p rzyleg łą  w iosk ę , ieźeli w  tey  ostatniey 

znayduie się większa obfitość. . f „

Pow ietrze i ziemia, znakom ity także w p ły w  

maią na kształt lu d z i ,  zw ie rzą t  i  roślin. G d y­

byśm y zw rócili  uwagę na ieden ty lk o  p o w ia t ,  

tedy ludzie osiadaiący w  nim mieysca w zn io słe , 

n.p. g ó r y ,  w ierzchołki p ag ó rk ó w , porów nani 

z mieszkańcami dolin p rz y le g ły c h ,  p rzechodzą 

ich zręcznością, kształtem , żyw ością, dowcipem 

i szczycą się kobietami za zw y czay  pięknemi, 

W  mieyscach zaś gdzie ciągłe  ró w n in y , ziemia 

g ru b a , powietrze gęste, w oda zanieczyszczona, 

w  powszechności m ęzczyzni są o ty li ,  bez le k ­

k o śc i,  niekształtni, nierozm yślni. K o b ie ty  zaś 

wszystkie prawie brzydkie.

Sprowadzaiąc z Barbaryi lub  Hiszpanii k o ­

nie do F ran ćyi,  niepodobną iest rzeczą, w  tym  

kraiu  uw iecznić ich plemię. W  drugiem ' iu ż  

pokoleniu poczynaią-się odradzać, w trzeciefu  zaś 
* 6 '
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lu b  c z w a r t e m , w e  w zględ zie  piękności i  kształ­

tu  zamieniaią się na konie  francuzkie. Klim a i  

p o ży w ie n ie  zatem , w p ły w a ią  na kształt nawet 

z w ie r z ą t  tak  w id o c zn ie ,  iż  ani w ą tp ić  o tern 

m o żn a , zastanawiaiąc się nad skutkam i, które  

w  codziennem się doświadczeniu okazuią. —  

P rzech od ząc  od zw ie rzą t  do lu d z i , przez analo­

g ią  w nioskow ać m ożem y, iż mieszkaniec N igry-  

c y i ,  przeniesiony do kraiu k tó reg o ko lw iek  w  E u ­

rop ie , w  dalszych pokoleniach przeistoczyłby  się 

w  innego.

W s z y s tk o  nas przeświadczą o tey  w a żn e y  

p r a w d z ie ,  iż  plemię człow iecze, na pozór w  r ó ­

ż n y ch  częściach ziemi tak odm ienne, nie składa 

się z  oddzielnych g a tu n k ó w  lu d z i ,  le cz  ow szem  

ieden t y lk o  szczep musiał bydz p oczątk ow o , 

k tó r y  po rozm nożeniu  rozpostarłszy  się po całey 

z ie m i ,  u leg ł  rozm aitym  odmianom, z  p ow od u  

różności k l im a tu , p o ży w ie n ia ,  sposobu ży c ia ,  

ch orób za ra zliw y ch  i tym  podobnych przyczyn.

N ie można zap ew n ić , iż  odmiany iakie dziś 

w  ludziach postrzegam y, zaległe od samych t y l ­

k o  p rzyc zyn  zew n ętrznych  i zb iegu okoliczn o­

śc i ,  na zaw sze będą trw ałem i; owszem zupełnie 

jtaogą się p rzeistoczyć stosownie do zm ia n , iakie 

J T ' w  przyrodzeniu częstokroć się wydarzaią.
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G i b r a l t a r .

W yięte z opisu Broniewskiego Kapitana morskiego

( z Rossyiskiego przez A . W.....i ')

■ —fr c

Z  pierwszego zaraz rzu tu  cfka, widoczna o- 
kazuie się nieprzystępność do Gibraltaru; po zu­
pełne m zaś obeyrżeniu, twierdzę tę zaniedobytą 
osądzisz. W ystaw  sobie granitową skałę, któ- 
rey  północna i wschodnia strona iest zupełnie 
pionowę., zachodnia i południowa chociaż nie 
ty le  w ysoka, bardzo iest spadzista i kręta. Uspo- 
du góry znayduie się w ielkie mnóstwo kam ieni 
o które obiiaiąc się fale morskie, w ielkie spra- 
w uią w iry, które szalupom przystępu nie daią. 
Jedno tylko  iest mieysce, gdzie woysko wysadzić 
można M ola, lecz zasłonione bateryami podo­
bnie iak strona zachodnia.

fortyfikacye osobliwie ze strony północney, 
zasługuią na uwagę. O kilka kroków  na górze 
od iey  brzegu w ystaw iony iest w ał regularny 
z  fossą i rawelinem, zaym uiący całą tę nie w iel­
k ą  przestrzeń przesmyku, który w  nieiakiem od­
daleniu od Galasa przerżnięty kanałem ze śluza­

m i, pomocą któryęh w  potrzebie cała prze*

6 * 1
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strzeń od Hiszpanii zalaną bydź może w o d ą .—  

Z  tego mieysca po schodach g łęboko w  u rw istey  

w y k u ty c h  g ó r z e ,  dostaliśmy się do w ysokości 

2oo. sążni, i w eszliśm y do sław nych ga leryy  w y ­

k u tych  w e  wnętrznościach kamjejnney góry: —  

K aźden przedział ma 24. lub 48- funtowe działa, 

i w ygodnie  pomieścić może 30. ludzi. Grubość 

pow ierzch niey  ściany ma około ą. sążnie; o- 

t w o r y  w  niey w yrżnięte , służą rażeni dla św ia­

tła i powietrza.
O b eyrzaw szy  to mieysce, sądziliśmy, źe trze­

ba nam będzie schodzić na dół po tych  niebez­

piecznych  schodach; lecz poprowadzono nas w y- 

ź e y  i w eszliśm y do drugiey podobney * galeryi. 

T ę  o b e y r z a w s z y , musieliśmy iescze trzy  razy  

przechodzić w  górę. Przech ody te maią świa­

t ło  jsrzez małe w ydrążone w  skale olrienka^ P rze ­

b y w s z y  ezas nieiaki w e wnętrznościach g ó ry ,  

w  wysokości/j.00. sążni, w y sz liśm y  na w ie rz ch o ­

łe k ,  z którego miasto Reid i liniia hiszpańska 11- 

kazała się nam iak na landszafcie. I na tey 

straszliw ey w ysok ośc i,  z k tó r e y  bez drżenia ser­

ca na dół sp oyrzeć n ie p o d o b n a , postawione są 

ciężkie działa.

Od strony śródziemnego morza na w ę g le  

skały  natura u tw o rzy ła  podobieństwo o k rą g łe y  

k o lu m n y ,  która nazyw a się Basztą diabelską.
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N ie  podobna iest r z e c z , ,  policzyć ile kosztu 

trudów  ̂ kosztow ały  te galerye, k tó rym  £ni k u ­

le, ani b o m b y nic szkodzić nie m ogą; a iako 

nie podobna iest ani podkopać się , ara ob­

ruszyć kamienney g ó r y ,  w y so k iey  na ćw ierć 

miii, przeto Gibraltar iedyną iest w  święcie for­

tecą, gdzie maiąę 5,000. żo łn ie rzy  i potrzebne 

zapasy, można się stu: tysiącznemu opierać nie- 

przyiacielow i. *

Z  tego mieysca po spadzistośęi góry  spuścir 

łiśm y się do miasta które w  w s c h o d ^ e y  stronie 

s tyk a  się z górą. Gdyśm y z miasta w yszli  przez 

bramę na południu le ż ą c y ,  ukazał uam p rzew o­

dnik ścianę w ystaw ioną po nad w ie lką  przepa­

ścią. J e ś l ib y -  nieptzyiaciel m ógł opanować 

n o w ą  M  »lą, ściana ta, broniąc ią ty lk o  ręczną 

b ro n ią ,  m ogłaby go zatrzym ać. Z  tey  iednak 

sf.rony, miasto z p rz y c zy n y  przepaści, zakrętów  

i w y ło m ó w  a ta k o w a łem  być nie może. Z  za­

dziw ieniem  ppstrzegliśmy tam nav urwiskach 

skał rośliny, nie w idząc do tychczas ńaymniey- 

szey  t r a w k i ;  zapytaliśm y na czem  by rosły* te 

z ie la ?  Na ziem i, p rz y w ie z io n e y  z tego brze­

gu  (p okazuiąc na A fr y k ę )  Szkot odpowiedział.- 

U m ó w iw szy  sięnazaiutrz zw iedzać inne czę­

ści gibraltarskiey skały, zaczęliśm y się wznosić 

po k ręte y  drodzej im wyźey> tem  droga stawa*
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la  się przykrzeyszą. Przew odnik dlrr odpoczyn­

ku  zaprow adził nas prosto do pieczary S. M i­
chała. W stąpiw szy w  nią, znaleźliśm y w ydrąże­
nie podziemne maiące podobieństwo do wznio- 
s łey  budow y. Sztuczna ręka natury upiększy­
ła  ią  cudowną wspaniałością. Czarne iey  skle­
pienia utrzym uią się na rozm aitego kształtu i 
w ielkości podporach, niektóre z  nich szerokie 
są więcey nad łokieć. Ściany, gdzie światło w cho­
dziło, błysczały kryształem  któ ry zdawał się mieć 

. podobieństwo człow ieka, zw ierząt i ptaków. 
W oda przebierając się przez szczeliny z ie m i, 
bez ustanku po kropli spadaiąc z  sklepienia ka- 
mienieie i tw orzy  przezroczyste, białego koloru 

stalaktyty. *

( Dokończenie w następuiącym Numerze.)

http://rcin.org.pl



N a d z i e i  a .

( z  francuzkiego.y

T y ,  którey wdzięki życiem  iaśnieią»  
R oskoszom  daiesz powab nieznany  

C o cierń z dotkliwey w yciągasz, ra n y ,

W ita m  cię boska nadzieio!

Gdy człek na tw o iem  łonie spoczyw a*
Jakaż ęię słodycz do niego śm ieie !

Jeśli się roskosz różą n azyw a,

P ączkiem  nazyw am  nadzieię.

T e m a , co m orskie unoszą w a ły ,
T y  iedna tylko m ęzrw a dodaieez ;
T y  w iern ą tylko tem u  zostaiesz,

K ogo przyiaciel rzu cił niestały.

Ciebie i rygiel straszny nie w strz y m a ,

T w a m o c dtf ciem nych  w ięzień zachodzi;

Jeżeli piekło trw ogę w nas ro d zi,

R odzi dla te g o , że tam  cię nie m a.
*, • t
C zem  m iło ść bez tw ych skrzydeł być m o ie ;  
A ch  ty ią głodkiem poisz z łu d zen iem ;

T y  rzucasz kwiaty na sczęścia ło ż e ,

T y  się z kochanków, m ieszasz cierpieniem .

A  gdy iuź wreszcie spełnisz ich ch ę ci,

Kiedy m iłości uw ieńczysz skronie *

W iększą roskoszą będą p rzeięcl,

Gdy ich n a  tw oiem  popieścisz łonie.
S, T. Sr.

7
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Z a k ł a d .

P o w i e ś ć .

Razu iednego w L o n d y n ie ,

Gdzie bystro T am iza p ły n ie ,

C złow iek co w  gapiów  był rzęd zie , 

P rzech odząc się koło rzek i,
I  iakby iey był dalek i,

Nieszczęścia nie m ia ł na w zględzie;
O czy w iaklegoś gdy w lepił człeka^

P a d ł , zleciał z m o s tu , porw ała go rzeka. 

Strach i gapia robi śm iały m .
Gdy go n u rt bystry p oryw a,

W szystkie swe siły d obyw a,

Z żyw iołem  w alczy śpieniałym .
A nglik co w tam tey  przechodził s tro n ie ,

Z  krw ią z im n ą  rz e c z e : Człek „ten utonie, 

p ię ć  gw in eów  w zakład daię.

D rugi takąż su m m ę staw i,

Z e się człek z toni wybawi.

Św iadków  ludu m ieli zgraię.

L ecz  i 'z  m otłoch u  każdy w  zakład id zie,

Jak $ię też znaydzie człek w ostatniey biedzie.^ 
W  tak niesczęsney ietnu to n i ,

Je d n i, by na ląd w ypłynął*,

D rudzy życzą aby zgin ął;
» N ikt m u  swey nie podał dłoni.

W  tem  iakby bożek rybak się z jaw ia ,

1 wiosło swoie nadstawia.
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Chw yta się topiejec w iosła;

I iuz chwila ocalenia  

Strach m u  w nadzielę zam ien ia*  

Juź m u w sercu radość £o sła ; 

Gdy tysiąc głosów  w o ła  ryb ak ow i,

Ze las topielca w ygranę stanówi. 

Jakby m agiczn ą siłą  u d erzo n y , 
Kybak wiosło pńscza z (ręki ,

A nieaczęsny w pośród m ę k i,

W  n urtach  został pogrążony.
S. T. Kr.

R o s k o s z  z n u d z o n e g o  ś w i a t e m .

P recz  Poetów  w y ob razp i!

P recz  zwodna m aro o d em n ie ! >" 

Niechay m nie powab nie d rażn i,

Co innych pieści przyiem nie.

' >N ie zn am  co rosk osz, ćo w d zięk i, 

Żadne m nie ńie ćm ią p ąw ab y , 

Głos sczęśliw ych , u m n ie  ięk i; 

W zrok d ziew icy , ponęt słaby.

Nie w zruszaią m n ie  p lesczo ty ,

Niknie precz obraz n a tu ry ,

Rozpacz na m n ie ciska g ro ty ,

N iebo zakryw aią chm ury.
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Ten widok mnie tylko cieszy > 
On obrazem moiey duszy; 

Gdy godzina śmierci śpieszy,
' Ta myśl tylko mnie poruszy.

Cóz tkliwość miłości niesie?
Co mi mówi głos piesczony?

Iak ryk zwierząt w  gęstym lesie,
Tak kochanki wdzięczne tony.

, Wszystko iest marą, co znika, 
Wszystko w odmęt czasu leci, 

A  nędznego śmiertelnika.
Na nędzę rodzą się dzieci.

• j I
Wszystko iest ślepe igrzysko,

Wszystko bez cela istnieie,
Świat, iest to brudne siedlisko,

Na którym wszystko więdnieie.

Ten co się wznosi nad ludzi,  
Ten có zadziwia dziełami,

Co umysł nauką trudzi,
Co pragnie słynąć wiekami*

Ten który skarby zgromadził,
I co potęgą chce słynąć, ,

Co ludzi godził lub wadził,
Musi się z roskoszą minąć.

Nikt nie wie do czego dąży,
Cel śmiertelnych iest znikomy 

Wszystkich ieden grot pogrąży; 
Za gromem snuią się gromy.

http://rcin.org.pl



Ten mi sławę w boju wskaże,
Ten korzyści zdradą liczy,

Ten złotem swe zbrodnie maze*
Ten Oyców dumę dziedziczy.

Ten piórem pedanta pisze,
Kaze milczeć zdrowey radzie, 

Od tego kłamstwa usłyszę,
Ten roskoezy szuka w zwadzie.

Ten o iedno słowo sprzeczny,
Tysiąc gryzmoli arkuszy,

Innych zabobon odwieczny
Prawdę w iey posadzie kruszy.

Mogęź wspomnieć roskosz człeka9 
Co w dumie niepokonany ,

Ród swóy wywodzi od wieka» 
Portretami zdobi ściany.

To roskosz co ludzi m am i,
Ten obraz sczęśliwey /doli.

Ah! czyliz memi skargami 
Uśmierzę, coy.serce b o li? ...

Może mnie zapęd szalony,
Za kres prawdy zaprowadził, 

Mozę umysł uciśniony,
Czucie serca mego zdradził?.*

Com widział, wszystko mnie dziwi» 
Szukałem przytułku cnocie,

Ah iakze ci są śczęśłiwi,
Co w samey zyią ciemnocie.

—  9 *  —
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Jain ch ciał przedrzeć tę zasło n ę ,

W  któfey Stw órca skrył n a tu rę ,  
z Jam  m ó y  w zrok w  tę zw racał s tro n ę ,

W  którey ciem n ąm  w idział ch m u rę.

Ja m  św iat widział pełen zb rod n i,

Praw dę w gruzach zagrzeb ah ą,

Ć o ludzi im ion  n ieg o d n i,

Ludzkość ciem iężą stroskaną.

Jam  widział try u m f n ie cn o ty ,

A  zdradę n a sczeblu chw ały * 
O b łudnych rozliczne r o ty ,

Na n ich  ozdoby iaśniały.

Ja m  w i d z i a ł . . . .  Stóy pióro  m o ie ,

P o  cóz trucizną się p o ić ,

O brazu kreślić się h o ię ,
Czas serce pociechą koić.

Pociechą \ . . .  gdziez ona b ę4z ie ;

Czcze im ię , nędzne w spom nienie-. 

Jest iescze silne n arzęd zie ,

Na p raw d y , cnoty stłu m ien ie.

N i w ieków  przeszłych sczęśliw ość,

Ni przyszłych do m nie się śm ie ie ,

Czcza dzisieyszego ch ełp liw ość,

W szelkie znisczyła nadzieię.

W  sobie tylko szukać z d o łam ,  

Spokoyn^y, lubey zaGiszy,

N ie do was ia ludzie w o ła m ,

Nikt ia ló w  mych^ nie usłyfzy.

r  — 9 2 —
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Jęku echo nie p o w tó rzy ,
Nie podzieli trosko w żona;

Jak okręt m iotan  od b u rzy ,

Do w ieczności śpieszę łon a. <
< - i  t f

A  gdy iuź pom rok śm ierteln y ,

W  szybkim  się zbliży p o lo cie ,

D uch m óy iuz z ciałem  rozd zielny,

Naywyźszey oddam  istocie.

Niech ta m nie tylko osądzi,

- Sąd ludzi nie m a znaczenia;

N im  powiedz : , ,  człow iek ten b łą d z i,  

W przód tw ego pytay sum ienia. —
S . T . K r.

M Y Ś L  I.

A b y  nas Traiedya na scenie w zru s zy ła ,  po­

trzeba-żeby błędy osoby m iały źródło  w i e y  w ie l­

kości duszy. ^

Z ycie  nasze podobne iest do teatralney sztu ­

ki. Jeżeli pierwsze akta nie są dobre, Poeta sta­

rać się powinien ażeby ostatnie, ile możności b y ł y  

interesuiące. ________

G łupiec m niey się nudzi, niż człow iek ro ­

zum ny, bo go lada co zatrudnić potrafi. Czło-
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w ie k  rozum ny m niey się nudzi od głupca, po­
nieważ umie lepiey s£ę zatrudnię.

Łagodność iest prawie zawsze własnosbią 
przyrodzoną iskutkiem  temperamentu człowieka; 
niekiedy iednak ta cnota iest owocem usiłowania 
naszego. M ożna iey przynaym niey do pewnego 
nabyć pun ktu , nigdy nabycie iey  drogo nas kosz* 
tować nie m oże; korzyść bowiem iaka za nią idzie, 
iest nagrodą przewyźszaiącą naydłuższę. i nay przy- 
krzeyszą pracę. Jeśli zaś kto nie potrafi nad so­
bą zupełnie panować, niechay przynaym niey zw y ­
ciężać siebie um ie; każde zw ycięztw o ma swoię 
nagrodę; bo gdy iuż ostyga namiętność, a widząc 
gdzieby nas zaprowadzić mogła, słodkiem dla nas 
będzie ukontentowaniem gdy zobaczym y, żeśmy 
nic przeciw rozum owi nie uczynili.

Jeżeli nieszczęście, któreśm y osądzili za ' 
zbyteczne, stanie się ieszcze większem, zdaie s ię , 
źe natenczas nasz um ysł iest spokoynieyszym ; 
zbytek bowiem  niesczęśćia, przyprowadza nas do 
pewnego zastanowienia, wówczas człek ustępuie 
przeciwnościom i m ilczy.—  W  bardzo w ielkiey 

chorobie, człow iek nie lgczy.
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P O W I E Ś C I .
) ■ - •• .

M onarchowie wschodni w  dawnieyszych cza­
sach kazali nawet w  czasie pogrzebowey pompy 

*■ swoich krew nych, samym koniom płakać, które 
do obrzędu b y ły  użyte, dmuchaiąc w  ich nozdrza 

, proszkiem  do tego przygotowanym .

Sławny mówca Krasus, który b y ł konsulem 
i cenzorem, nosił po minogu w ielką żałobę, po­
niew aż ta ryba znała go dobrze i  iadała z  iego 
ręki.

Francuzi nie zw y k li prawie nigdy o sw oich 
mówić żonach; lękaią się zapewne aby nie natra­
fili na takie osoby, które ie lepiey znaią.

Joanna z  Francyi, żona Ludwika XII. po 

rozw odzie z tym Królem, założyła zakon Zwiasto­
wania w  Bourges. Po iey  śmierci Kaznodzieia 
ieden zacz§ł w  te słowa iey Penegiryk. „  Jo­
anna była tak szpetną, iż  została rozwiedzioną z  
Królem iey m ężem ; była tak piękną, iż została za­
ślubioną Jezusowi Chrystusowi. Szpetność więc 

i  piękność Joanny, oto są dwie części kajania mo- 

>©g°- * '

W  Niemczech, etykieta stawa na przeszko*
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dzie naylepszym  chęciom. Radzono się, iakim 

sposobem Cesarz ma p rzyiąć Sobieskiego w y b a ­

w c ę  Wiednia. B ohatyr  X iąże  Lotaryngii radził 

go p rzyiąć  iak Bohatyra, w  tych kilku słow ach: 

„ z  otwąrtemi rękam i, iako zbawcę państwa.”
• * • ' ________'____ - r

D aw n iey  we Francyi oskarżonym o kradzież 

dawano kaw ałek  chlcba pszennego i ow czego se­

ra, nad które mi w przód mszę odprawiono; sko­

ro nie mogli ie p o łk n ą ć , b y ł to d o w ó d , i z po­

pełnili  ten występek.

W  re k u  dopiero 1452 p ozw olono w e Fran- 

. cy i lekarzom  lnice żony.

<1. f ' ' V ^  r ‘ '

«f . . , . .... J-y  ■

L D G O G R Y E .

i Ponure iestem ludzi schronienie.;
Skoro szyk czterech członków odmienię,

• Mam słowo-, iakim krzyczą na próżniaki; 
Mieysce, kędy'się mnożą zwierzęta i ptaki; 

Imie prostaka; koniec u etołu;
Co od napaści obrania wołu.

Znaczenie Logogryfu w przeszłym Numerze, iest: 
siano> wktórem znayduie się: Jan, sań, nos, sina.
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D Z I E Ń N I K

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  IV.

i. L u t e g o  1822. r o k u .

L I S T

DO P R Z Y IA C IE L A . N A  W SI M IESZK A LN EG O .

P isa łeś  do mnie z otwartością godną serca two* 

iego , iź cała moc g łębokiey  tw oiey  nauki, nie 

zawsze taki przynosi ci sk u te k , iakiego żądasz. 

Przyznaiesz się, źe nabyte wiadomości zdradza- 

ią  tw oie o sobie przekonanie. Żądasz odemnie 

abym ci dał naukę świata, którą, iak m ó w isz ,  

przez doświadczenie i ciągły  w  stolicy nabyłem 

pobyt. Czuiesz w  sobie iakowąś oschłość, mó«

7
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w is z , źe to co u m iesz , nie doprow adza ciebie 

do te g o , abyś się godnie w  tow arzystw ie  ludzi 

m ó g ł znaydow ać. Jeżeli sam to czułe? do sie­

bie w  ten czas, gdy mi pisałeś, sądzę iż iuż i- 

naczey dzieie się z tobą. N ie potrzeba iak ty l­

ko  chęci dla człow iek a  sposobnego, aby został 

tak im , iakim być pragnie. T rafiaiąc do tw o ie y  

m y ś li, uczynię ci dwa obrazy uczonego i św ia­

tłego cz ło w iek a ; które przyjm iesz za ideał tey  

praw dy, którą szu kaiąc, pew nie znalazłeś.

Człow iekiem  uczonym  nazyw am y tego, k tó ­

r y  w  w aźnieyszych  p rzynaym niey przedm iotach 

tyczących  się dzieł lu d z k ic h , spraw iedliw e i ia- 

sne ma w y o b ra że n ie ; św iatłego nazw isko daie- 

m y tfjn u , którego m y ś li, postępki i czyn y  do 

p ew n ych  zastosowane są praw ideł, który  się po­

dłu g pew nych kształci w zo ró w , aby do zam ie­

rzonego doszedł celu.

N auki czynią  nas u czon ym i, smak z  nauką 

z łą czo n y  ukształca nas, i św iatło  nam daie. U- 

c z o n y  cz ło w iek  ma w p raw d zie  ukszta łcon y u- 

m y sł; człow ieka św iatłego iest ukształcone ser­

c e , charakter, p ow ierzch ow n o ść, a nawet i ruch 

ciała. U czony ma obszerne p ozn an ie , zasadni­

cze w iadom ości; św iatły  um ie nabyte poznanie 

i w iadom ości zastosować i u ży ć  w  potrzebie. 

U czonem u znaiom a iest p rzeszłość, a ieźe li łą ­

—  9 8  —
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czy iescze jeniusz, utwarza nauki dla przyszło* 
ści, żyć w  potomności może. Człowiek świa- 

. t ły  źyie  obecnością, i źyie dla obecności.
Przeciw uczonemu stawić można nieuczone- 

g o , ciemnego człowieka ; przeciw światłem u, 
nie ukształconego, grubego i nieokrzesanego.

Wiadomości naukowe wynoszą nas nad in­
nych ludzi, światło prawdziwe czyni nas ludźmi. 

U czym y się w  szkołach, lub z książek, o-* 
swiecamy się własnem zastanowieniem, czynie* 
niem uw ag, porównywaniem , i  t, p.

Chociaż nauki same przez się nie mogą być 
nigdy szkodliwemi lub niebezpiecznemi, mogą 
się iednak stać takiemi, ieżeli usiłuiąc nauczać 
innych, nie mamy uwagi na stan w  iakim się 
znayduię. Kto pragnie zamienić nauczanie w pra« 
w o , bez względu na zdolność i siły pojmowa­
nia,. ten równie szkodzi, iak ten co błędnie 
nauczał. —  Śmiesznym się nadto staie, ieżeli tam 
pragnie bydz m istrzem , gdzie rów nych , a skro* 
mnieyszych od siebie znayduie.

Pedanterya iest skutkiem zarozumiałości czło* 
wieka o własnych iego przymiotach. Człow iek 
światły choć czuie wyższość swoię m ilczy, i  
gdy uczony zadziwia, św iatły wielbionym bywa. 

Człowiek zatopiony w  naukach, często m ieć 

nie m ole czasu i chęci do ukształcenia siebie sa*
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Ittfego; ćzłow iek więc uczony może niebydź świa­

tłym. L ecz  aby bydź światłym człowiekiem > 

przypuścić trzeba , źe św iatły  musi mieć naukę. 

U czony podobać się m o ż e , światły podobać się 

musi; pierwszy ży ie  dla nauki, drugi dla świa­

ta. Szukaym y pierwszych pomiędzy książkami, 

drugich pomiędzy ludźmi. Tam u y r z y m y , źe 

zatopiony w  księgach ma mimo swoiey w o li  cóś 

ciężkiego pod piórem i odrażaiącego w’ m ow ie; 

czego uczone a poufałe tow arzystw a liczne nam 

pokazuią obrazy. —  Aryst u c zy ł się w trzech 

uniwersytetach, w y trzy m a ł surow y examen, zo­

stał doktorem filozofii. W idzisz go wchodzące­

go  po raz p ierw szy, nie postrzegasz w  nim nic 

osobliw ego, owszem iakćjś niezręczność, iakieś 
zadow olnienie z  siebie samego, i zdaie się to­

bie  natenczas, źe zamiarem iego iest poniże­

nie ciebie. Zaczynasz z nim rozm ow ę , grad słów  

•wylata z ust i e g o ; opowiada ci w szystko co chcesz 

■wiedzieć od stworzenia świata aż do dni naszych; 

zarzuca ciebie swoiemi uwagami i rozumowa­

niem. Zdziw iony zostałeś g łęboką  iego wiado­

mością i obszerną'pam ięcią; z tem wszystkiem , 

ó w  tak uczony cz łow iek  będzie zimnem dla cie­

bie  iestestwem; opowiadanie iego sprawi w  to­

bie nudy, a rozstaiącsię z nim p ow iesz: iestto 

człow iek  u czo n y , ale mu czegoś brakuie,
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~ T ym  czasem w chodzi Erast, pierwszy rzitte- 

oka na niego, inne w tobie sprawia uczucie. — * 

Pogląda na niego każdy z słodkim uśmiechem * 

z przyiacielskiem ręki wita uściśnieniem. Szlache­

tna postawa, skromne ułożenie, głos przyiemny, 

wabiący tłomaczenia się sposób., okazuią w  nim  

człowieka różniącego się od innych a iednak ró-; 

wnego wszystkim . M im ow olnie słuchasz ie g o ,  

w przód nawet zgadzasz się z nim, niżeli on sło­

w o  w y rz e k n ie ;  pomyślisz w  ten czas, iak m i ło  

byd z takim człowiekiem.
Cóż iest p rzyczyn ą tey  pomiędzy niemi ró­

żn icy?  czy liż  w p ły w  wiadomości ludzkich prze-* 

istacza serce cz łow ieka  nieznośnym.go w; towa« 

rzystw ie  czyniąc? Chcąc na to odpowiedzieć;, 

potrzebaby wiele p rzytoczyć  u w a g , któreby o- 

sobney w ym agały rozpraw y. Kto zna dobrze 

naturę lu d zk ą , badacz psychologicznych własno­

ści c z ło w ie k a , ludzie maiący doświadczenie ła­

tw o się zgodzą z nami, że nauki nie p ow inny 

bydz prostą ty lk o  igraszką i  zatrudnieniem u« 

m yslu  człowieka. -—  Nie powinniśmy się w zn o ­

sić do nadzmysłowego świata, utw orzeni ludźmi* 

łudzmi bydz powinniśmy.

Z w a żm y  naprzykład przeznaczenie cz ło ­

wieka. Istotnem iego powołaniem iest uszczęśli­

wienie bytu  s w o ie g g , a usczęśliwienie to m usibyd*
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ttosunkowem do drugich. Człow iek uczony za­
ciekłszy się w  wnioskach, które z  pewnego sy­
stematycznie wyprowadza punktu, mnieydba o 
aewnętrzny świat, światem iego iest obszerne u my­
ślow e pole; przywięzuie się do widoków swoich ; 
i  częstokroć odmawia sobie nayprzyiemnieyszych 
Jrozrywek ży c ia , aby w  szperaniach swoich nowe 
znaydował prawdy. Częstokroć widzimy takich, 
którzy gwałcą porządek naturalnego życia, aże­
b y  szukać-porządku w  nadnaturalnych badaniach. 
Jeżeli się zaś na to zgodzimy, że sfera wiadomości 
ludzkich powinna mieć pierwszeństwo nad • za- 
spokaiaiącem człowieka ograniczeniem, przyzna* 
lny większą uczonemu niż światłemu człowiekowi 
pochwałę.

* Człow iek uczony w  przedmiocie sobie obra­
n y m , spotyka ludzi k tórzy tego co on nie znaią. 
Pytam się iak człow iek takowy może się z każdym 
innym pogodzić? Nałogi umysłowe tyle maią 
•wpływu na człowieka ile i fizyczne iego nałogi. 
Przyzw yczaiony widzieć wszystko wyprowadzo­
ne z konsekwencyą, nie zdoła pogodzić się z tym 
którego wyobrażenia nie są ciągłemi, który wię- 
cey z  serca niżeli z  rozumu przemawia; z tąd to 
pochodzi pewny rodzay dziwactwa, który \v uczo­

nych spostrzegamy ludziach, z tąd częstokroć do* 
bremu sercu, złe przyznaiem y własności. Prze­

—  1 0 2  --------
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ciwnie człowiek obeznany ze światem, człowiek 

umieiący ludzkie przenikać skrytości, znd- 
iący doskonale serce człowąeka, może się obeyśę 
bez naukowych zasad, i w igcey towarzystwu ludż- 
kiemu sprawiać przyjemności. W ady świata, 
m niey go uderzać będą; niedoskonałość bowiem 
spraw ludzkich dysharmonia powszechnie panu* 
iąca czyni go ostrożnym iak i gdzie ma postę­
pować sobie. Umysł iego nie zacieka się w spe. 
kulacye i w^nioski, strzeże się, aby nie w swoiem 
mieyscu wsczynał rozm owę w  przedmiotach, któ­
re osobom , do których mówi , obcemi są zupeł» 
nie. Stara się ograniczyć do położenia i poięcia 
słuchaczy nie obraźaiąc ich chęcią okazania w yż­
szości swoiey , owszem z postrzeżenia innych 
sam korzystać potrafi.

Człowiek urzony wyższym  się sądząc nad itt» 
nych, mimowrolnie wpada w ten uprzedzenia oso­
bie rodzay, który go odrażaiącym uczynić może. 
Sobą zaięty, zadowolniony sobą, za to , źe do­
szedł tego czego niewiedzą in n i, sądzi się mieć 
do wyższości prawo. Dobrze: ieżeli i przewaga 
rozumu ma mieysce; lecz czyli wiadomości ludz­
kie kształcą rozum  lub u m y sł? ... .W idzim y pro­
stych wieśniaków którzy nie maiąc nad wszystkie 
zaciekania się umysłu ludzkiego nic więcey iak

— 103 —
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własne zastanowienie sw oie, potrafią w  nas prze­

konanie o swoim u tw orzyć  rozsądku.

Zycie człowieka iest historyą czynów  iego; 

c z y n y  ludzkie stanowią iego zaletę lub naganę. 

K to  bez mni£y mozolnych przyszedł dó tego tru­

d ów , iż pożytecznym  i  przyiem nym  społeczeń­

stw u  się staie, ten do prawdziwego doszedł iuź 

światła. A ieżeli p ołożym y za zasadę, iż p o ży ­

tek k tó ry  przynosimy ludziom , chw ałą  nasze o* 

k r y w a  dążenie, w ó w c z a s  w o lim y  raczey mniey 

mieć nauki a w ięcey światła.

Takie są uwagi moie, kochany przyiacielu. 

Jeżeli postrzeżenia które sam czynić będziesz prze- 

ciwnemi się okażą temu com powiedział; ia, trzy- 

jnaiąc się za&ad m oich, o prawdziwości twoich 

p rzekonaw szy się dow odów , naycliętniey za two- 

iem ipóydę zdaniami.
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G i b r a l t a r .

( Dokończenie.")

Kamienie te (s ta la k ty ty )  ciągle się powię- 

kszaiąc w  grubość i w ysokość u tw orzyły  te 
k r z y w e  słupy i zadziwiaiące kształty. W  prze­

ciągu zaś wielu w iekó w  tak narosną, iż całkiem 

zapełnią pieczarę. Przew odnik zapewnił nas* iż  

iest tak g łę b o k ą , źe dotychczas nikt się nieo- 

śmielił do dna samego się spuścić. W ysokość 

iey  nad powierzchnią morza w ynosi 185 sążni. 

W  roku 1785* oprócz tey osobliwości nowa się 

ukazała, gdy dla utworzenia galeryy o k tórych  

w spom nieliśm y, wysadzano prochem północną 

skałę. Znaleziono w  ówczas skamieniałe kości 

w ielu  z w ie rzą t,  z k tórych  większy częśę posła­

no do M uzeum  angielskiego, a badacze przy­

rodzenia zatrudniali się nie m a ło , nad ro zw ią ­

zaniem tego, iakim sposobem znalazły się w  ka- 

mienney górze. W szystkie  iednąk rozum ow a­

nia koiiczy ły  się na tern, źe w  czasie potopu 

tam zaniesione zostały.

Od pieczary do wier-zę.hołka góry nie ma 

iuż drogi. M usieliśmy się z wi^lkiemi trudami 

dostawać do góry. Kamienie osyp yw ały  się pod
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nogami naszemi. Po kilku w ypoczynkach, b li­
sko iuź wierzchołka samego, postrzegliśmy w ro­
ta , ńa których wielkiem i literami był napis po* 
angielsku: „ Przeyście z Oceanu do śródziemne- 
„ g o  morza.” W  rzeczy samey gdyśmy tylko 
w yszli z pod sklepienia wykutego w  tey górze, 
uyrzeliśm y na prost pod nogami naszemi śródU 
ziemne morze. . i

Bałwany u  spodu góry przewracały się, 
b iły  o kamienie, a o'dbiiaiąc się od nich tw o­
rz y ły  białą pianę i zam ęty, głuche zaś echo za­
ledwie do uszu naszych szum ich doprowadzało. 
W ystawcie siebie na straszney przepaści wiszącey 
prosto nad w odą, przypuśćm y źe wam samym 
kręci się w  g ło w ie , w  ówczas w raz z nami po­
śpieszycie nazad z tak przeraźaiącego mieysca.

Pod samem sklepieniem było mnóstwo na­
pisów w  rozmaitych ięzykach. W iersz francuzki 

le noms de fo u s  

Se trouvent -partout. 

odiął nam chęć wyrżnięcia naszych imion. Na- 
koniec weszliśm y na sam wierzchołek góry. 
W idok wspaniały i zadziwiaiący nagrodził nie 
małe trudy nasze. Nie tylko  bowiem sam Gi­
braltar ze wszystkiem i swoiemi warowniami * 
nietylko brzegi Andaluzyi i Grenady z mnó­
stwem miast i tw ie rd z, nietylko Alpensora i
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śnieżne afrykańskie góry, których wierzchołki 
w  obłokach się k ry ły , lecz cała ciaśnina i nie 
mała przestrzeń Oceanu i śródziemnego morza, 
fcachwycaiący widok iak na obrazie ubarwionym 
różnemi kolorami , przed naszym odkryły 
w zrokiem , a świetne słońce promieńmi swemi 
rozliczne pozłacało przedmioty.

Gibraltar nazywał się dawniey Mont-Kalk. 
Saraceni w ystaw iw szy na górze twierdzę, nazwa­
li od imienia iednego z swoich wodzów Gibel-al 
T a ry k , to iest: góra T aryka, ztąd poszło dzi- 
sieysze nazwisko Gibraltar.

Twierdza ta była na przemian w  mocy H i­
szpanów i M aurów, nakoniec dostała się Angli­
kom , przez złączoną angielską i holenderską 
flottę w  r o k u  1704. niespodziewanym zda­
rzeniem. Przekonano się, źe ze strony przesmy. 
ka napad był niepodobny; flotta zaś 15 tysię­
cy dawszy wystrzałów, naymnieyszego nie zdzia­
łała uszkodzenia. Jedyny b y ł środek przym u­
sić głodem do poddania się, ale Anglicy dosta­
li się prędzey niź się spodziewali. —-  Część mor­
skich żołnierzy w ypiw szy nad miarę araku, 
w  dwóch czy trzech szalupach, zb liżyła  się ku 
M oli. Ośmieliwszy się w yyść na brzeg, napa­
dła na małą ilość Hiszpanów tam się znayduią- 
cych. Natychmiast wszyscy ludzie posłani by­
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l i  z flotty, a ponieważ twierdza z  tey strony 

nie miała iescze w a łu , poddać się przym uszo­

ną była. W  roku 1713. po pokoiu zawartym 

•w U trechcie, Gibraltar pozostał w  mocy Angli­

kó w . Hiszpanie kilkakrotnie usiłowali go o d ­

zyskać. Połączeni Hiszpanie z  Francuzami od 

morza i lądu obiegli Jenerała Eliota, k tó ry  z ma­

łym  garnizonem dawał oblegaiącym odpór. Xią- 

źe Nassau w  ówczas Jenerał Porucznik woysfe 

Hiszpańskich , u ż y ł  w ynalezionych  'przez sie­

bie p ływ aiących bateryj, lecz te zostały 

zatopione, a 300 dział dostało się w  moc An­

glików . Gibraltar znayduie się na drodze z An­

glii do M alty  , s łu ży  za głów ne stanowisko f lo tt  

kupieckich i w o ien n ych , zasłania handel le- 
•wantski, pilhuie Kadyxu 1 Kartageny, gdzie e- 

skadry hiszpańskie iakby w  oblężeniu trzyma.
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Ż a l  PEW NEY GRECZ YNKI Z UTRATY PIĘKNOŚCI.

Okrutne dośw iadczenie, iakźe mnie drogo 

kosztuiesz; lecz do czegóż posłużyć m ożesz? 

Zdołaszźe przew yższyć to dobro które w yd zie­

rasz? Byłam piękną, niestety! ileż to razy mi 

pow tarzano, ileż razy sama powtarzałam sobie. 

Napróżno szukam w  tem zwierciedle tego czo­

ła ,  tey  żyw ości, tey świeżości którę. nad w io­

snę lat moich sztuką przedłużyć potrafiłam. Co
1 i

ieden dzień zaczął, drugi dokończą, i każdy  

z  następnych zaciera m ey piękności ślady. T e  

b r w i ,  które do serc przem aw iały, dziś milczą. 

Zgasły iuż te ży w e  oczy  tak cz u łe ,  ty le  w zbu- 

dzaiące namiętności../. Co w id zę , o Bogow ie! 

iestże to zmarsczka którą  na moiem uyrzałam 

czole?  Jakto! córko W e n e ry ,  iakto, iuż zmar- 

s c z k i ! . . .  N ie ,  to zwierciadło mnie przeistacza, 

natura mi iescze podobney nie może czynić o- 

b e lg i . . . .  A c h ! próżno sobie pochlebiam , to 

okrutne zwierciadło oszukiwać nie umie. Im 

się bardziey staram moie łudzić oczy, tem wię- 

cey te obrzydłe spostrzegam rysy. Czuła Cy- 

p ryd o, którey dni moie poświęciłam, cieszysz 

się w ieczną młodością, a ia, ia w  czterdziesta
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latach iuź się starzeięl Stało się, żyłaś iuź Psa- 
fono! niesczęśliwa, za nadto długo żyłaś. Precz 
z  tem zwierciadłem , które rospacz we mnie ro­
d zi, precz z tym  świadkiem, którego w yrzuty, 
piekielne w  sercu rodzą męczarnie. N ieużyte­
czna ozdobo, id z i sczęśliwszey słusz odemnie; 
nie zdołasz mi wrócić tego co straciłam, nie 
widzę iuź tego czem byłam, nie mogę bez trw o­
gi patrzeć na to czem iestem. Niestety! szalo­
na, na czyieź to skarżę się świadectwo, wszak 
to lata tę mi w yrządzaią krzyw dę. N ie , przy- 
patruym y się sobie, przypatruym y bezustanku: 
N ie traćmy z oczu reszty tych wdzięków które 
czas zagładzić się śpieszy. Odkryjm y źródło 
tych  spustoszeń, abym to znisczenie naprawić 
potrafiła. Sztuka poprawia naturę, w moiem 
dopiero wieku zręczna kobieta żyć zacząć i po* 
dobać się powinna.
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*—  U l  —

O  S T A N IE  D A W N YC H  R O S S Y A N .

(ciąg dalszy.')

Dawnieysi pisarze uw ażali, źe Rossyanie 
m niey daleko niżeli inne E uropy narody, lubili 
zaięcia się fizyczne i,zabawy; i źe z tego względu 
więcey byli podobnymi do Azyanów iak Europey- 
czyków .

Nieznano prawideł jazdy konney, fechtowa- 
nia, tańców, i przechadzki. Odwiedzali sąsia­
dów konno, mocno siedzieli na koniu , zrę­
cznie strzelali z łuku, ale tego nigdy się nie uczyli 
z  prawideł. Za poniżenie miano chodzenie pieszo 
iak we wszystkich wschodnich narodach. Śmiano 
się z cudzoziemców widząc ich dla poprawienia 
zdrowia lub dla rozryw ki chodzących, ( i )

Zw yczay nie , dozwalania żonom i córkom 
znaydowania się wspólnie z męsczyznami, b y ł 
przyczyną źe niemieli towarzystw złożonych 
z  płci oboyga. Znacznieysi zupełnie nieznali tań­
ców, prości tylko  ludzie mieli coś podobnego na

( i )  M irab an tu r p lu rim u m , dum  nos deam bulantes in  diverso« 

r iis  n ostris atque in te r  am bulanduaa n eg o tia  fi«quenttK  tra- 

« u r«  y id eren t- H erberstein.
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godach weselnych, o cze m  mało co można powie­

dzieć. (2)
Zanaygodnieysze zaięcie się w  swobodnych 

chw ilach pokoiu miano polowanie. Przez p o lo ­

wanie w prawiano m łodzież do trybu  woiennego 

znoszenia g łod u , z im n a, trudów i odwagi.

U kochaną ich dom ow ą zabawą były  szachy—  

U prostego zaś narodu pasowanie się, b itw y na k u ­

łaki. —  W  dawnych rękopismach rossyjskich 

czytam y ie około 14 w ieku , wczasie zatargów do­
m o w y c h ,  M ieszkańcy N ow ogrodu i Smoleńska, na 

zapytanie iak ży czą  sobie wystąpić ra  w oynę, pro­

sili aby im pozw olono bić się z nieprzyiaciohni pie­

szo i na kułaki.
Śpiewem zaym ow ała się płeć oboia, osobli­

w ie  zaś żeńska iako w  zamknięciu będąca. — • 

Instrumentów m uzycznych  nieznano prócz Wołyn- 

k i , Gęśli i Bałałaiek, przejętych od Tatarów. ( 3 )

Z  tego okazuie się, źe zabawy daw nych Ros- 

syjan b y ły  nie wymyślne. N ayprzyiem niey spędza­

no chw ile  na przyiacielskich biesiadach. Te za­

stępowały mieysce nieznanych im balów, teatru, 

Maskarady etc.

O )  Choises p erraro  et fere tantum  agricolse in  n u p tiis  raote  

v a ld e  r id icu lo so  et la sc iv io re  co rp o ris  gesticu la tio n e  d u cu n t 

R eiiten fels.

(3) Autor now ey Encyklopedyi franćuzkiey nazywa ie instru  

mentem ru skim .—*
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W  1700 roku Piotr W . rozkazał żeby w M o­
skwie była publiczna scena. Narodowy Teatr om 
tw orzony został w Petersburgu roku 1756.

Przywdziewanie masek, miano za grzech 
śmiertelny. (5) Pierwsze wyobrażenie maskarady, 
powzięto podczas pobytu Dymitra Samozwańca 
która też razem z nim zaginęła. Po zwycięztwie 
pod Połtawą, z rozkazu M onarchy dano maskara* 
d ę, która ciągnęła się przez tydzień.

Wreszcie znane były  zabawy przeięte od Gre­
ków, iakoto: Zm urki, sw ayki, babki (6). Karty 
były przywiezione w  wieku ieszcze i4» ale dla 
złych  zapewne skutków , użycie ich było zabro- 
nionem. —  Nakoniec h o yd alk i, koście, i tym 
podobne.

( Dokończenie w następuiącym Numerze.)

— ii3 —

(5) M askarada znana od  n ay d aw n ie y szy ch  czasów  w  in n y c h  

k raiach  E u r o p y .—  S ło w o  w z ię te  z  w ło s k ie g o  m ascarata. 

W ło s i  p rze ję li ie  z arabskiego m ascara, co  zn aczy  żart. — *

(6) P ie rw sz a , iest ta sama którą  n azyw an o u  G re k ó w  C h itr in -  

da. A u to r  k s ią żk i Dissertations sur les anliyuitis deRuS» 

sie,  drugą sądzi za tę  sana? co u  G re k ó w  O im illa , a ostatn ią  

b ierze  za A stra ga lo is ,

d
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R o z b i ó r

Panegiryku napisanego przez niewiadomego Aur 

tora w imieniu pewnego Collegium naukowe­

go  , z powodu zaślubin J e r z e g o  W a n d a l i n a  

M n i s z k a  Podkomorzego Litewskiego, z  B i l -  

h i ł d ą  SaEMBEKÓWNĄ Kanclerzanką W. Ko- 

ronną^ d drukowanego w roku 1738.

~  114 —*

P enegiryk te n , cz y li (iak go A utor inaczey 

nazyw a) p rz y w ile y  dożyw otn iey  p rzyiazn i, sła­

w y , honoru i fortuny, składa się:

Z  tytu łu  polskiego i łacińskiego, zaym uią- 

cy ch  cale dw ie stronnice in folio.

Z  napisu polskiego i łacińskiego na herbow ne 

n o w ożeń ców  k le yn o ty  (które także są umie* 

szczone.)
Zprzedm ow y, czy li dedykacyi, także w  dw óch 

językach  polskim  i łacińskim i nakoniec:

Z  samego Penegiryku obeym uiącego 152. 

stro f, w kaźdey zaś strofie iest po 8 w ierszy  11-sto 

zg ło sk ow ych .
Przedm ow ę polską (ieżeli ty lk o  tak ią  na­

zw ać się godzi) iako osobliw szą w  swoim  rodza- 

iu , z  powodu n iezrozum ialości, ro zw lek ło ści o m
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kresów , napuszystości stylu  i  m akaronizm ów , 

całą , bez źadney odm iany, podaiem y do wiado­

m ości czyteln ików , iak następnie: v

;  K iedy się p rzy  ślubnych kontraktach wa- 

„  szych na koronam ent kw itnącego łw latach 

, „  vere perenni Himeneusza, sprzyiaiące Nie- 

„  bo drogim  PAŃ SKICH  Fortun w  posagu de* 

„  pozytem , p rzych y ln e  Nayiaśnieyszego RE- 

„  G N A N TA  F aw ory  wspaniałą H onorów  

„  ofFertą zo b ligow an e, bliskim krw i zw iąz- 

„  kiem serca i chęci złotoszacow ną sczeroźy- 

„  cz liw ych  aiFektów k on testacyą, publi- 

„  czne świata polskiego w ota, uprzeym ą ap- 

„  prekacyi expresyą popisuią: f^obis integer 

,t orbis contribuit, multisquc studet servire Tro- 

,. phacis, Nasz A pollo  w iecznym  usług obli- 

„  giem JA ŚN IE W IE L M O Ż N Y M  IM JO N O M  

„  w aszym  obow iązany, przyw iley  na d o źy- 

„  w otnią p rzy ia zń , sławę honor i  fortun ę, 

„  znak niestartey żadną czasów odmianą ży- 

„  czliw ości naszey z  podpisem  piór herbo- 

„  lonycli, kanclerskiego pod pieczęcią Ilono- 

„  r u , w  Akta nieśm iertelności ingressowa- 

^  ny, prezentu ie, et legisse juvat. R ozu- 

„  m iem , że spraw iedliw ie w  tym  punkcie 

„  nasza postępuie ob ligacya , gdy to w  try- 

„  bucie hołdow niczych  chęci z  pow inną JW .

8*

—  H 5  —
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- 115 **-

PA Ń ST W U  oddaie submissyą , co wam j u - 

re Haereditario z  W ielkich  w  Antenatach 

„  zasług przynależy: debetur meritis gratia  

n tania dari. W szakże gdybyśm y nieśmiertel- 

„  ne JW . D om ów  w aszych Archiw a zlustro- 

„  w ali: Atria Sacra Dornus, stantes in cur- 

,, ribus E m ilianos, iako zkom pendyowane 

„  prac obozow ych  prodigia, n iezw iędłe Lau- 

„  rów  zw ycięzkich  serta , cestu decocta diei 
,,  praelia wysm ażone sole publico przy maie* 

,, stacie, oko ło  dobra pospolitego póty, au- 

„  ro pensandes , gcmmisque labores doświad- 

„  czone w ty lu  funkcyach dla o yczyzn y  prace 

„  w  długotrw ałe w ieczność notuie Annaty; 

„  tak w  Senacie, w  m inisteryach, w  pier- 
w szych  ziemi i W  oiew ództ w prerogatyw ach  

,, inler Stalla Quiritum, tego niemasz honoru, 

„  k tóregoby prześw ietnym  antenatem wa- 

„  szym , łaskawe N ieb a, Cesarzów , K rólów , 

„  X iążąt respecta, a bardziey praemialrix me- 

„  r koturn justitia  w ielo  władnym  nie potwier- 

,, dziła przywilciem : Per fasces numerantur 

„  A v i , semperque renata Nobilitate virent. —  

„  N ieregestruię w szczupłości kart k ilk u  am- 

„  plissimos łask h oynie udzielonych chara- 

„  cteresy bo m yśleć o te m , dopieróź m ów ić 

,, ingens mihi\ panditur ceąuor laudibus innu-
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~  T i 'f  —

„  meris. Dość ram ienic, wam JW\ P A N - 

„  ST W O , niby dziedziczną z  antecessorów 

,, sukcessyą: Coeli Hegwnque favore semper 

„  majora parantur. P rzyim cież tedy JW .

„  P A Ń S T W O  ad Archivw n  prześwietnego 

„  D om u, wam z  w ielu  racyi iedynie w łaściw y 

,, ten P r z y w ile j  k tó ry  wiec2nego na znak 

„  obligu scribere ju s sit a/nor, styl zw ycięz- 

»> kiego w  antenatach miecza dawno in cespi-  

„  te martis, na w iekopom nych cedrach obry- 

„  sował. Niech wam za hoynym  Boskiego 

„  błogosław ieństw a indultem  bez żadney 

„  fatów zaw isnych kassacyi z  now ą coraz 
„  szczęścia i fortun aukcyą w  setne s łu ży  

,, sukcessory: tradite, venturis trabeas et Na~ 

,, mina saeclis quartusque vestro ludat insinu 

„  N epos, Niech p rzekopiiow any w akta N ie • 

śmiertelności,, lata p rzy  czerstw em  zdrow iu 

„  siw ym  P latona  doyrzałe w ło so m , imienia 

,, i sław y inexhausto redeuntia scecula moto 

„  figuruie: Pars sit hisboriae, totoąue legatur 

„  in orbe. —  T ak  ż y c z y  etc.

P rzystępuiem y teraz do Panegiryku. Z aczy­

n a ’ on się , od przepow iedzenia przez Apollina, 

nadchodzącego wesela* Oto iego w y ra zy ;

W esele pańskie! w przysięgłe traktaty 

Sarm ackich Bogów idą M aiw ttty,.
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Już to nie sek ret, iuż się nie od m ien i;
Z  cnotą się H o n o r, i z fortuną żeni.

Przy w iecznym  ślubie, przy dozgonney w ierze , 
Jow isz Ju n on ę, Mars Bellonę bierze.
W szak się ten łatw o m iędzy Bogi liczy ,
K to  cnót w ym iarem  nad innych graniczy.

W esele pańskie! Polsko z czoła znoie 

O trzyj m arsow e, niech krw aw e rozboie 
A ż za odległą T ulę i Edońce  
U stąp ią, niechay pogodnieysze słońce 

Dzień n am  rozśw ieci, opłakane chwile 
N iech n am  weselsze spędzą krotofile.
Nie m aią mieysca troskliw e k łop oty ,
Gdzie H im en grzeie serca do ochoty.

W esele pańskie! Parnaskie Kam eny  
Cokolwiek w  pieniach słodkiey m acie w eny,
T u  dźwięk i z w dziękiem , tu  hyble z kanary, 
T u  hoyno leycie z Hipokren n ek tary ;
T u  kanty stró y cie , W iole , tu  C y try ,
W  koło K o ro n y , w tan iec póydą M itry ;

G rać do upadłe'y trzeba na p rzem ian y,

Gdzie pierwsze w  koło Polski idą Stany.

W esele pańskie! Jowiszu co światy 
O biem a rząd zisz, na twoie m andaty,

Wiechay z T ryon u  Boginie i B o g i,
W  prześwietne państwa dzisieyszego p rogi,
Z a  iednostaynym  Niebianów kon9ensem.
Z życzliw ym  usług pośpieszą kredensem ,
W  tym  godność im io n , w ty m  korzysta cn o ta , 

Ze iey nie m ała Bogów  słu ż / kwota.

—  i i 8  —
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P osłyszaw szy to S ław a, co nigdy niewstrzy- 

ma sekretu, leci iv świat z gazetam i, wzbiia się 

pod górne arktury, i w szędzie ogłasza zb liia ią - 

ce się śluby.

N a tak w esołe wieści i rumory po trzyk ro ć  

"smieie się niebo, Febus iaśniey błyska splendorem, 

a sfery na wyskok spaceruią sobie do koła po o- 

błokach.

D aley
Tąk świetne w idząc w  obłokach kagańce 
Sfer, po dziedzińcach Em pireyskich tańcę.

Ziemianie roknią sobie sczęśliw e odmiany, nastp- 

ie dla Polski chw ila pokoiu i sw obody, po qło- 

wianych pluskotach przeciera swoie czo ło , g ło - 
wa iey tonie w wieńcu, a

Pod n og ą ięcząc zw yciężone P a rk i,
Na złote kręcą m ornenta zegarki.

Ustaią nakoniec bu n ty, zabóystw a, naiazdy, nie­

zg o d y , k łó tn ie , sw ary, frasunki, ża le , etc. etc.

Gdy zaś w ieść o w eselu p o w zię ły  n ietylko  

T ryon y  ale i głuche E d o n y , każdy iak m oże', 

konno, piechotą , pośpiesza na tryumfalnc bando* 
Cokolwiek ozdób w Sarm ackiey k o ron ie, 
Prześw ietnych im ion w północnym  T ry on ie ,
Z Ziem  i W oiew ództw , z  P ro w in cy j, z P ow iatów ,
Z W oyskow ych, z P an ó w , z X ią ż ą t, z Purpuratów *  
Urzędy, Grody, S talla , D yktatury,

Do iedney razem idą koniunktury.

— 119 —
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T a  p y lic z a  A utor po nazw iskach, rozm ai­

tych  dom ów kolligacye na ogłaszanie sław y do 

zw ią zk u  ślubnego ciągnące.
A  gdy tak zacne zeszły się im io n a ,
Kiedy tak droga cnych gości korona, (.
N a złoto-kry tey iuż stanęła sali,
T ysiąc pochodni H im en w  koło p ali,

P urpu ry pańskie świetno ru m ien ieią ,
Ściany się zdały iakby ogniem  tleią
B oć nie now ina ziemskich panów d w orom ,
W  kontr i w brew  iaśnieć niebieskim splendorom.

P o  dziedzińcowych b rzm ią karety brukach,
Cały dwór kapel w tróygłośnych b rzm i hukach;
Vivat po gankach, po chórach k on certy ,
Głos na kontrapunkt idzie z instrum enty;
M itry z laskam i, buław y z koron y,
W  skoczne się razem  zabiersią to n y ;
Przodkuie h onor. A  światu się zd ało ,
Z e niebo na to wesele ziechało.

Słysząc to Jo w isz, pisze list do B ogów  i 

B ogiń  w  te słow a:
......................... „ D z iś  w ślubne traktaty
W ielkie w Sarm acyi idą purpuraty.

Proszę wraz ze m n ą parolu n ie p łu ż y ć ,
Godna rz e cz , godnym  now ożeńcom  służyć.

Cieszą się Bogi ze zdarzoney okazyi, śpie­

szą  suto postroione od złota aze dnieie, i stawa­

l i  w ;pięknie układnym  szeregu. Ż eb y  się iednak 

zapew nić co za państwo zebrane iest na w eselu,
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k tó rych  dom ów d a m y , do kogo maią iść i k tó ­

rę d y ; w ysyła ią  przodem  M erkurego na zwiady. 
P ch n ął się M erkury szybkiemi im pety 
Na akt weselny Bogom  po gazety; 

a zw ied ziw szy w szystko i zapisawszy w -pugila­

resy , wraca i  w ylicza  im  po tytułach  reiestr ze ­

branych osób, sczególniey zaś ty ch , co są nay- 

b liżey  spokrewnione z domami now ożeńców , ia- 

k o to : babek, m atek, o ycó w , sióstr i braci, k tó ­

rym  przypisuie prawie nadludzkie przym ioty. 

Oświadcza nakoniec, źe
........................... - ................. słuszna na wesele
T am  śpieszyć B o g o m , gdzie familij wiele.

Jow isz złowiwszy M erkurego ramotę, śpie­
szy z  Bogam i na ochotę. N a ich przyiazd

...................................  w trelach silą się korw ety,

A rfy, w io le , trąby , lu tn ie , flety.
W szystek ginach w wdzięcznych rozlega się pieniach, 
P o  chorach , gankach, po ło zach , po sieniach.

W  tem Jow isz hiwa berłem na silentium. 
M erk u ry  zaczyna perorę, i ośw iadcza: iź  B ogo­

w ie z łaski swoiey i woli, przychodzą oddać 

now ożeńcom  wota. Potw ierdza Jowisz sens dość 

nieubogi Merkuryusza, i B ogow ie zaczynaią skła­

dać, prezent a.
Jow isz  w bogatey stanąwszy czam arze ;
Z łotą fortunę cney na posag parzet 

Uniżonego z usługą k redytu ,

Do dziedzicznego oddał depozytu.

— 121 —
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S a tu rn ,  co w czole zwykł stroić grymasy', 
W esoło sprzyiat wkoło niego czasy 
Precz o toczyły , a przy dobrey m in ie ,

W szystkim  z kryształu kompas w ręku płynie. 
C hcąc zaś weselney kredensować p arze,
Z łote m oraenta znaczy na zegarze.

M ars  w ieniec z laurów dzielney dowód p racy , 
Zbroyną z stalowey zdiąwszy ręką Jacy 
Za prezent o d d ał, te przydaiąc słowa:
Godna w  tym  wasza w iecznie kw itnąć głowa 9 

K tórych oycowie według polskiey fozy 
Oyczyste laurem  zdobili obozy.

Neptun  ostatek w  sw oim  pereł Tagu]
P aństw u m łodem u złow ił dla posagu.
A  Juno  z swego na damę respeklu,
Nierozdzielnego w życiu znak affektu,

Pierścień z w łasnego palca szczerozłoty ,
Swoiey na zastaw oddała roboty.

A  gd y iuż B ogow ie z ło ż y li swe d a ry , w y . 

stępuie P olska, i w śród boskiego czo ła , zaczy­

na zn ow u perorować pochw ały osób należących

do fam ilii n ow ożeń ców . —  P rzyró w n yw a ich 
do Scypionów , $olonów , D ecyuszów , Fabiuszów,

a naw et przenosi nad H ektorów  i C y ce ro n ó w ,

iak np.
Niech m i się więcey o H ektorach nie ś rii,

C o ich Poetów  płonne głoszą pieśni,
C y t, o w ym ow nych Rzym u C yceronach,

K tórych świat stary w sw oich zabobonach 

Za Bogów witał.
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Po skończopey perorze P o ls k i, Jowisz p i­

sze p rzyw ile y  na s ła w ę , honor i przyiaźń  Pań­

stwu młodemu w  te s ło w a :
Ja Bóg naypierwszy rządem  nad b ogam i.
K tórem u niebo skłania się z gw iazd am i;
Z zgodney przez w ota wszystkich bogów ch ęci,

Do wieków przyszłych w yrażam  p am ięci:
Poniew aż M niszków , Szembeków im io n a ,
Tak wielkich zasług Polska czci korona,
Daię przy wiley za te ich opieki,
Na sław ę, honor, przyiaźń w długie wieki: 

i aby tak o w y  nie zginął z  czasem, każe go po­

dać do obiaty w Akta wieczności: lecz czy ie y  

ta nowina poczcie ma należećf pow^taie o to 
kłótnia pom iędzy Apollinem  iako gwarantem  

wesela i M erkurym  iako gwarantem  bogów. 
M erk u ry  się sienaczy , a A pollo  Pegaza kulba- 

c z y ,  w y g ry w a  nakoniec ostatni, popycha się 

w niebo, dziarsko lekkim pierzem , spostrzega 
gród nieśmiertelności, zb liża  się do niego , dzi­

w i się, m yśli, kołacze w e drzw i, w ychod zi nie­
śmiertelność i

..............................................  w idząc g o ścia , wita

A z kąd? z cz e m ?  po c o ?  i dla kogo? pyta.

— I»3 —

{Dokończenie w przyszłym  numerze.)
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d o  P r z y i a c i e l a .  
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— 124 “

Odchodzisz w obce k rain y ,
Porzucasz oyczyzny k ątek ,
A życia tw oiego w ątek ,
Odrywasz od Iwey rodziny!

Lecz chociaż w obcey krainie. 
P am ięć po tobie nie zginie.

Oyciec stroskany cię w o ła ,
Matka zalewa się łz a m i;
Serce przeięte troskam i 

N ic iuż pocieszyć nie zdoła.
Gdy cię kochaią ied yn ie,

P am ięć po tobie nie zginie.

Nie uyrzy cię w zrok tw ey lu b ey ,
Iey czuła nie ściśnie ręk a;
Jak sroga dla serca m ęk a ,

Może to powód iey zguby.

L e c z , choć iey sczęście p rzem in ie, 
P am ięć po tobie nie zginie.

Biegniesz w odległe przestw orze 
Gdzie iutrzeńka raniey w staie ;

Gdzie upałem  słyną k ra ie ,
Gdzie końca nie znaydzie m orze.

Lecz  na Azyi ró w n in ie ,

P am ięć po tobie nie zginie^

Na spiekłey M urzynów  z ie m i,

Gdzie skwar truciznę w yziew a*
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Gdzie Nil swe wody w y le w a ,
Gdzie narody są zb óyczem i,

Gdzie Indus i Ganges p łyn ie,  
P am ięć po tobie nie zginie.

Na obszernym ocean ie ,
Gdzie zagraża śm iercią b u rz a ,
Gdzie maytek po zysk się n u rza , 
Usłyszysz nasze w ołanie.

W  odległey m orza g łęb in ie , 
P am ięć po tobie nie zginie.

I tam  kędy noc panule 

Gdy u nas św itaią zorze;
Gdzie Am azona m a ło ż e ,
Z przem ocą lud się pasuie;

Gdzie ziemia bogactwy słyn ie, 
P am ięć po tobie nie zginie.

Uyrzysz kraie W asyn gton a,

Gdzie szczęśliwe żyie p lem ię ,
Gdzie w olność co dziefzy z ie m ię ,
D o swego przyjm ie cię łona.

Gdy m yśl utopisz w  Fran k lin ie, 
P am ięć po tobie nie zginie.

Srogie przeznaczenie ch ciało ,
Z e się tw ym  trudem  nie dzielę ;
T ak  złączeni przyiaciele*
Jedno składaliby ciało.

Lecz gdzie tw óy okręt zaw inie, 

Pam ięć po tobie nie zginie.
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Przyjdzie czas co nas zjednoczy;
T a m , kiedyś będziemy razem ;

T w y m  flię pocieszę obrazem  
Gdy śm ierć zawrze m ole oczy.

Tak i w nadziemskiey krain ie,
P am ięć po tobie nie zginie.

S. T. Kr,

—  126 —

M Y Ś L  I.

N ierostropność częściey pocho dzić zw yk ła  

z  fałszyw ego połączenia w yobrażeń i nam iętno­
ś c i, aniżeli z niepamięci na doświadczenie. N ie 

ieden w idżi czasem przedm iot w cale w  odmiennym 

sposobie, niż inni ludzie.

Pewna dama p ow ied ziała , źe otw artość iest 

naygłupszą z cnot, a obłuda naypotrzebnieyszą 

z  w ystęp kó w .

W ystępki pochodzą z  serca, błędy z tempera­

m en tu , śmieszność z  um ysłu ludzkiego.

M ów ią, źe ludzie w czasach dzisieyszych P*zy 

spotkaniu całuią się ze  zw y c z a iu , p rzy  pożegna­

niu z ukbwtentowania.

Z  własney Woli ubogi nic w praw dzie nie po­
siada , lecz za to i iego nikt nie posiada.
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Pewien człow iek  p rzez czas d łu g i nie miał 

■wzroku, słuchu, m o w y ,le cz  niedolę iego osładza­

ła sczodrobliw ość w szystkich  któ rzy  go znali; ź y ł  

•w zupełnym  dostatku. T ym czasem , cudem ia- 

kim siś odzyskuie w zrok; zaraz liczba p rzyiació ł 
zm nieyszyła się w  trzeciey części; daley i m ów ić 

zaczyna, lecz znow u za to, przyiaciół trzecia ty lk o  

część została. N akoniec i słuchu dostał, uciek li 

■wszyscy. A by mieć p rzyiaciół, nie trzeba w id zieć, 

słyszeć i m ówić.

Gdy z Tassa szydzono sposobem bardzo nie 

p rzy zw o ity m , rzek ł ktoś źe potrzeba bydź głu- 

pim aby nie odpow iedzieć. M ylisz  s ię , rze k ł 

T a sso , głupi nie um ie m ilczeć,

Alfons K ról Arragonii i Neapolu, nazwany mą­

dry m, powiedział: pom iędzy w ielu  rzeczam i o k tó ­

re ludzie się troszczą w  ciągu całego życia , n ie  

masz nic lepszego iak m ieć stare drzew o na opał, 

stare wino do s to łu , starych przyiaciół do to w a ­

rzystw a, i stare dzieła do czytania. M ó głb y  b y ł  

dodać: starych żo łn ierzy  d o w o yn y , i stare psy do 

polowania.
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Pew ien M uzułm anin prosił o łaskę iednego 

W ezyra. W e zy r  mu odm ów ił. M uzułm anin nay- 

w y ż s z ą  okazał mu wdzięczność. Za co? rze k ł mu 

W e z y r ,  wszak odrzuciłem  tw oię prośbę. T a k , 

odpow iedział T urek, aleś mi długo nie kazał cze­

kać na złą  odpowiedz.

Pewna poczciw a i młoda szwaczka z u licy  Stare 

miasto, iak słychać uśpiona łaska wemi słow y p rzy  

oknie, zleciała z trzeciego p iętra , lecz szczęściem 

wpadła, do karety, i nic się nie stłukła.

—  o —

L O G O G R Y F .

Kiedy m nie w szyscy, ia wszystkim płacę;

Na m n ie się zd row ie, życie naw et wspiera;
Gdy ia m ą czynność utracę 

W szystko um iera.
W  siedm iu m ych członkach m am  płacę żołn ierza; 
I broń owadu co m ocno doskwiera;

W reszcie we m nie także bywa 
T o , na czem  człowiek chętnie spoczywa.

Znaczenie Logogryfu w przeszłym  n u m erze , iest 

f ró b , w którym  znayduie s ię : ro b , b ó r,  g b ó r , róg.
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D Z I E Ń N I K

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  V .

11. L u b e g o  1822. roku.

R u i n y  S y r a k u z ó w ,

( lVyi$te z  podróży Broniewskiego)*

( t d z i e  niegdyś sczytne ■wznosiły się Syrakuzy, 

dziś mieysce ich obszerne zaym uie pole w  prze­

strzeni blisko m il trze ch , same ty lk o  składy 

m iescząc kam ieni. K olum ny, kapitele, marmu­

ro w e z  napisami p lity  porozbiiane i rozrzucone 

tu  i ow dzie le żą  po p olu  i ogrodach, k tóre na 

m ieyscu dawnego w zn oszą się miasta.

9
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O tóż smutne ostatki iednegot z najwspanial­

szych miast w  starożytności. Na mieyscu zam ­

ku daw nego, dziś leżą  ułom y galeryy  i g zy m ­

sów  zapadłe "W ziemię. Sm utno p atrzeć, iak te 

rzadkie m arm ury i kosztow ne za b y tk i, przez 

chciw e nisczone są ręce. Bolesne nas ogarnęło 

wspom nienie na w idok tey p u styn i, którą od 

iednego do drugiego p rzebyliśm y końca; lecz 

z  roskoszą w ita liśm y gdzieniegdzie pod zarośla­

mi i krzew am i leżące części gm ach ów , które 

■wszystko nisczącego czasu piętno na sobie noszą.

N ie  m ogliśm y być panami uniesienia nasze­

g o ;  znikom ość lu d zi i ich  d zie ł, stawała przed 

naszemi oczami. U m ysł człow ieka w znosi się w  ó w  

czas nad poziom  prostych śm ierteln ików , gdy 

ślady znisczenia przed swoim  postrzega w zro ­

kiem . N iech tu przyjdzie k rw i niesyty śmier­

te ln ik , nauczy się zaiste, źe sława w ielkich zdo­

b y w c ó w , sława tyranów  całe nisczących p le­

m ienia, pod brzem ieniem  czasu i konieczności 

upaść powinna. T u  smutna przyszłość staw iła 

nam obraz pow szechney zagłady. T u  wspom nie­

liśm y , źe iak pyszne S yra k u zy , w szystkie inne 

now e pom n iki, nad którem i oko dziw i się zdu­

m ione, pacjną pod nieuclironnem znisczeniem , a 

znikom a ty lk o  sława rad ich zwaliskam i unosić 

się będzie.
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Blisko m orza, uyrzeliśm y ostatki tey  w ie­

ży , z którey  na okręty rzym skie kamienie w y ­
rzucał Archimedes. Ogrom ne pokłady kamieni 

beż wiązań i w apna, składaią iey  podstawę. T en 

ty lk o  zabytek nienaruszonym  został, poniew aż 

nięczycielów  ręka nie zdołała w zru szyć tego, co 

zadziwiająca Archimedesa sztuka zdziałała.

Zeszliśm y na równinę z tych  rozw alin. Za­

prowadzono nas do klasztoru K apucyn ów , lecz 

nic w  nim nie uyrzeliśm y zaym uiącego. Zapa­

lono kilka p och od n i, otw orzono nam drzw i o- 

grom ne, p rzez które po w ązk ich  gdyśm y zeszli 

schodach, znalezliśm y się w  podziem nych skle­
pieniach. Przew odnik upew nił nas zaraz, źe t© 

pieczary końca nie maią. N ie  podobna w strzy­

mać podziwienia na w idok ulic w  wnętrznościach 

ziem i, na w idok pom ieszkań, kościo łów , sło­

w em , całego miasta. K tóż w yrach u ie , ile  to cza­

su trzeba b y ło  na wzniesienie tych  gm achów, i- 

le  rąk to uskuteczniało dzieło. —  Po obu stro­

nach dość szerokiey u lic y , znayduią się pom ie­

szkania iedne p rzy  d ru gich ; a przegradzaiące ie 

śc ia n y , s łu żą  za podpory sklepieniom. W  środ­

k u  każdego pomieszkania iest s tó ł, szerokie ła­

w y , maiące małą w k lęsło ść, które zamiast łó żek  

słu ży ły : w  końcu zaś kom inekt

— i3i —
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W szystko to , nawet s to ły , w yku te  są z  ka­

mienia wapiennego i m iękkiego, z którego grun t 

ziem i się składa. W  nieiakiey potem  odległości 

tiyrzeliśm y k ilka  słu pów , okrągłą w spieraiących 

budow ę kościoła. T rz y  są do niego w eyścia. 

Ostatki ołtarza, krzyża i obrazów  w yk u ty ch  w  pła- 

sko-rzezbie na kam ieniu, w  w ie lu  mieyscach bar­

dzo są iescze w idoczne. W  środku sklepienia 

każdego kościo ła, dla kom m unikacyi pow ietrza 

i św iatła, przebito w ie lk i otw ór na pow ierzch­

nią ziemi. T akież o tw o ry  w  sklepieniach u lic  

w  pew ney od siebie znayduią się odległości. —  

W  tych  to św ią tyn iach , nayczystsze p ierw szych 

Ghrześcian m odły do św iętego Niebios w zn osiły  

się p rzyb ytku . P ow iadał nam duchow ny, że ie- 
den ze złośliw ych  w ładców  S yraku zy, prześla­

dow ca C h rześcian , kazał raz ogień w  tę podzie­

m ną rzu cić bu d ow ę, a k ilka tysięcy ukryw aią- 

cych  się tam lu d zi, dym em  uduszonych zostało. 

Katakum by te iak upew niał nas duchow ny, cią­

g n ą  się do miasta Katanii p rzy  górze E tn ie, co 

w yn osi 60 m il w łoskich. Jednakow oż żaden nie 

p rześw iad czył się dotychczas z p od różu iących , 

gdzie  ich iest w łaściw ie koniec.

T rze ci z kościoła w ychód  na przeciw  ołta­

rza , prow adzi przez kurytarz do w łaściw ych ka- 

takum bów . W id o k  tych  grobów  i kości leżą ­
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cy c h , podnosi m yśl do w ieczności, d o którey  ło ­

na i to przeyść m usi, co ieszcze nieistnieie. K o ­

ści te w  początkach Chrześciaństwa troskliw ie 

zbierane b y ły , iako kości m ęczenników ; lecz 

po skończonem  prześladow aniu, część ich po­

grzebano.
Ulice t e , dzielą się na przedziały. Po pier­

w szym  przedziale w yjść można na pow ierzchnią 

ziem i. W szędzie są iednakowe. Główna ty lk o  

ulica od kościoła prow adziła w  prawo i w  lew o . 

Po przeyściu blisko iedney m ili w łoskiey, do dru­

giego p rzyszliśm y przedziału. T u  pow iedział 

nam p rzew odn ik, źe  sklepienia nie są mocne i 
często się zawalaią. Potrafiliśm y ieduak go na­

kłonić aby szedł daley, lecz dopalaiące się po­

chodnie zm usiły  nas do pow rotu; i przez drugi 

p rzedział, zepsutem i schodami w yszliśm y na po­

w ierzchnią ziemi. U yrzeliśm y się znow u w p o ­

śród ro zw alin , w yp o częliśm y na złam anym  pe- 

destale i  stopniach rozpadłego przedsionka. —  

Blask gw iazd , cisza p ow ietrza , lazurow e m orza 

fa le , zw olna p rzy  swoim  kołyszące się b rzeg u , 

ys|)om nienie sklepień podziem nych, k ościo łów , 

katakum bów  i k o śc i, tchnąc religijne w  umysł: 

w yobrażen ia , unosiły duszę od św iatow ych my* 

d li, zw racaiąc ią do wieczności.
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O b r o n a  X Jza O r z e c h o w s k ie g o . 

-—- - o o - s - o o * -----

Na w spom nienie, na-jakim stopniu światła 
stała Polska za czasów Z y g m u n tó w , sm utek i 

ź a l ogarnąćby pow inien serce nie ty lk o  kocha­
jącego o yczyzn ę o b yw atela , ale nawet każdego 

szlachetnie m yślącego cz ło w ie k a , że niesczęsny 

system at rządu pózn ieyszy, starł oprócz w ielu  
innych, i ten zabytek  p olskiey  w ielkości. W szak, 

p rzyiaciel św iatła cieszyć się będzie , gdy usły­

szy , źe i w  nayodlegleyszym  świata zakątku, pra­

w da i rozum  mieysce zn alazły. —  K ładziem y tu 

ro zb ió r ob ron y X. O rzech o w sk iego , aby dać 
poznać czy te ln ik o m , piękność i czystość m ow y 

© yczystey w  ow ych  w iekach. N iechay czytel­

n icy  porów naią sty l z 16 w ie k u , z  stylem  w ie­

k u  17 i początku i8 s°.
X . Orzechow ski oskarżony przez Dziadu- 

skiego Biskupa przem yślskiego do stanów Rze- 

czyp osp olitey  na zjeździe piotrkow skim  za pa­

now ania Zygm unta Augusta roku 1550. zn alazł 

obrońcę w  Janie Zbąskim  Pośle sandom irskim , 

synie Kasztelana płockiego.

W ystępuie ten w ym o w n y m łodzieniec z o- 

broną za prawdę w  oczach K róla i zgrom adzo-
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nych Stanów, i głos przeięty prawidłami cnoty* 

w  ten sposób podnosi.

„ N ayiaśnieyszy i m iłościw y K rólu! Prześw ie­

tne R zpltey  stan y! Jeżeli kiedy gorliw ości o- 

b y  w ate lsk iey , w te m  mieyscu w alno b y ło  bro­

nić praw dy, ted y dziś szczególniey bronić iey  

n ależy, ażebyśm y nanczyli potom ność, źe w pa­

nowaniu W K M ci nie b y ł w olnym  zbrodniarz, 

ani też cn o tliw y  niewolnikiem . Podnoszę głos 

na obronę cn o ty , ale zaczynam  od oświadczenia 

się przed niebem i z iem ią, iż znam , źe niewin­

ność w  tym  przyb ytku  cnoty, n iepolrzebuie o- 

b ro n y, źe głos m óy nie skrzyw dzi św ietności 

Maiestatu M iłościw ego Pana i  w aszey powagi 

Prześ: R zp ltey  stany; bo w iedzą w szyscy, źe u  

w a s, i niema cnota znalazłaby sprawiedliwość- 

G odzi się w szędzie i zaw sze bronić niewinnych* 

ale się nie godzi nigdzie i nigdy ich oskarżać Jr 

nie moia w ięc w in a , źe mówię w  św ią ty n i spra» 

w iedliw ości do Arystydesów  za cnotą.”

Szlachetnie sobie zniewalając słuchaczy, p rzy- 

gotow uie ich do poięcia rzeczy. W yiaw ia po­

w ód  sw ey m o w y; czyni w innym  na pozór X dza 

Orzechow skiego.

„ L e c z ,  iakaź iest zbrodnia iego? Pewnie O- 
rzechow ski nie słuchaiąc praw ew angelicznych, 

targnął się na ich św iętość; pewnie mu jadana
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pbrazy M aiestatu W K M ci zbrodnia; pewnie nie 

Szanuiąc praw  kraiow ych  w ystąp ił z pow inności 

dobrego obyw atela? A le  czy ież  i gdzież są tak 

śm iałe usta, aby podobnego w inow aycę bronić 

m iały , ch ybaby ten do w spólnictw a chciał nale­

żeć. N iedopuścił się pom yśleniem  naw et podo­

bn ych  zbrodni X . O rzech ow ski, ani mu tego o- 

skarźaiący naw et nie zadaie. —  C óż w ięc u czy­

n ił?  Oto iak św iadczy akt oskarżenia, ożenił się 

z  Anną C hełm ską, i  to iest cały  iego w ystępek.”  
Podobney figu ry  szukaym y w  Cyceronie ; 

nasz m ówca tak daley roztrząsa przew inienie o- 

skarżonego.
„ N ie  z g r z e s z y ł X  O rzechow ski iako cz ło ­

w ie k , bo posłuszny p raw u przyrod zenia; nie 
zg rze szy ł iako o b yw a te l, nie zg rze szy ł iako ka­

p ła n , i tego d ow iodę, k ied y praw o bezźeństw a 

W praw dziw em  okaże św ietle ”

T en  pnnkt powinien b y ł być naytrudniey- 

szym  dla m ów cy. Zaczyna od w yw od u  history­

cznego rozkazu  bezźeństwa kapłanów.

„ W  w ieku  że lazn ym , bo w  w ieku  dwuna­

s ty m , kiedy drżał cały  rodzay lu d zki przed ie- 

dnym  człow iekiem , k iedy głupstw o i zbrodnia 

sp rzysięgły  się na w ytępienie cnót i nauk, kie­

d y  człow iek  zazdrościł sczęścia b y d lęc iu , w  tym  

m ów ię w ie k u , K alix t zasiadłszy na zborze La*

—  136 —

http://rcin.org.pl



terańskim ’, rozum iał źe  przyrodzenie iego iest 

pow szechnem ; rozum iał, n ieczuiąc w  sobie p rzez 

w ie k  lu b  osłabienie człow ieczeń stw a, nie czuląc 

go i  ci co nie znali darów natury, źe  bez p rz e ­

stanku byli lu d źm i; K a lix t, napisał ludziom  pra­

w o nie ludzkie; K alixt b y ł oskarżycielem  i sę­

dzią natury; przysądził pierw szeństw o zabobo­

n o w i, zap rzeczył ludziom  ży c ia , a niepam iętny 

na w szystk o , stan b ezżeń stw a, rzecz od Boga 

p rz e k lę tą , w a ży ł mu się pośw ięcić; nakazał to , 

co Bóg zak aza ł, i niepłodność, daw ny w y stę­
pek , cnotą u czyn ił.”

U dow odniw szy textam i, osobliw ie tym  w a­
żnym  P atryarcliy  carogrodzkiego: „Kapłani m iey- 
cie ducha boskiego a ludzkie ciało ; iesteście oy- 

cami re lig ii, bądźcie nimi i w  naturze, etc. tak 

daley rzecz prow adzi.

„ A le  H enryk V. w zią w szy  berło K alixta, dał 

mu m iecz na obronę dzikiego prawa. P ow stał 

P a p ie ż , rzucaiąc nieustanne pioruny k lątew , po­

św ięcał m iecze, krew  kapłanów  rozlew aiące za 

t o ,  źe się czu li bydź ludźm i.’*

Po tym  o b razie , tak przem awia:

„ K tó ż  m oże lep iey  nad rzem ieślnika znać ie- 

go robotę? K tóż m oże stawiać gm achy sam czas 

p rzeżyć m aiące, kiedy chaty ulepić nie potrafi? 

Któż może poprawiać dzieło, którego s^uaiekt
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nawet nie zna. A przecież gorzko w spom nieć, 

źe  stw orzenie popraw iło Stwórcę j bo ukazuiąo 

stan m niem aney doskonałości, właśnie iakby od­

k ryto  wady w  człow ieka naturze, którego Bóg 

chcąc uzu p ełn ić, podobnym  sobie uczynił.”

T u  m ówca rozszerza się nad złem i skutka­

m i w ynikaiącem i z bezźeń stw a; dow odzi, źe  

g d yb y  w  tey  mniemaney cnocie zasm akow ali lu ­

dzie, natura szkodow aćby mogła. D o w o d zi, źe 

w szystk ie  cn oty w yw o d zą  sw ó y  początek z na­

tu ry , w ięc bezżeństw o nie może być cnotą. Za- 

daie sobie pytanie , z iakiego pow odu sprawcy 

bezźeństw a sk rzyw d zili społeczność.

,,O to  ( m ó w i)  zabobon pod pozorem  religii*  

chciał w m ów ić w  lu d zi, źe idąc drogą doskona­
łego  życia w szystko porzucali dla Boga, ażeby 

utw ierdzić zmamione pospólstw o i potępić stan 

m ałżeński. L u d , którego now ość zawsze ude­

rza , biegał iak za św iętem i; w ie r z y ł , źe pozba­

w ien i n ayw ięk szey  rosk o szy , w ynieśli się nad 

lu d zi, a zatem cudotwórcam i być mogą. A  ów- 

w y ro k  E w a n g elii: cz ło w iek  opuści oyca i ma­

tkę a przylegnie do żony, uw ażany b y ł za kształt 

s łó w  p różn o-brzm iących .”

Pow iada, źe ślubow ać Bogu rzeczy niepo 

dobn e, iest to  podawać siebie na ustawiczną bo-
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ia z ń ; tw ierd zi, że bezżeństw o nie uszlachetnia 

człow ieka św ieckiego.

„M ałżeń stw o iest stanem łaski f łaska daie za­

słu gę; odbierać w ięc ludziom  stan ła sk i, iest to 

ogołacać ich zasługi.”

Obracaiąc m owę do x ię ż y , pyta się iakby 
odpow iedzieli.

,, M łodzi pow iedzą iak czu ią; starzy iak ro- 

zu m ieią; a ieźeliby  się zn alazł głos za bezżeń- 

stw em , b y ło b y  to zdanie żyw ego tru p a, k tó ry  

iuż nie czuie i nie rozum ie.”
Okazuie swoie obrzydzenie p rzeciw  przesą­

dom ; odpowiada na zarzu ty  że godność kapłań­
ska wym aga stanu bezżennego, zwraca potem  

m ow ę do K ró la , aby w dał się do g ło w y  K ościo­

ła i w yiednał zniesienie bezżeństw a kapłanów.

„ A  za to , nie spiżow e posągi, które często­
kroć przeznaczone b y ły  na dziw ow isko i urąga­

nie lu d zi, ale m iliony pokoleń będą żyw em i 

pam iątkam i W K M ci.

Usprawiedliwia się potem , c z y li władza św ie­

cka stanowić może w  m ałżeństw ie, d o w o d zą c, 

i e  właśnie m ałżeństwo do w ładzy kraiow ey 

(św ieckiey) należy. Odpow iedziaw szy trafnie na 
zarzu t dla czego X. O rzechow ski obrał stan do 

którego powołania nie m ia ł, tak przem aw ia.—  

,, Urząd X. Orzechow skiego iest nauczać i
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ofiarować. T e n , w zię ty  z  rąk  Biskupa składa go 

n azad , nie chce ofiarować Bogu ty lk o  serce, nie 

chce nauczać, ty lk o  czyn ić; odbierzcie mu dar 

ła sk i, bo to w asze, ale zostaw cie mu dar natu* 

r y ,  bo ten od T w ó rcy  mu dany; Sam śmiało w o ­

łać będzie pom sty na gw ałcicielów  w ydzierai^cych 
m u dary boskie.

R o zszerzyw szy  się nieco nad w y źe y  wspo- 

m nionym  dow odem , zakończa, obracai^c m o­

w ę do K róla.

„ N ayjaśnieyszy K ró lu ! pam iętay aby nie po­
wiedziano źe pod berłem  Zygm unta Augusta nie 

w o ln o  b yło  być obyw atelow i człow iekiem . W  i- 

mie św iętych  praw  n atu ry, zaklinam cię nayia- 

śnieyszy Panie abyś pam iętał, źe dasz istnienie 
te y  fam ilii, k tórey  X. O rzechow ski będzie g ło ­

w ą ;  a ile człon ków  będzie z tego pokolenia, w  ty­

lu  sercach mieć będziesz ołtarze wdzięczności. 

P o zw ó l N . P. pow iedzieć sobie, żeśm y w id zie li 

łz y  tw oie w  podobnych okolicznościach. P o zw ó l 

odnow ić ranę, którą w ola narodu zadawała pań­

skiemu sercu W K M c i, kiedy Cię rozłączyć chcia­

no zn ayukochańszą tw oią  m ałżonką. P o zw ó l na. 

moment porów nać się z  X. Orzechow skim . M i­

ło ść purpurą cz y li sierm ięgą odziana, zaw sze iest 

iedna. Na tę w ięc m iło ść , k tórą  pałasz ku m ał­

żonce tw o ie y , proszę m iłościw y Panie, poday
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w ielow ładną rękę i n ieday upaść skrzy w dzoney 

poczciw ości. K oń czę, pew nym  będąc, ź e w t e y  

sprawie rozum  i serce podyktuie w y ro k  w aszey 

mądrości.

Rozbioru Panegiryku w przeszłym Nu­

merze umiesczonego

( Dokończenie.')

A p ollo  czyni zadosyć ie y  ciekawości ijzn o - 

w u rozw odzi się z  pochw ałam i Pana m łod ego, 

którego przyrów n yw a do Gracyana, Wespazya- 

n a , Nerwy, a nawet tw ierdzi, źe on ieden wa­

zy za stu naysław nieyszych m ężów  rzym skich 

lub greckich ; niem niey z  pochwałam i Panny 

m łod ey, o k tó rey  pow iada: źe ma odwagę Se* 

mir am idy, urodę N e r e id , pobożność H elen y , 

wspaniałość S y ren , źe  gdy wiedzie dyskurs
............................... * . rzekłbyś, że P laton a,
H ortensyusza, Senekę, Z en on a,
W sobie zawiera, albo mądre m uzy,
A teny, Sparty, R zym y, Syrakuzy; 

że o nię Cezar z  Pompeiuszem b y łb y  poszedł
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u) swary ząb za zą b , źe nakoniec godna mieć 

za męża samego Jowisza.

Na to odpowiada N ieśm iertelność, źe zna 

obadwa dom y n ow ożeń ców , i na dowód teg o , 

p row adzi Apollina &o Altany, w k tó r e y  ich przod­

kow ie bez m akuły, bez źadney skazy całe żywi­
ło  się. W y licza  mu długi reiestr ich im ion , a 

zaingrosowawszy przywiley  w  statut swrego gro­

d u , oddaie go A p olin ow i, który  z nim w skok 

wraca do B ogów , i zdaie sprawę Jow iszow i z  do­

pełnionego poselstwa. T u  dopiero Bogow ie za- 

czynaią k rzyczeć  w iw aty na cześć nowożeńców. 

A p o llo  zaś tym  czasem każe uderzyć w strony; 

tu Gracye form uią skoczne k o ła , stroyne miesza- 

ią się gładko p a ry , a tam na wiwaty spełniaią 

puchary.
Zewsząd okrzyki, głosy, w o ta , p lauzy,
B ez odetchnienia, spoczynku i pauzy.

K oń czy się Panegiryk na powinszowaniu pań­

stw u m łodem u ze strony dedykuiących.

Z  rozbioru tego i  przytoczon ych  w yiątkó w , 

łatw o każdy osądzić potrafi do iakiego stopnia 

posuniętą była Autoromania w  ow ych  czasach, 

w  których  ten Panegiryk na przekorę czystości 

ięzyka i zdrow em u rozsądkow i został, źe tak 

pow iem  w ysm ażony. W  całym  iego ciągu nie 

widać żadnego ducha P o e zy i, źadney m yśli go-
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dney przynaym niey ograniczonego pisarza. Jest 

to tkanina zdań naypospolitszych, w yrazów  

naynikczem nieyszych, niedorzeczności, barbary- 

zm ów  i pochw al do nayw yźszego stopnia prze­

sadzonych. Zgoła, ażeby dać czytelnikom  dokła­

dne w yobrażenie o tym  F an egiryku , dosyć bę­

dzie p rz y to c zy ć , stosuiące się do niego zupełnie 

następuiące Krasickiego w iersze:

Bodayto Panegiryk nadęty w arkuszach,
Co o w ieczno-pam iętnych pisząc anim uszach , 
B rzm iący w ogrom nym  dźwięku i dzikim term in ie , 
W ierszem , p ro zą , po polsku łze i po łacinie.
Zbiia Krym  i Zaporoz, M ultany, W o ło ch y ,
Pędzi po za Budziaki pierzchliwe m otłochy.
K rw ią rum ieni O cean , w carogrodzkie bram y  
Tłoczy Assyryjczyki i M ezopotamy.

Bodayto ślubne pienia: Z m iłym  tow arzyszem
Burm istrzow a W en era , a B urm istrz Jow iszem .
Gra Apollo na cy trze , Kupidyny sw aty ,
Fauny w pląsach, Dryady śpiewaią w iw aty;

A  Lucyna się krząta o nowe przybysze;
A  nasz Poeta k on ten t, iak pisze tak pisze.

—  *43 —
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K r ó l  A k i m u .

P o w i e ś ć .

Na zachodnim  brzegu  A fryki, pod gorącem  

n ieb em , lecz  w  cieniu d rzew  m ango, palmo­

w y ch  , p om arańczow ych , i t. d. le ż y  obszerna 

ziem ia, k tórą  G w ineą nazyw aią. Europeyczy- 

k o w ie , daleko rozum nieysi od N egrów  tam  mie- 
szk aiących , mało dbali na Jeografią tam teyszych 

m ieszkań ców , u tw o rzy li sobie n o w ą ; i nazwa­

l i  tę ziem ię G w ineą, gdzie dla gw ineów  sw oich 

z ło ty  zn alezłi piasek. P odzielili ie na now e kra- 

i e ,  daiąc im  nazwiska podług teg o , co im  po­
trzebnego dla ich chciw ości w ydaw ały, iąko t o : 

b rzeg i p iep rzo w e, n iew oln icze , z ło te , słonio- 

w e y  k o śc i, i t. p. G dyby zaw isło od w o li han­

d larzy  europeyskich, zro b ilib y  z  całego świata 

ieden m ag azyn ; część ziem i nazw aliby szpichle- 

rze m , kraie szafam i, prow incye składami tow a­

ró w  , i t. p.

W iększą część złotego brzegu zaym uie K ró­

lestw o Akim u. L ecz na szczęście sw oie, le ż y  

ono blisko 100 m il od b rzegu ; iedyna przeszko­

d a , dla któ rey  E uropeyczykow ie nie m ogli ie  

tak prędko spustoszyć i zn iszczyć.
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Do króla Akim u Frempunh doszła wieść 

o pokazaniu się białych  morskich dziw otw orów ; 

tak to bezw stydnie ciemni N egrow ie nazwali nas 

ośw ieconych E u ro p eyczykó w . Już to nie ra* 

czynili sobie igraszkę z kształtu ciała i białości 

naszey. C zytam y w  podróżach M u n go -P ark a , 

iż  dzieci na iego w idok z przestrachu się chowa­

ł y ;  iź  A li, k ró l M au rytań sk i, m usiał na usilne 

naleganie źon sw o ic h , pokazać im  ten dziwo* 

tw ó r , na w idok którego drżenie ich ogarniało. 

C óźby to b y ło , gd yby iaka niebiesko oka blon* 

d yn a , k tórey  splecione kędziory iak iasne słoń* 

ca promienie na śnieżne spadaią ram iona, a usta 
oddychaią ró żą , ,dla którey  nasze Z y g w arty  i  

W ertery po dziesięć razy w  mózg b y  sobie strzela* 

l i ;  dla k tó reyb y  nasi poeci nudne M adrygały, hu* 

czne Ballady, smutno - zabawne Elegie p isali, u- 

kazała się na dw orze czarnego króla. Barbarzyń­
cy ! m oźeby pow ied zieli, źe z niey za ży c ia  skó­

ra zdięta została. D o takich c zy n ó w , sądzą o* 

ni nawet nas być sposobnemi. W ielu  bow iem  

u trzym u ie, źe m y iesteśm y ludożercam i. A le  

dla czego takie ich o nas iest mniemanie? oto 

zapew ne dla te g o » źe p rzyw leczon ych  z g łębi 
A fryki niew olników  pilnie opatrujemy, macamy, 

dla poznania ich zdrowia i m ocy do pracy, a to 

dzikim  ludziom  zdaie s ię , źe rzeźnikom  tylk o
10
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iest p rzy zw o ite , gdy bydło kupuią. Co Za fał­
szyw e w yobrażenie!]

M ó w ią c praw dę, i m y sądziliśm y daw niey 

N egró w  za coś średniego m iędzy ludźm i i zw ie­

rzętam i. Nasi uczeni, zgłębiający naturę, w  sw o­

ich  nieśm iertelnych dziełach dow odzili nam , źe 

M u rzyn i nie są rozum nem i istotami. L ecz sko­

ro ci czarni zaczęli poznawać nauki; czynić po­

strzeżenia trafne, m iew ać dobre kazania; iak za­

częli dow odzić pod sztandarami europeyskiem i, 

tw o rzy ć  R zeczp osp olite , zaprowadzać s z k o ły , 
fa b ry k i, etc. etc. w yobrażenie o N egrach cokol­

w iek  się zm ieniło ; i o dziw aczne lo sy! nasi głę­

boko u c ze n i, z nieśm iertelnem i dziełami zdaią 

się to mieysce zaym ow ać w  w yobrażeniu naszem , 

iakie dla biednych N egrów  przeznaczali.

K ró l A kim u , iakieśm y iuź p ow iedzieli, sły­

szał o białych w odnych potw orach , które z za 

m orza p rzy p ły n ę ły , i z w ielkiego drewnianego 

statku w y la z ły . N iek tó rzy  u p ew n iali, że w ie l­

kie do ludzi maią podobieństwo. N iektórzy  za$ 

tw ierd zili, źe  zupełnie różnili się o d lu d zi i wię- 

cey  do diabłów podobieństwa mieli. Pod nosem 

bow iem  m ieli długie w łosy, pili piekielny iakiś 

n ap óy, którego kilka k ro p el, m ogłoby spalić 

w nętrzności. Ze noszą r u rk i, w  których  się u- 

k ryw a  grzm ot i błyskaw ica, że  gdy ie obracali
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ku ptastw u, wypadał blask i h u k , a n ieżyw e 

ptastwo padało na ziemię.

R ozsądny k ró l Akim u zd ziw iony, nie w ie­

r z y ł  w szystkiem u; lecz wiadom ości zaw sze ie- 

dnakie dochodziły uszu iego. N akoniec podzi- 

w ienie iego doszło do nayw yźszego stopnia, gdy 

ieden z znakom itych iego poddanych będąc nad 

m orzem , ob jaw ił m u , iź to muszą b yć konie­

cznie ludzie z drugiego świata. ' Taki zaś ich u« 

czyn ił opis.

„ N a d  brzegiem  m orza iest kilku naszych lu ­

dzi , k tó rzy  się iuź nauczyli dość słów i cokol­
w iek  z niemi rozm ów ić się m o g§, a ponieważ 
do tey  pory nie słyszano tego od zw ie 'rz§t, w ięc 

ci przybysze m uszą bydz ludźm i. N ie wiem  ie- 

dnak czy li otrzym ali oni od Boga rozum  tak iak 

m y. W ątpię ia o tem ; bo lubo zdaią się b y ć  

m yślącem i istotam i, z  tem w szystkiem  okazuie 

się w  nich pewne szaleństw o, co d o w od zi, iż 

nie maią rozum u. P ii§  bow iem  iakąś palącą 

w od ę, i po nieiakim czasie staią się zupełnie g łu ­

p im i; skaczą, k rzy c zą , b iią s ię ; ale gdy się prze­

śp ią , zn ow u im zm ysły w racaią. Podobnie iak 

lu d zie , maią oni iakow yś taniec. U w ażałem , 

źe gdy ieden nawiązanemi włosami na kijku cią­

gnął po w ysch łych  kiszkach zw ierzęcia, co nie 

przyiem ne uszom sprawiało skrzypienie, natych­
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miast dostaią iakiegoś drgania w  nogacli, pory­

w a  ieden drugiego za barki i kręcą się bez ustan­

ku. Postrzegłem  także u nich iakieś czarnoxię- 

zk ie  tab liczk i, k tó rych  prawie z rąk nie w ypu- 

sczaią. Siadaią po dw óch , trzech lub czterech 

razem , biorą do rąk te róźno-farbne desczułki, 

w lepiaią w  nie mocno swe o czy , a te tabliczki 

w k rótce  sprawiai§ sw óy skutek. Na iednych w i­

dać posępność, drudzy z  złośliw ym  śmiechem 

na innych p atrzą, iak gdyby się z ich zguby cie­

s z y li ,  inni nakoniec w taki w padaią sm utek, 

iak  gdyby w szystkie roskosze świata dla nich iuż 

zn ik ły .”
K ról słuchał, ruszaiąc g ło w ą iak zazw yczay 

czyn ią  c i, k tó rzy  czem u w iary nie daią. R o z­
powiadanie to pow iększyło  ciekawość iego: chciał 

w id zieć choć iedntgo żyw ego dziw otw ora. L ecz 

sprzeciw ili się temu zebrani na radę starzy, 11- 

trzym u iąc, źe poznanie tego rodzaiu ludzi m o­

że szkodliw e przynieść skutki. G dy zdania b y ­

ły  rozd w oion e, K ról po radę udał się do sw oiey 

żony. Ciekawość k ob iety  przem ogła; postano­

w ion o w ysłać po tych  dzikich ludzi. K ról nay- 

m ęin ieyszych  w y b r a ł, aby żądali od synów  m o­

rza przysłania chociaż iednego; ieśliby  się zaś 

przekonali, źe to są istoty bezrozum ne, aby ie­

dnego sch w ytaw szy , z sobg. sprow adzili. Zna­
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leziono E uropeyczyków  blizko morza ro z ło żo ­

n y ch , i okręt stoiący na k otw icy, dow odzony 

przez Pana D...... p rzybyłego w  interesach han­

dlow ych  do królestw a Akre. Radość Europey- 

czyków  niew ym ow na była, gdy się dowiedzieli 

źe k ró l z  głębi A fryki- chce rów nie z niemi 

w eyść w  stosunki. Imaginacya ich tw orzyła  so­

bie plany naykorzystnieysze, tak zbierania złota, 

ia k o te ż  dostawania niew olników , kości słoniow ey, 
g u m m y , drogich kam ieni, i innych bogactw . 

W ypraw iono P. Kampa sekretarza handlow ego, 

w  tow arzystw ie k ilk u  innych i tłumacza. Z n ay- 

w iększą roskoszą w yb ra ł się Pan Kamp do sto­
lic y  Frem puncha, którego niecierpliw ość była 

tak w ie lk a , źe ów  człow iek  z za morza na za- 

iu trz zaraz po p rzyb yciu  sw oiem , stawić się 

musiał przed M onarchą.

( Dokończenie w przyszłym, numerze.)
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O  STANIE DAWNYCH ROSSYAN.

(ciąg dalszy.)

O  ślubach i małżeństwie.

N im  zaczniem y ten op is, potrzeba dać w y o ­

brażenie, iak w  tych  czasach u Rossyan płeć niewie­

ścia b y ła  utrzym yw an ą.

D o czasów P iotraI, naśladuiąc zw yczaie  na* 
rodów w schodnich , żo n y  swoie utrzym yw ano 

surow o, córkom  niepozw alano w ychodzić z do­

m u , i iak t e ,  tak osobliw ie pierw sze zupełnie 

odsunięte b y ły  od tow arzystw a m ężczyzn oprócz 

b liższych  z  familii ; w yłączaiąc z  tego w ło ­

ścian i biednych ludzi. Z  tąd pochodziło źe ca­

ły  honor kobiet, osobliw ie zaś dziew ic na tem za­

leżała b y  nie byd z widzianem i od postronnych 

m ężczyzn; i kobieta traciła na zawsze dobre im ie , 

skoro postrzeżoną była. Za panowania nawet 

Alexieja M ich ałow icza, małżonka iego i księżni­

czk i domu, m niey ieszcze doznaw ały sw obody, 

n iże li żony p ryw atn ych  osób. N ie  m ogły nawet 

tych  pośw ięconych ciemnic w  których  przebyw a­

ły  porzucić, zostaiąc w lc if  żk iey  słabości, A lex y  

Michałowicz w ciemnym pokoiu gdzie iego cho*
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ra leżała żo n a , doktorow i p o zw o lił tylko  p rze s  

cienkie pokrycie w ziąść za puls ręki.

P ierw szą ulgą tego surowego zaniknięcia b y ­

ło , że m ężow ie dla uczczenia gości swoich, zaczęli 

pozw alać (po usilnych gości prośbach) ukazania 

się żonom swoim  po skończonym  stole. Podaw ały 

one gościom czarę napoiu, i od każdego m ogły o- 

trzym ać pocałowanie. P oczęło  się iu ż  to w  17111 

w ieku  przez naśladowanie znayduiących się w kra- 

iu cudzoziem cem , a starzy u w aźaU to iu ź za zepsu­

cie obyczaiów  dawnych.

M ejerberg pózniey iuż w  M o sk w ie , to iest 

w  1G61 roku będący, znalazł tę odmianę. Pow ia­

da on: źe po ukończeniu stołu, zdw iem a lub trze­

ma słuźącem i w naylepszym  ubiorze pokaźnie się 

gospodyni; iak ty lk o  w eydzie do sali iadalney, 

naygodnieyszem u gościow i podaie czarę napoiu,, 

dotknąw szy się w przód iego. sw em i ustami. Pó­

ki takow ą gość w y p ija , oddala się spiesznie do 

przyb yłego  p o k o iu , zmienia na sobie ubiór i 

w  tym now ym  ubiorze, podaie innemu biesiadni­

k o w i drugą czarę, i tak koleynozm ieniaiąc odzie.* 

n ie , częstuie w szystkich biesiadników..

W  czasie wjazdu Polskich posłów do M o skw y 

w  roku 1678, m iędzy niezliczonem  mnóstwem hi-- 

dzi, znaydow ały się dziewczęta rossyjskie, k tó re
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łatw o można b y ło  rozróżnić od cudzoziem ek po 

ich b ie lid le , różu i ubiorze g ło w y.
Gdy A le x y  M ich ałow icz przeieźdzał z pa­

radą w  tow arzystw ie żo n y  sw oiey w  od krytym  e* 

k w ip a żu , tak, źe w szyscy ią  m ogli widzieć, Ros- 

syjanie tym  nadzw yczaynym  w idokiem  tak b y li 
zd ziw ien i, źe podczas przeiazdu , w stydliw ie o- 

puszczali o czy  w  ziem ię, albo odwracali na 

stronę.

Podczas wjazdu do M o skw y Cesarsko-niemie- 

ckich posłów  w  1698 r o k u , nikom u niezdawało 

się iu ź bydz d ziw n em , źe m onarchini i księżni­
c z k i, p atrzy ły  się na nich z otw artych  okien.

P iotrI. w idząc znieukontentow aniem ,ile płeć 

niewieścia osobliw ie dziew ice,cierpiały przez u- 

przedzenie dawne, starał się ile m ożności stan ich 
os ło d zić , p rzez zaprowadzenie balów , teatrów, 

na których  iuż musiały byw ać znacznieyszyćh u- 

iób  fainilije.

( Dokończenie nastąpi,')
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Ś m i e r ć  W i r g i n i i .

Już Tuskulańskie n iw y , iuż i Tybru b rzegi,
Mężnego ludu Ekwów zalały szeregi.

Na hasło krwawych boiów zbroyna Rzym ian rzesza, 
D rogą bronić oyczyznę na pola pośpiesza.
I kiedy k rw i, zażarte nie sczędziły b o ie ,
Znagła R zym em  wśród R zym u wstrzęsły niepokoić.
Apiusz w W irgin ii, powab czaruiący
Kształt szlachetny ob aczył, wzrok roskoszą tchnący.

Jak z m ałey iskry kiedy płom ień się ro zn ieci,
I gw ałtow nym  niebiosa w ybuchem  oświeci
C ałą niscząc budow ę, sercem  Apiusza
Tak nagle żąd za, nagle niespokoyność wzrusza.
Na p różn o, bo te wdzięki zostaną podziałem  
T e g o , co um iał z tkliwym  cenić ie zapałem.
Jcyliusz i duszę kochał i iey w dzięki,
Serce iego i dziewicy godnein było ręki.

O yciec, ten siwy żołn ierz, pełen m ęztw a, eław yj 
Poszedł na pole bitew kraiu bronić sprawy.
Sam o dziecię zostaw ił; niesczęsny, nie w iedział,
Jaką burzę okrutny ten m u przyniósł przedział.
Taką m oc w inężnem  sercu m iłość kraiu n ieciy 
Dla niey syn oyca rzu ca , oyciec lube dzieci.

Już dwakroć niebios sferę bóg światła p rzem ierzył,. 
Jak w Apiusza sercu płom ień się rozszerzył.
Dłużey cierpiec nie zd o ła , biegnie do niey skrycie *

M Piękna, W irginiio, rze k ł, zatrułaś m i życie i

http://rcin.org.pl



B ez ciebie, ta co w R zym ie wynosi m nie w ład za,' 
D ręczących m ego serca cierpień nie osładza.
N iczem  moia dostoyność, niczem  są h onory ,
M oc wyższa nad konsulów , i straszne liktory. 
W irgin iio ! ten w którym  Rzym  uznaie p an a,
R zym  przed tobą o droga! zgina sw e kolana.
C zuy litość nad niesczęsnym , tchnij rów nym  zapałem , 
Skarby, zasczyty, w ielkość, tw ym  będą podziałem , 
Tw óy dom w zniosę; osadzę na świetności sczycie , 
Lecz ożyw tw oiem  tchnieniem  konaiące życie.” —

, , N iebaczny! zawołała dziewica cn otliw a,
Jakież się to uczucie w  tw em  sercu odzywa.
Dokąd cię ślepey żądzy unosi natch n ien ie,

O iakąż to m nie litość twe błaga cierpienie.
Nie chcę blasku kupować przez honoru skazę,
Z m lekiem  m atki do hańby wyssałam odrazę; 
Rzym ianką się rod ziłam , godność cnoty czu ię , 
Ostatnie oyca chwile wstydem nie zatruię.
A  ieśli twa zuchw ałość zechce złam ać prawa , 
U yrzysz, że m i nad życie droższa będzie sława.” —  

Tak rzek ła , i w net z mieysca porywa się n ag le ; 

B ieg n ie , iak kiedy okręt szybkie pędzą żagle.
Uciekła nissczęśliw a; lecz gdy cnoty b ro n i,

Cóż ią przed zaiadłością bezbożnych zasłoni.

Jak tygrys gdy zgłodniały gdzie zdobycz postrzeże 

Czai się , a trw ożliw e wym knie m u  się zw ierze; 
W ściekły, bije o g o n em , pianę z pasczy to czy ,
Ryk przerazliwy wy d a ,  iskrzą m u się o czy ,

Tak Apiusz szalony, z gniew u ledwo źyie. 

„ P rz y się g a m , rzek ł, że wzgardę w krwi twoiey obmyię.
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Zginiesz n ęd zn a, tysiączne postawię ci sidła; 
Nienawidzę tw ey cnoty, cnota rai obrzydła;
Sama wydałaś w yrok, wściekłość go d o k o n a ....
L e c z , gdzież m nie zem sty żądza unosi sz a lo n a ? ..
T a nadludzka istota czy m a ginąć m arn ie ,
A z ie'y zgu bą, czy m oie skończą się m ę c z a r n ie ? ...  
Czuię iak m oc nieznana swóy ogień podw aia,
Ten ogień co m nie traw i, rękę m ą  rozbraia.
I iaż to m yśl iey zguby w sobie ścierpieć mogę ? . .  
J a ? . ,  iakże straszną czuię w  sercu m oiem  trw ogę.
J a ,  co clla niey m ey żony iestera przeniew iercą, 
M iałiebym  W irginii zostawać m ordercą?
Ja , co prawa w posłusznym  dziś stanowię R zy m ie ,
Co postrachu na sobie świetne noszę im ię ,
Na którego tłum  ludu skinienie się k o r z y ? . .
N ie , porwę ią nim  uyrzę św iatło drugie'y z o rzy ;
Na wszystko się odważę i m oc prawa skruszę,
I R z y m,  gdy będzie trzeba, zposady poruszę.”

Tak pierwszy gniaw zw yciężył, i z sm utney kolei 
Serce się iego słodkiey oddało n ad ziei;
Um ysł się iego zwolna ułagodził sro g i;
Z skrytym zam ysłem  śpie9znie w swoie wraca p ro g i; 

ł W oła Klienta i w swych uniesień zap ale,
Takie przed n im  rozwodzić rozpoczyna żale.

„ T w e  losy w m ym  są ręku, tobie m oie z w ierzę*  
Przez c ieb ie , co m nie dręczy ból serca u śm ierzę: 
W ie m , że tw óy um ysł wszystkie zawady pokona» 
Tw ey pom ocy dziś dusza pragnie rozdrażniona. 
Czarowne W irginii uięły m nie vrdzięki;

O k ru tn a! iakiez sercu zadała dziś męki*
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Błagałem  i ą ,  do sam ey zniżyłem  się prośby; 
W id ziałem , że się nawet nie zlękłaby groźby:
Z dum ą odpow iedziała, przed m em  skryła się obliczem; 
Cznię , że bez niey wszystko dla m nie będzie niczem . 
Użyjm y zdrady; zdrada w miłości iest c n o tą ;
W iesz, W irginiia z m atki została sierotą ;
Ociec krw aw em i w polu zaięty b itw am i;
Wszystko n am  sprzyia, wszyscy drzą tutay przed nam i t 
O g ło ś , że z niewolnicy w  tw ym  zrodzona d o m u .
Ze w dom W irginiusza wzięta pokryiomu.
Niechay się każdy iak chce opiera, niech p rzeczy , 
Zaczniy, resztę zday na m n i e ,  ia dokonam rzeczy.”—

T en co zrosk oszą pełni zamiary zbrodnicze ,
Sieie złoto pomiędzy świadkl naiem nicze ;
I topiąc m yśli swoie w haniebnym  uczynku 
B iegn ie , gdy W irginią spostrzega na rynku.
, ,  Otoż iesteś l straszliwym krzyknął na nią głosem*.
Ja to w inienem  tw ohn zatrudniać się losem ;
Do m nie iako prawego wrócić m usisz pana ,
Lękay się być uporną, władza m i iest dana.

Idź za m n ą , gdy zuchwałość opór czynić będzie. 

Pyawney przem ocy w gniew nym  użyię zapędzie.”—

Na te słowa zadrzała z przestrachu dziewica »
I bladość na powabne wystąpiła lica.
Strach w  \6y ustach uw ięził nieskończone sło w a, 
K ryie wzrok i przed zdraycą za m am kę się ch o w a, 
Chwieie s ię , gdy bezbożnik w tak okrutney m ę ce , 
Swiętokradzkie do gwałtu śm iał iu i podnieść ręce;, 
Już porywał za zdobycz; lecz chwilo szczęśliw a, 

Jescze się w  przelęknioney przytom ność odzyw a:
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„  Czyie w oła litością przeięte iest serce ,

Od gwałtu kłamliwego wstrzymaycie osczercę,
Niech ofiarą nędznego nie będę zb rod niarza!” __

Krzyk m atn k i, odgłos gw ałtu w około pom naża; 
Zaraz się liczna ludu zgromadziła zgraia ;

Krzyk większy, iescze większy tłu m  ludu podwaia. 
W idzą, ze śm iałość człeka przebrała iuż m iarę ,
I z rąk zdraycy przelękłą wyrwano ofiarę.

T u  Klaudyusz. „ P ra w  m oim  któż zaprzeczyć zdoła, 
Niewolnicą iest ra o ią , głosem  groźnym  wo ł a ;  

Przeciw  wszystkim sił m oich nie zdołam  w yw ierać, 
Ale się śpieszcie z władzą mocnieyszego spierać,

I walczcie z sprawiedliwym Zwierzchnika w yrokiem .” 
T o rzekłszy wraz do sądu szybkim bieży krokiem ;
A końca dziwney sprawy dowiedzieć się rad a, ’
Za nim  się cała ludu posuwa gromada.
Już stanęli na rynku , iuż widzą Liktory  
Dźwigaiące rózg pęki i straszne topory ;
Apiusz na Trybunie zaym uie siedzenie ,
W oźny skinieniem ciche nakazał milczenie.
T u  Klaudyusz „  zbyt słuszną sprawę tu wywodzę ; 
W irginiusza córkę zm yśloną przyw odzę:

Rodziła się w m ym  d o m u , zaprzysięgną św iadki,
Z e życie wzięła z m oiey niewolnicy m atki.
Do domu W irginiego wniesiono ią sk rycie; 

Zwiedziony od swoiey żony, pieścił obce d ziecię, 
C how ał ie, oycowskiego niesczędząc starania:

T eraz (gdy prawnych świadków badałem zeznania) , 
Spostrzegam ią na rynku, z sobą iść kazałem ,

Lecz uporną przed tw oim  etawiam tryb u n ałem ,
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— i58 —
Żądam aby bez zwłoki w rócono m e prawa ,

W rócona była w łasn o ść, zwiedzionem u sława.”

Skończył, i gdy w słuchaczach gniew słuszny oburzył, 
T o  »amo przekupiony tłum  świadków pow tórzył.

Na to wyznanie głuche powstało m ilczenie,
Na twarzach pomieszane widać zadziwienie.—

Lud R zym u um iał dane oceniać w yroki,
Zbrodnia niepewne ieszcze stawiała tam  kroki.
Jedney naw et istocie uczynioną skazę,
Lud r zyms ki , za całego R zym u brał obrazę.
W ięc ieden do sędziego te podnosi słowa :
„C a ła  ludu gromada rozeyść się gotow a,
Jeżeli w tak niepewney wstrzym asz wyrok oprawie; 
A le lękay się burzy w rozhukaney w rzaw ie ,
Gdy stronę Klaudyusza twe przeważy zdanie.
Obrona słabszych, praw ych sędziów powołanie.
N iech sprawy przyzw oitym  zawsze idą to re m :
Apiuszu ! gdyś pierw szym , wszystkim zostań w zorem . 
W atrzym ay wyrok i oyca przy wołay do miasta , 

Nischay wprzód wstyd i wolność zachowa niew iasta.”—

(D a lsz y  ciąg w następnym num erze)

P O W I E Ś C I .

Pew na dama która całe życie  swoie strawiła 

na pieniactw ie, i w p o to czn ey  m ow ie zw yk ła  te­

chnicznych słów  praw niczych u żyw ać; wyleciała-
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raz z poiazdu i podbiła sobie oko. Przypadek ten 

tak opow iedziała: „Furm an konie zaczął biczem 

tradow ać; konie się zaingredowały w  b o k ; m óy 

furman kom portow ał się z kozła na ziem ię, ia się 

zaintrom itowałam  pod p łot g ło w ą  i tak straszną 

ekw itacyą pod oko dostałam.”

W  pewnem uczonem  tow arzystw ie podano 

do nagrody bardzo w ażne z F izyki zadanie, tak 

brzm iące: „ c z y l i  g ło s , albo raczey brzęk, k tó ­

r y  w ydaią m uchy i inne lataiące ow ady, w y ch o ­

dzi p rzez ich p ysczk i, lu b  inną iaką stroną?

M Y Ś L  I .

Przyw iązanie do oyczyzn y  w zrasta przez iey 

niesczęścia: biada sercu które wtenczas zim nem  

się okazuie.

O bm ow a, iest pociechą złośliw ych  ; nauką 

ty c h , k tó rzy  iey  są ce lem ; kamieniem probier­

czym  ty c h , k tó rzy  iey  słuchaią.

Zazdrość nie iest szk o d liw a, pospolicie bo­

wiem sama siebie nisczy.

Zdaie się, źe  niektóre słowa sg dla igraszki 

w yn alezion e, np. m iłość, lu d zkość, etc. etc.
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Kto żąda łaski drugiego iako niższy, ten gra 

%v lo te r y ą ; iako rów n y od ró w n eg o , robi sobie 

nieprzyiacielaj iako w y ższy  od niższego, stawia 

m u sidła.

L O G O G R Y F .

Kogo w idzim y na scenie;
Myszy i szczurów zniszczen ie;
T en  który sporządza zd ro w ie;
Za co brali się Oycowie ;

Co głosi ludzkie p ochw ały;
W oyska na części podziały ;
Człek co zbrodniom  iest postrachem ; 
Co nazyw am y zapachem ;
"Wodne w  skorupie zw ierzęta ;
W oda kiedy iest zm arznięta ; 

C zerw one słabości plamy ;
Na co sztukę rozkładam y;
Co stanow ią cztery pory;
D obroć w iersza; ludziom w z o ry ; 
Człowiek co po śm ierci zyie,
C zem  się każde drzewo kryie ; 
W yliczone tu n o w i n k i ,
Znaydziesz w im ieniu dziewczynki.

Znaczenie Logogryfu w przeszłym  num erze iest zo* 

łą d ck ; w którym  znayduie się : ż o łd , ż ą d ło ,  łozę.
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D Z I E Ń N I K  : 

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  VI.

22. L u b e g o  1822. roku.

N i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  o s t a t n i c h  c h w i l  

ż y c i a  M u r a t a .

(S i& zeg óły  te w yżęte są z listu -pisanego z L o n d y n u  z dnia Ą. 
L ip c a  1817 roku. Umieszczony b y ł  w d ru g iey  części K o ­
responden ta  P ary sk ieg o .  —• A utor u p ew n ia ,  źe s ły sza ł i ł  
sam  z ust dw óch  M u rata  tow arzyszów .)

O p u sczoN yrO d  w o ysk a  sw o iego  M u ra t, szu k a ł 

ty lk o  ocalenia sw oiego życia . D n ia  19 M aja 

1815 ro k u  p o w ró c ił sk ryc ie  do N eap o lu  z^kre- 

w n y m  sw oim  P u łk o w n ik ie m  9 p u łk u  U ła n ó w  

i  z czterem a officeiaini. W szed ł potaiem nie do
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z a m k u ; b la d y , z tw a rz §  w y n ę d zn ia łą  p ok aza ł 

s ię  ż o n ie : „ W s z y s t k o  stracone! z a w o ła ł, ie- 

d n eg o  ty lk o  ży cia  stracić n ie  m o g łe m !”

P o żeg n a w szy  się  z  żo n ą  i d z ie ćm i, k a za ł 

so b ie  u strzy d z  w ło s y  k tó re  z w y c z a y n ie  w  d łu ­

g ich  n o s ił lo k a c h , w ło ż y ł  su rd u t sza ra czk o w y, 

w z ią ł  z  so b ą  ty le  z ło t a ,  i le  go p o m ieścić m o ­

g ły  k ie s z e n ie , i  w ra z  z  sw o im  k re w n y m  p o­

b ie g ł k u  m o rskiem u  b rze g o w i. M ała  łó d ź  p rze­

w io z ła  ich  na w y s p ę  Iscio . T a m  p rz e b y li trz y  

d n i. C zw artego  dnia  u y r z e li  w  stron ie  zacho- 

d n ie y  n ie  w ie lk i  s ta te k , k tó ry  się  z b liż a ł k u  

tem u  m ieyscu  g d zie  się o n i zn a y d o w a lL  M u ra t 

p o d a w a ł zn a k i ab y  statek p r z y b ił  do b r z e g u , 

a p o te m  rzu c iw s zy  6ię w ło d ź  ry b a c k ą , o b ieca ł 

r y b a k o w i w ie lk ą  n a g ro d ę , ie ś li go do statku 

d .ow iezie. Z a le d w ie  c o k o lw ie k  u p ły n ą ł , g d y  

p o strze g ł żb liźa ięcą  się sza lu p k ę w ysłan § do n ie ­

g o  od  statku. N a d zie ia  n ie  o m y liła  M u rata. 

O k rę t  n a leża ł do iego  K on iu szego  X ięcia  R oka- 

ro in e n a , k tó ry  w ra z  z  A d jutantem  M u rata  M a r­

k iz e m  Julian o na n im  się  zn a y d o w a ł. D o w ie ­

d z ia w s z y  się  b o w ie m  o sch ro n ien iu  ie g o  na 

wą sepce I s c io , w y p ły n ę li  z N eap o lu  a b y  go zna- 

le ść . F laga  F erd yn an d a  p o w ie w a ła  iu ż  na w y ­

sp ie  Iscio  i  Xić|że n ie  o ś m ie liłb y  się  p r z y b liż y ć  

Ad o  b r z e g u , g d y b y  na sczęście n ie  u y r z a ł p rzez 

p e rs p e k ty w ę  t^go, k tó r y  go o c ze k iw a ł na b rzeg u .
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W  n o cy  z dnia  27 na 28 M aja w y s a d z ił go 

szczęśliw ie  na brzeg fra n cu zk i w  Cannes, M u - 

) ra t napisał zaraz do F ou che, p rosząc aby u w ia ­

d o m ił Cesarza iż  m a zam iar p r z y b y ć  d o  Pary* 

ia . L ecz N ap o leo n  zam iast o d p o w ie d z i, zapy* 

ta ł się c z y  w  ro k u  18 14  m ię d zy  F ran cy§  i  N e ­

ap o lem  iest p o k ó y  z a w a r ty ? .. F ou ch e o d p isa ł 

M u ra to w i ra d zą c  m u , a b y  p ozo stał na sw o ie m  

m ieyscu . M u ra t tym czasem  u d a ł s ię  d o T u lo n u , 

tam  k ilk a  d n i p r z e b y w s z y , za m k n ą ł się w  dó - 

m u  ie d n y m  na p rz e d m ie śc iu , zk § d  c z y n ił sta­

rania a b y  m u  p o zw o lo n o  ż y c ie  p rzep ęd za ć w  
A n glii.

T y m  czasem b itw a  p o d  W a te rlo o  zm ie n i­

ła  p ostać F ra n cy i. M u ra t zn a y d o w a ł s ię  w n a y -  

w ię k s z e y  n ie p e w n o ś c i, n ie  w ie d z ia ł co fna p o ­

czuć. N a k o n iec  w iadom os'ć o straszn ey śm ier­

c i M arsza łk a  B ru n a  nabitego w  A w e n io n ie ,  

p o zb a w iła  go w s z e lk ie y  ro zw ag i. C h cia ł sig  

p otaiem n ie dostać d o H avre i  tam  p ro sić  0 0 -  

p ie k ę  d w o ró w  cu d zo ziem sk ich . W  tym  ce lu  

n a i§ ł w  T u lo n ie  okręt. X i§ ż e  R ocarom ana i  

P u łk o w n ik  B . . .  p rzen ieśli się  na okręt z  ca ły m  

zapasem  M u r a ta , i  w y p r a w ili  bat w  iedno o d ­

d alo n e m ieysce  o d n o gi T u lo ń s k ie y , g d zie  M u ­

rat m ia ł iu ż  z n a y d o w a ć s ię  w  g o to w o ści. Przez; 

iak ieś  n iep o ro zu m ien ie , b a t p rz y b y ł lecz w  in-

, x . 1 6 5  — ’
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Xie m ieysce. S zu kan o czas d łu gi M urata  , lecz 

g d y  go n ie  zn alezio n o  , bat p o w ró c ił do o k rę ­

tu . Stracono przez to w ie le  czasu. N arad zan o 

się  na o k rę c je  co b y  w  takim  c z y n ić  p rzyp ad k u , 

g d y  p o strzeżo n o  nagle iź  o to c z y ły  ie ze w szech  

stron  ło d z ie , k tó re  na o b eyrżen ie  okrętu  posła­

n e  b y ły . N ic  nie zn ale zio n o ^ le cz  k a p ita n  p rz y ­
m u szo n y  b y ł zd ią ć  k otw ice . .

T y m  czasem  p r z y b y ł M u rat o p ó łn o cy  w  

n azn aczo n e m ie y sc e , w  w  i e lk i ey  tęskn ocie  i  

n ie p e w n o ści o c ze k iw a ł b a tu , co ch w ila  'w s tę ­

p o w a ł na w y ż s z e  m ie ysce , a b y  go z d aleka po- 

strzed z m ó g ł;  le cz  w szystk o  nadarem nie. Na- 

k o n iec  św ita ć  iu ż  p o cz ę ło ! Jak iż w id o k  o k ro ­

p n y ,  o k rę t iu ż  b y ł  daleko. Jeszcze p rzyiacie- 

le  iego  trz y m a li się  i le  m o żn o ści b lisk o  b rze ­

g u , iesczeb y  M u rat m ógł b y ł  ich doścignąć. 

Z n a la z ł on  n a k o n iec łó d k ę , r z u c ił  się  w  n ią , 

ale  s iln y  p o w ie w  w ia tru  n ie  d o z w o lił m u  od ­

b ić  od b rzeg u .

N a sczęście sw o ie  n ie  w ra ca ł iu ż  d o m ie­

s zk a n ia ; iu z  ono stało się w ia d o m e m , iu ż  ie 

o to c zy ło  p o sp ó ls tw o , k tó re  zapew ne o d eb ra ło ­

b y  m u  życie. S a m , bez c e lu , b łą k a ł się w  o- 

k o lic a c h , i p iln ie  ch ro n ił się d om ów  zn ak o m it­

szy ch . T a k  sp ęd ził d n i k ilk a  p o m ię d zy  ustron- 

n ein i sadam i i  w in n ica m i, bez p o s iłk u , nie

*— it>4- —
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maiąc się czem  w  n o cy  p rzy o d zia ć . N a k o n ie e  

głód i osłabien ie p rz e m o g ły ; o śm ie lił się w e y ś ć  

w  dom ied n ego d z ie r ż a w c y , w* n adziei źe  go 

n ie  pozn ai§. N ie  zn a la z ł w  d o m u  iak  ty lk o  sta- 

rę  k o b ie tę , przed  którę. p o w ie d zia ł, iz  iest ol> 

ficerem  z garn izo n u  lu lo ń sk ie g o ; źe z a b łą d z ił 

w  p rz e c h o d z ie ;, p r o s i ł , a b y  m u  dała  co do zje* 

d zen ia . Staruszka ch ętn ie  p rz y rze k ła  m u  spo­

rzą d z ić  p o siłek  ta k , ia k  ie y  dostatek pana po-' 

z w o li. N a s ło w o , p an a, M u rat zm ięszał s ię ,  

za p y ta ł się  k to  on iestjn i iak  p ręd ko p o w ró c ić  

m o że. T y m  czasem  stara sp orząd ziła  iaieczni-, 

cę> L e d w o  M u ra t do n iey  się p rz y s ia d ł, g d y  

w szed ł g o sp o d h rz, p rz y w ita ł u p rzeym ie  gościa 

sw o ie g o , k aza ł sp o rz§ d z ić  w ię c e y  iescze iaie- 

ezn icy  i  p rzy s ia d ł się do M urata. G ospodarz 

n ie  zn ał w ca le  M u ra ta , ale w id z ia ł w  P a ry żu  

w  sali M a rsza łk ó w  p ortret iego i s ły sza ł p rzy - 

te m , źe się  w  tych  u k r y w a  okolicach . Z n a la z ł 

w ie lk ie  w  g o śc iu  do M urata p od ob ień stw o i n ie  

o m y lił  się. O św ia d cz y ł m u  ied n ak  iż  go k ilk a  

dni u  sieb ie  p rzechow a. L e c z , -n iespokoyność 

w ew n ętrzn a  n ie d o z w o liła  M u ra to w i pozostać 

tam  d łu ze y . Z n alaz ł sch ronienie w  d ru g im  od- < 

łe g le y szy m  dom u.

T y m  czasem  śledzono go  zaw sze. ,1 3  Sier« 

pnia sześćd ziesięc iu  lu d z i z b liż y ło  się do iniey*
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sca iego  u k ry c ia  .> D o m  sta ł na w zg ó rk u . N ie  

p o d o b n a  b y ło  p r z y b liż y ć  się  .im  d o n ieg o  n ie  

b ę d ą c  p o strze źo n e m i, lecz  m ogli p rzystą p ić  w  

czasie ciem n o ści n o cn ych . A le  M u rat p o strzegł­

s z y  ich  w c z e ś n ie , u k r y ł  się  p o m ię d zy  k r z e w a ­

m i ,  a p o tem  po górach  b łą k a ć  się  za cz ą ł. K a­

ż d y  sobie  w y s ta w i w  iak iem  się  z n a y d o w a ł n ie ­

b ezp ieczeń stw ie . P is a ł l i s t y ,  le c z  na n ie źa ­

d n e y  n ie  o d b iera ł o d p o w ie d zi. Z  d n ia  d o  d n ia  

p o w ię k s z a ło  się  n ieb ezp ieczeń stw o  iego . D o ­

k ą d  u c ie k a ć?  D o  d a le k ie y  d r o g i, n iedostaw a- 

ł o  m u  śro d k ó w . K o rsyk a  zdaw ała  m u  się ie- 

d y n e m  m ieyscem  u c ie c z k i; p rzytem  charakter 

m ie szk a ń có w  m ó g łb y  d a ć in s z y  o b ro t jego  lo ­

s o w i.

D n ia  22 S ierpn ia  z trzem a in n e m i zb iega­

m i siad ł na m a ły  statek. 24 dościgła  ich  siln a  

b u rza . N ie p o d o b n a  u w ie r z y ć ,  z iak im  trudem  

czerp aiąc w o d ę  k a p e lu s za m i, zd o ła li u ra to w a ć 

s w ó y  bat o d  zaton ien ia. P o  p o łu d n iu  sp otkali 

o k rę t  p ły n ą c y  z  w in e m  do T u lo n u . M u ra t pro­

s i ł  K ap itan a  o k rę to w e g o , a b y  go z a w ió z ł do 

B a s t ii ,  d a ią c  m u za to w ie lk ą  nagrodę. L e cz  

K a p ita n  w z ią w s z y  tych  czterech  u z b ro io n y c h  

lu d zi za r o z b ó y n ik ó w  m o rsk ich , g ro z ił im  za­

top ien iem . C o sp ostrzeg łszy , b y stry m  zw ro te m  

b a tu  sw o ie g o , p o tra fili  u n ik n ą ć  g rożącego  im  * 

n ieb ezp ieczeń stw a.
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N a d ru g i d z ie ń , szczęśliw em  zdarzeniem? 

sp ostrzegli pakiebot k tó ry  c ią g le  ch od zi m ie d z y  

T u lo n e m  i Bastią. B ez tego tra fu , m u sie lib y  

n ie  o ch y b n ie  g in § ć , g d y ż  le d w o  stąp ili nog£ 

na p a k ie b o t, łó d k a  ic h  p oszła  na dno m orza, 

r - P rzy b y w szy  d o  B astii za b a w ili tam  d zień  

ied en , i u m k n ę li d o  V iescovato  w io s k i leż jicey  

o m il trzy  od  B astii i  u ia ięcey  m ocne p ołożenie. 

P o lity c z n y  stan K o rsy k i b y ł w ó w cza s  b ard zo  d z i­

w a czn y . G a rn izo n y  C a lv ii, B astii i  Ajaccio składa­

ły  się  ty lk o  z tysi§ ca  lu d z i. M ieszkań cy  podaie- 

l i l i  się  na trzy  stro n y , iedna za B u rb on am i, dru*. 

ga za A n g lik a m i, trzecia za Bonapartem . W s z y ­

stkie  g o to w e b y ły  ro zp o czą ć  m ię d zy  sobg. w o j­

n ę  dom ow §.* T ym cza sem  b ia łe  fla g i p o w ie w a ­

ł y  w sz ę d z ie  na tw ierd zach  i  kościołach*

D o w ó d zca  w  B astii i^ d a ł a żeb y  M u rat w y ­

sp ę o p u ś c ił ,  lecz g d y  na to ze zw o lić  n ie  c h c ia ł, 

o g łoszo n o  go n iep rzy iacie le in  F ran cyi i  b u r z y ­

cielem  sp okoyn ości p u b liczn e y . W y p r a w io n o  

k ilk a  set lu d z i k u  V iescovato. M u rat tym cza-, 

se m ze b ra ł różn ych  lu d zi, i b a n d ytów  którem i w y ­

spa napełn iona b y ła . K om m endant tym czasem , a- 

że b y  k r w i n ie  p rze lew a ć i ni e na ru sz a ć i tak niepe- 

w n e y  ieszcze sp ok oyn ości, osad ził za rzecz p rz y ­

zw o itą  od stęp ie  tego zam iaru. L e c z  i  M u rat n ie  

w n a y le p sz e m  z n a y d o w a ł się p o ło żen iu : p o rzu c ił
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ro zb o y n icze  to g n ia z d o , i  u d a ł się do Ajaccio. 

Z a  zb liźen ien l ie g o , w ła d ze  rzą d o w e  p o rzu c iły  

m ia sto ; lu d  ie d n a k p r z y ią łg o  zra d o śn em i o k rz y ­

k a m i, n ie k tó rzy  zaś p o za m y k a li się w  dom ach 

sw oich . >•

Z  tem  w szystk ie m  n o w a b u rza  zb iera ła  się 

n ad  głow ę. M u rata. L in io w y  fra n cu zk i o k ręt 

u k a z a ł się p rzed  A jaccio, w y p a d a ło  m u o d d a lić  

s ię  z n ieb ezp ieczn ego  m u  m ieysca. Z  o d w a ­

ż n y  sw o ią  straży  w s ia d ł na p ięć  łó d e k , k tóre  

Z ab ra ł w  zatoce. D w ie śc ie  p ięćd ziesią t lu d z i 

o p a trzo n ych  w  b ron  i p o trz e b y  w o ie n n e, w y p ra ­

w iła  się na m o rze  o k o ło  p ó łn o cy . -

D n ia  następnego b u rza  ro zp ę d ziła  tę  m a­

łą  flo ty llę . < M u ra t ch cia ł w y sią ść  na ląd w  Sa- 

le rn o  o m il 30. od N eap o lu . S p o d zie w a ł się  

ż e  w o y s k a , które się u tw o r z y ły  na n o w o, b ę ­

d ą  g o to w e  p rze yść  na iego  stronę. S koro  się 

u s p o k o iło  m o rze , zn a la z ł się w  zatoce S. E ufe- 

m iu sza  o d d zie lo n y  o d  in n y ch  ło d zi. Zam iast 

udania się  d rogą  do Salerno d la  szu kania  sw o ­

ic h  to w a rzy szó w , p o stan o w ił natychm iast p rz y ­

b ić  do b rze g u  n ied a lek o  Picco. N a feluce ie- 

g o  zn ay d o w a ło  się  op rócz m a y tk ó w  80. lu d zi. , 

O  p ó ł m ili  od miasta .w y sied li i  zn aleźli k ilk u  

ż o łn ie r z y  p iln u ią cy c li b r z e g ó w , k tó rz y  się  za­

ra z  z  nim  p o łą c z y l i , sam i n ie w ie d z ą c  co Czy* 

Jli§.
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W szed ł do P icco. N a i*ynku m ia ł m o w ę  

do lu d u . D a ły  się s ły sze ć  o k r z y k i,  , , n iech  _ 

ż y ie  K ról. N ie k tó rzy  z m ieszk ań có w  p r z y ­

łą c z y l i  się  d o  n ie g o , w ię k sza  część w ahała się. 

M u rat n ie  ch ciał tam  d łu ź e y  pozostać i  d o ­

staw szy nieco k o n i udał się - prosto do M onte- 

leon e. T u , nastąp ił iu ź  kres iego. B y ł na ie- 

d n em  w zn io słe m  m ie yscu  z k ą d  u y rza ł śpie­

szących  do niego lu d zi. Z atrzym ał się  w ię c , 

są d zą c , że id ą  w zm o cn ić  strong iego. S k o ro  

<się z b liż y li ,  M urat w y s tą p ił k ilk a  k ro k ó w  n a ­

p rzó d , a żo łn ie rze  iego k r z y k n ę li  „  n iecli ży ie  

k r ó l Jo a ch im ., , —  L ecz ci k tó rzy  p rz y b y li, o d ­

p o w ie d zie li na to w sz y scy  ie d n y m  w ystrza łem  

rę c z n e y  b ro n i. Z aczęła  się okropna b itw a .—  

M u rat i w o io W n icy  iego w a lc z y li z rozpaczą. 

WTielu  p ad ło , w ięk sza  część ranioną została. 

D w u nastu  p o zo sta ły ch lu d zi, p o m ięd zy  k tó ry m i 

b y ł  M u rat i P ó łko w n ilc  Franciscati p rze b ili się 

p rzez n iep rzy iac ió ł i śp ie sz y li do b rzegu  m o r­

sk ieg o . G d y b y  fe lu k a  na k tó rey  p r z y b y ł, znay- 

d ow ała  się  p rzy  b rzegu , ieszcze  b y  M urat m ó g ł 

b y ć  ocalon y. A le d o w o d zą cy  n ią  K apitan Bar­

bara p o s ły sza w sz y  w y s tr z a ły ,  zaraz o d b ił od  

b rzeg u  i M urata w łasn em u  zo sta w ił lo so w i. .

W  ostateczności tak o w ey, w  m gn ien iu  oka 

rzu ca  się  M u rat do w o d y . Franciscati i  in n i
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idę. za ie g o  p rzyk ła d e m . P r z y b y l i  d o  ry b a c­

k ie g o  sta tk u , lecz tak  b y ł  p rzym o co w a n y  lin § , 

- iź. próżno o d w ią za ć  go  u siło w a li. R z u c ił  s ię  d o  

d ru g ieg o  d a le y  s to i§ c e g o , a tym czasem  b rzeg  

n ie p rzy ja c ió łm i n a p ełn io n y  został. N a p r ó in o  

starali s ię  ro z w ią z a ć  lin y , k tó rem i b y ł  o k rę ­

c o n y  s ta te k .' W łaścic ie l tego b atu  r y b a k , u - 

c liw y c ił  lin ę  i  c ią g n ą ł go  do b r z e g u , g d y  ty m  

czasem  d r u g i , r z u c ił s ię  w  m o rze  i  u c h w y c ił 

M urata,, T e n ,  cał§ sił§. tak p ięścią  u d e r z y ł go 

w  g ło w ę , i e  p o szed ł aż na d n o . L ecz w k r ó t ­

ce bat zo sta ł o to czo n y  lu d ź m i. W sz e lk i o d p ó r 

b y ł  b e zsk u te czn y . M u ra t ze  sw o ie m i zo sta ł 

w z ię ty . W ia d o m o ść o ty m  w y p a d k u  d o szła  d o  

N e a p o lu  p rzez telegrafy. W y zn a czo n o  s§d  w o* 

ie n n y . M u ra t, sp o k o y n ie  słu ch ał w y ro k u  sw o ­

jego . P ow iad ai^  iż  w y r z e k ł ,  ź e  um iera  w r e -  

l ig i i  rz y m s k o -k a to lic k ie y  i  z^ d ał a b y  X i§ d z 

z a p ro w a d ził go na plac śm ierci.—

W y z n a ć  p o trzeb a , i e  M u r a t, w  ostatn ich  

czterech  m iesiącach  iy c ia  s w o ie g o , z b y t  d ro g o  

za p ła c ił k ilk a  la t s w o ie y  w ie lk o śc i.

" '"-O O O O ^ O C O O "
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K r ó l  / A k i m u.

P o w  ie  ś L

]' ■ ' ■ ' \  (• Dokończenie.')

F rem p u n h  o to czo n y  zn ak o m itszym i pana* 

- ^ni sw o ieg o  k r a iu , o c ze k iw a ł n a n iego  n ie  b e z  

m ałego  serca b icia . P o o b u  stronach  sa lo n a  

stało  o k o ło  stu p ię k n y c h  m u rzy n e k  c ie k a w y c h  

o g l§ d a ć  t o ,  szero kiego  p rzestw orza  w ó d  sło ­

n y ch , straszyd ło . Z a le d w o  m ie rn e y  u ro d y  P. 

K am pe w  m o d n y m  e u ro p ę ysk im  fra k u , w  p oń ­

czochach  k o lo ro w y ch , z w ie lk ie m i u  trz e w ik ó w  

s p rz ą c z k a m i, z  dużg. napudrow anę. p eru k ą  i  

z  d łu g im  w a rk o cze m  u k a za ł s ię ;  strach iak iś o- 

garn^ł w szystk ich ^  b o  ch ociaż iu ż  za w cza su  

k a żd y  sobie id e a ln ie  w y sta w ia ł to  m a łe  stra­

s zy d ło , lecz  u k a za n ie  s ię  iego  w y d a ło  go b y ć  

straszn ieyszem . K a ż d y , bez d łu g ieg o  nam yśla­

n ia , o s ą d z ił ,  źe  ca ły  u b ió r  P . Kam pe b y ł  po- 

w ie rz ch o w n e m  cia łem  ta k ie y  postaci, i ia k  sierść 

u  z w ie r z ą t  d o  całego p rzyro śn ięty  ciała. —  O  

ile  fran cu zk i m o d n iś , d alekim  iest co do cza- 

ru ią c e y  p ięk n o ści A p o lin a  b e lw e d e rsk ie g o , o  

ty le  P . K am pe r ó ż n ił sig w  p arad n ym  swoim

A  .
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ubiorze od nagiego, kształtnego i  silnego N e ­
gra. I stare i młode A kim u piękności, nie m o­
g ły  skryć złośliw ego, w łaściw ego im us'mieehu. 
Lecz w krótce zaprzestano tego (ko b iety  szcze- 
gó ln ieyszey  nabrały do śm iechu ochoty.) Po­
tw ór m orski szedł bowiem prosto przed króla, 
k tó ry  na sw oijn  tronie, siedział iak na szpil­
kach.

P. Kampe znai^cy dobrze etykietę europey- 
sk§, nie chciał się źle pokazać i na dw orze k ró ­
la akim skiego. O dziesięć kroków  stanąw szy 
przed królem, pokłonił się nisko, nogę iak po­
trzeba w  ty ł  w yciągn ąw szy. A le król źle zro­
zu m iał tę grzeczność. W id z§c, źe m orski p o­
tw ó r n ach ylił się i nogę prawę. daleko w  tyfc 
w y c ię g n § ł, s§d ził Frem punch, iź  chce nieco 
przysi^śr, aby m u ła tw ie y  w skoczył na głowę: 

bo  gdy ty lko  w szed ł Kampe, kró l spostrzegłszy 
u peruki w nrkocz, m n iem ał, źe to iest o gon , i  
że przychodzący należał do pewnego rodzaiu 
nieznaiom ych małp. Skoro w ięc  obaczył dzi­
w n y  układ ciała w  kłanianiu  się , król rzu cił 
się na z ie m ię , i g ło w ę  schow ał, w  nadziei, źe 
przez niego przeskoczy; lecz zaw ołał zaraz o 
p o m o c.' Kam pe postrzegłszy nieporozum ienie, 
pyta się tłóm acza o przyczyn ę i prosi ab y u- 

p ew n ić  iego w ie lk o ść , źe to nic nie iest wig*
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cey iak zw yczayna w  Europie etykieta. Frem- 
punh ukontentow any, że się skończyło tylko 
na przestrachu, rzek ł surow o aby go nadal od 
te y  grzeczności u w oln ił.

K orzystai§c poseł z przy w róconey spokoy- 
n o ści, chciał przem ów ić w im ie n iu  sw oich ro­
daków , ile  to korzyści obu stronom p rzyn io ­
są stosunki h an d low e, w  iakie weyść pragnie. 
Z aczął od złożenia p o d aru n kó w , które z nim 
p rzyn iesion o; lecz w przód w ypadało niu m ieć 
m ow ę, którę. iu ż  m iał gotow y i  dobrze napi­
san y; co późniey przez tłum acza na ię z y k  A- 
ki mu m iało  b y ć  przełożone. W zićił w ięc  na 
siebie postawę człow ieka m ów i§cego o w ielko ­
ści i znaczeniu swoiego m onarchy. N a niesczę- 
ście przerw ano m u w  samym środku Panegi- 
ry k u  w  sposób bardzo n ieprzyiem ny. Bo gdy 
dw ór cały p rzyp atryw ał się iego postaci, ie- 
dnem u z znakom itszych radzców królew skich 
przyszło  do g ło w y  sprobowrać czy to zw ierzę 
k§sać um ie. W z i§ ł w ięc kiieczek i  do g ę b y  
krasom ów cy p rzy ło ży ł koniec iego. 'W idzyc 

iednak ten naturalista, iź, to go mało porusza, 
stał się śm ielszym , zaczął m u kiykiem  w o d zić  
tu  i ow dzie pod nosem. N akoniec gdy i to nic 
jiie  pomaga, w sadził mu k iy  w  g ęb ę, w łaśnie 
w  tę porę, gdy Kampe uniósł się nad pochw a­

łami sławy i oigztwa,   i  otworzył usta,

—  173 —
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T a k a  n ieg rzeczn o ść  w y p r o w a d z i ła  Bąira 

K am pe z c ie r p l iw o ś c i ; t rą c i ł  k iiek , lecz w k ró t-  

tee p rz ysze d ł do p r z y to m n o ś c i ,  d o k o ń c z y ł  m o ­

w y ,  co t łóm acz  k r ó lo w i  p o w tó r z y ł .  K ró l  nie 

ch cia ł d łu ż e y  słuchac, a w id zą c ,  źe p o tw ó r  iest 

s p o k o y n y m  i  n ie  kąsa, z b l iż y ł  się do niego, za­

c z ą ł  go ru szać  a ra czey  iego od zienie. N a y -  

-w ięcey  za sta n o w ił  ich  w arko cz u  p eruki. C a ły  

d w ó r  z k ró le m  z g o d z i ł  się na to ,  iż  to iest o- 

g o n  n ie  d o  p a c ie r z o w e y  k o śc i  p r z y r o s ły ,  ale 

d o  karku. N a p r ó ź n o  tłóm acz przekładał, źe  to 

są  w ło s y  i  że  ie  z d ią ć  m ożna. N ik t  tem u w ia­

r y  n ie  d aw ał. N areszcie  p rz y m u s z o n y  b y ł  P . 

K a m p e  iaśnie  to u d o w o d n ić .  Z  w ie lk ie m  po- 

d z iw ie n ie m  patrzano n^ tg operacyą  iak  w ło s y  

o d  g ł o w y  o d ią ć  m o żn a  b y ło .  Skoro postrzó- 

_ ż o n o  ły s in ę ,  w ie lk i  śm iech w szystk ich  o g a r n ą ł  

a sczegó ln iey  k o b ie ty .  K am p e tym czasem  za­

ż y ł  tabaki. M in a  z i a k ą  tó u c z y n ił ,  bardziey  ie- 

szcze  rozśm ieszy ła  k o b iety .

K ró l,  którego  ten w id o k  bard zo  rozw eselił ,  

ż ą d a ł  a b y  i  in n e  częs'ci c ia ła ,  ia k o to :  ręce, g ło ­

w ę ,  ia k  w ło s y  k o le y n o  zd e y m o w a ł.  W  w ie l­

k im  k ło p o c ie  zn alaz ł s ię  nasz p o se ł,  d z iw i ło  go, 

ź e  go nie  m ia n o  za cz ło w ie k a  i źe  ty m  sposobem  

n ie  b y ło  n a d zie i  w eyścia  z ty m  narodem  w  sto­

s u n k i  h an d lo w e. U ż y ł  w ię c  c a łe y  s w o ie y  w y-
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m o w y  , a b y  p rze k o n a ł że  iest takim  ia k  o n i 

c z ło w i e k ie m , i  że  to t y lk o  m o że  zdi^ć z s ie b ie ,  

co  się na n im  zn ayd u ie .

P rzysta ł k r ó l  na od ięcie  tych  p o w ie r z c h o ­

w n y c h  c z ło n k ó w , lecz K am pe p ro s i ł  g °  a b y  się  

p ię k n e  o d d a li ły  k o b ie ty .  T u  trzeba b y ło  w i-  A 

d z ie ć  opór i  g n ie w  ty  j ł i  m u r z y n e k ,  k tóre  p o ­

d o b n o  w ię c e y  n iż  m ę z c z y z n i  m ia ły  c ie k a w o ­

ści. L ecz  Kam pe, k tó ry  zn ał e tyk ietę  i zw y c z a ie  

św iata , n ie  chciał na ich  p rzyto m n o ść  z e z w o l ić ,  

i  o d d a lić  się m u sia ły . P an  sekretarz zacz§ł w ię c  

z d e y m o w a ć  su k n ie  sw o ie  icoleyno, a i  nak on iec  

k r ó l  u y r z a ł  przed  so b §  c z ło w ie k a ,  a le  białego. 

O g lą d a ł w s z y s tk ie  iego  c z ło n k i  z p e w n y m  ra- 

d za iem  o d r a z y ,  a patrząc się na  iego k o lo r  cia­

ła: „ p r a w d a ,  za w o ła ł ,  iesteś cz ło w ie k ie m , ale 

p o d o b n y m  d o  diabła .” —  1

O  W IE R Z E  M A CH O M ETA N SKIEY.

{Dokończenie.)

Z m artw ych w stan ie  rozciąga się r ó w n o  do 

w s z y s tk ic h  istot, a n i o łó w ,  ie n iu s z ó w ,  l u d z i ,
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i  z w ie rzą t.  C i , k tó rzy  są przeznaczeni do 

sczęścia w iecznego, powstaną, bez o b a w y , i  w e ­

s o ło ;  lecz na karę  p rz e zn a cze n i,  ze strachem 

i  w styd em . Z  tego w z g lę d u  p ow racaiący  z tara- 

tego świata, na t rz y  d zielą  się  klassy: D o  ie-

d n e y  n a leżący  p r z y id §  p ie szo ;  są to w i e r n i ,  

Ictórży nie  w ie le  dobrego  u c z y n i l i ;  d o  d r u g ie y  

l ic z ą  się c i ,  k tó r z y  m a ią  za s łu g ę  p rzed  Bo* 

g i e m ; ci w y s z e d łs z y  ze  sw o ich  g ro b ó w , znay- 

d ą  b ia łe  w i e lb łą d y  ze  s k r z y d ła m i na k tó rych  

s io d ła  b ę d ą  ze z ło ta ;  w  trzeci e y  klasśie mies- 

czą  się n ie w iern i ,  k t ó r z y  się  czołgać b ę d ą  na 

z ie m i w  ro z m a ity c h  postaciach iako to ,  m ałp , 

św iń , i  t. d. (*)

P o  z m a r tw y c h w s ta n iu  nie  nastąpi zaraz są d  - 

o sta teczn y , lecz lu d z ie  stać b ę d ą  na sw o ic h  

m ieyscacli  b e z  poruszen ia  przez lat 40* Spra­

w i e d l i w i  zostaną w y ię c i  od  cierpień, g d y  t y m ­

czasem nieznośne  p r z y k r o ś c i  na z ły c h  p rzez  

ten czas się  zieią. N ac is k  b o w ie m  lu d u  i  b l i ­

sk o ść  słońca ( k t ó r e  o d  g łó w  w  od ległości ie- 

d n e y  p ię d z i  p rz y św ie ca ć  b ę d z i e , )  sp ra w i u  

z ły c h  potv n a d z w y c z a y n y  , p ragnienie  i  g łó d ;  

g d y  d o b r z y  tronem  B oga z a s ło n ie n i ,  i  wodą. 

o b m y c i  zostaną. P o t  t a k o w y  stoso w n ie  d o

£*) D la  te g o  tiĘŻ M u zu łm a n ie  iu n e y  w i a r y  lu d z io m  d a ią  p o ­

d o b n e a a zw is łiiu
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w ie lk o śc i  g rze ch ó w  ie d n y m  d o ch o d zić  będ zie  

p o  k o la n a , d r u g im  do p o ło w y  c ia ła ,  in n y m  

d o  gardła  i uszu.

N a k o n ie c  u k a że  s ig 'B ó g ;  M a ch o m et bę d z ie  

m ia ł  u r z § d  p o śre d n ik a;  g d y ż  A d a m , N o e ,  A- 

braliam i  C h ry stu s ,  w y m ó w i ą  się  od  n ie g o ,  

p roszęc t y lk o  o zb a w ie n ie  d u sz  sw o ich .

N a p r ó in o  k tó r y  z g rze szn ik ó w  b ę d z ie  chcia ł 

zap rzeczać  g rze ch ó w  s w o ic h ,  w s z y s tk o  stanie 

na  ś w ia d e c tw o ;  z i e m i a ,  i  części  ciała n aw et*  

w y s tę p k i  ich w y d a d z ą .

A ż e b y  zu p e łn a  w y m ie r z o n a  by ła  sp raw ie­

d l iw o ś ć ,  A n io ł  G a b r y e l  p rzyn iesie  w a g ę ,  k tó ­

r e y  iedna szala oprze  się w  ra iu , a druga w  p ie­

kle . N a  n ie y  p o ło żo n e  zostaną k siążki  ze spra­

w a m i  lu d z k ie m i;  p rze w ag a  d o b rych  u c z y n k ó w , 

p rz y n ie s ie  ray.

N as tą p i p o tem  w y k o n a n ie  p raw a o d w etu , 

to  iest:  o b r a ż o n y  o d b ie rz e  od  obrażai^cego pe- 

\vn§ i lość  d o b r y c h  iego u c z y n k ó w ,  lecz Bóg ich 

l ic z b ę  p o d w o i,  a b y  się  ła t w ie y  lu d zie  do ra iu  d o ­

stać m ogli. Z w ie rzę ta  ze m ściw szy  się na sobie, 

w  p roch  o b ró co n e  zo sta n ą , co się  także stanie  

z  je n iu s za m i.

D o  ra iu  w c h o d z ić  potrzeba p o m o ś c ie ,  k tó ­

r y  tak iest c ien k i ia k  w ło s ,  a ostry  iak  m iecz. 

D o b r z y ,  przeyd f. ia k  w i a t r ,  lecz ź l i ,  gdy iu ż  

»■'1 12

; ~  1 77  —

http://rcin.org.pl



-światło z r a i u  zagaśn ie ,b łąk ać  się b ę d ą ,  ch w iać , 

nareszcie z lec§  na g ło w ę  do piekła.

P ie k ło  dzieli-się  na siedm p o k o ió w .  T r z e ­

c i ,  w y z n a c z o n y  iest dla w szystk ich  Chrześcian, 

a s iód m y dla t y c h ,  k tó r zy  udaw ali  p o w ie rzch o ­

w n i e  r e l ig i i§ ,  a w  sercu ić y  nie m ieli. M ę k i ,  

będ^. stosow nie  do p o k o ió w  rozdzie lon e. N a y -  

lźe ysza  b ę d z ie ,  n o sić  t rz e w ik i  z o g n ia ,  a na 

g ło w i e  k o c io łe k  z w r z ą c y  w o d § .

S k o ro  iu ź  ciało  m ę cz o n y ch  spali się na w ę ­

g i e l , p rz e y d §  do rai u, lecz w p rz ó d  o b m y ią  się 

w  rzece ży c ia  p łyn §G ey w  raiu  ( i ) .  -

P o m ię d z y  p ie k łe m  a raieiti,  iest m a r  a l 

Arafy  z którego  sczęśliw i i p otęp ien i będ^ się 

m o g li  w i d y w a ć  i rozm aw iać,

R a y  zn a y d u ie  się  nad s iód m em  n ie b e m , 

p o d  tro n em  Boga. Z ie m ia  iego iest z n ay czy -  

stszey  p szenney  m ą k i ;  kam ienie  s§ perły; b u ­

d y n k i  złote, a naw et d rze w a  z tego metalu. N a y -  

zn ak o n iitsze in  iest T u b a , c z y l i  d rzew o  szczę­

ś c ia -^ ) .  R o śn ie  on o  w  pałacu M a ch o m eta , a* 

le  ga łę z ie  iego rozcięgaią  się do mieszkania ka­

żd e g o  z w ie rn y ch . S m ak  o w o c ó w  będ zie  t a k im , 

iak ie go  k tó r y  zap ragn ie , a gałęzie  sam e b ę d §  

się  n ach yla ły . D r z e w o  to tak iest w i e lk i e m ,

{ i )  P o co ck .

( 2)  J a lla lo d in .
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i e  n a y b y s trze y s zy  k o ń ,  b ie g n ą c-sto  lat galo­

pem  . nie w y jd z ie  z pod iego cienia.

W  rzekach p ły n ie  w o d a ,  m le k o ,  w in o . 

W s z y s tk ie  m a iy  źródła  pod d rze w e m  Tuba. 

L ecz  cały blask szczęścia n iknie  przed p o ryw a ­

jący  córek  R a iu  p ięknością. N ie  są o n e ,  iak  

śm iertelne k o b ie ty  z g l in y ,  lecz z p iżm a u t w o ­

rzone. W y ię te  sy od w szelk iey  s k a z y ,  i k r y i y  

się  za paw ilonam i z  pereł, przed w zro k ie m  m ęz- 

czyzn . N a z y w a iy  ie z p r z y c z y n y  czarnych o- 

c z u ,  H u r cii oyun.

N a  p ie rw s zy  bankiet Bóg szczę ś liw y m  da 

do iedzenia  z iem ię  w  ch leb  za m ie n io n y; m ię ­

so z w o łu  B a ła m  A r y b ę  N u n , k tóry  się  70 t y ­

s ię cy  lu d z i  nakarm i. Po bankiecie zap ro w a d ze ­

n i  b g d y  do sw o ieg o  pom ieszkania. Kto nay- 

m n ieyszego uźyw^ać b ę d z ie  szczęścia (nie.w^zy- 

scy  b o w ie m  ię d n a k o w e g o )  będ zie  m ia ł  80 ty ­

s ię cy  n ie w o ln ik ó w  i 72 H urysek .

N iczeg o  im  nie b ra k n ie ,  n aw et dzieci. „J e ­

że li  k tó ry  z w ie rn y ch , p ow iad a  M achom et, za­

pragnie  m ieć  dziecię p o c z n y s i ę ,  urodzą s ię ,  i  

p rzy jd y  do z u p e łn e y  doskonałości w  przeciy^u 

ie d n e y  g o d z in y .”

. A n io ł  lsrafii  w ra z  z d r z e w a m i , w  h a r m o ­

n ijn ym  tonie, ucho szczęś liw ych  ra iu  m ieszk a ń ­

có w  za ch w y ca ć  będzie.
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P ow szech n e  iest m n iem anie  M achom eta- 

n o w ,  ze k o b ie ty  nie dostan§ się  do r a iu ,  lecz 

M aclio m et, k tó ry  lu b i ł  p łeć p ię k n ą ,  tego nie 
nauczał. (3)

O b r z ą d k i  religijne M ach om etanów  zasadza­

ły  się na o b m y w a n iu  cia ła , d a w a n iu  i a łm u in y ,  

postach i p ie lg rzym ce  do M e k k i.

1. O czy szczan ie  się iest d w o ia k ie ,  całego 

ciała, i części ty lk o . O b m y w a ia  się ca łk o w ic ie  

w  n ie k tó ry ch  ty lk o  p rzy  padkach iako to: po z b l i ­

ż e n iu  się d o  ciała zmarłego; o b m y w a i§  zaś ty lk o  

t w a r z ,  ręce i  nogi przed m o d litw y .

M o d li tw ę  p ię ć  razy  o d b y w a ią  na d z ie ń ;  

p rze d  w sch od em  sło ń ca ,  po p o łu d n iu , przed  za­

ch odem  słońca, po zach odzie  i w  nocy. D o  m o ­

d l i t w y  zrzucai^ su k n ie  ozdobne , nie pozwalai^. 

k o b ie to m  razem się m o d lić  zm ę zczy zn a m i.

2. Jałm użna iest d w o ia k a ,  k onieczna i d o ­

b ro w o ln a . U w ażaią  i§ za n a y p ie rw s zy  o b o w i^ - t 

zek , i tak s§ do n ie y  sk ło n n i, źe litość  do sam ych 

naw et z w ie r z ą t  rozcięgaię.

3. Post iest troiaki. P ie r w s z y  zasadza się

(3) Gaguier w  notaich na Abulfedę w  ży cia  Machometa, po­
w ia d a ,  że g d y iedna stara kobieta , prosiła Machometa o 

w staw ienie się do B o g a ,  aby ią  do raiu przyię to ,  odpo­
wiedział iey;  że stare kobiety mieysca tam uie maią. G dy  
biedna kobieta rzewnie płakać zaczęła, w ytłpm aczył i e y  

tę m y s i ,  m ó w ią c ,  że napo wrót pierwszą młodość odzy­
ska.
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na o d ięciu  tego,co nasyca apetyt; drugi na w strzy ­

m a n iu  sw y ch  oczu, uszu, ięzyka, rąk, od w szel­

k ich  p rz y je m n o ś c i ; trzeci, na ogołoceniu d u szy  

od  w szystk ich  m yśli  św ia to w ych . C ały  miesiąc 

R am ad an p o ś w ię c o n y  iest postowi. Ściśle b y ­

w a  d o s tr z e g a n y ; po zachodzie ty lk o  s ło ń c a , w o l­

n o  iest brać posiłek. P o n ie w a ż  M ach o meta nie 

m aią  miesiące x ię ż y c o w e ,  post ten staie się n ie­

zn o śn y m  skoro p rzyp ad nie  w ie c ie .

4. P ie lg rz y m k a  do M e k k i  tak iest n ieodbi- 

cie im  zalecona , iż  u w a ża ią  za lepszą rzecz u m ­

rz e ć  Chrześcianinem  lu b  Ż y d e m , n iże li  i e y  nie* 
o d b y ć .

K ośció ł M e k k i  iest to b u d y n e k  czw orog ra­

niasty  z k a m ien ia ,  z o w ie  się Kaaba. B lizko  

d r z w i  iego iest czarny  kam ień, a w  stronie pół- 

n o cn e y  b ia ły ,  m a ią cy  b y ć  g ro b o w ce m  Jzmaela. 

P o d w o y n y  ma dach p od p arty  w e w n ą trz  trzema 

słu pam i ośm iogranem i zdrzew 'a a loesow ego,na  

k tó rych  zaw ieszo n o  la m p y ze srebra. Z e w n ą trz  

o k r y w a ią  K aaba b o g atym  czarnym  adam asz­

k ie m , o zd o b io n y m  w stęgą  złotem w y s zy w a n ą , 

którą co r o k  od m ieniają. M aterye  te p rz y s y ­

łali naprzód K a lifo w ie ,  potem Egipscy S u łt a n i ,  * 

dzisiay  tureccy.

Kaaba otoczona iest ko lum n am i, połączo- 

nem i z sobą u  d o łu  przez m a łą  B alu strad ę , a
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u  góry  przez kraty  ze srebra. L e c z , okręg  ten 

ajie iest c a łk o w ity  o k o ło  K aab y, zew n ątrz  iego 

b o w ie m  s§ trz y  b u d y n k i  ieden na p o łu d n ie ,  

d r u g i  na p ó łn o c ,  trzeci na zachód ś w ią ty n i .  S§. 

to  d o m y  d o m o d lite w . W  stronie zaś p o łu d n io ­

w o -  w s c h o d n ie y  z n a y d u ie  się b u d y n e k  zakry- 

w a ią c y  stud nię  Zem zem  , oraz skarbiec , i  d o m  

Abasa. N a o k o ł o  tych  b u d y n k ó w  iest przestrzeń 

d o ś ć  znaczna, którę. zakończa P o rtyk  w spaniały, 

lu b  k o lu m n a d a  k w a d rato w a , podobna doJBursy 

k r ó le w s k ie y  w  L o n d y n ie .  W  czterech ie y  k o ń ­

cach w zn o sz ą  się M in a r e ty  lu b  d zw o n n ice  z po- 

d w ó y n y m  rzęd em  galeryj o zd o b io n y c h  m iesią­

cam i w yzłaca^ em i, tak iak  w szystk ie  b u d y n k i  i  

P o r ty k .  P o m ię d z y  ie d n y m  i drugim  o b w o d e m , 

za w ie s zo n a  iest w ie lk a  liczba la m p , które za 

n a d e yś c iem  nocy  zapalai^. P ie r w s z y  O m ar za­

ł o ż y ł  fundam enta zew n ętrzn eg o  obw^odu, dla 

p rzeszk od zen ia  a b y  in n e  d o m y  staw iane nie 

b y ły .

Całe te ry to ry u m  M e k k i  iest H a r e m e m t o  

ie s tm ie y s ce m  św iętem . PrzeLo trzeci iestifcszcze 

o b w ó d  z ło ż o n y  z w i e ź ,  które o p ię ć ,  s ied m , 

lu b  d ziesięć  m il  od miasta sę. w ystaw ion e. N ie  

_/ w o ln o  iest n ieprzyiacie la  tam  ścigać, naw et 

ga łązki ie d n e y  obcinać. D la  tego teź go łęb ie  

z  tamt^d są św iętem i.

% \ * c ę • )*

1 , J - ... _ - . ■ . » - * \

» , J. •
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Przed  M achom etem  ie szcze ,  kościół M ekc 

k i  u w a ża n y  b y ł  za ś w ię ty  p rzyb yte k . Maclio- 

inetanie b o w iem  sy p rz e k o n a n i, że iest tak da­

w n y m  iak świat. Ad am  W ypędzony z r a iu  w y ­

staw ił  go na w z ó r  tego, k tó ry  w  raiu w id zia ł.  

Abraham  i  Izm ael n ap raw ili  zn isczon y  prze* 

potop.
C zarny  kam ień o k tó ry m  w sp om n ie liśm y, ’ 

z lecia ł z n ieba z Adamem. A n io ł  Gabryel p r z y ­

niósł go p otem  do Abrahama g d y  ten b u d o w a ł  

Kaaba. B y ł  b ia ły m  iak m leko, lecz-za d o tk n ię ­

ciem  p e w n e y  n ieczystey  k o b ie t y ,  sczerniał.

D r u g i  k a m ie ń ,  na k tó ry m  iescze s§ ś la d y  

nóg A b rah am a, s łu ż y ł  m u  za ru szto w an ie  do 

p ra c y ,  zn iż a ł  się lub  w zn o sił  p o d łu g  potrzeby; 

za m k n ięty  iest teraz w  skrzyni żelazney.

P o  w sch o d n iey  stronie iest stud nia  Zem- 

z e m , iest to to samo źród ło , które  się m iało po­

kazać  Izrnaelow i b ę d ą ce m u  na pusc*y. T w ie r ­

d zy  n iek tó rzy , źe nazw isko  to pochodzi z egip­

skiego,-co znaczy czekają  tak b o w ie m  Agar za­

w o ła ła  na syna gd y  to źród ło  spostrzegła. W o ­

d ę  z n ie y  z w ie lk ą  piia p o b o żn o śc ią ,  i  ro z s y ­

ł a j  w  różne mieysca.

P ie lg rzym i u b ie ra i§  się w  suknię, ś w ię ta ,  

która  się składa z d w ó c h  sztuk w e łn y  ; iednę ob. 

w i ia iy  przez środek c ia ła ; drug$ zaw ieszały  n&

http://rcin.org.pl



}'T 1 '■ /

ramionach. ,G ło w ę m ai§ o d k ry ty ,  na nogach 
o b u w ie  które ani p ięty , ani tey części nogi nie 

za k ryw a, która iest p rzy  palcach. Obchodzą 
w  około Kaaby, biegai§ m ięd zy  górami Safa i  
M erw a , zastanawiai§ się na górzfc Arafat. T am  

zabiiai^ ofiary, a potem gol§ sobie g ło w y  na 
ró w n in ie  Mina. Obrządki te znane iu ź  b y ły  

w p rzó d y . Machomet który tego nie cierpiał, 
w id z ą c  n iepodobień stw o zabronienia, p rzysw o ­
i ł  ie z niektórerrti odmianami.

T akie  s§ przepisy fundamentalne religii 
machometańskiey. N ie  rozbieram y ustaw ty ­
czących się sposobu ż y c ia ,  tak prywatnego iak 

publicznego i innych ustaw cyw ilnych. K o ń ­
c z y m y  z tym  dodatkiem , i i  Machomet wiele 
w y k o rz e n ił  przesad ów , które istniały u  Ara­

bó w , oraz dzikich i barbarzyńskich zw y cza ió w ; 
ia k o to ,  zabiiania lu d zi i zakopyw ania  żyw cem

%r 1

panien. T rz y m a ł się tak iak inni prawodaw­

cy tey maxymy*. Tutius est multd mutcire, 
quam  unum m agnum .

—  184 —
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Ś m i e r ć  W i r g i n i i .

(ciąg dalszy.)

A le przew rotny sędzia inne myśli w aży ł,

B o się nie zgasły w sercu płom ień żądzy zarzył.

„R zym ianie! rzekł, wszak w duszy świętość prawa noszę, 
Nie odkładam w yroku , kiedy prawdę głoszę. 

W yznanie ieg o , wielu stw ierdziła przysięga;

K to  przeciw bogom  w alczy, tego gniew  ich sięga. 

Sm iałżeby dla kobie'ty, te w zniecać niezgody,
' ' •'* V f

Sm iałżeby się na zgubne sam rzucać przygody?
W szak w ie , że srogie tego ścigaią ustaw y,

K to chce zguby drugiego w olności i sław y.

Cóż m niem anego oyca przytom ność tu p r z y d a ? . . .

I któż św iadkom  zaprzeczy, fałsz przysięgi w y d a ? . .  

W iecie żem  ieszcze krzywdy nie zdziałał nikom u. . .  

K la u d y u sz u !— iest tw oią, prow adź ią do d o m u .”—

T u  W irginiia prawie konaiącym  głosem  ,

„ S ę d z io ! zaw o ła , także m o im  rządzisz losem ?

I taką w oli prawa ogłaszasz o sn o w ę?

'Z drayco! nie długo zem stę na tw ą ściągniesz głow ę. 

W  nasadzonego sługi wydaiesz m n ie ręce ,

Byś tw ey pociechy szukał w nieszczęśliw cy m ę ce !

I ciebięż to narodzie, nie w zruszy m a dola?

Czyliż try u m f beztzelnych m a odnieść sw aw ola? 

R zym ianie, niedozw ólcie hańby’ nieszczęśliwcy !

I w  nikim że nie zń ayd ę, ręki za  m ną m ściwey ?
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Gdzież m ężny Icylyusz! gdzież iest R zym u  w ład za?

Także to lud zgn u śn iały  w łasną spraw ę zdradza?

O ycze ! za R zy m  niew dzięczny; przelewasz krew tw oią,
A tu drżą przed tyran em , tu podłych się boią.

Pow rócisz krw ią zbroczony, ty m , tw ych znoiów  plonem ,

Lecz nad córki nieszczęsney płakać będziesz zgonem .”—

W zru szył się lud, przyiazne pow stało szem ranie. 

Gdy znagła Icylyusz przed kochanką stanie.
D owiedział się o zdradzie, przybiega z m ę cz o n y ;

Śtaie, zbrodnią przelękły, gniew em  zapalony,

I na podły trybu n ał śm iały m  patrząc o k iem , 
„W strzy m ay  się, w oła, sędzio, zzaw czesn y m  wyrokiem! 
Słuchałżeś głosu o y ca , słuchałżeś o b r o n y ? . .

I tak to sędzia praw y, obie waży strony.

Jako trybun, praw  ludu broniący z honorem  ,

S taw am , przy iey obronie i staw am  z uporem .
G ło» m óy naw et wyroki w strzym uie Senatu ;
P ię tn o  ludu rzym skiegó noszę m aiesta tu ;

N ieczekay, by tym  czynem  wszystek lud Wzburzony* 

Żelazem  uciśnioney nie chciał bron ić stro n y .” —

T u . iak dzik rozdrażniony Apiusz p o w staie ,

Znak liktorom  chw ytania Icylego daie.

„ Z n a m , zaw oła, zuchw alcze, tw ą ćlumę bez g ran ic!

I ty śm iałbyś tu  ieszcze m ą  w ładzę m ieć za n ic ?

M am  siły, abym  zw alczył zbrodnicze zam iary, 

C hw ytaycie burzyciela, w ykonaw cy kary >

L ik to ry ! n iech  zuchw ałość przypłaci m i god n ie ,

W  spokoynym  R zym ie, prawo taicie ściga zbrodnie.”—* 

Na te słowa opraw ców  posłuszna m u  rzesza,

O brońcę niew inności pochw ycić przyśpiesza i
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I  iuż T rybuna ludu otoczyli^w  koło ,

Gdy niezlękły m łodzieniec śm iałe  wznosząc c z o ło ;  
„ H a !  zbrodniarzu, zawoła, w ię(/iu ż  wydać m u szę,

Ze tym  czyn em , tw ą  czarną odkrywasz n am  duszę. 

T w e  zbrodnicze zam iary , tw a żądza ob rzyd ła,
N a tę czystą dziewicę, zastaw iła sidła.

L ecz  przysięgam  na n ie b a , na piekła, i z iem ię ; 
Niechay m n ie naystraszliwsze ciśnie nieszczęść brzem ię, 

Niechay vwy w arta będzie naycTotkłiwsza m ę k a ,

Żadna m ey W irginii nie wydrze m i ręka.
Każ rozw iązać rózg pęki, życie zatrw óż z g o n e m , 

Nigdy się spodziew anym  nie ucieszysz plonem . 

W k rótce doścignie ciebie straszna bogów  w ład za ,
C ó m ęczarnią zbrodriiarzów trw oży i nagradza.

T a k ; dopóki krew w  m oich  żyłach płynąć będzie,

Nie skryiesz się przed z e m stą , doścignie cię w szędzie. 
W szak -bez gw ałtu w olności, bez praw nadużycia, 

Bezkarnie w ydrzeć m ego nie potrafisz życia.

A  w tenczas1,  iako Tęybun lud w zburzę w potrzebie, 
Ś m ierć dla służalców tw oich, śm ierć chow am  dla ciebie. 

Drżyj , bo spada, zbrodniczych taiem nic zasłon a,
Drżyj , bo władza nie praw a słabieie i kona.

Z adrżą z tobą od ciebie nikczem nieysze s łu g i ,

Z ad rżą, bo przepełniony szereg zbrodni długi.

K ogóż to tv^a zuchwałość zaczepia i drażni? .

Czyliż się oyciec sw oiey m ścić nie zdoła kaźni.

I  ten , co krew w oyczyzny przelew a o b ron ie ,

Za tę krew czyliż zem sty nie znaydzie w iey ło s i e ?  

Zołnie'rz k tórem u z chw ałą starzec ten p rzyw od zi*  

Przybliży się do R zym u  i zdraycę ugodzk

—  187 ~  C-
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L u d  się z b racią połączy, biada ci tyranie ! \

W raz z życiem  tw e okrutne skończysz p an ow an ie .” —  

P rzeląk ł eię iednak sędzia, w  sw em  się zd aniu 'chw ieie, 
S m u tn e z stfrego uporu przew idział koleie.

Na tw arzach niepom yślną sobie w różbę cz y ta ,

A  roziątrzone serce, w ściekłość szarpie skryta.

W reszcie się tak obłudy, odzywa ięzykiem  : (kiem .

„M łodzieńcze! co niew czesnym  chcesz m n ie straszyć krzy- 

W ied z, że do gn iew u  słu szn ą dałeś m i p rzyczy n ę, 

L ecz  sądź o łasce m oiey . . przebaczam  ci w inę.

Wie dla b urzliw ey głow y, odkładam m e zdianie,

P óki sam  W irginiiusz w  tey sprawie nie s ta n ie ; 

Zaw sze, cnotę i prawa w pierw szym  trzy m am  względzie. 

L ecz m łodzieńcze! ieżeli w  szalonym  zapędzie 
W zruszysz sp okoyn ość, tw oię zuchw ałość u k a rz ę , 

D rżyj! bp zniew agę w ładzy w krwi zbrodniczey zm ażę .”—  

T ak  rzekł, i kiedy lubey nie u yrzał zdobyczy 

W sta ł, a serce zranione traw ił iad go ry czy ;

T ra w ił ie, i n a srogie tey straty w sp o m n ien ie ,

P iersi iego. tłu m ion e w ydały w estchnienie.

Szedł, a rozpacz się iego posuwała ślady,

Szedł i poniósł w swey duszy , n o w ą m yśl do zdrady. 

L ecz  Icylego w  koło tłu m  ludu o to c z y ł,

K rzycząc z radości , kiedy wolnego iuż zoczył.

Icyliusz chciał; m ó w ić ; w net um ilkły g ło sy :

„ G ro ż ą ce  n a m , zaw oła, przem inęły  ciosy.

L e cz , gdy dziś burza p rzeszła , iutro ras nie m in ie. 

L u d u ! niech w  św iętey sprawie, tw óy zapał nie ginie. 

M asz do wdzięczności naszey uroczyste p raw o ,

T ak  ochraniay n iew in n ość, okryiesz się sław ą.” —
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Skończył, i stoiącego przyw ołuie b ra ta :

, ,  N am  rzecze , iedney. chw ili szkodliwa iest strata. 

Oyciec iey dotąd nie w ie iak straszliw a b u rza , 

Spokoyność dom u w zrusza, sław ę w przepaść nurza. 

B ierz rum aka i w szybkim  pośpieszay popędzie , ,  

Niech sprawa niesczęśliw ych, tw oią sprawą będzie.”—  

Jak gdy w zburzone niebo, ^g w ałto w n y m  łoskotem  

Św ietne otw orzy b ram y, iasnym  ciśnie g ro te m ;

T ak szybko m ężny m łodzian  w którym  ogień żyie, 

Biegnie, bierze rum aka i pow ietrze sżyie.

„  Jan o w a! czem u w izbie ciem no ?

D osyć się w am  św iatła d aie ,

P ziecio m  będzie n iep rzy iem n p ,

M ogłyby się czem  tru d n ić ; tak wszystko ustaie.”—  
, ,  Z g asiłam , rzecze Janow a ,

M alutka rączki opalić m oże , ”

„ Ja k a ż  z ciebie dziw na g ło w a,

Odpow ie m a tk a , m óy  B o ż e .” —

T rzeci ci iuż krzyżyk le c i ,

A  w głow ie ciem n o, Boże m ó y  .m iły !

Pow in n aś tak m e strzedz d zieci,

B y  i przy świetle rączek nie spaliły.

Jeśli zaś sp alą , m oia k obiecin o,

Będzie to tw oią, a nie św iecy w in ą.”—

(Dokończenie 10 -przyszłym numerze.)

P i a s t u n k a .

JBayha.
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_ Pew na osoba chcyc w z ru szy ć  serce koclian* 

ka, przygotow ała  się do tego w szystkiego, co­
k o lw ie k  ty lk o  na czu ły  duszę działać może. 
M nóstw o scen tragicznych , dwadzieścia om ­
d le ń , i ty leż  histerycznych przypadków . Zda- 

ie  m i się, iż  to ie y  bardzo trudnem nie było. 

Siadała naprzód w  krześle lu b  na kanapie, mo- 
w iy c :  „ ź l e  m i się ro b i, ,  zam knęła oczy , lecz 

w  k ilka  m in u t  z n o w u  ie otw orzyła . Otóż ca­
ła trud ność roli  c z u łe y  kobiety . P ra w d ę  po­

w ied zia w szy , rola kochanka wrymagała w ię k sz e y  

zdolności. T rzeb a  b y ło  co m om ent w o ła ć  na 
s łu ży cyv lae  ocet, podnosić  chory, siedzieć przy 

n iey , słotoem b y ć  uczestnikiem  n u d n e y  ko- 

m e d yi za t o ,  że dla niego grany była. M u- ' 

s iał często przych od zić ,  ale zawsze podobnych 
scen b y ć  św iadkiem . P o sta n o w ił ie przerwać, 

p rzyszed ł m u  do g ło w y  ieden środek, szkoda, 

że dopiero na trzeci dzień. W ied zą c  że k o ­

chanka u ż y w a  b ie l id ła ,  i farbuie  brvyi; w ła ­

śnie, w  czasie p a ro xyzm u  zakochany w o ła  o 

w o d ę ,  m ó w iy c  głośntf: m uszę z im ny w o d y  

o b m y ć  twarę i b rw i  g d y ż  dow ied ziałem  sig
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i i t o  iest n a y le p s z y  ratun ek  w  p o d o b n y ch  p r z y ­

padkach. D o c z e k a ł  się czego sp od ziew ał.  K o ­

chanka iu ź  nie b y ła  słaba i  w ig c e y  w  o m d le ­

n ia  nie w p ad ała .

} Z  p rz y ie m n o ś c ię  podaię  do p u b l ic z n e y  w ia ­

d o m ości ten  tak p rosty  a u ż y t e c z n y  w y n a la z e k  

leczenia  k o b ie t  s k ło n n y c h  d o  p o d o b n e y  sła» 

bości.

B o ga ty  ie d en  c z ło w ie k ,  k tó re m u  w s z y s c y  

h o łd  u szan ow an ia  sk ład ali  p o d u p a d ł;  zaraz w s z y ­

scy  ran iey  na niego  z w a ż a ć  zaczęli.  P rze z  r ó ż n e  

starania n a p r a w ił  interesa s w o ie ,  o w s z e m  w  

d w ó y n a s ó h  p o w ię k s z y ł  m a ię te k ,  za to też w  

d w ó y -n a s ó b  k ła n ia ć  m u  się lu d z ie  zaczęli.  L e c z  

n a u c z o n y  d o św ia d c ze n iem ,i le  ra zy  w y ie ż d ż a ł  lu b  

w y c h o d z i ł ,  b ra ł  z sobą d u ż y  w o r e k  p ie n ię d z y ,  

i  g d y  p rz e c h o d z ą c y  u c h y la l i  c z a p k i , ó ^  c z ło ­

w ie k :  b io r§ c  s w ó y  w o re k ,  n a ch yla ł  go i  m ów ił:  

„ z n a y  się  na grzeczn ości  p an ie  w o r k u ,  tobie  

s ię  k ła n ia i§ .” —

  j 9 2 ---

G d y  iak iś  Jegom ość ch c ia ł  za żartow ać z  

garb atego  i p y t a ł  s ię  c o b y  na plecach d ź w ig a ł  

d o  p r z e d a n ia ; „ W a c P a n  tego nie  k up isz , rzecze  

m u  z z im n §  k r w i§  g a r b a t y .” „ C ó ż  w ię c  tak ie ­

g o ,  za p yta  ża r to w n iś . , ,  „ R o z u m ,  o d p o w ie ­

d zia ł  g a rb aty . ”
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W  p e w n e y  P arafi i  P ro b o szcz  n iezm iern ie  

d łu g ie  m ia ł kazanie  ( m a  się r o z u m ie ć  n ie n a y -  

lep sze ) .  Z n u d z o n y  iak iś  Szlachcic zabiera  s ię  

d o  w yjścia . , , D o k ą d  to M o ści  D o b r o d z i e i u ,  

z a w o ła  x i§ d z  g r o ź n y m  ton em .” „ N a  lepsze 

k a z a n ie ,  o d p o w ie d z ia ł  sz lach cic , i  od szed ł.

P eW n y Jeograf d o w o d z i ł ,  źe im ie  P o k u ­

cia poch od zi od p o k u t y ,  g d y ż  ia k  p o w ia d a ,  

O w i d y u s z  tam na w y g n a n ie  p o s ła n y  b y ł .

Z d a ie  s i ę ,  źe n a y w ię k s z y m  talentem  iest 

m i e ć  p ie n ią d ze .  P ie n ią d z e  i  talenta  są to s ło ­

w a  ied u ozn aczn e. R a c h o w a n o  b o w ie m  u  G re ­

k ó w  na talenta. P ó ź n i e y s i ,  dali  te m u  s ło ­

w u  ob sze rn ie ysze  znaczenie, p o n ie w a ż  u w aźa- 

ig. p rzez  talent sposób zarabian ia  p ie n ię d zy .

Znaczenie Logogryfu  w  przeszłym  N u m erze , iest 

w yraz D o ro tk a , w  którym  m ieści się: aktor, koty do­

ktor, kord, od a, rota, k a t, od,orf ra k , kra, odra, akt% 

rok, tuk, t o r , K ato, kora.

U w iad om ien ie.

Redakcya przeprasza szanow nych czytelników  sw o­

ic h , ze dla braku poprzedniczego papieru w składzie9 
przym uszony była uzyć odm iennego.
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D Z I E Ń  NI  K : 

N A D  W I Ś  L A N  S K I .

v N u m e r  VII.

i. M a r c a  1822. r o k u .

Ś m i e r ć  K a p i t a n a  K o o k a .

— O O — T
• '  - ' ’ ' ■ 7 * ' ’ '  • <

30. L is to p a d a  1778 roku, po obeyrzenu t 
w y  sp̂  o d k ryty ch  p rzez  Berynga na Archypelagu. 

pó łn o cn ym , p r z y b y ł  Kapitan *Kook z dwom a o* 

krętam i do w y sp  Sandw icli,które  b y ł  iu ż  w p rzó d  
o d k r y ł  i  nazw ał od im ienia  Lorda Sand w icli  

sw oiego dobroczyńcy. Zatrzym ał się przy ie- ’ 

d n ey  z n a yw ię k sży ch  O w h ylie , gdzie od m ie­

szkańców po przyiacielsku b y ł  p rzyię ty .  Z te m  

w szystkiem  uważano w  nich w ie lką  do kradzie*

. . ' ' V 12
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ź y  s k ło n n o ś ć ,  n ie k tó re  zaś w y s p y  b y ł y  lu d o ­
że rcz e  m i. / • '

i i .  L u te g o  1779- r o k u ,  o k r ę t  R e s o lu t io n  

« a  k tó r y m  z n a y d o w a ł  s ię  K o o k ,  r z u c i ł  k o t w i ­

ce  w  o d n o d z e  K e rra g e g o a h . N a z a iu tr z  K ró lK a -  

r ia p o o ,  o d w ie d z i ł  K o o k a ,  a m n ó s tw o  I n d y a n  

w r a z  z n im  p r z y b y ł y c h ,  n io s ło  p o d a r u n k i  dla  

K ap itan a  p rze zn a czo n e . P o m im o  w z a i e m n e y  

p r z y ia ź n i  ia k §  sobie  o b ie  o k a z y w a ł y  s tro n y , In- 

d y a n in  ied en  s c h w y ta n y  zo sta ł  p r z y  w y k r a d a n iu  

o b c ę g ó w  w  k u ź n i ; d la  p r z y k ła d u  in n y c h  zo sta ł  

o s m a g a n y .  Z  tem  w s z y s t k ie m  d r u g i  m ia ł  śm ia­

ło ś ć  p o r w a n ia  z  teg o ż  sam ego m ie ysc a  obcęgi i  

n o ż y c z k i ,  po c z e m  w s k o c z y ł  w  m o r z e ,  i  na- 

p r ó ż n o  o d  nas b y ł  śc ig a n y . P o s ła n o  lu d z i  na 

b r z e g .  C h cian o  za b ra ć  P iro g  (  f)  na k t ó r y m  p r z y ­

b y ł  z ło d z ie y ,  g d y  P a re a h  ie d en  z  n a c z e ln ik ó w  

w y s p y ,  z a b r o n i ł  tego A n g l i k o m ,  i za w ło s y  ie- 

d n e g o  p o c h w y c i ł .  \  W ó w c z a s  d r u g i  z m a y t k ó w  

u d e r z y ł g o  s i ln ie  w i o s łe m ,  tak, źe  b y ł  p r z y m u ­

s z o n y  w y p u ś c i ć  p ie r w s z e g o ,  a p o c h w y c iw s z y  

w i o s ł o ,  z ła m a ł  ie  n a d w o i e  na s w o ie m  k olan ie . 

Ju ż  m n ó s tw o  l u d u  z g ro m a d zo n e g o  za czę ło  się 

m i e ć  do u ta rczk i,  g d y  ten że  sam  P areah , r o z p ę ­

d z i ł  l u d ,  A n g l ik o m  d a ł  w io s ła  i  t y m  sposobem, 

i c h  o c a lił .

—  194 —

*y Tak nazywalą statki indyjskie.
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W  czasie n a y ż y w s z e y  k łó tn i ,  K a n yn ach  ie- 

d e n  z  n a cz e ln ik ó w  k tó r y  b y ł  za w sz e  w z w i § z k u  

z  A n g lik a m i,  o d d a l iw s z y  się, p o s z e d ł  do  drugie*, 

go  o k r ę tu  D e c o u r e r t  d o w o d z o n e g o  p rzez K api- 

tana K le rk e ,  p r z y p r o w a d z i ł  w i e lk ą  ś w in ię  i  Ż£- 

d a ł z a  nig. p akow a  c z y l i  p u g in a łu .  P o k a za ł,  ii? 

chce tak d łu g ie g o ,  ia k  ie g o  r a m ię ,  p o  cz e m  

k i l k u  In d y a n  z r ę c z n ie  u k r a d ło  czó łn o  p r z y w ią ­

zane d ojokrętu . K le r k e  u z n a ł  za p o trz e b ę  u w ia -  

d o m ić  o  tem  k a p ita n a  K ooka. P o z n a n o  zaraz 

n ie p rzy ia c ie lsk i  sposób m y ś le n ia  m ie s z k a ń c ó w ; 

zw ła scza  g d y  ie d e n  z  n a c z e ln ik ó w  siedząc p r z y  

stole  z K o o k ie m ,  p y t a ł  się* c z y  b y  b y ł  T a ta -to a  

to iest c z ło w ie k ie m  w o ie n n y m .

P o s ta n o w io n o  w y p r a w ić  na l§ d  d r u g ie g o  

P o r u c z n ik a  z o k r ę tu  D e c o u v e r t  i  trzeciego P o ­

ru c z n ik a  z  o k r ę tu  R e s o lu t io n . S am  zaś K o o k  
' ^
u d a ł się na ląd aby w z i§ ć  z sob§. Króla w y s p y  

K ariopoo, i  tym  sposobem  zabezpieczyć się od 

m ieszkańców.
W s z e d ł  w ię c  na w y s p ę  w  t o w a r z y s tw ie  P o ­

r u c z n ik a  i  ż o łn ie r z y  m o r s k ic h ,  to iest, ie d n e g o  

sierżanta, k a p ra la  i  7. ż o łn ie r z y .  S za lu p a  t y ­

le ż  mai^ca lu d z i ,  d o w o d z o n a  przez R obertsa  m ia ­

ła  r o z k a z  w spom agani^  ich . R o z k a z a ł  p r z y te m  

K apitan, a b y  czó łn o  ied n o  p ły n ę ło  w ra z  z  nie-
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P o s t ę p o w a ł  k u  m ia stu  K ew a ro a li .  —  N a ­

ty c h m ia s t  n ie z l icz o n e  m n ó s tw o  In d y a n  o to ­

c z y ło  i c h ,  rzucai^ c s ię  na tw a rz  p rze d  Ka­

p itan em  , ia k o  to z w y k l i  b y l i  za w s z e  czyn ić*  

P r z y b y l i  d w a y  s y n o w i e  K r ó la ,  m o cn o  d o  K o- 

o k a  p r z y w ią z a n i  i  u w ia d o m il i  go, źe  o y c ie c  ich  

ś p i  w  d o m u  n ie  b a rd zo  o d le g ły m . P o s ła ł  w i ę c  ’' .

. I n d y a n  a b y  u w ia d o m il i  K r ó la ,  ż e  chce z  n im  

m ó w ić .  L e cz  c i ,  zam iast  o d p o w ie d z i ,  p r z y n o ­

s i l i  k a w a łk i  m a te ry j  r ó ż n y c h .  W ó w c z a s  Po- * 

r u c z n i k  o d e b r a ł  r o z k a z  w e y ś c ia  d o  d o m u . Prze* 

b u d z i ł  s ię  K r ó l ;  z d a w a ł  się b y ć  przestraszony? 

le cz  w y s z e d ł ,  a fco o k  p rz y ia c ie ls k o  p od ał m u  

r ę k ę  i  m ó w i ł  a b y  w ra z  z  n im  u d a ł  się na o k rę t .  

K a r ia p o o  p rz y s ta ł  na  to chętn ie . Z  tern w szyst-  

k i e m ,  w  k r ó t k i m  czasie s p o strze żo n o  In d y a n  

u z b r o i o n y c h  w  d łu g ie  d z id y ,  p u g in a ły  i  o k r y ­

t y c h  g r u b e m i  m a tam i, k tó r e  im  zam iast pance­

r z y  s ł u ż y ł y .  S ta ry  ia k iś  x i§ d z  z b l i ż y ł  się do 

K a p ita n a ,  i  daiąc  m u  k o k o s o w y  orzech  za cz ą ł  

ś p ie w a ć  g ło sem  b a rd zo  m o c n y m . P ro szo n o  go  

a b y  p rzesta ł,  lecz  na to nic n ie  z w a ż a ł .  Z d a ­

w a ło  się  iż  ch c ia ł  od\Vrócić u w a g ę  K apitana, g d y  

ty m c z a s e m  m n ó s tw o  lu d u  u z b r o io n e g o  p r z y b y ­

w a ło  ze  w s z y s t k ic h  stron miasta. P o ło ż e n ie  ,, 

K o o k a  b y ł o  c o k o lw ie k  n ie b e z p ie c z n y m , ro zk a ­

s z l  w ig c  a b y  j n a ł e  ie g o  w o y s k o  z j ja y d u i§ c e
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się  z  n i m ,  p o s tę p o w a ło  d o  b rz eg u  g d z ie  czółn a  

sta ły . L u d z i e  nasi m ie li  t y lk o  50. k r o k ó w  d o  

b r z e g u ,  K o o k  id § c y  za n ie m i p ro w a d z i ł  K ró ­

la  za r ę k ę ,  żo n a  ie go , d w a y  s y n o w ie ,  n ie k tó ­

r z y  n a cze ln icy  i  x ią d z  b ez  u s ta n k u  n a p rzyk rza -  

i§ c y  s ię  s w o im  śp ie w e m  p o stę p o w a li  w r a z  z n ie ­

m i. K e o w a  m ło d s z y  s y n  K r ó la ,  w s z e d ł  zaraz 

na  s za lu p ę ,  s y d z y c ,  źe o y c ie c  iego to sam o u - 

c z y n i ;  lecz  w  c h w i l i ,  g d y  ten z b l iż y ł  s ię  d o  

b rzeg u , żo n a  iego, z a w ie s iw s z y  m u  się  na szy i,  

i  p r z y  p o m o c y  d w ó c li  n a c z e ln ik ó w , zm u siła  g o  

a b y  u s ia d ł  p r z y  P iro g u . K ap itan  ża l i ł  się na to , 

lecz m u  o d p o w ie d z ia n o  iż  m ó g łb y  b y ć  z a b ity ,  

g d y b y  s ze d ł  na o k rę t .  K.ariapoo, sp u śc ił  g ło ­

w ę  na p ie r s i ,  i  z d a w a ł  się b y ć  m o c n o  za sm u ­

cony.

G d y  tym  sposobein K ról b y ł  zatrzyma* 

n y ,  ieden z naczeln ików  Koho obchodził na 
o k o ło , trzym aiyc p u gin ał na pó ł u k r y ty  pod 

płaszczem, zdaw ał się chcieć nim  u g o d zić  Ka­

pitana, lu b  Porucznika. Poruczn ik  ośw iad ­

c zy ł  Kapitanowi, źe do niego strzeli, lecz Kapi­
tan na to z e z w o lić  nie chciał. G d y się K o­

ho z b l iż y ł  do niego, Poruczn ik  ud erzył go k o l­

b a  sw o ie y  fu z y i  i tym sposobem go odstraszył. 

In n y  Indyanin  sc h w y cił  karabin sierżanta, lecz 
Porucznik' uderzaiyc go, zm usił  do wypuszczę-
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jiia, K apitan  w id z ę c ,  źe  p o w sta n ie  ro zsze rza ć  

s ię  z a c z y n a ,  i  In d y a n ie  p o sta w ę  grożnieysz^, 

p r z y b ie r a i§ ,  u w a ż a ł ,  źe g d y b y  s i ł§  ch cie li  z a ­

t r z y m a ć  K r ó la ,  A n g licy  m u s ie l ib y  p o ś w ię c ić  

ż y c ie  w i e lu  m ie szk a ń có w . Z a trz y m a ł  się w ię c  

i  chcia ł d a ć  ro zk a z  d o  w sia d an ia  na sza lu p ę , g d y  

I n d y a n in  ie d en  r z u c i ł  na n iego  k am ien iem ; o d ­

p o w ie d z ia ł  m u  w y s trza łe m  z f u z y i  n a b ite y  śrzó- 

t e m ; le cz  c z ło w ie k  ten  k tó r y  b y ł  g r u b §  m at§  

z a k r y t y ,  w cale n ic  tego n ie  p o c z u ł ,  i  p o d n o szą c  

d z id ę  z a g r o z i ł  n i§  K a p ita n o w i;  g d y  Kapitan  k tó­

r y  go n ie  ch cia ł za b ić ,  w y w r ó c i ł  go t y lk o  k o l-  

b§* Z a m ia re m  ie g o  b y ło  t r z y m a ć  się  o d p o r­

n ie  i  za s łan ia ć  w sia d a n ie  d o  s z a lu p y  s w o ie y  

m a łe y  garstki , k tó ra  od k i l k u  tys ięcy  In d y a n  

śc iśn iętą  by ła . S y n  K r ó la ,  k tó r y  iu ż  zn ay d o -  

w a ł  s ię  w  sza lupie , p o s ły s za w s z y  w y s tr z a ł ,  tak  

b y ł  p rz e ra żo n y ,  i i  ź § d a ł  a b y  go w y s a d zo n o  na 

b r z e g ,  co też P o r u c z n ik  R o b e rts  u c z y n ił ,  n ie  w i e ­

d zą c ,  źe  K apitan  w  n ie b e zp ie c ze ń s tw ie  się  zn a y -  

d u ie . Z a trz y m a n ie  tego m ło d e g o  x ięc ia , m o g ło  

b y  b y ło  w s tr z y m a ć  I n d y a n  od  pow stan ia . W k r ó t -  

ę e  sp o strze żo n o  ied n ego  k t ó r y  się  u k r y w a ł  za 

JH rogiem , i  chcia ł s w ó y  p o c is k  r z u c ić  na K a p i­

taną. K o o k  p r z y m u s z o n y  b y ł  dać ognia , lecz 

zam iast te g o ,  z a b i ł  in n e g o ,  k t ó r y - m u  r ó w n ie  

s a g ra ia ł ,  S ie rża n t  sp ostrzeg łszy , że  c h y b io n o
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p ierw szeg o , w z i ą ł  go na cel, d osta ł ro zk a z  w y ­

strza łu , i  tru p e m  p o ło ż y ł  Indyanina. D w a  te  

w y s t r z a ły  z m u s i ły  do cofnięcia się  Ind yan, lecą 

n a p y ch ą n i  o d  stoiącycli z t y ł u ,  w r ó c i l i  się i  

rzu c il i  grad  k a m ie n i  na ż o ł n i e r z y C i ,  nie cze- 

k a ią c  ro k a z u  d a li  ogn ia , strzelono także  z sza­

l u p y  i  czółna. Poczem, u s łyszan o  Kapitana w y -  

rażaiącego  s w o ie  p o d z iw ie n ie .  D a ł  zn ak  rę k ą . 

a b y  przestano strze lać  i a b y  się statki z b l i ż y ły  

d o  zabrania  ż o łn i e r z y ,  m im o  g rad u  k a m ien i,  

k tó re  na n aszych  lu d z i  w y r z u c a l i  I n d y a n ie .—  

P a n  R o b e rts  z b l i ż y ł  s ię  ze  s w o ią  sza lu p ą  i le  

m ó g ł  d o  b r z e g u ,  lecz, n i e s t e t y ! . . . .  P o r u c z n ik  

d o w o d z ą c y  c z ó łn e m , zam iast przyjścia  na p o ­

m o c  s w o ie m u  K a p i t a n o w i , o d d a li ł  s ię  ieszcze  

b a rd zie y  w  c h w i l i , w  k tó r e y ^ n a y w ię c e y  z a le ­

ża ło  na tem , a b y  d z ia ła ł  w  p o r o z u m ie n iu  z  sza­

l u p ą . —  W y z n a ł  p o te m , źe  źle  zn ak  d any z r o ­

z u m ia ł .  L e cz ,  i a k o ż k o lw ie k  bąd ź, zd a ie  m i s ię  

i ż  to r o z w ią z a ło  los K a p ita n a ,  p o n ie w a ż  o d e­

b ra ło  m u  w s z e lk i  sposób ocalenia sw o ie g o  ż y ­

cia.

S za lu p a  w i ę c  s łu ż y ć  t y lk o  m o g ła  za schro­

n ie n ie  żo łn ie rzo m , a lu d , tak się w  tę stronę n a ­

t ło c zy ł ,  źe  nie  m o g ła  ani u ż y ć  b ro n i o g n is te y ,  an i 

d a ć  p o m o cy  K a p ita n o w i. A  tak ucieczka czó ł­

na  stała  się  p r z y c z y n ą  w ie lk ie g o  nieszczęścia.
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S k o ro  A n g l ic y  na l§ d z ie  d ali  o g n ia ,  In d y k n ie  

zap ęd zili  ich  do w o d y ,  g d zie  czterech żo łn ie-  . 

r z y  zostało za b ity c h , P o r u c z n ik  ran io n y , lecz 

m ia ł  sczęście w y m k n ię c ia  się i dostania d o  sza- x 
lu p y .

Sam w ię c  K apitan K o o k  p ozo sta ł na skale. 

S p o strze żo n o  go dężęoego do sza lu p y , trzym a* 

ię ce go . r ę k ę  prawę. w  t y le  g ło w y ,  a b y  się za ­

s ło n i ł  od k a m ie n i;  i n iosącego fuzyęi pod l e ­

w e m  ram ien iem . W id z ia n o  tak że  In d yan in a  

k tó r y  go ścigał, lecz z m in ą  n ie p e w n ą  i  boia- 

ż l i w ą ;  g d y ż  za tr zy m a ł się d w a  ra zy ,  iak  g d y ­

b y  n ie  b y ł  p e w n y m  te g o ,  co m ia ł  c z y n ić .  N a ­

reszcie  z b l i ż y ł  się k u  n ie m u  i  u d e r z y ł  go d z i­

d ą  w  t y ł  g ło w y ,  po czem  u m k n ą ł  nagle. R az, 

z d a w a ł  się z a g łu s z y ć  K apitana. C h w ia ł  s i ę ,  i  

g d y  padał na rę k ę  i  k o lan o, f u z y a  m u  w y p a ­

dła. Z  tem  w s z y s tk ie m  za czą ł się p o d n o s ić ;  

le c z  w  te y ż e  s a m e y  c h w il i  d ru g i  Indya- 

n in  za d a ł m u  raz w  s z y ię  p u g in ałem . W t e n ­

czas w p a d ł  w  ro z p a d lin ę  s k a ły  gd zie  b y ła  w o ­

da po kolana, a m n ó s tw o  śc ig a ią cy ch  g o ,  r z u ­

c iło  się na n ie g o ,  a b y  go zatrzym ać. Jak le w  

w  m atni szarpiąc się z  n i m i ,  p o d n ió s ł  g ło w ę  

i rzu ca ł w z r o k ie m  na s z a lu p ę ,  iak  g d y b y  żą- 

d a ł  pom ooy. C h ociaż  szalupa nie  b y ła  w ię c e y  

ia k  na p ię ć  lu b  sześć k r o k ó w  o d le g ła ; p om ig-
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szanie A n g l ik ó w  i  m n o g o ść  lu d u  nie p o z w o l i ­

ła  ra to w ać  n ieszczęśliw ego K ooka. I n d y a n ie  

p o p ch n ęli  go  ieszc^e w  g łę b sz ą  w o d ę ,  lecz m i '  

nr«ł t e g o ,  p o d n ió s ł  raz iescze g ło w ę ,  i  za p o ­

m o cy  o d p o ru , d ą ż y ł  na skałę  ia k b y  z n i e y  w a ł  

dla siebie Chciał z r o b ić ,  g d y  ied en  z  ^ndyan 

p ch n ą ł  g o  d zid ą , k tóra  go  n ie ż y w e g o  p o ło ż y ła  

na ziem ię. W y  w le k li  go  na skałę , g d zie  zd a ­

w a l i  się r o b ić  sobie  igra szk ę  p astw iąc się nad
\— T 

niesczęsn em i z w ło k a m i.  Jedni d r u g im  w y d z i e ­

l a l i  p u g in a ły ,  dla p rzebiian ia  o f ia ry ,  k tóra  pa­

d ła  p od  ic h  w ściek ło ścią .

N ie  p o z w o lę  s c b ie  d łu g ich  u w a g  nad w i e l ­

k o śc ią  straty  n a sze y ,  ani nad  boleścią , k t ó r e /  

d o zn a liśm y . D o s y ć  b ę d z ie  p o w ie d z ie ć ,  źe  n i­

g d y  żaden c z ło w ie k  n ie  b y ł  b a r d z ie y  k o c h a n y  

i  s z a n o w a n y  nad n iego. W ię k s z a  nas b o le ść  

, p rz e y m u ie ,  źe  z g in ą ł ,  n ie  b ę d ą c  ra to w an y; g d y  

on  sczególn ieyszem  od zn acza ł się staraniem  nad  

tem i, k tó r z y  pod iego b y li  ro z k a z a m i;  i p r z y  

s a m y m  zgonie , z d a w a ł się b a r d z ie y  b y ć  bacz­

n y m  n a d  za ch o w a n iem  s w o ic h  lu d z i ,  n iż  nad  

ocalen iem  w ła s n e g o  życia.

Jeżeli co m o g ło  p rz y d a ć  okrop ności do ża­

lu  naszego, to scz e g ó ln ie y ,  źe  z w ło k i  tego p rzy-  

iaciela lu d z k o ś c i ,  porzucon o  haniebnie  chociaż

*' m o żn a  ie  b y ł o  o d zysk a ć . W i d a ć  z  o p o w ia d a -
/

" . 4 . - r .  . -  ’ ,Ś, . - /
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nia p ią c iu  m a y t k ó w  k tó r z y  p r z y b y l i  na  plac 

b o iu ,  źe  Indyariie  p o u c ie k a li ,  i  źe z  ła tw o śc ią  

m o żn a  ie  b y ło  z a b r a ć ;  lecz  P o ru c zn ik  k tó r y  

p o te m  w y s z e d ł  na l§ d ,  n ie  czyn i§ c  n a y m n iey-  

szego sta ra n ia , p o w r ó c i ł  d o  statku. Szem ranie 

b y ł o  tak w i e l k i e , źe  kapitan  K le rk e  m u s ia ł  na 

p iśm ie  o d eb ra ć  skargi o sk a rzy c ie ló w  tego offi- 

c e r a . g d y b y  s ła b ość  i  zb liźa i§ ca  się śm ie rć  ie ­

g o ,  n ie  zm u s iła  d o  p o k ry c ia  tego , s p ra w ie d liw y  
w z g a r d y .  > •’

S m u tn e  to zd a rze n ie  stało się  o ó s m e y  g o ­

d z in ie  r a n o ,  14 L u te g o  1779 r o k u ,  w  g o d z in ę  

p o  w e y ś c iu  na l§d  Kapitana K ooka. C z ło w ie k ,  

k t ó r y  p u g in a łem  u d e r z y ł  g o ,  n a z y w a ł  się N o- 

o a c h ;  a n a c z e ln ik ,  k t ó r y  p ie r w s z y  r a n ił  g o  

d z i d § , z w a ł  się K a r im a a o K r a h a .

G d y  się b a ty  o d d a l i ł y ,  In d y a n ie  w z ię l i  

cia ło  K ooka i  czterech zabitych  ż o łn ie r z y ;  za- , 

n ie ś l i  ie  za m iasto  na w z g ó r e k ,  g d z ie  za p o m o ­

cy  p e r s p e k ty w y  ła tw o  nam  b y ło  go ro z p o z n a ć  

z  o k rętu . <

Pareach b y ł  p r z y c z y n y  sczególnieyszę. te y  

n ie s c zę s n e y  k lęski. D o w ie d z ie l iś m y  s ię ,  źe  o n  

to k a za ł w y k r a ś ć  nam  statek. K ról o n ic z e m  

n ie  w i e d z i a ł ,  nie b y ł  n a w e t  p r z y to m n y m  w  c z a - '

. sie śmierci Kapitana. M ieszkańcy O w h yh e  z ko ­

ści zabitych n ie p rzy ia c ió ł , robi$ sobie trofea.

f
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T o  b a rb a rzy ń stw o  b y ł o  p r z y c z y n y ,  i i  p o m i­

m o  w ie lk ic h  ob ietn ic  i  g r ó ź b ,  n ie  m o g liś m y  

w y m ó d z  na nich  w y d a n ia  nam  ciała  Kapitana. 

Z  n a y w ię k s z y  tru d n ościy  d osta liśm y część iego 

c z ło n k ó w ,  k tó re  w ło ż o n e  w  t r u m n ę ,  z n ay­

w ię k s z y  u ro czy sto śc iy  p og rzeb a liśm y dnia  21 

L u teg o .

Ile K o o k  s za n o w a n y m  b y ł  od  o b cy ch  M o ­

carstw , d o w o d e m  tego iest l is t ,  p isa n y  19 M a r ­

ca 1799 r o k u  przez Pana S artin e , M in istra  p o ­

tęg i m o rs k ie y  F r a n c y i ,  d o  w sz y stk ich  Kom* 

m e n d a n to w  o k r ę tó w  fr a n c u z k ic h ,  w  tych  s ło ­

w a ch : —  t
, ,  Kapitan K o o k , k t ó r y  w y p ł y n y ł  z  P ly ­

m o u th  w  m ie s iycu  C ze r w c u  1776 r. na Frega­

cie R e s o lu t io n , w  to w a r z y s tw ie  F regaty  D e co u -  

v e rt  d o w o d z o n e y  p rzez  Kapitana K le rk e ,  d la  

n o w y c h  o d k r y ć  na b rzeg a ch , w y sp a ch  i m o ­

rzach  Japonii  i  K a li fo r n i i ,  n ie z a d łu g o  m a w r ó ­

c ić  d o  E u r o p y .  G d y  p od ob n e p rze d s ię w z ię c ia  

s łu ż y  do  p o w sze ch n e g o  u ż y t k u  dla w s z y s tk ich  

n a r o d ó w ;  w o ł y  K ró la  ie s t ,  a że b y  Kapitan K o ­

o k  b y ł  u w a ż a n y  ia k o  K om m en d an t m o carstw a  

n eutra ln ego  i sp rzy m ie rzo n e g o ; i  a że b y  w s z y ­

scy  K a p ita n o w ie  o k r ę tó w  z b r o y n y c h ,  k t ó r z y  

sp o tk a iy  tego sław n ego że g la rza ,  u w ia d o m il i  

go o  ro zk a zie  Jego K r ó le w s k ie y  M o ś c i , i oras

http://rcin.org.pl



<dali m u  d o  p o z n a n ia , a b y  i  o n  w s t r z y m a ł  się 

o d  w sze lk ich  k r o k ó w  n ie p r z y ia c ie ls k ic h ,  & c .” 

H isto ry a  p o d r ó ż y  r o z p o c z ę te y  p rze z  K oo- 

k a ,  p o  ie g o  śm ierci pisana b y ła  przez P. K ing, < 

k t ó r y  u m a r ł  w  N ic e i  w  P iem oncie  r o k u  1784. 

a im ie  iego, g o d n e m  b y ł o  z n a y d o w a ć  się  o b o k  

im ie n ia  tego s ła w n eg o  cz ło w ie k a .

  204 —

' 1

V * i Ijtfc f  s -y * I' .

O  A k a d e m i i .

- A k a d e m i§  u  s t a r o iy tn y c h r b y ł  o g r ó d , albo 

r a c z e y  d o m  p o ło ż o n y  na p rzeum ieściu  Aten* 

w  p ob lisko ści  m ia sta ,  gdzie  P lato  i iego u c zn io ­

w i e  z g ro m a d za li  się dla r o z p ra w ia n ia  w  przed* 

m io ta ch  filozoficznych. T o  m ieysce  nadało  se­

k cie  n a z w is k o  A k a d e m ik ó w . -

D o m  ten  w z i § ł  im ie  A k a d e m ii  z p o w o d u  

im ie n ia  A kad em os a lb o  E kadem os o b y w a te la  

A t e n ,  k tó r y  b y ł  iego w ła śc ic ie lem  i  u t r z y m y ­

w a ł  w  n im  p e w ie n  g a tu n ek  s zk o ły .  Z y ł  on  za 

czasó w  T ezeu sza . In n i w y w o d z ę  im ie  A kade­

m ii  od  K a d m u s a ,  k t ó r y  n a y p ie r w s z y  w p ro w a -  

- d z i ł  do G recyi  n a u k i  i  w ia d o m o ś c i  od F enicyan.

' 1 * *_ / •• V
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C y m o n  u p ię k s z y ł  A k a d e m ię  i  p r z y o z d o b i ł  

fo n ta n n a m i, d r z e w a m i , u l i c a m i , dla w ię k s z e y  

p rz y ie m n o śc i  f i lo z o fó w  i lu d z i  u c z o n y c h ,  k t ó ­

r z y  się tam  zgrom ad zali.  M ie y sc e  to b y ło  tak- x 

i e  p ośw ięcon e  na za g rze b y w a n ie  z w ł o k  lu d z i  

zn a k o m ity ch  p rze z  św ietn e  p rz y s łu g i  dla R ze- 

czyp o sp o lite y .  —  L e cz  w  czasie o b lężen ia  A- 

te n ,  S ylla  nie  m ia ł  w z g lę d u  na u stro n ie  sztu k  

i  n a u k  p ię k n y c h ;  co w i ę k s z a ,  aby  zn isc zy ł  to  

m i e y s c e , pozW olił  u ż y ć  n a rzęd zi  w o ie n n ych .

C y ce ro  m iał tak że  d o m  w i e y s k i ,  a lb o  ra- 

c z e y  m ieysce  sam otnością b l is k o  P u z z o le ,  k tó ­

re m u  n a d a ł im ie. A k a d e m i i ; g d zie  m ia ł  z w y -  

czay b a w ić  się z p rz y ia c io łm i  k tó r z y  sm ak ow a* 

l i  w  r o z m o w a c h  filozoficznych . W  tem  u stro ­

n iu  nap isał x ię g i  o naturze  B ogó w .

W y r a z  A k a d e m ia  onacza także  sektę  filo­

z o f ó w ,  k tó r z y  u t r z y m y w a l i ,  że p ra w d a  iest 

n ie p rzy s tę p n §  dla naszego r o z u m u ; i e  w s z y ­

stkie  w ia d o m o śc i  s§. n ie p e w n e  ; że m ę d rze c  

p o w in ie n  za w sze  p o w § t p ie w a ć ,  i  d a w a ć  s^d o 

r z e c z y  b ez  tw ie rd ze n ia  lu b  p rzeczen ia  z  p rze­

k o n a n ie m .

N azn a cza i§  p osp olic ie  t r z y  A kad em ie , c z y ­

l i  t rz y  g a tu n ki A k a d e m ik ó w ;  p o d łu g  zaś zd a ­

nia  w ie lu  in n y c h , l iczba  ich d o  p ię c iu  d och o d zi.

Daw nę. A k a d e m ią  iest t a ,  k tó r e y  P lato  b y ł  

n aczeln ik iem .
http://rcin.org.pl



Z  p o m ię d zy  iego  n a s tę p c ó w , Arcesylas 

w p r o w a d z a n e  n iektóre  z m ia n y ,  b y ł  tw órca  

d r u g ie y .  T e n  to A r c e s y la s , p r z y i y ł  za  zasa­

d ę  w ą tp l iw o ś ć  r z e c z y w is ty  i  p ow szech n y.

P r z y p is u iy  L i c y d o w i  a lb o  ra cze y  Karnea- 

d e s o w i , u tw o r z e n ie  trz e c iey  s e k ty  akadem i- 

c k i e y  n a z w a n e y  n o w § ; która  s ię  na tem  scze- 

g ó ln ie y  zasadzała  ,  a że b y  n ie r o z r ó in ia ć  naw et 

m i ę d z y  so b y  rzeczy  p r a w d z iw y c h ,  p o d o b n y c h  

d o  p r a w d y  i  ujroionych. "

N ie k tó r z y  p rz y d a iy  czw arty ,  za ło żo n ą  przez 

F i lo n a ,  a p iy ty  p rze z  A n tyoclia  n a zw a n y  anty- 

o c h e y s k y ,  k tó ra  u ła g o d z i ła  d a w n y  A k a d em iy  

u s u n ię c ie m  zd ań  S to ic y zm u .

D a w n a  A k a d em ia  p o w y tp ie w a ła  o w szyst-  

k ie m . Zasad ę tę p o su n ęła  tak d a le k o ,  i ź  w ą t­

p i ła  naw et c z y  p o w in n a  p o w y tp ie w a ć .  Skła- 

d a ią c y m  iy  n a leżało  zo sta w a ć  za w sze  w  n ie p e ­

w n o śc i  , i  m ie ć  u m y s ł  n ie za s p o k o io n y  w z g lę ­

d e m  p ra w d z iw o ś c i  rzeczy . „

N a ś la d o w c y  n p w e y  sek ty  u w a ż a l i  w ie le  

r z e c z y  za p r a w d z i w e , ie d n a k że  n ie  tw ie r d z i l i  

o  r ze cz y w isto śc i  tych  rze czy  z  z u p e łn y  p ew n o- 

ściy. B y l i  p r z e k o n a n i , że  ż y c ie  c z ło w ie k a  i  ob- 

co w a h ie  t o w a r z y s k i e , n ie  zgadza się z p o w y t-  

p ie w a n ie m  p o w s z e c h n e m ; z te m w s zy s tk ie m  , 

r z e c z y  k tó r y m  p r z y z n a w a l i  b y t n o ś ć ,  u w a ża l i

http://rcin.org.pl



ra cze y  za  p o d o b n e  d o  p ra w d z iw y c h ,  ale n ie  za 

isto tn ie  p ra w d z iw e .

W  n a y n o w s z y c h  czasaołt A k a d em ia  u w a ża  

s ię  p osp olic ie  za  to w a r z y s tw o  lu d z i  u c zo n y ch , - 

z a w ię z u ią c e  s ię  w  ce lu  d oskonalenia  sztu k  i u- 

m ie iętn o śc i.

N ie k t ó r z y  b io r ą  A k a d e m ią  za U n iw e rs y ­

te t ,  g d y  t y m  czasem te d w a  w y r a z y  m a ią  z u ­

p ełn ie  o d m ie n n e  znaczenie. U n iw e rs y te t  , iest 

w ła ś c iw ie  z ło ż o n y m  z l u d z i ‘ p osiad aią cych  ró ­

żn e  u sp o so b ie n ia ;  z P r o fe s s o r ó w , k tó r z y  p u b l i­

cznie  u d zie la ią  w ia d o m o ści  s w o ic h ;  z N a u c z y ­

cie li  s c z e g ó ln y c h ,  i  u c z n ió w ,  d ą żą cy ch  za na­

b y c ie m  św iatła  s w o ic h  p r z e w o d n ik ó w .  A k a d e ­

m ia  zaś n ie  iest p rzezn aczo n ą  d o  nau czania  sztu k  

i  n a u k , lecz  d o  ic h  w yd o sk o n ala n ia . N ie  skła­

da się  z u c zn ió w , lecz  z lu d z i  nayzdatn ieyszych^  

k tó r z y  w ła s n e  ś w ia t ło  i  o d k ry c ia  n o w e  naw za- 

ie m  so bie  ud zie la ią .

P ie r w s z ą  A k a d e m ią  w  średnich  iu ż  w ie ­

kach  o k tó r e y  d o czy ta ć  się  m o ż n a ,  u t w o r z y ł  

K a ro l W i e l k i  za p orad ą A lk u in a . S k ład ała  się  

o n a  z  n a y p ię k n ie y s z y c h  d o w c ip ó w  d w o r u , i  

sam Cesarz b y ł  i e y  cz ło n k ie m . N a  posiedze* 

n iach  tey  A k a d e m ii ,  k a żd eg o  p o w in n o ścią  b y ­

ło  z d a w a ć  ra ch u n ek  z  od czyta n ych  sta ro ży tn y ch  

a u t o r ó w ;  tu d zież  k a ż d y  c z ło n e k  p r z y b ie r a ł  i*
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m ie  autora lu b  ia k ie y  o s o b y  s ła w n e y  w  staro­

ż y tn o ś c i ,  d la  k tó r e y  m ia ł  nayw ięc.ey  s za c u n k u .  

Z  p o m ię d z y  in n y c h ,  A lk u in  p rz y b ra ł  przydo- 

m e k F la k u s ,  k tó r y  b y ł  p rze zw isk ie m  H oracego, 

M ło d z ie n ie c  A n gilb e rt  m ia n o w a ł  się H om erem . 

A d ela rd  b isk u p  K o r b iy s k i  n a z w a ł  się A u g u s ty ­

n em . R y k u l f  A rcy-b isk u p  M o g u n c y i ,  D am e- 

tasem  ; p a n u ię c y  zaś, D a w id e m .

W  d z is ie y s z y c h  czasach, p ra w ie  w s z y s tk ie  

n a r o d y  maig. A kad em ie. L ic z b a  ic h  w e  W ł o ­

szech iest n a y w ię k s z y .  M a ło  zaś z n a y d u ie m y  

ic h  w A r j g l i i ;  g łó w n a  i  za s łu g u i§ ca  na sczegól- 

n ie y s z §  u w a g ę  iest znana p od  im ie n ie m  to w a ­

r z y s tw a  k ró le w sk ie g o . W E d y m b u r g u  iest także 

t o w a r z y s t w o .—  A n glicy  m a i§  iescze  A k ad em ią  

k r ó le w s k ą  M u z y k i  i  .M alarstw a, u p o w a ż n io n y  

p d  rz§ d u .

 ̂ W e  F r a n c y i  z n a y d u ię  się  A k a d e m ie  w s z e l­

k ie g o  rod zą  i u w k w i t n § c y m  stan ie , n a y w ię c e y  

W P a r y ż u ,  a niektóre  po miastach zn aczn ie yszych .

W  R o s s y i , w  P e te r s b u r g u , w  M o s k w ie  i  

in n y c h  w ię k s z y c h  m iastach , z a w ią z a ły  się  to ­

w a r z y s tw a  uczcyie.

P o lsk a  sczyci s ię  to w a r zy s tw e m  p rz y ia c ió ł  

n a u k , które n a y zn a k o m itszy m  w  E u r o p ie  nieu- 

s tęp u ie . Posiada ono w gronie  s w o im  n ayśw ia- 

t le y s z y c h  ra g ż ó w ; k tó rzy ,  w ie lk o śc ią  d o w c ip u
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i  n a d zw y cz a y n §  pracę, o lb rzy m im  k ro k ie m  do 

doskonałości p ostępuie. N ie  ty lk o  w  W a rsza ­

w ie ,  lecz  i w  L u b l in ie  istnieie tow arzy  stw o przy- 

ia c io ł  n a u k ,  z łożo n e  z m ę ż ó w  g o r liw y ch  o o- 

św iatę  kraiu. Z a w i§ za ło  się ono w  nayszlache- 

tn ie y szy m  c e lu , b o  w  celu rozszerzenia  potrze­

bnego w k la s s ie  w ie ś n ia k ó w  św ia tła ,  p rzez z a ­

p ro w a d ze n ie  szk ó łe k  e lem entarnych.

O  STA N IE DAW NYCH R o S S Y Ą N .

('ciąg dalszy.')

W s p o m n ia w s z y  w  ia k im  stanie b y ła  p łe ć  

n iew ieśc ia  do czasów  Piotra  W .  m ó w ić  nam te­

raz p rz y c h o d z i  o godach  m a łż e ń s k ic h ,  lu b o  

w  obszernem  tem  P ań stw ie  z w ie lu  lu d ó w  zło-  

ż o n e r a ,  z w y c z a ie  te r ó ż n i ły  się m ię d z y  sobę* 

I t a k ,  w  p o łu d n io w e y c z ę ś c i ,  narzeczonem u po 

u m o w ie  za w a rte y  z rod zicam i p r z y w o ż o n o  na 

g o d y  d z i e w i c ę ; a nazaiutrz  p rzyn o szo n o  posag. 

B y ł o b y  p on iżen iem  dla n a rze czo n e g o , g d y b y  

się sam po ni a u d a w a ł,  W  p ó łn o cn ey  zaś cz§-

14
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Ści dzia ło  się  p rzeciw n ie . N a rz e czo n y  b o w ietn  

sam  szed ł na g o d y  ( 'z ie w c z y t ,  a u p a tr z y w s z y  

p o r ę ,  p o r y w a ł  sobie z ich grona m a łż o n k ę .—  

Z  tem w szy stk ie m  od n ie ść  to trzeba iescze do 

czasó w  b a łw o c h w a lc z y c h ,  k ie d y  w ie lo ż e ń stw o  
w z b r o n io n e m  nie  b y ło .

W  czasach p ó żn iey szy c li  nastał z w y c z a y ,  

k tó r y  p o d o b n o  b y ł  i  u  w^elu in szych  S ło w ia ń ­

sk ich  n a r o d ó w ,  źe żona nazaiutrz  po ś lu bie  

r o z z u w a ła  m ę ż a  sw oiego. T a tyszcze w  h isto ry k  

R o ssyjsk i  taki nam tego d aie  opis: M a łżo n e k  

k ła d ł  w  o b u a i e  p ra w e y  n o g i ,  p ie n ią d z;  w  le- 

w e y  d y scy p lin ę . G d y  żona brała się naprzód 

d o  le w e y  n o g i ,  m § ź  w y ię w s z y  d y scy p lin ę  u- 

d e rza ł  ni§. ż o n ę ;  lu b  p rze c iw n ie ,  o d d aw a ł ie y  

p ien ią d ze . Z w y c z a y  t a k o w y , b y ł  także w  L i ­

t w ie  do czasó w  W ła d y s ła w a  Jagiełły. D o d a ć  

t r z e b a ,  iź  w  czasach b a łw o ch w a lcz y ch  w  L itw ie ,  

m § ź  p rzyn ies ion §  m u p rzep ió rk ę  pieczon§ roz­

d z ie r a ł  i d a w a ł ieść  żonie. U  R o ssyan  zamiast 

p r z e p ió r k i ,  u ż y w a n o  k u ry .  P r z y c z y n a  tego, 

n i e  i e s t  w iad om a. P o w ia d a i§ ,  źe  z w y c z a y  roz- 

z u w a n ia  m ę ż a , w  n iek tó ry ch  stronach R o s s y i  

t r w a  iescze p o m ię d zy  p ospolstw em .

Baron Herberstein w  16 , a Oleary w  17111 
w ie k u  bgdćicy w  R o ssy i ,  m ó w ig ,  źe zw yczay
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t a k o w y  b y ł  p ow szech n y, ( i )  Znaczenie iego 

b y ł o ,  źe k o b ieta  zostaw ać m ia ła  w  ś w ię te m  

p osłu szeń stw ie  m ę ż o w i  sw o iem u .

P r z e ią w s z y  R o ssya n ie  w iarę  od G r e k ó w ,  

p rze ię li  także w s z y s tk ie  zw y czaie  ślubne. I dziś  

ieszcze u ż y w a n e  d o  ś lu b ó w  o s o b y ,  są po w ię -  

k s z e y  części takie same iak  x\ G rek ó w . Swato- 

w a , Pronubai) D r u ż b a ,  Pciranym phus  albo P a ­

r o c h u D z ie w ic z n ik i  (2) Protelea\  P ie rś c ie ń , 
A r r h a , i  t. p. (3)

Z w y c z a y  p rze ię ty  od  T ata ró w , b y ł ;  ze n o ­

w o że n iec  n ie  ty lk o  n ie  m ia ł  praw a w y b r a n ia  

sobie m a łż o n k i , ale naw et aż do samego ś lu b u  

nie  m ó g ł ie y  oglądać. R o d z ic e ,  bez d o łożen ia  

się dzieci zaw ierali  m ię d z y  sobą u m o w ę . Z w y ­

czay t a k o w y  n ie  t y lk o  od  l u d u ,  ale n a w et b y ł  

p rzestrzegany o d  p an u iących . G d y  od F r y d e ­

r y k a  III. Cesarza n iem ieckiego  p r z y s ła n y  p o ­

seł żą d a ł  a b y  którar z córek Jana W a sile w icza  

W . Xięcia,' poszła za iednego z X iążąt  k r w i  pe- 

sarskiey  i  chciał ie  w id z ie ć ;  dpstał o d p o w ie d ź
._______  i
(1 )  Flechev p o w ia d a , ze n ayp ierw szy  p od aru nek , k tóry  po­

syłano n arzeczoney na znak m iło ści, było pudełeczko, w  
którem pom iędzy drobnem i galanteryjkam i znaydow ała  
się dyscyplinka.

(z )  D ziew iczn ik i, sa. p rzy iacio łk i panny m łodćy, k tóre około  
nley sczególnieysze m aią staranie.

(g) H ed erich . A nti<juitaeten. — • Leręicoń,
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aby się poddano pod zw yczaie  w  Rossyi panu­
ją c e ,  gd yż sam W . Xiąźe n iem oźe  ie łamać.

P io tr  W . z w r o d z o n ą  sobie  p r z e n ik l iw o ­

ścią  zw aźaiąc , iź  z w y c z a y  t a k o w y  ie d n y m  t y l ­

k o  P ogan om  w ła ś c iw y m  b y d ź  m o i e ,  gd zie  w ie-  

lo źe ń s tw o  iest u p r a w n io n e ,  i gd zie  ś lu b y  ła ­

t w o  to zp rzę g n ięte  b y ć  m o g ą ,  n ie  zaś u  Chrze- 

śc ia n , g^zie w ę z ł y  te są św ię te m i z ied n ą  t y l ­

k o  m a łż o n k ą ;  w  r o k u  1700. r o z k a z a ł ,  aże b y  

na d a l m ło d z ie n ie c  ch cący  w e y ś ć  w  ś lu b y  m a ł­

że ń s k ie ,  w p r z ó d  w id y iv a ł  n a r z e c z o n ą , ż e b y  od  

ied n ego  i drugi ey  nastąpiła  w o ln a  w o la ,  bez 

c z e g o ,  że b y  się że n ić  nie od w ażan o. T a k  zb a­

w ie n n a  ustaw a ile zasm uciła  r o d z ic ó w ,  t y l e ,  

( i a k  się s p o d z ie w a ć  n a le ż y )  p ocieszy ła  m ło ­

d ych.

W  czasie ś lu b ó w  p a n o w a ł pew ierf r o d z a y  

p rz e s ą d ó w , to iest: w ie r z o n o ,  iź  z n a y d u ią  się 

z a w is t n i ,  k tó rzy  h iło d ą  parę o c za ro w a ć  m o g ą ,  

t a k ,  że się w  nich w a d y  iak ie  z n a y d ą ;  przeto  

p rz y b ie r a n o  tak n a z w a n y c h ,  znaią.cych się lu ­

d z i , k tórzy  potrafili  o d w ró c ić  te czary.

/ JDo takow ych zw ycza iów  prźydać należy, 
i ź  kiedy ślubna para udała się do kościoła , po­
dawano pannie m łodey szklankę w i n a ,  którą 
ona^okosztow aw Szy, oddawała narzeczonemu. 

T e n  w y p i w s z y , rzucał szklankę na ziemię-, a
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potem tłu k ł nogę. —  Znaczenie tego obrzędu 
b y ło ,  iź  złe chęci nieprzyiaciół którzyby ra­
d zi w  niezgodzie w id zieć  tę parę, tak zniwe- 
czonemi zostanę iak szklanka. Lubo ten zw y- 
czay poszedł p ó źo iey  w  zapom nienie, atoli po­
został ślad iego do dzisieyszego dnia, gd yż no­
w ożeń cy w  kościele po trzykroć dotykaię sig 
liapoiu ustami swoiemi. (4) *

Nakoniec now ożeńcy udawali się do po­
m ieszkania, które było zupełnie zim nem  i  
nieogrzanem. Pościel składała się z siennika. 
N iektó rzy  naum yślnie takowe pomieszkanie 
stawiać sobie kazali.

M onarchow ie rossyjscy po p rzyięciu  w ia ­
r y  chrześciańskiey wchodzi li . w ślubne z w ię zk i  
z  córkami obcych monarchów. Po rozdziele­
n iu  się państwa na wiele po m n ieyszych , za­
wierali ś lu by  z córkami pobratymców. N ako­
niec po złęczeniu  się wszystkich Xięstw w  ie- 
dno państwo, żenili się z poddankami sw oie­
m i do czasów Piotra W .

•' W y b ó r  zony, następuięcym o d b yw ał się 
sposobem* Zbierano znakomitsze panienki do

(4 ) U staro ży tn y ch  dotykanie się naczynia z którego p iły  dzie­
w ice , było pew nym  rodzaiem  galanteryi. - L u cy a n  in D ia- 
lojgo D e o n im — O w idiusz. D e A rte Aman. F ac prim us  
rapias illiu s tacta labellis p ocula, qua(j«e bibit parte puella  
bibas. *»
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sto lic y ,  m a iyc  sczególn ieyszy  w z g ly d  na urod ę 

i  r o z u m , b e z  w z g lę d u  na m aiytek. O tako­

w y c h  panienkach w y w ia d y w a n o  się skrycie  , 

d o  czego w y z n a c z o n e  b y ł y  osoby  p łci o b oiey . 

T e  same o s o b y  p r z y jm o w a ły  ie  w  d o m  m o ­

n a rch y. W y z n a c z a n o  k a ż d e y  o d d zie ln y  p o k ó y ,  

u  iednego i a d ły  s to łu  i  zatrud niano ie  p rzy-  

z w o ite m i  zabaw am i. M o n a rch a  sk ryc ie  im  się 

p r z y p a tr y w a ł  i m ia ł  sposobność p rz y s łu c h iw a ­

n ia  się ich  ro z m o w o m . R o z p a tr z y w s z y  się z u ­

p e łn ie  w  ch arakterze, skłonnościach  i r o z u m ie ,  

g d y  iu z  wry b r a ł  sobie  ie d n ę ,  d a w a ł iey c h u ­

stkę  i pierścień w  czasie stołu. T e g o ż  dnia u- 

d a ro w a n o  in n e  i rozpu sczo n o  do d o m ó w ;  a 

w y b r a n y ,  ogłaszano narzeczoną po ca ły m  kra­

i u  i w  cerkw iach.

B y ł  z w y c z a y  żenienia  m a ło le tn ich ;  lecz 

P io tr  W ,  r o z k a za ł  a b y  osobo m  płci m ę z k ie y  

p rze d  20, a źe ń s k ie y  przed  17, n ie  w:olno b y ło

w c h o d z ić  w  stan m ałżeń sk i.?•. "> .
Dla zak oń czen ia  tey  m a t e r y i , w s p o m n ie ć  

iescze n a le ży  o tak n a zw a n y ch  w ie ń c o w y c h  pa­

m iątkach . W ie ń c e m  d u c h o w n y m  n a zy w a ło  się  

św ia d e ctw o  d u c h o w n e ,  i ż  ś lu b  istotnie b y ł  

zaw^arty, a d o ch ó d  d n ie l i  p rzeznaczany b y w a ł  

na szpitale.

(Dokończenie w p rzyszłym  numerze.)

—  214 —
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Ś m i e r ć  W i r g i n i l

( Dokończenie.')
u ' \ '

#

Już gwiazda dnia, przed św iatem  ukryła p ro m ien ie ; 

N oc ponura na ziem ię czarne spuscza cienie.
Cichość , m ieysce na ziem skiey zaięła p rzestrzen i,

I zwierzęta i ludzie iuż byli uśpieni.

L ecz, gdy wszystkich spoczynku słodka pieści chw ila. 
Sen Apiusza powiek wcale nie zasila.

Czarna, iedna za drugą, 'm yśl w duszy eię snuie 

Żadna nie koi serca a każda go truie. '

W idzi odkrytą potw arz, zbrodnie w yiaw ione »
Z hańbą upadłą spraw ę, nadzieie znisczone.
N ow ą więc zdradę w swoiey zaczął know ać m y śli,
I taki rozkaz do sw ych tow arzyszów kryśli.

„ N a  zgubę naszą straszną uknow ano z m o w ę ;

Gdy siebie chronić chcecie, chrońcież m oię głow ę.

W  m ein  ocaleniu, i w y, m ożecie m ieć w asze;

Z w am i ia tylko pożar tleiący ugaszę.

Z apew niłem  w am  w ładzę, wy m oię w zm o cn icie , 
W irginiusza tylko w strzym aycie przybycie. 

W strzym aycie, bo ta burza co na m nie się zbiefra ,. 
Przed w am i rów nie przepaść grożącą otwie'ra.

Skończył, i papier w ręce oddał niewolnika ,

K tóry iak szybka strzała z oczu iego znika.
Lecz brat Icylyusza, zanim  weszło zorze 

W śród nocy ciem ney przebył odległe przestworze,..
I stanął zadyszany wśród rzym skich rycerzy.

W raz do W irginiusza szybkim pędem  b ieży ,
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Przebudza uśpionego, odkrywa zd arzenie,

Bezbożność Apiusza, i córki cierpienie.
Jak gdy od ognistego, kto struchlały g ro m u ,  

S tan ął oyciec, przelękły hańbą swego dom u.

J  iak świscząca strzała spusczona z cięciw y ,
B iegn ie, i w  sw oim  dom u stawa oyciec m ściw y.

Juz świetna gwiazda św iata po niebieskim  kresie 

Jasne ziem i prom ienie w olnym  biegiem  niesie.

Ju ż się z sw oicgo budzi natura u śp ien ia ,

A  życie w  obum arłe pow raca stw orzenia.
K iedy oyciec z przedm iotem  ni.3częśliwe'y sprawy, 

Szedł razem  bronić córki, wolności i sław y.
T łu m  ludu zgrom adzony czekał, w  iakim stanie, 
Skończy się dziwney spraw y trudne zawikłanie.
Zasiadł m ieysce Apiusz, tuż Klaudyusz staie ;

W o źn y  znak uciszenia zgrom adzonym  daie.
T u  sędzia: ,,G dy m łodzieniec, przeciw  praw pow adze 
Ś m iał buntow niczym  głosem  m oię szarpać w ład zę ; 

P rzeb aczyłem  zapałom  rozhukaney- głow y,

1 na dziś od łożyłem  w yrok praw  surowy.

B iedny sta rcz e ! nad tw oim  lituię się lośem : 
M niem asz, że za natury tkliw ym  idziesz g ło sem ;

L ecz  ia przed tw oiem  iescze pow tarzam  ob liczem ,

Z e cię długo w złudzeniu trzym an o zw odniczem . 
Podsunięto ci dziecię^ kiedyś nie był w R z y m ie ,

T ak , niew olnicze dziecko, tw e przybrało im ię.

-N ie  dziwi u m ie stroskaney duszy pom ieszanie: 
Zw iedziony, czuiesz dla niey oyca przyw iązanie;

Serce twoie rozdziera natura i 's ła w a ,

Lecz  wiesz, że lu jź m i w yższe iescze rządzy praw a.
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Cóż strata niew olnicy tw ey zaszkodzi doli?
W ezw iy m ęztw a, wyroków bądź posłuszny w oli.” —  

T u o y c ie c ; „w strzym ay rzecze nie potrzebne ż a le ;  

Nie pragnę, byś n adem ną bolał tak wspaniale.

' Niech do tw ych tkliwych uczuć prawo rości zbrodnia, 

Lecz nie ten , k o m a prawdy przyświeca pochodnia. 

Uyrzysz, ze iey dowiodę; okażę przez ludzi 
K tórych do św iadectw  pfrawość, n ie podły zysk budzi. 

L ecz , ieśli n ic nie zdoła tw e przełam ać zd an ie , 
Wszystkiego ludu bronić m nie będzie pow stanie.. 

Dwadzieścia razy słońce po górn ym  błękicie 

W znaw iało św iatło, ziem i pow racało’ życie  
Jak w dom u m oim  widzę krwi m oiey zad atk i,

Jak to dziecię piesczoty odbierało m atki.
D ziś, czarna iakaś potw arz, krwi związek ro z ry w a , 
P am ięć m ey żony plam i, dom  hańbą okrywa.

Z kąd ten człow iek, co w R zym ie niącn ą rodzi zw adę? 

Z kąd ci ludzie, przysięgą co stw ierdzili z d r a d ę ? ..  
M ogąż bezczelnie kłam stw o prowadzić do końca %

I w yznać, kiedy światło obaczyła s ł o ń c a ? . . . , ,

C hciał m ów ić, gdy A p iu sz: „ u m y s ł  m óy n iezgięty , 
Z aw oła , wyrok stw ierd zam , wyrok ten iest św ięty. 

Nakazuię spokoyność; niechay się lud strzeże; 

Posłuszni m y m  rozkazom  iuż stoią żołnierze.

-L ik to r , ‘ tw ieray m ieysce ; i niechay wydana  

Bez zw łoki niew olnica pow raca do pana.” —

Lud się cofa, liktorom  w olny wstęp zrobiony *

Tak ostatniey nadzieia upadła obrony.

Niesczęsna p aro ! któż ci czułe poda w sp arcie ,

Kto balsam  na boleści przyniesie z a tarcie? .

* •
—  2 1 7 '  ----
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R oapaczy! o ty córko straszney piekła n o cy ,

T y  ostatniey niesczęsnym  udzielasz pom ocy. 
Rospaczy l ciebie oyciec w zgubnej woła t o n i ,

T y  m u  m ęztw a użyczysz, swey m u  dodasz bronń  
S tał oyciec, i zdało się, że ziem ia zd u m ion a,

C zarną zbrodnią, do swego przykuła go łon a.

Stał, i zam ysł ukryty w swey chow aiąc duszy,

Zdało się iakby żadney nie czuł iuź> katuszy.
, ,  Apiuszu rzekł, ulżyj dręczącey rozpaczy  

P rzez  którą nędzny oyciec córce m iłość znaczy. 

N ieste ty ! iednę m iałem  ; tuląc ią  przy łonie  
M ów iłem , ty m i oczy przy m ym  zamkniesz zgonie h 

Ciebie sczęśliwe dla m nie chow aią w yroki ,
T y  zgrzybiałego oyca w zm acniać będziesz k ro k i! 
Jednę m ia łe m , i tę m i los wydziera srogi!

Z kim że teraz w dom ow e w racać będę progi ? . 

Czyież ręce, od znoiów  zlane otrze czoło?

Czyież oczy, na oyca spoyrzą się wesoło ?
A p iu szu ! niech wreszcie przeważy tw e zd an ie :
L ecz  nad niesczęsnym  oycem  m iey politowanie. 
N iech ią raz iescze uyrzę, krótką zostaw ch w ilę ;  

Niech się żal co m nie trawi w swey um nieyszy sile.”—  

Zezw olił na to tyran, nie spusczał ich z o k a ,  

Cichość wszystkie um ysły zaięła głęboka.
Niesczęsny oyciec, ledwo kilka kroków czyni ,

Staw a przy kloacyńskiey W enery św iątyni.

T a m  nóż z iatek schwyciw szy, córkę swą p oryw a, 

Przybliża go do łona i piersi przeszywa.

, ,T ę  ostatnią, zaw oła, przyjm  oyca o b ron ę,

Słodsza śm ierć choć okropna, niż życie sh ą ń b io n e l .. *
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W ytrysnęła krew w górę z ie'y śnieżnego łon a,

Zawle'ra oczy, pada niesczęsna i kona.

R az iescze w oyca swego rzuciła spoyrzęnie,
A  noc śm iertelne nad nią rozpostarła cienie.

Gdy oyciec krwaw e w  górę podnosząc narzędzie ; 
„ K re w , w oła, którąru przelał, ścigać zbrodnią będzie! 
Na tw ą ią zlew am  głow ę, a iędze piekielne 

G otuią dla tw ey duszy m ęczarnie śm iertelne ! 
Niesczęsna có rk a , n ożem  m orderczym  gdy ginie  
W oła o p om stę; pom sty, twa głowa nie m inie.

Nie m inie, bo to B óstw o co m ą rospacz w id z i,
M nie przebaczy, gdy czarn ą tw ą zbrodnią się brzydzi! 

Zbrodniarz wściekłość napoi w cnotliw ego zgonie , 

Lecz zbrodnią otchłań zguby piekielney p o ch łon ie! -

S. T. Krępowiecki.
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M Y Ś L  I.

z M on teskiusza.

- <

  2 2 0  ----

N ig d y  praw ie n ie  doznaw ałem  zmartwię- 
n i a , a m niey iescze nudów. Budowa moia, tak 
scześliwie iest u tw orzo n a , iż  wszystkie przed­
m io ty  gw ałtow nie  na mnie działai^c, n ie m o -  
g£ mi spraw ć roskoszy, nie tyle zaś działai§, 
aby  m i przykrość przyniosły.

N ic  m n ie  b a rd z ie y  nie b a w i ,  ia k  g d y  w i ­

d zę  C złow ieka  n u d n e g o ,  op ow iadai^ cego zda- 

rzeni& że w sz y stk ie in i  sczegółam i. N ie  t y le  

iestem  c ie k a w y  s ły sze ć  zd a rze n ia ,  i le  sp oso bu  

* ich  opow iadania.

G dym  się b a w ił  na w ie lk im  śvpecie , lu- 

. biłem  g o ,  iak gd ybym  nie cierpiał ustronia. 
- G d y m  się b a w ił  na m oiey ziem i, n ieinyślałem  < 

■' wcale o w ie lk im  świecie.
a , * ' ■ ; i

M iałem  zawsze tę zasadę, ażebym n igd y  
nie robił przez drugich tego, cobym sam m ógł 
uskutecznić. Co mnie skłoniło do tego , i i  ro­
biłem sobie lo s ,  sposobami które odemnie za­
leżały j przez um iarkow anie i  sczodrobliwośćj

/
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a nie przez sposoby o b ce, częstokroć podłe i 
niesprawiedliwe.

Zart, iest m ow a' na korzyść d ow cipu  cz ło ­
w ieka, przeciw ko dobrem u iego sercu.

W iększa część rżeczy , które nam przyie- 
mność przynoszą, s§ od rzeczy.

G d y w id zę  człowieka zdatnego, n igdy nie 
rozbieram iego p r z y m io tó w ; lecz rozbieram  
człowieka m iernego, który ich ma cokolwiek.

G d yby kto-.żądał b y ć  sczęśliw ym , b y łb y  
n im  zaraz; lecz każd y pragnie b y ć  sczęśliw- 
szym  od*drugich, a takie sczęście iest przy- 
trudne.

/ . s ■ r \

M ó w iłe m  Pani D uChatelet, zabraniasz so­
bie sn u, abyś się uczyła  F ilozofii. Trzeba o- 
wszem u czyć  się F ilozofii,  aby um ieć spać.
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JYzadko się trafia, abyśm y mieli tyle w d zię­
czności dla ty c h , za których poszliśmy radami, 
iako la czey  dla tych, któ rzy  za naszemi poszli.

. v

Czło w iek  próżny m arzy o zazdrosnych;
dum ny o nieprzyiaciołach. .

( • *

' K obiety  bardziey s§ skłonne do kochania 
v tego, o którego dobrych przymiotach słyszę 

od  in n y c h , iak tego, w  którym  ie same spo- 
strzegaię.

M n ie y  się podoba ten, któ ry  okazuie sw o­
ie  p rz y m io ty ,  niź ten, w  którym  m y ie sami 
postrzegamy. ___

C złow iek próżny kochaięcy siebie, prędzey 
się podoba kobietom , niż skrom ny; w iększę  
bow iem  znayduię dla siebie chwałę , źe się da- 
i§. kochać ty m , którzy  siebie kocliaię.

D uszę słabę nam iętność zaślepia, mocn§ 
duszę, częstokroć oświeca.

Im kto  m niey zasługuie na cierpienie, 

tein w ięcey  m ilczy  gdy cierpi.
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Nieukontentowanie iakie częstokroć m a­
m y  z siebie samych, powinno um nieyszyć  po- 
dziwienia, gdy inni z nas nie sę kontenci.

Raz tylko cieszym y się roskoszę zemsty/ 
lecz zawsze cieszymy się wspomnieniem żeśmy 

się nie zemścili.

Nadzieia iest to pożyczka, którę. czyn im y 
u  sćzęścia, lecz m u  iey nigdy nie wracamy.

\

N ic  się nie m oże rozum ow i podobać co 
się nie podoba sercu.

Imaginacya zawsze iest w  przym ierzu z ser­
cem; dostarcza m u wszystkich b łę d ó w , któ­
rych ono potrzebuie.

M izantrop iest człowiek poczciwy, które­
m u  się nie chće długo poczciwych ludzi szu­

kać.  _____

D obra xi§żka iest listem, któ ry  się p i­
sze do nieznanych sobie na całym  świecie 
przyiaciół. ____

M orze iest obrazem dusz wielkich; iakoż- 
k o lw iek  będzie w zbu rzo n e, dno iego zawsze 

iest spokoyne.
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Serce od nikogo praw nie przyjm uie iak 
tylko od siebie; chcąc ie u iarzm ić , czyni się 

ie  wolnem , uiarzm ia się, pozwalaiąc m u wol- , 
ności. _______

, - . ' . * . ł
W p rz ó d  nim zaczniesz szukać przyiaciół, 

u m iey  b y ć  przyiacielem siebie samego.

S ty  Franciszek Salezy po w ied zia ł;  ze lę- 
- k a ć  się sądów  ludzkich, iest to lękać się po­

dróż w  lecie o d b yw a ć  dla tego, źe m uchy ką- 

saig.

- —  2 2 4  ----

Pęwnego Araba zmuszano aby koniecznie 
t y ł  sędzią: g d y  tego uczyn ić  nie chciał, w sa­
dzono go do więzienia. Zadziwiaiąca była  

•  ̂ stałość iego; bo g d y  go tam pytano o p rzy­
czynę, odpow iedział:  „ ieżeli mam prawdę m ó­
w ić ,  iestem niezdatny do tego u rzęd u ; ieźe- 

l i  k ła m ię ,  nie pow inienem  dla tego samego 
kłam stw a b y ć  sgdzi^,” — -
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D Z I E N N I K

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  'VIII.

l i .  M a r c a  1822. r o k u *

I z y d o r a  d e  L o p e z  d e  G a m a ,  

i  O s 1 ń s k 1.
. * —  0 0 —

F o w ie ś ć  h istoryczn a  z  ostatn iey  w o y n y  hi« 

szpańskiey .
( z  niemieckiego. *)

- C j ó r y  pireneyskie przebyła iu ź  potężna s i l i  
Francuzów , W ło ch ó w , Szwaycarów, N iem ców  
i  Polaków. P o m ięd zy  ostatnimi, zńaydow al 
się m ło d y oficer Osiński, który  do laurów  ze-*

(*) P o w ie ść  ta b y ła  cfcąstkow o nm iesczana w  G azecie  w ieczo?* 
a ś y  w y c lio d z^ ce y  w  D re źn ie .

/ ’
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branych* na z ie m i B r u t u s ó w ,  chcia ł p rz y d a ć  

n o w e  na h iszp ań sk ich  n iw ach. M ę z t w o  m ło ­

d zień ca , o c z e k iw a ło  p o ry ,  .k tóra b y  dała p ozn ać  

ś w i a t u , iź  k r w i  z k tó r e y  p o c h o d z i , w r o d z o n ą  

ie s t  żąd za  c h w a ły .

H eroizm  O siń skiego  n a g rod ził  zn ak  L e gii  

l io n q r o w e y .  K w iat m ło d o śc i,  szlachetne rysy , 

s ło w e m  u y m u ią c a  p ię k n o ś ć ,  zw racała na nie­

g o  oczy  Kobiet h iszpańskich . W s z ę d z ie  z ro- 

sk o szą  w id z i a n y ,  u b ó s tw ia n y  w s z ę d z ie ,  zda­

w a ł  się igrać  z tym  lo sem , k tó r y  na niego swo- 

ie  z le w a ł  dary.

N ie  d u m a , która p raw ie  zawsze p rz y w ią -  

z u ie  się do ty c h ,  k tó r z y  cz u ią  w y żs zo ś ć  u ro­

d y  s w o ie y ,  lecz p ra w d z iw ie  szlachetna m y ś l ,  

c z y n iła  g o  z im n y m . T o  z w y c i ę z t w o ,  do k tó­

rego się nie p rz y k ła d a  d u s z a ,  w  oczach ieg5 
n ie  m ia ło  b lasku  p r a w d z iw e y  ch w a ły .

P o  w ie lu  k r w a w y c h  b itw a c h , gdzie  O siń­

skiego r a m ię ,  u m ia ło  to ro w a ć  zw ycięz.. w o ,  

z b l i ż y ło  się w o y s k o  p o d  d o w ó d ztw e m  M a r­

szałka S oult  do b r z e g ó w  G w a d a lk w i  w iru .  T am , 

p trzy m a ł rozkaz a że b y  p o m ię d zy  C iudad-Real 

i  A n duxar, p otrzebne u t r z y m y w a ł  z w i ą z k i ,  a 

nak on iec  w  górach S ie r r a -M o r e n a  niedaleko  

miasta F u en calu n te  z U łanam i, i g a rstk ą  pie­

choty, tak n a zw a n ą  K orrespondencyą P oczt  za-
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P ostępo w ał z w o l n a ; oko  iego z za ch w y ­

ceniem spogladało  na obfite  n iw y ,  i  na ostatnie 

słońca prom ienie* w ie rz ch o łk i  nagich skał po- 

złacaigce. Już nocna pornroka zapadać poczy­

n a ła , gd y  d a n y  im  p rzez A lkadego p rz e w o d n ik  

w s tr zy m u ie  le n iw e g o  m u ł a ,  p ok azu ię c  za pa­

górkiem  stary przez M a u r ó w  z b u d o w a n y  za­

m e k ,  iako cel ich p od róży . T u  Osiński z to­

w a rzy s za m i s w o im i m ia ł na dalsze o c ze k iw a ć  

ro zk a zy .  D o b y w a  p ałasza , każę  p o ło w y  marsz 

zatrąb ić ;  m ig n ę ły  się c h o r ą g ie w k i ,  i  w  tfckim 

porzęiclku w iechano w  d z ied zin iec  za m k o w y .

Z siwg. b ro d ę  dozorca z a m k o w y  o c ze k iw a ł 
ich ź p o c h o d n ię , i po c iem nych  za m k u  k o r y ­

tarzach p ro w a d z i ł  O sińskiego. Z w ie lk ie y  sa­

li  w y s ze d ł  nap rzeciw  n iem u  stary, lecż czer­

s tw y  ieszćze m ęzczy zn a . Szpada była^ p rzy  ie-' 

go  bo ku . Szedł w o l n y m ,  ia k b y  w y m ie r z o ­

n y m  k ro k ie m  i z,właściwę. G ra n d ó w  hiszpań­

skich d i im ę ,  le d w o  r u s z y w s z y  g ł o w ę ,  przed­

staw ił  się iako  D o n  A lonzo de L o p e z  de G am a 

dziedzic  tego zam k u . N a  czole iego g łę b o k ie  

w y r y t e  b y ły  zm a rs c zk i,  ciem ne b rw i o tacza ły  

czarne oczy , w  k tó ry ch  iakiś p o ły s k iw a ł  ogień.

M im o  p rz y ię c ie  tak z im n e ,  do któ rego  O- 

siński p r z y z w y c z a i ł  s ię  w  H iszp a n ii ,  o k a za ł ,  

i  i  nadto m a w y c h o w a n ia ,  ab y  u p r z e y m y m  nie

15*
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^odpowiedział u k ło n e m . B y ł  on z l ic z b y  tych  

.w o io w n i k ó w ,  k tó r y c h  serce r o z rz e w n ia ło  s ię  

n a  w id o k  c ierp ięcey  l u d z k o ś c i ; i  iak  n ieustra­

s z o n y  w  b o iu ,  t y le  znów/ d o z n a w a ł r o s k ó s zy  . 

r a tu i§ c  n ie sczę ś liw ycli .  C hociaż ie d n a k  bez-, 

b r o n ń y  i  w ie ś n ia k  m ó g ł  b y ć  iego w sparcia  pe­

w n y m ,  z  te m w s z y s tk ie m  o b u rze n ie  o d z y w a ło  

s ię  w  d u s z y  O sińskiego  na w s p o m n ie n ie ,  i le  to 

z d r a d ^ u ż y w a l i  H iszp a n ie , na zg u b ę  iego to* 

w arzyrs z ó w  broni. Jak o n ,  tak w ie lu  g o d n y ch  

ie g o  t o w a r z y s z ó w  n ie  w ie d z ia ło ,  c z y l i  po­

g a rd z a ć ,  c z y l i  d z iw o w a ć  się tem u  w aleczne- . 

jn u  n a r o d o w i,  k tó r y  w sz y stk o  p o ś w ię c a ł  dla 

m iło ś c i  o y c z y z n y  s w o ie y .  *

Ch ociaż  p o zn a ł  i ż  gospodarz n ie n a y le p ie y  

ż y c z y ł  w o y s k o m  za g r a n ic z n y m , c z u ł  ied n a k  

t y j e  s za cu n k u  d la  o s o b y  starca, i ż  przepraszał 

za  s w o ie  p r z y b y c ie  , d o d a ię c ,  że żo łn ie rze  iego \ 

n ie  d a d zę  m u  p o w o d ó w  do żalenia  się na nich.

T a k  ro z n ia w ia i§ c ,  po o b sze rn e y  c h o d z i l i  

sali, g d y  s łu ż ę c y  n a k r y ł  do s to łu  i  ro zp a li ł  ś w i e ­

ce p r z y  starych  k o lu m n a ch . T u  O sińskiego o- 

c z y  z w r ó c i ły  cię na m n óstw o o b r a z ó w  w is z ą ­

c y c h ,  na k tó ry ch  ry c erz e  w  sta ro ży tn y ch  b y l i  

zbroiach. W i d z ą c  to G o n z a lw ,  b ierze  ś w ie cę ,  

i  z patetyczn ę  Granda m in ę :  „ W id z is z  w e  m n ie , 

„ z a w o ł a ,  K a p ita n ie , p o to m k a  ie d n e y  z  nayda-

N ~  / S 2 8  —
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, t w n ie y s z y c h  w  p ań stw ie  fa m iliy .  N iestety !  po* 

„ k o l e n i e  tak s ła w n ych  p r z o d k ó w  na m n ie  się  

„ k o ń c z y ! ” P o le m  w z i ą ł  go za rę k ę  i  o p ro ­

w a d z a n e  o k o ło  o b r a z ó w , p o k a z y w a ł ;  iak  ó w  

L o p e z  w i o k u  1256 w a lc z y ł  z A b en h ud em  k r ó ­

le m  M a u r ó w ;  d rugi, m iał w ie lk o r z ę d z tw o  n a d  

k ró le stw e m  M u r c y i ;  trzeci po z d o b y c iu  O ra n u  

w  A fry ce  w  r o k u  1509 od eb rał z ło ty  h o n o r o ­

w y  łań cuch  z r ę k  K a rd yn a ła  X y m e n e s ;  cz w a r­

t y ,  w  czasie b i t w y  m o r s k ie y  p r z y  brzegach  

M a la g i ,  z o k rętem  w  p o w ie trze  w y s a d z o n y  z o ­

stał; i t . p .  N a d e d rz w ia m i w is ia ł  ob raz w y r a -  

źa iac y  Vasco de Garna, w ysia d a iąceg o  w  r o k u  

14.98 w K a l i k u t ,  n a  malabarvjs]Jch* brzegach.

Jle uniesienie starca radowało Osińskiego, 
tyle pogardzał tę chełpiącą się dumę. W ied ząc, 
ze praWdziwem szlachectwem iest to ,  które sa­
mi sobie winni iesteśmy, w patruięc się w G o a -  
zalwa p om yśla ł:  „ a  ty  starcze, co z taką d u ­
m ę  na tw oich spoglądasz przodków , cóźeś dla' 
tw o ie y  zdziałał o y c z y z n y ? ” —  W krótce odda­
li ł  się G onzalw  dla przyprow adzenia sw o ie y  
córki. Osiński z n u ż o n y , nie chciał u ch yb ia ć  

grzeczności, pozostał, i  nucił sobie piosnkę 
do oyczyany.

Gonzalw  po w ró cił  wkrótce, prowadząc za 

rękę u y m u ię c e y  postaci dziewicę. Zasłona d a

—  2 2 9  —  ,
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p o ło w y  tw a r z  ie y  o k r y w a ła ,  a czarne w ło s y ’ 

lia śnieżne spadały  ram iona. W d z ię k i ,  iak nie­

b ie sk i  o g ie ń  r o z le w a ły  się  w  c a łe y  i e y  posta­

ci. O siń s k ie m u  zd ało  s i ę ,  i e  n a d lu d zk a  istota 

p rz y s z ła  łu d z i ć  o c z y  śm iertelnika. S tan§ł z d u ­

m i o n y :  o c z y  iego w le p i ły  się w  ó w  czaru ią cy  

b la s k  p o w a b ó w ,  i  tak  ś m ia ły  w  gronie  k o b ie t  

m ło d z ie n ie c ,  s ło w a  n ie  zd o ła ł  dla p rzy  w itania  

p rz e m ó w ić .  Ale, i  w z r o k  p ię k n e y  I z y d o r y  po­

zo sta ł  na rysa ch  p o w a b n e g o  m ło d z ie ń c a ;  nako- 

n iec  ogn iem  tchn^ce k u  z ie m i spuściła o c zy ,  

a r u m ie n ie c  o k r y ł  ie y  lica. „ M o i a  Iz y d o r a ,  

, , z a w o ła ł  stary G o n z a lw ,  m o ia  ied yn a  c ó r k a ,  

„ p o t o m e k  ostatni im ie n ia  m o ieg o .” —  D aley ., 

g łosem  m o cn ieyszym ., obracaiac się do Izyd o- 

r y  : „ O f i c e r  t e n ,  r z e k ł , iest z w o y s k a  francuz- 

„ k i e g o .  B ę d z ie  n as , p rzez n ie ia k i  cząs zasła- 

„ r i i a ł  od p o w stań có w , w ła s n y c h  r o d a k ó w  na- 

„ szych. P r z y s ty p  b l i ź e y  I z y d o r o ,  nie iest on 

„ F r a n c u z e m ,  lecz P o la k ie m , m ieszk ań cem  zi- 

„  m n e y  p ółn ocy , którego  (  z s ż y d e r s k im  tonem ), 

„ w s p a n ia ło m y ś ln o ś ć  Cesarza F r a n c u z ó w ,  do 

„ ła g o d n ie y s z e g o  sp ro w a d ziła  k lim a tu .”

„  K tó ry  m u ,  r z e k ł  p o r y w c z o  O siń ski,  pod- 

„ ła g o d n y m  W ło c h  k lim atem , na drodze h on o ru  

""„był znany; k tó r y  p otem  od Pi reneów  az do Iler- 

„ k u le s a  s łu p ó w , p alycy  strefę, z  z im n y  k i w i y

—  230 —
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„ z n o s i ć  u m ia ł.”— G o n z a lw  chciał od pow ied zieć; 

ru m ien iec  o k r y ł  lica Iz y d o r y ,  która lę k a jg c  s ię  

s k u tk ó w  uniesień ro z d r a ż n io n y c h ,  p rze rw a ła  

i m  m o w g  prosząc do stoła .

T u  okazała Izy d o ra ,  iż  p o w a b o m  n a tu ry , 

um iała  w ię k s z e g o  d o d ać  b lasku  przez p r z y m io ­

ty  sv\ ey  duszy. I le k r o ć  oyciec  zw ra c a ł  m o w ę  

do tera źn iey szey  w o y n y  i  chciał o N ap o le o n ie  

w s p o m in a ć ;  I z y d o r a  zręczn ie  do czego in n eg o  

sp row ad zała  ro z m o w ę , a tak dobre  p o r o z u m ie ­

nie  ustaliło  się p o m ię d z y  n iem i.

G d y  p ytała  co sę d zi  o  Fran cy  i  i  i e y  k o ­

b ie ta c h , O siński w  p rz y  gan acli .u m ia rk o w a n y , 

ch w aląc  ie b ez  przesad y „ K o b i e t y ,  r z e k ł ,  w e  

,, F ra n cy i  w ię k s z e m  Ogniwem z łą c zo n e  są z m ę z -  

,, czyzn am i. O ne to staia się roskoszęi ich  ż y c i a ; 

„ i  s§ iak  k w ia ty ,  które  ścielcie-się p rzed  n a m i ,
i § ' r
„ k r ó t k i e  ch w ile  p o b y tu  naszego s w o ia  u p rzy -  

iem niai^ s ło d y c zą .” —  v

„ W i ę c  WcPan> w in ś z e m  św ietle  nasze po- 

„s trze g a sz  k o b ie ty  ’) rzek ła  Izyd ora. P raw d a, 

„ w ś r ó d  k w itn ą c y c h  lat w io s n y  n ^ szey , k ie d y  

„ B ó g  ro sk o szy ,  r zu c a ig c  r ó i e  uśm iecha się d o  

„ n a s ;  k ie d y  cała liatnra zdaie sig u p o m in a ć  o 

„ s w 7oie p raw a, skazane Jesteśm y na p rzepęd za­

c i e  życ ia  w  p o k o ia c h ,  lu b  c iem nych  kłaszto- 

„ r ó w  kurytarzach . N ie  p o w in n o  w ię c  zadziU
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*j\viać W c P a n a , źe w  ta k im  stanie nie m o ż e m y  

„ r z u c a ć  k w i a t ó w  na d ro d ze  m ęzczyzn . L e cz ,  

„ k i e d y  m y  H iszpanki u m ie m y  znosić niewolg, 

„ k t ó r a  nas k r ę p u ie ;  to serce g w a łto w n ie  b iie ,  

„ t o  serce w y d z ie r a  się  z  łona m o iego  (tu , iak- 

b y  nadprzyrodzorfyrn  ogniem  o ż y w i ła  s ię  

t w a r z  I z y d o r y )  „ g d y  s ły szę ,  źe na t y m  w ie ł-  

, , k im  św iata o k r ę g u ,  są k o b ie ty  k tóre  p rzez 

„ c z y n y  m g zk ie ,  p o ś w ię c i ły  się  o y c z y z n ie s w a *  

„ i e y , ” —
,\ f •, i •, i *

Z a d rża ł  na te s ło w a  O siński i  pożera iące  

o k o  z w r ó c i ł  z  n ie y  g w a łto w n ie .  C ień  w s p ó ł ­

to w a r z y s z a  b r o n i  iego  stan ął .przed oczam i ie ­

go . K arolina  K o rd a y  ze  szty letem  z b r o c z o n y m  

w  k r w i  k och an k a  sw o ieg o , nasunęła  się iego w y ­

ob raźn i,  ( :)

> N i e  zd o ła ł  u k r y ć  p om ieszania  sw oiego, co 

w i d z ą c  Iz y d o r a  podniosła  się „  W c P a n  rinuźo- 

„ n y  ie s t e ś , ( r z e k ła ,  potrzeba  m u  sp o czyn k u . 

„ P e d r i ł l o  p o k aże  w y z n a c z o n y  m u  p o k ó y , ” —  

U śm ie ch a ię c  się  dodała  „ A n io ło w ie  n ayśw ięt-  

, ,s z e y  gościnności Stróże, cz u w a ć  b ęd ą  nad n im  i  

, ,n a d  to w a r z y s z a m i ie g o .”- —

—■— ;—  ̂ >
(f) Adiutant Jenerała Balard inaiąc odiezdźać z papierami do

Talare?a la R.eima, został zamordow any w  nocy w.Madry-  

ę i e ,  yv ę h w i l i , gdy przed w yiazdem  od w ied ził  Karolinę  

K ęrday kochankę s^woię.^iM-nia zniknęła.
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T y  iesteś tym  A n io łe m , za w o ła  w  d u szy  

ro zp a lo n y  O siń ski, i  za le d w o  u k ło n e m  p o d zię ­

k o w a ć  ie y , i  z n i§  się  m ó g ł p ożegn ać. P atrzał 

z  zach w ycen iem  ia k  w sp an ia ła  postać I z y d o r y  

zn ik a ła  p rzed  iego w zro k ie m . W  k ró tk ich  w y ­

razach p o d z ię k o w a ł G o n z a lw o w i i  za p rz y św ie -  

ca iącym  u d a ł się  P ed rillem .

Z o sta w io n y  ro zw ag o m  sw o im  O siń ski, n ie  

m ó g ł p o ią ć  o d m ian y  któ ra  się  w  iego d u szy  n a­

g le  o d ezw ała . R a z p o n u re  m y śli zd a w a ły  s ig : 

go sw o im  t ło c z y ć  c ię ż a re m , to zn ó w  s ło d k ie  

m arzen ia  u n o siły  d u szę  iego  do n a y czy stszy c h  

ro sk o szy . O g ień  n ie zn a n y  zn isc zy ł m ę z tw o  

w aleczn eg o  żo łn ie rz a  ; Izy d o ra  stała s ię  p rzed ­

m io tem  u c z u ć  ie g o , Izy d o ra  go zw a lczy ła . —  

W jtakim  stan ie n ie  m ó g ł s ło d k ieg o  sn u  zn aleść; 

z n u ż o n y , u c z u ł p o trze b ę  św ie że g o  powietrza*. 

W y s z e d ł na b a lk o n , a cien ie  g łę b o k ie y  n o cy  

zd a w a ły  się  ła g o d z ić  w zb u rzo n e  serce ie g o .— • 

W y jr z a ł  i x ię ź y c , b la d aw e p ro m ien ie  iego p rze­

b ija ły  się  p rzez d rze w a  m y rto w e . Ł a g o d n y  p o ­

w ie w  w ia tru  p o ru sza ł liściem  d rzew  o liw n y c h  

i  k a sztan o w y ch . S ło d k ie  u p o ie n ie  ro z la ło  sig  

w  sercu ie g o ; g d y  w  p ośród  te y  w sp a n ia łe y  c i­

sz y , w  p a w ilo n ie  za m k o w y m , m elo d yjn e  to n y  o- 

b i ły  się  o u szy  iego . D o sk o n a ła  ręk a  p o ru sza­

ła  stron y, a zachw ycai^cy d ź w ię k  g ło s u , p rzez
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tk liw e  w y d a w a n y  usta, d a w a ł m u s ły sze ć  w y ­

raz O y c z y zn a , k tó ry , m o cn ie yśzym  głosem  w y ­

d a w a ła  Izy d o ra , i  k tó r y  k a id ę  zakoń czał stro­
fę. ' . /

G ło s za m ilk ł, o d p o c zę ły  s t r o n y ; w zd ych a - 

- ia c , za led w o  O siń ski ostatnie u słysza ł ich b rzm ie­

n ie .

S tęp an fe k o n i p a tro lo w y ch  w g ł ę b o k i e y  

p o d  zam k iem  le z ę c e y  d o lin ie , i  o k ro p n y  o d ­

g ło s , ,k t o  ź y ie !  p rzez h iszp ań sk ie  na górach 

w y d a w a n y  W id e ty , z n a g lił go do od d alenia  się  

z b alko n u . ~ -

„ O y c z y z n o !  za w o ła  b o le śn ie , ob czyzn o ? 

„ w i e łk ę  zap o rę  staw iasz m ię d z y  m n ę i Izy d o - 

, , r ę .” — G w a łto w n ę  b u r z ę  w zru szo n e serce o- 

d eb ra ło  m u siłę., pada o s ła b io n y  na krzesło.-—  

D u sza  ie g o , nadto m ia ła  szlachetności, a b y  się  

d o  I z y d o r y  ia k  zd ra y ca  m ia ł z b liż a ć , o p u śc ić  

p o tem  w  Irozpaczy, i s iw ę  oyca  g ło w ę  o k r y ć  

-hań bę i w zg a rd ę . A le , w y ia w ić  ie y  m iło ść , 

sw o ię *  o ie y  serce i rę k ę  b ła g a ć, p yszn ego  G on- 

- z a lw a  o p o tw ie rd ze n ie  i  b ło g o sła w ie ń stw o  pro-^ 

'  s i ć ; . .  m ia łźe  się  o d w a ż y ć ?  nie. M ia łie b y  o- 

f ia r o w a ć  w ie n ie c  k tó rego  liśc ie  sk ro p iła  k re w  

s y n ó w  H iszp a n ii, Z  d ru g ie y  s t r o n y , św ięta  

pow inność* w ie rn o ść  k tó rę  sw o im  p o p rsy s ię g ł 

sztan d arom , s iln ę  m u  staw iała zap órę.

—  254 f““
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Z a led w o  k ilk a  god zin  p o św ię c ił sp o czyn ­

k o w i, p o ry w a  się z ło ż a . N a  ścianach spostrze­

ga w iszące m a lo w id ła , pod k tó rem i b y ł  napis, 

Izyd ora. Jey b y ły  ro b o ty . Z b liż y w s z y  się w i­

d z i m atkę G rach ów , p o m ię d zy  B rutusem  i  E- 

pam inond^ . A żd ru b a l łe za ł u n ó̂g sw o iego  zwy­
cię zcy , a w  od ległości przeięta zgroza  na ten w i­

d o k  m ałżon ka, rzuca  s ię  w  p ło m ien ie  goreićicey 

św ią ty n i. -

„ O y c z y z n o !  w y r z e k ł raz ie szcze , ty  w se r-  

„ c u  Iz y d o r y  św ię tsz y  iesteś ń iż  m iło ść. N ig d y  

„  ona nie odda go te m u , k tó ry  o rężem  sw o im  

„ p o m ó g ł do Znisczenia ió y  k r a iu .” —  N r

Jeszcze p oranne słońca p ro m ien ie  n ie  po- 

zła  ca ły  w ie rz c h o łk ó w  M o r e n y , g d y  na d z ie l­

n y m  ru m a k u  O siń sk i : z g ó ry . na g órę  p rzeieź- 

d z a ł ,  dla p rzegląd an ia  sto i§cych  na straży  z o i­

li i erzy . Z a trzy m a ł s ię  na w zg ó rk u  g d zie  stała 

ostatnia p ikieta, a b y  się  w  boga tein Izy d o ry  p rze­

g lą d a ł d zied zictw ie . N a  ob fitych  łanach  tłuste  

- > p asły  się  m e ry n o sy ’ k tó re  ie y  śnieżna n ieraz g ła ­

skała  ręka. W id o k  tych  m ieyse, roskosz^ n a­

p a w a ł d u szę  ie g o , bo  w szęd zie  I z y d o r y  zd a w a ł 

s ię  czu ć tch n ien ie. M o rw y , d rzew a o liw n e  i p o­

m arań czow e nad m ruczącym  ro s ły  stru m ien iem . # 

T a m  Izyd ora  pod ich  cien iem  na ło n ie  snu p ie- 

gczcma* zd a w a ła  m u  sig ta n ad lu d zk ą  isto tę , kt<a*
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ra sam ę o ż y w ia  n a tu rę . U  spodu g ó ry  le ż a ł 

zam ek. W ia tr  p d ran n y ig ra ł z za sło n ę , k tóra  

o tw a rte  osłan iała  o k n o , tam  R o żek  snu p ie śc ił 

c z a ru ię c ę  Izy d o rę . „ A c l i !  I z y d o r o , g d y b y ś  

„ m o g ła  b y ć  m o i£ , z a w o ła ł, i  ręce k u n ie y  w_y- 

c ię g n ę ł.—  ^ N

Już b y ł  d z ie ń , w e s o ły  tręb acz za trę b ił w  

p o d w o rz u  za m k o w e m , a sk lep ien ia  za m k u  ch ra­

p liw e  p o w tó r z y ły  to n y . ,,W s ta w a y c ie  d zieci 

o y c z y z n y ! ” W sz y stk o  s ię  o ż y w iło . O siń s k i 

p o V r ó c i ł  d o  z a ^ k u .

P o m im o  n ie sp o k o y n o śc i w e w n ę trzn e y , o- 

k a z y w a ł w e so ło ść  w  czasie śn ia d a n ia , b o  ie  

Iz y d o ra  s w o ię  p o d a w a ła  rę k ę . W e so ło ś ć  zu* 

p ełn a  zaj aśniała na iego  tw a rz y , b o  Izy d o ra  p rzez 

u p rz e y m ę  r o z m o w ę , o ż y w ia ła  w szystk o . R a ­

d o ść  n a y ż y w s ź a  n a stęp iła  w  iego  d u s z y , g d y  

Iz y d o r a  p ro siła , a b y  w  t o w a r z y s tw ie 'ie y  oyca  

s łu ż y ł  ie y  w  p rzechadzce p oran n ey,

T a k im  sp osobem  u p ły w a ły  m u  ch w ile  rap ­

to w n ie , p o u fa ło ść  u p rzeym a  z łę c z y ła  te d w ie/ 

is to ty . S p o k o y n o ść  zu p ełn a  p an ow ała  w  za m ­

k u . H iszp a ń scy  p a iry o c i u k a z y w a li  s ię  ty lk o  

n a  trak cie  g łó w n y m  w  M a n c h a , k tó ry  do czw a r­

tego  p ro w a d z ił k o rp u su  i w  sp o k o y n o ś c i zo sta ­

w i l i  m ieysce  g d zie  d o w o d z ił O siń ski. O p ró cz  

k i l k u ,  k tó re  o d eb ra ł ro zk a zó w  i  zasłon ę  k tó rę
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d a w a ł p rzech o d zą cy m  tra n sp o rto m , w a in ie y -  

szyc^i n ie  d o zn a w a ł zdarzeń. C h w ile  w ię c  ca* 

łe  p rzy  Izy d o rze  p rzep ęd za ł. Izy d o ra  co d zień  

staw ała  się  m n ie y  s u r o w § , n aw et p o n u ry  G o n ­

z a lw  fo g o d n ie y szy m . S łuch an o go  m ile , m ó ­

w ią ce g o  o kraiach  k tó re  p rz e b y ł. Izydoira d a­

w a ła  m u  sw o ie  za p yta n ia ; Izy d o ra  tk liw e  in ­

stru m en tu  p o ru szała  t o n y , m ieśzai§c ie  z za- 

ch w ycai^ cym  g ło sem  s w o im , ile k ro ć  O siń ski 

p ro s ił i§  o  to. W sp ó ln ie  p rzech ad zali się  po 

z a m k o w y m  o g ro d zie ; a n a w e t, g d y  O siń sk i 

zw ie d za ł w  p rz y le g ły m  fo lw a rk u  G o n za lw a  sto- 

i§ c §  p ie ch o tę , k tó ra  p od  iego  b y ła  ro zkazam i, 

w id z ia n o  i§  to w a tzysz§ c^  m u  na m a ły m  naw a- - 

ry jsk im  k o n iu . . W  ie y  oczach  m a lo w a ły  s ię  

iu z  p ie rw s z e y  m iło śc i z n a k i, iu ź  O siński m ó g ł 

Tanich czyta ć  sczęście sw o ie ; lecz, ile k ro ć  zw ra ­

cano m o w ę  do o y c z y z n y , spostrzegał w n ie y  

sm u tek  i  nieiakęt o z ię b ło ść . N iera z d z iw iła  się  

m o cy  i  w sp an ia ło ści m ę z k ie y  O sińskiego, lecz  

w  k a źd e y  ro z m o w ie  d u ch  ie y  u n o sił s ię  n ad  

w o ln o śc ią  i  o y c z y z n y .

G d y  ra zu  ied n ego  w r o z m a r y n o w e y  altan ie  

poufałę. w sz czę li ro zm o w ę  o H iszp an ii, O siń sk i 

u s iło w a ł i§  p rze k o n a ć , ze  J ó ze f pragnie usczę- 

ś liw ić  ie y  o y c z y z n g , że  ie y  n iesie  ro |d re  p ra­

w a  i  ośw iatg.
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„ N i e  Ig n a c y , o d p o w ie d z ia ła  p ew n ym  to- 

*,nem $ o b cy , p rzem ocą n arzu co n y  M o n a rch a , 

„ n i g d y  H iszp an ią  u sczę śljtv ić  n ie  m oże. F er- 

„ d y n a n d a  ty lk o  k a żd y  H iszpan p ragn ie , Fer- 

„ d y h a n d a  w  sw o ich  n osi piersiach. W ie r z a y  

„ m i  Ig n a cy , o y czyzn a  m oia  tę  b u rzę  z b o h a­

t e r s k ą  zn iesie  stałością. W k ró tce  żaden Fran- 

„ c u z  na n a sze y  n ie  zostan ie  ziem i. W id z ę ,  

k o ń c zy ła  z ,za p iłe m  k tó ry  ią  o ż y w ia ł ,  „ c z a r n e  

„ c h m u r y  iescze d łu g o  nad n iesęzęśjiw ą  o y czy - 

„  zn ą  m o ią  , u n o sić  się  b ęd ą  ; lecz p ó zn ie y  za- 

,-,iaśnieią p ro m ien ie  porannego sło ń ca , rozp ro- 

„ s z ą  się czarn e c h m u ry ; o y cz y zn a  m oia  bę- 

„  d z ie  w o ln ą  i scz ę ś liw ą .” • „•/ ,

G d y in n y m  razem  oyczryzna b y ła  cć lem  

ic h  r o z m o w y , uśm i£ chaiąc się  Iz y d o r a , igra- 

, ia  z k rzy ż e m  le g ii  h o n o r o w e y , k tó ry  w is ia ł  

Ha p iersiach  Ignacego. „H o n o r!.. — czyta ią c  na- 

jiis  na K rz y ż u , „h o n o r!., ta ch e łp ią ca  się  d um a, 

„ t a  zn ik o m a  p on ęta, która  ty le  m o cy  ma nad 

„s e rc e m  m ę z czy zn  i c ieb ie  z łu d z i ła ,  i  ciebie  

„ d o  N ap o leo n a  o r łó w  p rz y w ią za ła  —  Ó y czy- 

v ,.z n a !,.. —  N ie ste ty ! Ig n a cy , m aszże t y  o y c z y -  

„ z n ę ? . .  W ie k i ty lk o  m o g ą  d ru giego  utw o* 

„ r z y ć  K o śc iu szk ę .” —
A •iV , . ' >•* v l - * k

(  Dokończenie_ w nnstępuiącym Numerze.)
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O  STA N IE DAW NYCH R O SSY A N .

\  • • ' - . '/,• v ’ , /

(Dokończenie.)

O  r o d a c h .

R o d zen ie  się  d z ie c ię c ia , usiloW ano ile  m o­

żn o ści u k r y w a ć  p rzed  lu d ź m i, g d yż u tr z y m y ­

w a n o , ze tym  sp osobem  inatka od cierp ień  u- 

w oln ion ę. b ę d zie . W  ośm nastym  d o p iero  w ie ­

k u  zaczęto  u ż y w a ć , le k a rzó w  w  tych  z d a rze ­

niach. D z ie c ię c iu  daw ano nap rzód  im ie  s ło ­

w iań sk ie , p rz y  ch rzcie  zaś im ię  św ięteg o . N ie ­

k tó rz y  p rzez zab o b o n  n ie  w y ja w ia li  im io n  

sw y ch  d zieci, u trzy m u ią c , że cza rn o x ię żn ik  n ie  

b ę d § c  w ia d o m y m  p ra w d z iw e g o  im ie n ia , n ie  

p o tra fi czaró w  sw o ich  sk u teczn em i u czyn ić .

D a w a n ie  m atce p ie n ię d zy , n a leży  do nay- 

d a w n ie y  szych  c z a s ó w ; z w y c z a y  ta k o w y  prze- 

ię ty  b y ł  od S ta ro żytn ych . ,

W  R o ssyi d a w n e y , d zieck o  po u ro d ze n iu  

za n u rza n o  zu p e łn ie  w  z im n e y  w o d zie . W  Ma* 

ło ró ssy i za ś , p ok rap ian o  w o d a ; k tó ry  to z w y -  

czą y  p rz e ię ty  b y ł  od  k a to lik ó w , g d y  k r a y  ten 

n ależał d o  Polski* *
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P o o ch rzczen iu  d ziecięcia , k ła d zio n o  na n ie  

białg. k o sz u lę  i  k r z y ż y k  n a s z y ię . Z w y c z a y  tak o­

w y  ia k  p o w ia d a  P an  T atyszC zew , p o zo sta ł ies- ( 

cze  z, czasów , k ie d y  d la  o d ró żn ien ia  o ch rzczo ­

n y  cli od  b a łw o ch w a lcó w , daw an o p ie rw szy m  

k r z y ż y k i. Po n ie k tó ry ch  p ro w in cy a ch  b y ł  ies- 

cze z w y c z a y  zaw ieszan ia  p rz y  k r z y ż y k u  m irh y  

w  w o re czk u , a to d la  od d alen ia  w sze lk ie g o  złe- 

go.

Z w y c z a y  o strżyg an ia  w ło só w  d ziecięcia  p o  

s ie d m iu  latach, w sp ó ln y m  iest i  P o lak o m . U  

R o ssy a ir  o p rócz te g o , sadzano sied m ioletn iego  

m ło d zie n ia szk a  z  w ie lk ą  uroczystością, na kon ia; 

b y ła  to epoka p rze yśc ia  z rg k  n iew iast na w y ­

ch o w a n ie  d o  m ę zczy zn .

O  p o g r z e b a c h .

W  czasach b a łw o ch w a lczy ch  po p ogrzeba­

n iu  zm a rłe g o , w zn o szo n o  p a g ó r k i, k tó ry ch  

w y s o k o ś ć  sto so w n a b y ła  d o  g o d n o ści osób. < 

P o  p rz y ię c iu  w ia r y  ch rześciań skiey  od  G rek ó w , 

p r z y ię te m i b y ły  oraz zw y c z a ie  p ogrzeb o w e. v 

ia k o  to : n am asczan ie , u b ie ra n ie  w  su k n ią  b ia ­

ł e j  z a k ry w a n ie  tw a r z y  cienkg. m ateryći, o b sy ­

p y w a n ie  k w ia ta m i, k ła d ze n ie  zm arłeg o  n o ga­

m i  do d r z w i , d a w a n ie  w  usta  p ie n i§ źk a  ( obo- 

lu s )  dla za p ła ty  C haronow i za p rze w ó z. W ia*

/ ' ' I ' -V 1 r. ' ■ ■ ' • *VV' i - • ' 1 . .
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d o m o iest w s z y s t k im , i ż  zw y cz a ie  ta k o w e  b y ­

ł y  u  G re k ó w  p rzed  n aro d zen iem  C h rystusa.

P rze d  d o m e m , staw ian o  n a czy n ie  z  w o d §  

d la  o b m y cia  s ię  |e m u , k tó r y  zm arłego  d o ty ­

k a ł. —  W  A tenach  w y n o s z o n o  zm a rły ch  p rze d  

w sch o d em  s ło ń c a , in s i G recy  w  czasie  d n ia  

p r z y  za p alo n y ch  w y n o s i li  p o ch o d n iach . T r u ­

m n ę  w  z ie m i staw ian o  ty m  sp o so b e m , a że b y  

tw a rz  zm arłeg o  ob rócon a b y ła  k u  w sch o d o w i. 

W ię k s z a  czę ść  ta k o w y c h  o b rz ą d k ó w , k tó re  G re- 

c y  po p r z y ię c iu  w ia r y  ch rze śc ia ń sk ie y  zach o ­

w a l i ,  p rze ię ta  zo sta ła  przeZ R o ssyan .

L e  Ć le rc  p ftw iad a, że  w  n ie k tó ry ch  R o s s y i 

p ro w in cy a c h  d o ty ch cza s  trw a  z w y c z a y  n a y m o - 

w a n ia  p ła c z ą c y c h , id ę c y c h  za u m a rły m . D z i­

w ić  s ię  p o trzeb a  ta k ie y  n ie w ia d o m o ści p isa­

rza  , ch yb a  że  ż o n ę , d z ie c i , i  k re w n y c h  zm ar­

łe g o  , w z i§ ł  za n a ię te  p ła czk i.

W re s zc ie  W sp om n ieć ie scze  n a le ż y  o  ie* 

d n y m  b a rd zo  d a w n y m  z w y c z a iu  za k o p y w a n ia  

p ie n ię d z y  lu b  k r u s c z ó w  w  z ie m ię ;  n ie w y ia -  

w ia li tego  u m ie r a ię c y , w  m n ie m a n iu , że  n a 

ta m ty m  k w iec ie  p ie n ią d ze  ta k o w e  p o trze b n a  

im  b ęd §.

A u to ro w ie  k tó r y m  ten  op is o z w y c z a ia c h  

d a w n y c h  R o ssya n  w in n iś m y , s§tf T a ty s z c z e w , 

T a jjn e r  , R e u ten fe ls*  F le s z e r , S to rc h , O ie a ry ,

•— &Ąi  —-
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K e r b e r s te in , M e je rb e rg , L y s e k ,  P race to w a ­

rz y s tw a  p r z y  m o sk ie w sk im  U n iw e rs y te c ie , i  

Snni. Z b ió r  ta k o w y  c a łk o w ity  u c z y n ił JPan 

U śp iń sk i.

O  z b y t k u  W y o b r a ź n i .

( Z  dzieła JElements o f  the P hilosophy o f  t 7le htitnan 

m in d , Zasady filozofii u m ysłu  ludzkiego przez Du* 
galda S tew ard)

v . . . , - V

— o c - ----

_ Jest to  zaiste  w o l§  n a tu ry , a że b y  rze c z y  

z m y s ło w e , c z y n iły  n a  nas w ię k s z e  W T aźenie, 

n iż e li  p ro sie  d z ia ła n ia  u m y s łu  naszego. I ty m  

sp oso b em  d z ie ie s ię ,  g d y  w  p ie r w s z y c h  latach  

ż y c ia  n a sz e g o , ro zm a ite  w ła d z e  d u s z y  p r z y ­

z w o ic ie  b y ły  zatru d n ian e. L e c z , z d a r z y ć  s ię

m o ie ,  źe  n a łó g  p o w z ię ty - z a w c z a s u  za g ł§ b ia v
liia  d u s z y  w  u w a g a ch  s a m o tn y c h , p o d e r w a ­

n y c h ,  w y w r a c a  p o rzą d e k  n a tu ra ln y  i  w y o b ra ­

ź n i w p ły w u  zb yteczn ego  d o zw a la . ' f

O d d a le n i o d  to w a r z y s tw a , p rz y z w y c z a ie -  

n i za tru d n ia ć  s ię  w ła sn e m i ty lk o  m y ś la m i, 

m o ż e m y  p rz y jś ć  d o  te g o , i i  św ia t & ew n gtrzn y
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ii i c n^s o b c h o d z ić  n ie b g d z ie . W y p a d a  z tą d ;  

ź e  u m y s ł n asz tra ci n iezn a czn ie  w ła d z ę  rożka* 

z y w a n ia  w ła sn y m  m yślo m . S k o ro  zaś to  n a­

s tą p i,  z łe  ro śn ie  aż d o tego s to p n ia , źe  im a- 

giriacya za czy n a  nas d r ę c z y ć , i  ie y  m a rzen ia  

zb y te czn e  t y le  n am i p o ru sza ię ., ia k  g d y b y  i- 

JBtotne-mi b y ły .  K ra y  d z ik i i  g ó r z y s t y , k tó r y  

m a ło  m a ro zm a ito śc i nasz w z r o k  u 4 erzai§cey*  

iest k ra iem  k o r z y s tn y m  dla Ę n tu z y a sty .

T a k o w y  b łg d  ir tia g in a ty i, p o d o b n o  ie st 

b e z  u leczen ia . L e c z , usiłui^c* m o żn a  z m ie n ić  

ie y  w p ły w  zb y te c zn y , n im  ta z u p e łn ie  s ię  w  k o ­

rze n i. N a y le p s z y m  sp oso b em  ie s t ,  m ie sza ć  

się  do sp ra w  i  za b a w  lu d z k ic h , prze^cso sam o 

im a g in a cy a  sw o ie  zn a y d zie  gran ice. „  T y ,  k tó - 

,,re g o  u ro ie n ia  u w o d z ą , i  d u sza  m oc s tra c iła ! 

„ p o r z u ć  te c y p r y s o w e  g a ie , p rzestań  ię c z y ć  

„ p r z y  ty m  sa m o tn y m  stru m y k u . I d ź ,  s z u k a y  

„ to w a r z y s tw a  to b ie  p o d o b n y c h , m ie śza y  s ig  

„ d o  ic h  sp raw  i z a b a w ; n iech  c ię  go d n e  sła* 

„ w y  p la n y  z a y m u ię ;  p ra cu y  w  d zie ń  i  w  110- 

„ c y ;  lu b  p rze d sie w e źm iy  d a le k ie  p o d ró ż e | 

„ p r z e y d ź  A lp y  i  A p e n in y  ; lu b  n ak on iec w e ź  

- „ o r ę ż ,  b ie g n iy  na p o le  b ite w ; w śró d  w r z a w y  

„ o b o z o w e y , i zn u że n ia  w  czasie d r o g i ,  strać  

„ p a m ią tk ę  tw y c h  cierp ień  i ro zp ro sz  sm u tek  , 

„  n ie g o d n y  c z ło w ie k a .” ( i ) v

\ ( i )  Ałxn3tron« P«efa.

http://rcin.org.pl



*44- —  f 

S łab o ść d u s z y , d o  k tó r e y  s ię  to le k a rstw o  

istosuie , d o ty k a  scz e g ó ln ie y  lu d z i  z  je n iu szem , 

lu b  z  n a d zw yczay n ę. tk liw o śc ią . U w a ża n o  n ie  

r a z , źe  iest p e w ie n  sto su n ek  m ię d z y  je n iu sze m  

i  m e la n c h o lią ; n a w e t ten  w y r a z  m ela n ch o lia , 

m a  zn aczen ie  p o d łu g  k tó rego , u w a g a  nasza m a 

u d e rz a i§ c e  p o d o b ie ń stw o  (2)., P o d łu g  t e y  sa- 

m e y  za sa d y  w y tłó m a c z y ć  in oźn a  sk u tk i p o ło ­

ż e n ia  i  p ie r w s z y c h  w ra żeń  na w ła d z e  u m y s ło ­

w e . U  lu d ó w , k tó re  m ie szk a i§  w  d z ik ic h  i sa­

m o tn y c h  o k o lic a c h , p o w in n iś m y  sp o d z ie w a ć  

s ię  u n iesień  im a g in a c y i, c z y li  w P o e z y i ,  c z y li  

F i lo z o f i i ,  c z y l i  n a k o n ie c  R e lig ii.  (3 )  P rzeci-
I

w n ie ,  c i ,  k tó ry c h  u w a g a  z d zie c iń stw a  r o z le ­

w a  s ię  na ro zm a ite  p r z e d m io ty , ro zb ie g a  s ię ,  

że  tak  p o w ie m  w ś r ó d  w r z a w y  to w a r z y s tw a , 

n a b y w a j  u ło ż e ń  u m y s ło w y c h  k o rzy s tn y c h  za­

w s z e  d la  w e s o ło ś c i i  ży w o śc i. (4)
S k o ro  c z ło w ie k  z ż y w §  im a g in a c y § , w p la ­

ta  s ię  w  in teresa  ia k o w e , e n tu zy a zm  ie g o  w y ­

s ta w ia  go  z a w s z e  n a  n ie b e zp ie c ze ń stw a . T o ,

(?)  D la  c z e g o ,  m ó w i .A ry sto te le s , lu d z ie  k tó rz y  w y g ó r o w a li  
w  filozofii,  p o lity c e , p o e z y i ,  lu b  w  sztu h ach , są  p o s p o li­
c ie  m e la n c lio lic z n i. Próbie.- g o .

(5 )  D z ie ie  A r a b ó w  d o w o d z ą  te y  p r a w d y .

( 4) Jedna o stateczn o ść d o ty k a  d r u g ie y . T e n , c c fn ie  o d d a ie s ię  
n ig d y  p r a w ie  ro z w a g o m  u m y słu  s w o ie g o , b ę d z ie  s tw o r z o ­
n y m  dla ś w ia ta , ą le  n ie  d la  św ia t ła .
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co n a z y w a m y  rostropnoscię. w  p o stę p o w a n iu *  

iest p e w n e  u ło ż e n ie  u m y s łu ,  k tó re  p o zw a ła  

w  k a żd y m  czasie  sp o k o y n ie  i  z  p o m ia rk o w a - 

n ie m , p a trze ć  na ro zm a ite  o k o liczn o śc i. L e c z  

w  c z ło w ie k u , k tó reg o  im a g in a cy a  u n o s i ,  ze­

w n ę trzn e  o k o liczn o śc i s łu ż ę  ty lk o  d o  w zb u *  

cłzenia m y ś li  i  u c z u ć  m u  w ła ś c iw y c h . T a k ie  

ie s t  w ła ś n ie  w y o b r a ż e n ie , k tó re  so b ie  A u to r  

lis tó w  n a d  d z ie ła m i i ch arakterem  Jana Jakó- 

b a  R o u ssea u  u tw o r z y ł.  (5) „ U m y s ł  iego  b y ł  

„ p o w o l n y m ,  d u sza  o g n ista ; m y ślą c , w z b u d z a ł 

„  sw o ie  n a m ię tn o ś c i; n ie  m ia ł p oru szeń  g w a ł­

—  245 —

t o w n y c h ,  w id o c z n y c h , le cz  w sz e lk ie  ie g o  u - 

„ czu cia  r o s ły  p rzez ro zw ażan ie . R o zk o c h a ł s ig  

„ z a p e w n e  w  k o b ie c ie , w  d łu g im  p rze c ięg u  cza- 

„  s u , za tru d n ia ię c  się  n ię  w  czasie ie y  nieprzy**- 

, ,  to m n o ś c i; . . .  C zę sto k ro ć  o p u scza ł c ie b ie , ko-% 

„  chaięic c ię  ie s c z e ; le cz  g d y b y ś  ie d n o  s ło w o  

„ w y r z e k ł ,  k tó r e b y  m u  s ię  n ie p o d o b a ło , p rzy- 

„ p o m in a ł  ie  so b ie , p rzesad za ł ie , m y ś la ł o n ie m  

„  p rze z  ty d z ie ń , i  n ak on iec p o r ó ż n ił się z t o b ę j  

„ 1  to  w ła śn ie  s ta w ia ło  n ie p o d o b ie ń s tw o , w y -  

„ w ie d z e n ia  go  z  b łęd u *  Ś w ia t ło , k tó re  m u  

„n a ty c h m ia s t  p r z y c h o d z iło , n ie  n isczy ło  b łę -  

„ d ó w ,  ta k  w o ln o , i  tak g łę b o k o  w k o rze n io -

(5) Ł e ttre s  s u r le s  o u y ra ge s e t le  caracterti de J. J, R ousseau  j>aj?
Mrae de Staet,
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„ n y c h  w  sercu  iego ...C  S ą d z ę , źe  im a g in a cy a  

„ b y ł a  n a y p ie rw s zą  w ła d z ą  d u sz y  ie g o , i  któ- 

„ r a  p o ch ło n ę ła  w  sie b ie  pra\Vie w s z y stk ie  in- 

i ,n e . W ię c e y  za iste  m y ś la ł n iż  is tn ia ł, a w y« 

„ p a d k i  ż y c ia  ie g o  ra cze y  z a c h o d z iły  w  iego  

„ d u s z y ,  n iż  z e w n ą trz  i e g o . . . . ”

Z d a r z y ć  się  m o ż e , że  o d d aiąc się z b y te ­

c z n ie  im a g in a cy i n a sze y , n a ło g i u m y sło w e  i  

m o ra ln e  p rzestaią  p o d leg a ć d o św ia d cze n iu , Z tą d  

ź r ó d ło  b łę d ó w  i  ó b łą k a ń ; z tę d  o w e s k u tk i 

sm u tn e  w  m ło d y c h  lu d z ia c h  w ypływ ai^ ice z c z y ­

tan ia  ro m an só w . X

M iło ś ć  b y ła  n a y u lu b ie ń szy m  p rzed m io tem  

P o e tó w ; te y  tó  n am iętn ości je n iu sz  w in ie n  sw o- 

ie  a r c y d z ie ła .  O n a  to staie się  ro sk o szą  m ło ­

d y c h  lu d z i ,  sk ło n n y c h  do w zru sze ń  w p rz ó d  

n a w e t , n im  p o d  i e y  b j^ ą  w p ły w e m . M a lu ią  

so b ie  w z ó r  id e a ln e y  p iękn ośpi i  d oskon ałością  

Staią się w re szc ie  ro zk o ch a n i w  sw o ie ra  w ła - 

sn em  d zie le . S k o ro  serce n a b y ło  n a ło g u  ro z­

p alan ia  s ię  o g n iem  w y o b r a ź n i,  p rz y m io t  is to ­

tn y  m a ło  na n ie m  c z y n i w r a ż e n ia ; i  u w a ża n o  

s łu szn ie , źe  u m y s ły  ro m an so w e, rza d k o  są sk ło n - 

n e d o  p rz y w ią z a n ia  sczególnego. C zę sto k ro ć  

p rz y w id z e n ia  k ie r u ią  ich  gustem  i n a y m n ie y-, 

sze  p o d o b ień stw o  u w a ż a n e  iest od n ich  za p o­

dobieństw o zupełne. Opisji* poęfcyczue i  ro-

«*— 2/j.6 —  v
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m an sow e zastosow ane s§ p rzez n icli d o  is to t ,  

k tó re  p o sp o lic ie  d a lek ie  s§  od  te y  dośkonało* 

ści id e a ln e y , k tó rą  im  p rzyzn a ią . „Jestem  pe- 

„ w n y ,  m ó w i P an i S ta e l, że Julia iest o sob g  

„ w  św ie cie  ie d y n ą , w  k tó r e y  on (6) n a y w ig - 

„ c e y  b y ł  ro zk o ch a n y.” v

M o ra liśc i ź a łu ią , że  w ła d za  ta u m ysłu  * 

ty le  m iała  w p ły w u  na p ism a au torów , k tó ry ch  

je n iu s z  m ó g łb y  p o iy te c z n ie y s z e  u tw o r z y ć  p ra­

ce. R o m a n se , m aią  iescze u k r y te  s k u tk i, i  

d ą żą  n ie ty lk o  do zn iw e cze n ia  scz fśc ia  ie d n e y  

o s o b y , ale  n a w et d o  u szk o d ze n ia  zasad om  

d z ia ła ń , p rzezn a czo n y m  d o  ustalenia  z w ią z k u  

m ię d z y  n am i i  sp ołeczeń stw em .

 — -

K i l k a  W i e r s z y .

« <<S ' ' ' . v ’ s‘ *
(^A rtykuł n a d es ła n y .)

C zytaiąc m istern ą recenzyą K om edyi P an Pożyczko 
w N r z e 3 9  Gazety Warsz.: urrviesczoną, przyp om n iałeś^  
sobie aryetkę niepom nę z iakiey Krotofili francuzkiey ,  
którey doryw czy przekład (ieżeli Redakcya Dzień; Nadw* 
za godny osądzi) proszę um ieścić.

M iałe m  b ile t o d  A u t o r a ,
N a  ie g o  lic h ą  ram otę ,
W s p ie ra ć  g o ,  chęć b v ła  sk o ra ,
L e c z  kaduk w m ieszał m i cn o tę .

C z y n i ły  ró w n em  w a że n ie ,
T r z y  ś w is ty , i  tr z y  o k la s k i ,
G w iz d a ć  kazało su m ie n ie ,
A klaskać w dzięczność za łaski.

 ____________  . J L  X .

(6) Rousseau.
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M o w a  D e m o s t e n e s a  d o  l u d u  a t e ń s k i e g o . 

W yi^ tek z T rajedyi pod tytułem  FILIP w  EUBEI.

( zj.aneuzkiego P. Łaja.") s

P otom ki T ezeu sza, daw nych Aten dzieci,

M ieszkańcy n iw  sczęśliw ych, gdzie blask chw ały św ieci, 

G dzie niedyś ży ły  w ielkie Kodrusy, Solony,
Jakież w iatry przeciw ne, przez zapęd szalon y,

-Jtfa ziem i, gdzie nas pam ięć sławnych czynów  b u d zi, 

W yn iszczy ły  ze szczętem  zaród w ielkich ludzi.
Jakiż z ły  duch w  te m ieysca, w yzio n ął swe ia d y ; 

Jestże tutay w zniesiony w a ł przez nasze dziady? 

Z iem ię w olnych rycerzy, bohaterów ziem ię,

D ziś niew olniczą stopą podłe depcze plem ię.
O  d ziw y! w  sercach niegdyś gdzie był zaród cn oty, 

D zisiay przem ożną władzę kruszec zaiął złoty.

D ziś na przedaż stawiaią tę lubą k rain ę,

T e  pola oyców  naszych, tę dav,ną dziedzinę.

W iara, h o n o r. . .  ach honor, ta ich własność ca ła , 

D zisiay podłego handlu przedm iotem  się stała.
D z iś , kiedy niew olnicze iarzm o wszystkich barczy,

W  Atenach Filip naszą oyczyzną frym arczy.
N ie dość na t^ m : w y w  sobie nieprzyiaciół m acie,

W y  grób w łasn y przed sobą, sami otwieracie,

K iedy nędza mieszkańców uderza nas z bliska,

^ jCądzkń same rozryw ki, codziennie igrzyaka.
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Serca w asze, w  których iad tey roskoszy p ły n ie ,

Z  aktora robią B o ga , z teatru św iątynie.
Z łoto  wasze, cierpiącey cnoty nie bogaci,

A le  skoczka nagradza i śpiewaczkę płaci.
P łaczcie Grecy: Pizystrat um arłych iest p an em ;

Filip  do serca g o d zi, by został tyraneir^

Póki A teny sto ią , ieszcze pana n ie m a ,

Lud Aten w  rów now adze wszystkie Greki trzym a.
A le  na wasz upadek, czycha tłu m  dworaków ,

Tyrana A n tem on tu , skażonych żebraków.

W y, którzy Filipow i służycie niegodnie,

Chwalicie cnoty iego; słyszcie iego zbrodnie.
^Podług was Filip świętość szanuie traktatu;
O baczm y Ateńczyki w iarę m aiestatu.
W szak to Filip Platei w ygubił m ieszkance,
I Filip m iał na pow rót zaludnić iey szańce;
A  Platea, którey zgon widzę n ied alek i, >
Płacze na swoich gru zach , bez lu d z i , opieki.
C zy  w zn ió sł Tespis, przez straszne wyniszczone m ordy, 

Mieysce św ięte , co iego splugaw iły hordy.

O ddałże A m flpolis, co zaprzysiągł św ięcie,
Nagrodziłże M etony nieprawe zaięcie?
Nie. A le m ało ieszcze, by nienawiść w zb u dzić,
Na ludy kłaść okow y, Greków zdradą łudzić.
Potrzebaż naszych igrzysk, sm utny widok sta w ić , 
Które śmiała bezbożność Filipa plugawić.

Gdy on z czołem  despoty, któż z was niepam ięta, 
Ludu! śm iał kazić czystość pityjskiego święta. 

Swiętokradzca zuchw ały, o dziw y n iezn an e!

■' Przyw łaszcza) te ofiary, co Bogom  ekładaae.
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R u m ien isz się,? , . .  uzbróy się pom stą m eźne p le m ię y  

O d ucisku zdobyw cy, id ź ,  u w oln iy  ziemię- 

N ie  czekay by gnębiący K ról taiem ną b ro n ią ,

Ś m ia ł p ierw szy napaśdź ciebie nieprzyiazną dłonią. 

C zas, ażebyś tę hańbę z tw ego zm azał czoła.

O yczyzna w e łzach ięczy, oyczyzna cię w oła.

R ycerzu! nieś iey całość w  drogim  u p o m in k u ,]

D la bohaterów , hańba iest obok spoczynku.

,,  O budź się w oiow niku ze snu tw oiey  ch w a ły;

9f I od siebie począw szy tw óy zaw ód w sp a n ia ły ,

„ R z u ć  m iękkość, rzuć natychm iast, zdradliw e pow aby, 

„ T o  źródło  zgrozy tw o ie y , ten pociąg tak słaby.

„ A  nad chciw ym  zdobyw cą odnosząc w a w rzy n y , 

„P o w ró c isz  na igrzyskach opiewać tw e czynję.

' S. T. Krępoipiecliu

 o c ^ o o ^ - -

;,v „ ' •• V' . .• ' Vv '" . ' ' ' . ' \

L i s t e k .

(z  fraiicuzkiego P. Arnauld. (*)

 - 0 0 —  -

„ D o k ą d  tak szybkim  polotem  

Spieszysz ? pow iedz listku m ały.

P ow ied z proszę^, n ie w iem  o tem  :

Jakzęś biedny z  żó łkłeś cały.”—

C*) W ie rsz  ten u lubionym  Kościuszki wspomnieniem. —  

P rzy  schyłku .życia s w o ie g o ,  z w y k ł  go b y ł  czysto pow ta-  

isać. . ' x '̂ • . - , / _

• i a  > v ,  ’ ' •

v '  . * • v ■ ' 'Ń

. ; -T— 2 5 o  —
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*,D ąb w zn iosły  burze strzaskały.

Jedyne wsparcie rney doii,

O dtąd m nie w  w ianiu n ie jstałyy 

A kw ilon  rzuca do w oli.

Odtąd m n ie srogi u cisk a ,

P ęd zi w  pola, w  gęste knieie:

B iegnę w  rów n in , w  skał urw iska, 

B iegnę gdzie m ną w iatr zawieie.

N ie m nie n i zaym ie n i strw o ży; 

B ie g n ę .—' Św iata los takow y;

B iegnę dokąd listek ró iy  ,

Dokąd b ie iy  liść lau row y.”

K a j: G a , . .

. .n,—  ^  o» § «8 ■

—  2“5 l —  -

Z a z d r o ś ć  w  m i ł o ś c i .
■* ' V  X V  •' 7

M iędzy krzew am i b łą k a ła ,

Zosia w  m arzeniach i  sm utna;

Pszczółka co m iodu szukała,

B az iey zadaie okrutna!

P rzelękła Zosia b led n ieie ,
■ *\ v " ' 7 lii * " 9 - : ’*

Na krzyk iey Jasio nadchodzi,

N iem y, z przestrachu d rętw ieie;

Zosia swe iale łagodzi.

t
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tttz mi nic, iu i mnie nie boli,
Nie smuć się Jasiu kochany,
Krzyk to był tylko swawoli,
Nie zaś iad srogi mey rany./

A ch ! uchodź z drżeniem Jaś woła ,
Cóż róże obok mey Zosi,
Zginąłem, ieśli ta pszczoła ,
Innym twą słodycz rozgłosi.

Kaj: Ga, ...

1 ■ 68 lii /

P O R  T  ft Ę  T .

D O  ..........

By di kobietą, a razem bez zawiści wady,
P rz y ie m n ą  bez w łaściw ey zalotnym  p rzysad y,

JBez żółci towarzystwo swym dowcipem bawić,
Swą sk rom n ość przed pociskiem  złośliw ych zastaw ić*  

Swe w łasne zn ać zale ty , n ie w ydać się z n ie m i ,  

W yn iosłością  nieznośną n ie  gardzić d ru g ie m i,

Mieć zawsze iedno czucie, iednych kochać stale* 
Gustu swego nie zmieniać, tak iak wiatru fale.
W  tych rysach znaydziesz siebie, innym stawisz sidła* 
Choć móy pendzel iest słaby, lecz nie ma kadzidła.
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PRZESTROGA OYCA DANA CÓRCE SWOJEY.

M y ś l i  K o n d o r  se t a.J *■* ss-

N a ło g i dobroczyn nych u czyn k ó w  i  tk liw o ­

ści serca, są źródłem  sczęścia nayczystszego, źro* 
dłem  niew yczerpanem . v t

Przynoszę, one uczucie  p o k o iu , roskosz 
n aysło d szą , która w szystk ie  nasze zatrudnienią 
w d zięk iem  sw o im  osładza.

Zaw czasu b ą d ź  d o b ro czyn n § , lecz d obro­

czynny z  rozsądkiem ;/ niech d obrocią  twoią. 
sp raw ied liw ość k ieru ie .

N iecliay  ręka  tw oia  n ie  dla tego d a ie , a- 
b yś oddaliła  w zro k  tw ó y  od obrazu n ęd zy  i  b o ­

le śc i, lecz abyś karm iła się  tą  ro sk o szą , źe 
n ęd zn ych  ratuiesz.

N ie  ograniczay się  prostem  d obrod ziey- 

s tw e m ; u m ie y  iescze pośw ięcać tw o ie  stara­
n ia , czas, św iatło  twro ie ; pociechy częstokroć 
d roższe nad pom oc pieniężną.

W  ów czas d o b roczyn n o ść tw o ią  los tw ó y  

ograniczać nie b ę d zie , bo stanie się dla cieb ie  
zatrudnieniem  i  roskoszą.

Ciesz się z  uczuć o só b , które kochać bę­

d ziesz; lecz nadew szystko ciesz się z  twoich, 
w łasn ych . Zatrudniay się  ich lo se m , los tw ó y  

będzie tw oią  nagrodą. T en  ro d za y  zapom nie-
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http://rcin.org.pl



nia siebie sa m e y, We w szystk ich  tk liw y ch  u* 
czu cia ch , p ow iększa s ło d y c z , zm n ieyszaięc ti*o- 

sk i. Jeżeli się ty lko  osobistość w m ie sza , mu* 
s im y  w  ów czas tracić serce do innych. D usza 
schnie, n isczeie , sama w  sobie n iep rzyiem n ość 
czuie. R o sk o sz , iaka z kochania w y n ik a , dla 
nas iest "straconą; a ta, k tó rąb yśm y m ieli z te­

go  uczucia  źe nas k o ćh a ią , niknie przed nie- 
sp o k o yn o ścię  , p rzed  sk ry ty m  bólem  , k tó ry  

p rzyn o si nam  łatw ość iętrzenia s% na w szystko.

N ie  ogran iczay Się u czuciam i w ie lk ie m i, 
k tó re  cię ty lk o  m o g ły b y  do m a łey  liczb y  istot 
p r z y w ią z a ć ;  n iech ay w  sercu tw oiem  b ęd zie  
zaró d  słod kich  u czu ć  dla ty c h , których w y ­

p a d k i, sposób ż y c ia ,.g u s t ,  zatrudnienia, z b li­
ż ę  do c ie b ie/

N iech ay c i , k tó rzy  się pod eym ę przysług* 
lu b  których  u żyw ać b ęd ziesz, m&ią u d zia ł do 
tego uczucia, które ti*zyma środek m ięd zy m i­
ło śc ią  i prostym  dobrem  życzen iem , przez które 

liatura zw ię za ła n a s z is to ta m in a m  podobnem i* 

Ciesz się z tw oiego  ż y c ia , nie porów ny- 

w a ię c  go z inriem i; c z u y , źe iesteś d o b ra , n ie  

w ch odzęc w  to , czy in n i sę takiem i. _r
N ie  spodziew ay się od  nikogo , i  n ieżę d a y  

n ig d y  od in n ych  iak  trochę m n iey, n iźb yś im  

sam a uczyniła . /
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L ep ie y  iest w z ią ć  skarb w  zo n ie , n iż  za 

żoną. ________

Kto m a dobrego z ięc ia , zyskał sy n a , kto  

sifłego stracił, zy sk a ł córkę.

Zdaie się iż  nic w ie lk o ści człeka b a rd ziey  

nie w ystaw ia  iak  żeglarstw a; tam bow iem  g w ia ­
z d y  c zy n i sw em i p rze w o d n ik am i; m orze sw o-

\

i ą  p o d sta w ą ; w ia t r y  sW oiein i k o ń m i;  p rz e c i­

w n o śc i sw o im  śro d k iem .

M oralista uskarża się na zepsucie obycza- 
ió w ;  nie pam iętaiąc źe i  p rzed n im  b y li tacy, 

co p rzeciw  tem u p o w staw ali bezużytecznie. 
D r z e w o , zaw sze ieden ow oc w yd aie . L u d zie  
zaw sze m aią iednakow e nam iętności.

W tenczas lu d z ie  lu b ią  ró w n o ść, gd y  w i­
d z ą , że ktoś iest od nich n iższy ; lecz ie y  n ie ­

n a w id z ą , g d y  im  przych od zi rów nać się z n iż­
szym i.

Zapytano się  raz greckiego filo zo fa , co iest 

p ięk n o ść?  N iech  nas ślepi o to pyfJlą , odpo­

w ie d zia ł filo zo f.
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Pochlebca w ten cza s  iest nayzdra& Iiw szy* 
g d y  p raw d ziw e ch w ali talenta.

S tarzy w  ogólności p od obn i są do  dzieci. 
T e  pospolicie lu b ią  słuchać b aiek , tam ci za­

w rze  są g b to w i do ich  opow iadania.
—    mmmmmm— ,■«  * 4 _  f

W szystk ie  pola są p raw ie  zaięte, Jedno 
ty lk o  iest pole  które do n iko go  nie należy, a 

n a k tó re m  w o ln o  iest w szystkim  przechadza® 
s ię ; to iest: pole nadziei.

Jeśli c i p o w ied zą , źe  góra zm ieniła sw oie 

m ieysce, u w ie rz  p ręd zey  n iź, źe z ły  czło w iek
o d m ien ił sw ó y  charakter* —  (M achom et).

• ;  ?

ii— in i O — — --------
■ • . , - ' i 1 ' ’ '■ '

W y s z ły  iu ź  d w a num era W a r s z a w i a ­
n i n a ,  za w iera ią ce , oprócz w ie lu  m yśli i  po­

w ie ści , p ię k n y  w y ią te k  z K o m ed yi P a n P o - 

źyczko , gd zie  parod yow ane w iersze z  C y d a , 
są  w yborne. D o i°  N u m eru  dołączona iest 

rycin a  w ystaw iaiąca  dam ę w  m od nym  stroiu.
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D Z I E Ń N I K  

N A D W I Ś L A Ń S K I .

N u m e r  I X .

22. . M a r  c a  1822. r oku .

I z y d o r a  d e  Ł o p e z  d e  G a m a , 

i  O s 1 ń s k  1.
1 • • \ \  V-  "•£

(D o k o ń czen ie.)

T y m  sposobem  u m iała  sobie' u ym o w a ć  
m ło d zień ca, którem u p o w in n o ść , o yczyzn a i  

hon or św igtem i b y ły . Im  w ig cey  o k a zy w a ł sig  
p o w o ln ym  i  rozkoch an ym ; im  w ig c e y  łu d z ił 

s ig  n a d zie i§ , iż bez złam ania pow inności sw o ­
ie y , Izyd ora  bgdzie m ogła b y ć  ie g o , tem  wig» 

cey  p ra g n ą ł, a ie b y  p o k ó y  i  iem u o liw n §  przy- 

s 17 r'
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n io sl gałęzkę. W id zą c  Izyd o rę nie raz zam y­
ślony i  dumaięcę. nad swoię. o yczyzn ę , starał 

się i§  pocieszać. „ D w ie  części H iszpanii, mó- 
„ w i ł  iey, Józefow i iu ż h o łd  o d d ały; m ała gar- 

„s tk a  P a tryo tó w , n ie  będzie się m ogła utrzy- 
„  m yw ać d ługo. % C zy li się spusczasz na pom oc 
„  A n g lik ó w ,' Izyd oro  ? ” —  „ A n g lik ó w ! zaw oła 

„z-g n ie w e m ; n ien a w id zę , poniew aż krew  hi- 
„szpań ska p łyn ie  w  żyłach m o ich , pogardzam  

„F ra n cu za m i, lecz w  tym  sam ym  stopniu nie* 
A „ n a w id z ę , pogardzam  tym i nadętym i w yspia- 

„ rzam i. G d y b y  sam W elin gto n  u  n óg m oicli 

„ le ż a ł ,  w y d a rłab y m  się z r§k  iego. D la  sam ey 
„n ie n a w iśc i i  zazdrości którę czuię. k u  Fran- 

„ c u z o m , lecz nie dla sczęścia naszego, nie dla 
„ w o ln o ś c i w o y n ę  prow adzę. N iech nas ratu­

j ę ,  w  n iedostatku; c i ,  k tó rzy b y  chcieli w szy ­
s t k i e  lu  y  w id z ie ć  w yu isczon e aby się sami 
„p a n o sz y  i. N ie ,  m ężn i syn o w ie  H iszpan ii, 

„ s a m i sobie drogę aż kuB idassoa torow ać bę- 
„d §. i n ieosłabieni oyczystę. ziem ię od ucisku  

„F ra n c u zó w  osw obod zę. A li! dodała osłabio­
n y m  głosem , o p ieraięc swę. g ło w ę  na ram ie­

n iu  O siń sk iego , a łza w y d o b y ła  się z ie y  k k a ; 

„ lę k a m  s ię , drżę ca ła , aby m arsz sy n ó w  w ol- 

„ n o ś c i ,  po tw oich  nie p ostępow ał zw ło k a ch !”...

T a k  m ó w ię c , k r y ie  sw oię. tw a rz  w  ło n ie
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ieg o ; w estchnienie w y d o b y ło  się  z i&y piersi. 
O siński up o io n y ro sko szą, przez pę<ł u czu ć 
zw alczo n y, ośw iadcza ie y  m iłość sw oię. P ierś 
Izy d o ry  biła  p rzy  iego sercu, podnosi tw arz 
pałaiącą i pełne ognia na ustach iego zostaw ia 

pocałow anie. „ T o  pocałow anie, rzecze cich ym  
i  pom ieszanym  głosem  Iz y d o ra , sk o ia rzy ło  
zw iązek  serc n aszych .” —  Któż b y ł  teraz sczę- 

śliw szym  nad O sińskiego w  pałacd G o n zalw a, 
w  Sierra, w  H iszpanii, w  całym  ś w ie c ie ! ...

K ied y m iło ść  p o łą czyła  te d w ie  is to ty , 
chw ilo u p ły w a ły  O sińskiem u raptow nie. Rad- 
b y  b ył na zaw sze w  tych  sczęśliw ych  pozostać 
m ieyscach; pragnął ażeby p o kó y zaiaśniał w H i- 
szp a n ii, a w ten czas, bez zgw ałcenia p ow in n o­

ści sw o iey , o sło d yczy  I Izydora m ogła b y ć  ie ­

go na zawsze.
N azaiu trz G on zalw  o k a zyw a ł nadzw yczay- 

n ą  w eso ło ść , rzęsiste nalew ał p u ch afy , speł- 
niaiąc ie za pom yślność ^Hiszpanii. W śród  te y  

z a b a w y , Izydora oddaliła się szybko z sa li, za 
n ią  w y sze d ł P edrillo . Po n ieiakim  czasie w y ­
sz e d ł i  G o n za lw , lecz p o w ró cił n iezad łu go  
prow ad ząc Izyd orę ubraną w  podróżne suknie. 
„W a le c z n y P o la k u ! rzek ł oyciec, Izydora prze- 

„  m aw iała do tw oiego szlachetnego serca za 

„n ie sc zg ś liw ą  o yczyzn ą rnoiąj mam nadzieię.
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„ ż e  przestaniesz ie y  źle  ży czy ć; oddaię ci w ięc  

,* ied yn e d ziecię  m oie na zaw sze.” —  Jescze 
n ie  sk o ń czy ł, gd y O siński w  zach w ycen iu  sWo- 
iem  chce się  rzu cić  do nóg iego. —  „W strzy m a y  
„ s i ę  m ło d zień cze , rzecze d aley p o w ażn ym  to- 
„ nem iest iescze ieden do w yp ełn ien ia  w aru- 
„ n e k .” N a d a n y  z n a k , P ed rillo  rzuca na~stół 
c ię żk i w ó r z ło ta , i list zapieczętow any. „ T u  

„ ie s t  złoto i list d o D o n  Ju lian a, k tó ry  w  po- 
„ b lis k ic h  górach d o w o d zi s iln y m  oddziałem  
„G e ry la s ó w . W  stayni m o iey  stoisi trzy, p rzy ­

g o t o w a n e  andaluzyjskie rum aki. Udasz się 
„ z  có rk ę fm o ię  do niego. P ed rillo  jąrzez po- 
„  boczne drogi przeprow ad zi cię niepostrzeźo- 
„ n e g o  przez Sierra. D ostaniesz stopień szta- 

„b o w e g o  oficera w  A rm ii hiszpańskiey, dopo- 
„  m ożesz do skruszenia iarzm a francuzkiego % 
„zo sta n iesz  w reszcie dziedzicem  m oiego ogro- 
„  m nego niai^ tku, m ężem  ied yn ego  dziecka 

„ m o ie g o , m oim  synem .” —
Jak piorunem  u d e rz o n y , stanęł O siński 

s tru c h la ły ; w szystk ie  uczucia razem  ,' m iło ść  , 
h o n o r, p o w in n o ść , g w a łto w n ie  m io ta ły  iego 

duszą. Izyd o ra  przen ikaięcym  w zrokiem  zda­

w a ła  się chcieć zayrzeć  w  głgb iego serca. N ie  
m ó g ł o d p o w ied zieć , głos stłu m ił się w  iego 

piersiach 9 g d y  n a  sczęście w ch odzi żo łn ierz na
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słu żbie  b ęd §cy, donoszęc że p rz y b y ł posłaniec 
z czw artego od d zia łu , k tó ry  m u p rzyw ió zł roz­
k a zy  i  dalszego żęda kón w oiu . P ow inność słu ­
ż b y  w róciła  m n przytom ność. P o d zię k o w a ł 
G o n za lw o w i za iego przyrzeczenie, skrycie  u- 
r a ż o n y , p ro sił aby l im  dzień ieden do n am y­

słu  dano. Chciał potem  rzu cić  się w  obięcie 

Iz y d o ry , która z g n iew n ym  tonem w zbrania* 
ię c  m u tego; „ N a m y ś la ć  s ię ! . . .  rzecze , od- 
„  w łó c z y ć , . . .  także to m oię nagradzasz m iłość, 
„ ta k a ż  to iest J w o ia ?  Z  tem w szystk iem  ie- 
„  stera ci w ie rn ę ; lecz dopóki odpow iedzi n ie 

„ dasz, n ie będziesz m nie m ó gł w id zieć .” — ■ 
P rzen ikaięcym  na niego rzu ciw szy  w zro k ie m , 
„ W y b ie r a y , rzekła  i oddaliła  się. j—

W ró ciw szy  do sw oiego p o k o iu , rzu cił się  
w  krzesło  O siński i odebrał list z  r§k  posłań­
ca p rzyb y łe g o  z  Ossuny.. P oznaw szy herb i  
podpis P o łk o w n ik a  sw o ieg o , szybko  rozpie- 
czętow ał. C z y ta , k ażd y w yraz przenika iego  
d u szę , żyw a  barw a w y stę p u ie  na iego lic a , o* 

ko  b łyscztło . „ N i e ,  Izyd o ro ! zaw oła z zapa- 
„ łe m , dla tw o ie y  oyczyzny* m iałźebym  się stać 

^  zdraycą m o iey?  O yczyzn a  własna m nie w o- 
„ ł a ,  ie y  głos odbiia się w  m ych piersiach , na 

„ i e y  obronę* m óy poniosę oręż. Spełniona 

„ o fia ra !  g d y  in aczey b y ć  nie m o że, iesteśm y

• , *— 2.6 1 —
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„ro złą cze n i. 1—  W y p o czn iy  W P an  cokolwiek# 
„ r z e k ł  spokoynie doKurytera, za godzinę w d al- 
„szę . udasz się drogę.” —  Skoro ten od szedł, 
ra z  iescze list przeczytał. W  nim  w y raża ł m u 
P ó łk o w n ik  , źe Cesarz Francuzów  w o y n ę  w y ­
p o w ia d a  R o s sy i, źe w szystk ie  p ó łk i polskie 
b ęd ące w  H iszp an ii, maię. rozkaz ruszenia z H i­
szp an ii dla pow iększenia  w oyska ci§gn§cego 
k u  R o ssy i; że  M arszałek Soult m iał się zw ie l*  
k ie m i dla P o la k ó w  wry m ó w ić  nadzieiam i. x Koń­
c z y ł  list, żądan iem , aby się O siński sam sta­
r a ł ,  iżb y  go kto in n y , w  iego zastąpił stano­
w isk u , a on że b y  p rzy b y w a ł dla połączenia się 

z  półkiem  sw oim .
N ic  nie m ogło s iln ie y  działać na serce O- 

sińskiego iak  ta w iadom ość. P rzed  b iałem i or­
ła m i, zn ikn ęła  Izydora. Przepaść w  któr§ ra­
d zon o m u się iak zd raycy rzucić, stanęła przed 
ieg o  oczam i. C zu ł się pon iżon ym , źe Izyd o ­
ra pod tak n iegod n ym  w arunkiem  m iała m u 
sw oi£  oddać rękę. O fiarow ane przez Gonzal- 

\ra p ien ią d ze, obrażały  iego dum ę. T a k  roz- 
'w a ź a ig c , postanow ił natychm iast w y ru szy ć  
jł tego za m k u , m ieysce to za niebezpieczne dla 

siebie u w azai§c sidła.
Lecz zn ow u św ięta pow inność stawała m u 

na zaw adzie. N ie  odebrał ro zk azu , m ia łźeb y
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to  potrzebne opusczac stan ow isko, nie będęc 
przez innego zastąpionym ? M iałźeb y holen­
derskiem u Jen era ło w i, k tó ry  się b lisko znay- 
d o w ał o d k ryw ać p rz y c z y n ę , dla którey się 
spiesznie chce oddalić*, T aka m yśl niegodna 
b yła  O siń sk iego , sęd ził że nie zdradzał w ła- 
eney sp raw y, u k ryw a ią c  zam iar starego Gon- 
z a lw a , tak słabego stronie sw o iey  nieprzyia- 
ciela. Izyd ora  tkw iła  zaw sze w  iego sercu; l i ­
to w ał się raczey nad patryotyzm em  G onzalw a, 

W  tak przykrem  położen iu  p rzych od zi m u 
m yśl sczęśliwa. M ia ł ścisł§ przyiazn  z Adju- 
tantem p rzy  boku Jenerała holenderskiego, któ* 
r y  m ó gł w szystko  uskutecznić. Napisał w ię c  
do niego zaklinaiąc aby w y m ó g ł ńa Jenerale 
rozkaz zastąpienia iego przez innego ofEcera,—  

Pod n ayściśleyszę taiem nicę m ógł się praw dzi­
w em u zw ie rzy ć  przyiacielow i. Prosił, aby rna- 
ię c y  p rzy b y ć  w  m ieysce iego ofHcer, dla uni- 
knienia zgiełku w  zam ku, czekał na niego p rzy- 
sz łe y  nocy w p o b lisk iem  m iasteczku Fuencalun- 
te. K oń czył list tem i słow y. „  P rzy ia c ie lu ! 

„ ż y c ie  i  śm ierć s§ w  tym zam ku , kończ m oie 
,, c ie r p ie n ia .—  K ury er odebrał list do b lisko 
stoięćey g łó w n ey K w a te ry , i iescze ranne słoń- 

.ca prom ienie nie o św ieciły  horyzon tu , gdy gar-*
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stka O sińskiego stanąw szy w  porządku, w yru* 
szy ła  z  zam ku i  stanęła gotow a do marszu.

N apróżn o O siński szukał Izyd o ry w  ulu- 
b io n e y  a ltan ie , próżno pod ie y  przechodził o- 
Icnami, darem nie p u k ał do iey  pokoiu. O gród 

b y ł  pusty, okna zam knięte, aP ed rillo  do d rz w i 
Izy d o ry  i  G onzalw a b ro n ił przystępu. P osłał 

ie y  lis t ,  lecz zw ró co n y  został bez odpieczęto- 
w ania.

B ied n y Ig n a c y ! ani na ch w ilę  do serca two- 
iego  lu b e y  n ie  m ożesz p rzycisn ąć Izy d o ry , któ­
ra na zaw sze b y ła b y  tw o i§ , g d y b y  ci honor i  
p o w in n o ść  św iętszem i nie b y ły . Lecz, będziesz 

i§. iescze ogl§dał, i  w  tym  razie czy liź  serce two- 
ae sp o k o y n iey  b ić  będ zie  ?

Czas u p ły w a ł, żo łn ierze  b y li  g o to w i, mu* 
s ia ł w ię c  O siński aby ię  raz iescze w id zia ł, 
u ż y ć  podstępu. N apisał do G o n za lw a , źe bo- 
iazn  ab y go w łaśn i nie zab ili żo łn ierze , w  przy- 

'r p ad ku  od krycia  n aym n ieyszey zdrady, p rzym u ­

siła  go do u łożenia  pew nego p lan u ; że w czo- 

ra y s z y  goniec p rz y w ió z ł ni u  rozkaa #ab y dla 
ro zp o zn an ia  położenia  D o n  J u l i a n a ,  z ca­
ły m  sw oim  u d a ł się  oddziałem . P ro sił aby I- 

zyd ora i  P edrillo  o czek iw ali go w  Venta del 

M arques \ gd zie  on korzystaiąc z  ciem ności n o­
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cnych, od daliw szy!się od swoich lu d zi, p rzyb ę­
dzie, i  dalszem u odda się lęso w i.

T a k  zszedł dzień cały. O siński w  naygłęb- 
szym  p o g rą żo n y  sm utku  tem  się pocieszał, że  

W iern y hoftorow i sw oiem u,'źe  id zie  za w łasn§ 
w alczyć  o yczyzn ę. Już cienie nocy, o k ryw a ć  
p o czyn ały  S ierra , g d y  W achm istrz p rzyb yw a  
ośw iadczaiąc iź  w szystko  na iego oczekuie ro z­
ka zy . W  tem  usłyszał stąpanie koni i  g ło s , 

„  do obaczenia się  Ignacy ” —  a d w ie  postaci 
m ig n ęły  się w  iego oczach i  p ę d z iły  k rętem i 
V eja  drogam i. „ Iz y d o ra ! k r z y k n ą ł, niesczę- 
„ s n a , om am iona Izy d o ra !” —  Z a k ry w a  tw arz 
obiem a rękam i i  upada na krzesło. W  tem  in ­
n y  słu żący  w c h o d zi, k ład zie  list i  w o re k  zp ie- 

liięd zm i na stole; słow a nie p rze m ó w iw szy  zn i­
ka. N a ten w id o k  obudziła  się obrażona O- 
sińskiego d um a; p o ry w a  s ię , chow a list k tó ry  
u k ry w a ł zd rad ę, przypasuie pałasz, rzuca p o­
g a rd liw y w zro k  na leżący w orek i  szyb ko  sig  

oddala. Jechał zam yślony przed oddziałem  sw o­

im , krętą  drogą Y eja. S ta n ą ł, gdzie się  ro z ­
dzielała  droga ; iedna zn ich  prow ad ziła  do Yen- 

ta del M a rq u es, gdzie go nayukochańsza ocze. 
kiwała." O dezw ała się okropna w alk a  w  sercu 

iego. W id zie ć  raz iescze Izyd o rę?  Cóż ie y  

p o w ie ? .. .  N ie , O siński na zawsze z n ig  roz-
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d zie lić  się  m usisz. W y rze c  się m iło ści, iest 
ty lk o  serca m ęczarn ią , w y rzec  się o y c z y z n y , 
w ieczn ą  iest hańbą. —  Ł za  sp łyn ęła  po iego li­
cach. „ B ą d ź  zd row a Izyd ó ro ! za w o ła ł, w y- 
„ę ią g a ią c  ręce k u  stronie w  którey się  znaydo- 

„w a ła . —  D o  o y c z y z n y ” nagle się o d e zw a ł, 
z w ró c ił konia i w  przeciw n ą u d ał się drogę.

P rz y b y w a  do Fuencalunte. T am  znalazł 
starego i ponurego W łocha z p ó łk u  strzelców  
konnych, k tó ry  na iego b y ł  przeznaczony m iey- 
sce. Po k ró tk ie y  ro zm o w ie  W ło ch  u d ał się do 
zam ku G o n za lw a ,' a O siński d rogą d la złącze­
n ia  się z półkiem  sw o im , k tó ry  nakoriiec zna­
la z ł w  S ew illi.

Bladiy i  d rżący w stą p ił do kaw iarn i de la 
T rian a gdzie  to w arzysze  b ro n i iego w śród m u ­
z y k i w esołey p ili za zd row ie o yczyzn y , i z ra­
dością  przybyłego  w ita li. „J u tro  m aszeruie- 
„ m y !  niech ź y ie  o yczyzn a ! B ądź zdrow a H i­
s z p a n i o ! ” -—  T aka się o d zyw ała  w rzaw a, gd y 
m u zyk a  p rzygryw ała  taniec K ościuszki. Zapał 

to w a rzyszó w  o ż y w ił co k o lw iek  O siń sk iego, 

lecz zdaw ało m u się n ieustannie, źe  cień Izy- 

d o ry  w szęd zie  go ściga. * •
Poranek iu ż  św ita ł, p ó łk  m a sz e ro w a ł,'a  

z  nim  m nóstw o w o z ó w  z chorem i i  niezdatne- 

jn i do b o iu , pow racaiącem i do F ra n cy i, kto-
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vry c h  półfe m iał zasłaniać. K ilka dni spokoy* 
n ie  postępow ali /w  A n d alu zyi, lecz w krótce za­
częty ich szarpać częste w ycieczk i G erylasów  
z ban d y D on Juliana. * W śród takow ych  utar­
czek p rzy b y li do Consuegra. T u  p rzyłączo n o  
do p ółku  n o w y transport pieniędzy* dla zasło­
ni eni a których przykazana b y ła  oficerom  nay- 
w iększa  ostrożność i baczność.

D rugiego p o lan k u  u y rz ę li  przed sobę gó­

r y  Porta Lepis. T u ,  p rzyb yw a u łan  z oddzia­
łu  O sińskiego, i  podaiąc m u  m anierkę dla po­

silenia się. , ,N iech  m nie kaci w e zm ę , r z e k ł,
. „ ie ź e lim  n ie w id zia ł w czorayszego w ieczora 

„  pom iędzy B aźarnikam i w  Consuegra starego 
„P e d rilla  z z a m k u , gd zieśm y tak dobrę m ie li 
„k w a te rę .” —  „Z a rtu ie sz , odpow iada m u O- 

siński n ib y  sp okoyn ym  tonem , lecz drescz 
przeszedł po całem  iego ciele i d rźęcę  rę k ę  od- 
d&ł U łan o w i m anierkę.

W  tem  po p raw ey i le w e y  stronie u s ły ­

szano m ocne w ystrza ły  po górach i  krza­
kach. Wroltyźery  szli po obu stronach dla za- 
słonienia p ó łk u  ze strony gór, uyrzaw szy p o w ­

stańców  dali ognia. Trębacze rozproszonych na­
tychm iast zw o łali. W y strza ły  co raz staw ały się 
m ocnieysze. O siński n ayb liźszym  będąc, szy- 

k u ie  sw oich  i naprzód w ystępnie. Już i  na
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d rad ze którg iechano ogień się d ał w id z ie ć .—  

R ozstaw ione p ik iety  p rzyb ieg ły  w  nay w iększym  
galopie donosząc, iż nieprzyjacielski hufiec zstą­
p ił  iu ź  z gór na drogę. „ Z a b r o ń ,  k rz y k n ą ł 

Osiński. „  H urach! od ezw ali się U łani i  w  po­

staw ie w o ien n ey  szybkim  na n iep rzyiaciela  b ie­
g li galopem .

Chociaż fm ocn ieyszy w  sile n iep rzyiaciel 

pierw szego nie w y trzy m a ł natarcia. R ozp rzegł 
się  i  ze w szystk ich  stron u d e rz y ł na U łanów . 
U tarczka była  poiedynczą w alkąr" W  tem  przy­
biega k u  O sińskiem u, przepyszny and u lu zyjski 
rum ak. „  M uerra trahidor (um ieray zd rayco) 
k rz y k n ą ł sied zący na nim  ieździec, strzelił z p i­

stoletu aśw iscząca  ku la  przez pozłacane na czap­
ce słońce i  po nad w łosem  O sińskiego przele­
cia ła . ^ '

G łos tęn, tak m u znaiom y, tak lu b y , drże­
niem  przeiął O sińskiego. B yła  to Izyd ora. —  
frlęztw o iego  zn ikn ęło , upuscza pałasz k tó ry  ie- 
d nak na w iszącym  u  rę k i w strzym u ie  się rze­
m ie n iu .—  Tym czasem  szw adron  D ragon ów  u- 
d e rzy ł w  le w ą  n iep rzyiaciela  stronę. Dwa dzia­

ła  ■, które sprow adzili W o lty źe ry  m ocny na nie­

przyiaciela  w y rzu ca ły  ogień. G ery lasy p o b ic i, 

ra to w a li się ucieczką, U tarczka takow a spra­

w iła  nieporządek p o m ięd zy  w ozam i. M usia-
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no się zatrzym ać, a O siński dostał rozkaz aby 
zasłonił to m ieysce z którego p rz y b y li D rago­

ni. G d y  ziecbał z drogi u yrza ł k ilk u  [D rago­
n ów  zsiadaiących z konia i  czemsiś zatrudn io­
nych około  sam otnie Stoi ąc ego drzew a. „  Cóż 
tam  macie, pyta się O siński iednego stoiącego 

zdaleka. „K o b ie ta  ty lk o , odpow iada m u nad­
chodzący W o lty że r  ciągnąc za sobą dw a z d o b y ­

te  obładow ane m u ły , Jakby piorunem  ud erzo­
n y  O siński pędzi prosto do drzew a i iak  b łyska­
w ica zsw ego  zsiada konia. JBoze! była to Iz y ­
dora. G łęboka w  g ło w ie  rana u d erzy ła  ią  
o z ie m ię , a w ło sy  krw ią  zbroczone za k ry w a ły  
piersi. B ez życia praw ie O siński rzuca się na 
konaiącą Izy d o rę , i  tchnieniem  sw oiem  chciał 
w ró cić  do życia tę , k tórey iu ż  tw arz śm iertel­
na o k ryw ała  bladość. „Izyd o ra! Izyd o ra ! w o ­

ła  w  rozpaczy b iiąc  się w  piersi. Jescze raz swo* 
ie  o tw o rzyła  o c zy , i  na O sińskiego z zgrozą 
spoyrzała. Śm ierć, n ien aw iść i  m iłość w g a -  

snącem  m alow ała się  oku. Ignacy! w y rze k ła  
konaiącym  g ło se m , i  gw ałtow n ie  u d erzy w szy  
się w  p iersi, ostatnie w yd ała  tchnienie.

K tóż opisze boleść Osińskiego. Z  w ielką 

trud nością  oderw ano go z rozkazu  P ó łko w n ika  
od m artw ego ciała i  w sadzono do poiazdu. I- 

zydorg naniesiono do drogiego. G d y póilę sta*
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n ę ł w T o le d z ie , w  przytom ności w szystkich  o- 
< ficerów z n a yw ięk szę  uroczystością pogrzebano 

ie y  zw ło k i. O siński zapadł w krótce w  zg n iły  
gor§czkę, lecz w d a lsze y  drodze m oc m łodzień­
ca przem ogła chorobę. Ale okropne, przeszło­
ści w rażenie pozostało na zaw sze w  d u szy ie ­
go. W szelkie  pociechy p rzyiació ł, spokoyno- 
ści w rócić mu n iezd o ła ły . Jedyne w spom nie­
n ie  ojczyzna  o ży w ia ło  go iescze. N ien aw id ził 

ż y c i a . szu k a ł śm ierci i znalazł bohaterską pod 

Sm oleńskiem .
B. 1L. p .

■/
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W ja z d  P o s ł o w  P o l s k ic h  d o  R z y m u .

W ła d y s ła w  IY . K ró l p o lsk i w y s ła ł ro k u  1653. 

H rab iego  O so liń sk iego  w  p oselstw ie  d o  R z y m u . 

K ron ik arz H artknoch  ta k i d a ie  opis tego w ja z d u . 

P ie r w s z y  o rszak .

N ap rzó d  ieclia ło  k ilk u  ze  stan u rycersk ie ­

go  w  bogatych  k a rm a zy n o w y ch  kontuszach. Za 

n im i d w ad zieścia  k ilk d  p o ia zd ó w , o k r y ty c h  d y ­

w a n a m i k a rm a z y n o w e m i, n a  k tó r y c h  zn ay d o - 

w a ły  się  h e rb y  n a le żących  d o  poselstw a. "K a żd y  

p o w ó z c ię g n ę ło  sześć m u jó w .

P ię c iu  P e rsó w  i  O rm ia n ó w  p rz y b ra n y ch  

w d łu g ie  bogato z ło te m  w y s z y w a n e  su k n ie , zz a -  

w o ia m i na g ło w ie , p ro w a d z iło  p ię c iu  w ie lb łę -  

d ó w  i  ty le ż  d ro m ad eró w , o k r y ty c h  d y w a n a m i 

p on soW em i w y s z y w a n e m i złotem . O b o k  n ich  

iech ało  czterech  trę b a c zy  w  z ie lo n y c h  aksam i­

tn y c h  su kn iach , na k tó ry c h  w y s z y te  b y ły  h er­

b y  p ełn o m o cn ik a . Za n im i 34.. k o za k ó w  w  czer­

w o n y c h  ax am itn ych  su k n ia ch  z p ió ra m i u  cza­

p ek . P ie rw s z y  ten  orszak  k o ń czy ła  iazd a  P a­

p ie ża  i  jm u ły  K a rd yn a łó w . *

D r u g i orszak.

D w u d zie stu  m ło d z ie ń c ó w  n a le źęcych  d o 

p o se lstw a , p rzyb ra n y ch  w  gran atow e axam itne
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su k n ie  m ia ło  n a  sobie  sa y d a k i ze  strzałam i, lu ­

k i  i  in n ą  b ro ń  b o g atę . D o w ó d z c ę  ich  b y ł  sta­

r y  C h o cisze w sk i, k tó r y  sposobem  p erskim  trz y ­

m a ł w  r ę k u  tarczę . S u k n ia  iego rzęsisto  z ło ­

tem  i d ro g ie m i k a m ien ia m i w y s z y w a n a  b y ła . 

P ro w a d z o n o  p o tem  p ię ć  d z ie ln y ch  tu reck ich  

ru m algów , k tó ry ch  sio d ła  i  inne o k ry c ia  od  z ło ­

ta i b o g actw  o c zy  r a z iły . S io d ło  b o w iem  p ie rw ­

szego  w y sa d z o n e  sam em i d yaifien tam i, d ru g ie­

g o  ru b in a m i, trzeciego  k a rb u n k ła m i, O statn ie­

g o  zaś sio d ło  b y ło  d o  n ieoszacow an ia , g d y ż  na* 

W et n ie  m o żn a  b y ło  ro zp o zn a ć  m a te ry i, tak  ob­

fic ie  h a ftam i i  b ry la n ta m i o k ry te y . N a czo le  

k o n ia  z n a y d o w a ł s ię  k a m ień  k tó ry  d w ad zieścia  

ty s ię c y  d u k a tó w !sk a co w a n o . P o d k o w y  z ło te  

•um yślnie le k k o  p rz y k u te  a b y  o d p a d a ły , s ta ły  

e ię  z d o b y c z y  p osp ólstw a. O rm ia n ie  u b ra n i ia k  

p o p rze d za ią cy , p ro w a d zili te k o n ie . Jech ał p o ­

tem  K o n iu s z y  P e łn o m o cn ik a  trzy m a ię c  srebr­

n y  w  r ę k u  b u ła t  a za n im  d w u d zie s tu  g ie rm ­

k ó w , k tó r z y  o p rócz in n y ch  o zd ó b , srebrn e d o  

sza b li m ie li p o ch w y . O rszak  ten za k o ń czy ł P o ­

s e ł  h iszp ań sk i, K a rd y n a ło w ie , in n i p o s ło w ie  i  

d w o rz a n ie .

T r z e c i orszak .

Zaczynał go Jakób Zieliński Marszałek Peł­

nomocnika ze srebrnym bułatem w  rgku,- pro-
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http://rcin.org.pl



wadząc dw udziestu  d w orzanów  sw oiego Pana# 
O bok niego iechało dw óch z rycerskiego stanu. 
D aley  następow ał Książe D e Richem ond pokre­
w n y  K reniego, Pełnom ocnika d w o ru  francuz- 
k ie g o , otoczony w ie lu  dworzanam i. Zakoń­
c z y li  ten orszak paziow ie Papieża konno* 

C zw arty  orszak. 4

W  ostatnim  orszaku znaydow ali s ig  znako­
m itsi panowie. Jechali poiedynczo, tak, źe każ­
d y  m iał obok siebie dw óch d w o rza n , w  takim  
porządku: K o m o ro w sk i W oiew oda K rakow ski, 
T rzech  N aniśzew skich, Podskarbiego K rakow ­

skiego synow ie. W ę żyk  synow iec Arcy-Bisku- 
pa. K rzyszto f Lanckoroński. Stanisław  M i- 
korski Szambelan K rólew ski etc. etc. Przed peł­
nom ocnikiem  iechał G em bski Szufragan gnieź* 

nieński sekretarz poselstwa. N akonieo sam P eł­
nom ocn ik  pom iędzy Patriarcham i alexandryj- 
skim  i  am azyjskim  Arcybiskupam i. P o  obu  
stronach postępow ało trzydziestu  p iękn ie p rzy­
branych z srebrnerfii kitam i H ayduków . Su­
knia pełnom ocnika w yszyw an a była  złotem , pę­
tlice  w ysadzane brylan tam i, g u zik i z drogich 

kam ieni. Pochw a szabli w ysadzana perłam i i  
in ąen ii drogiem i kam ieniam i, szacowana p ięć  
tysięcy  dukatów . Suknia spodnia (k o n tu s z )  

ró w n ie  wyszyw ana płotem z dw unastu  pętlicą-

18
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ń ii  z  b r y la n tó w  i  g u z ik i ta k ie i. K oń zło tera i 

k u ty  p o d k o w a m i, m ia ł na g ło w ie  czarn ą p o ły- 

s k u ią c ą  się  k itę  w  d y a m e n ty  osadzoną. S io ­

d ło , strzem ion a, czap rak  i  in n e o z d o b y  m ia ły  

b y ć  tak  b o g a te , iż  n ik t  ich  w  R z y m ie  oszaco­

w a ć  n ie  b y ł  w  stanie.

G yn cyn atu s w ra c a ią c y  do p łu g a , p o  trzy- 

k ro tn e m  n ie p |z y ia c ió ł zw y c ię ż e n iu . M a re k  

K u r y u s z ,  ie d z ą c y  p r z y  k o m in k u  rzep ę, i  g a r­

d z ą c y  zło tem . K ró l A g e zy la u s le żą cy  na s ło m ie  

w  czasie  g d y  Satrapa p e rsk i o d  niego z w y c ię ­

ż o n y , d o  n ó g  się iego  sch yla ł, ź y ią  w n ie śm ie r*  

te ln e y  p am ięci i  p o d ziw ie n iu . P ie rw si P o la c y  

g ro m ią cy  n ie p rzy ia c ió ł, i  od  b a rb a rzy ń có w  za- 

s ła n ia ią c y  tę  z ie m ię , n ie  zn ali co są b o g actw a , 

a le  w ie d z ie li  co  iest lu d zk o ść  i  sław a. C zy ta ­

ją c  ten  o p is, za iste  n ie  b ę d z ie m y  się d z iw o w a ć  

te y  u ro io n e y  ś w ie tn o ś c i, k tó rą  d rogo  n ę d z ily  s 

w ie ś n ia k  p racą i  łza m i op łaca ł.
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O  W P Ł Y W I E  W Y O B R A Ź N I

Z dzieła ( Elements') o f  the Philosophy o f  the hwnan 

m ind. —  Zasady filozofii u m ysłu  ludzkiego.

 - O O - -----

Z w ie r z ę ta , iak  się  zdaie^ zaięte  są ty lk o  

p rzed m iotam i p rzy to m n e m i; i  lu d zie  zm y sło m  

oddani, zb liża ią  się  do nich . Jednym  z n ayp ier- 

w szy ch  sk u tk ó w  w y c h o w a n ia  dobrego ie s t , 

ż e  o d w raca  się  u m y s ł od  p rze d m io tó w  z m y ­

s ło w y c h , a zw raca  s ię  tam , g d zie  rozm aite  p o ­

łą czen ia  w y o b ra że ń  w  u m y śle  n a szy m  pra­

w d z iw e  u tw o r z y  ś w ia t ło . '•
T o , co n a z y w a m y  u c z u c ie m , z a le ż y  p o  

w ię k s z e y  części od w ła d z y  w y o b ra ża n ia . D a y -  

m y  n a p rzy k ła d  d w o m  osobom , z k tó ry ch  ie- 

d n a ze stan u  szc zę śliw e g o  w p a d ła  w  u b ó stw o , 

d ruga z»s' n ic  n ie  d o św ia d cza ła , ob raz c ierp ień  i  

n ied o li. D ru g a  n ie  b ę d z ie  c z u ć  tego co w i ­

d zi , z m y s ły  ie y  chociaż' u d e rzo n e  w id o k ie m  

s cierp iącego , w y o b r a ź n ią  ie g ą  w  sp o cz y n k u  zo ­

staw ią. P ie rw sza  - d z ie li  b o le ść  n ie szczę śli­

w e g o , i  w y o b ra źn ia  ie y , za y m u ie  się  w szy st-  

k ie m i n ę d z y  szczegó łam i, w y s ta w ia  ie y  p rz y ja ­

c ió ł k tó ry ch  n ęd zarz stra c ił, n ad zie ie  k tó re  

znis7Xzoue m u  zo sta ły . W  m iarę p o w ię k sza n ia  

s ię  tego o b ra zu , u czu cie  ie y  w zru sza  śię i  rę śn ie ,

- * a*\:

. ’ ' -  ' ' ■ * k \  * . '
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n ie  dla tego, żeb y  w id zia ła , lecz dla tego źe 
w yobraża. P o w ie  k to , że właśnie to uczucie 
pobud za ie y  w y o b ra źn ię ; prawda. Lecz i  
to  nie m niey iest praw dę, źe w yobraźn ia  daie 
pęd  i  trw ało ść uczuciom . Z tego wytłom a^ 
czyć  m ożna ow e w zru szen ie , iakie  obraz u ro ­
jo n y ch  nieszczęść, sprawia niektórym  osobom  
chociaż te w  biegu  zdarzeń istotnych nie oka- 
z u i§  czułości nadzw yczayney. Z azw yczay w  ro­
m ansie la b  traied yi obraz iest zu p e łn y , n ie . 

brak tam  żadney istotn ey części, która działa 
iia duszę. Tam  w ię c  każdyż znaleść Tjjiusi coś 
takiego co go ud erzy, co na niego d ziałać mo* 
źe. W  w ypadkach zaś istotnych życia nasze­
go, m ożna pow ied zieć źe w id zim y ty lk o  k il- 

• k a  scen oderw anych; działanie w ięc iest słabe.
N ie  ty lko  w yobraźn ia  pow iększa nasze 

u czu cie  na w id o k  cierp ień , daie nam  oraz 
kosztow ać słod yczy  ze szczęścia tych osób 
któ re  nam  sę m iłem i. D odaie piękności sa- 
m e y  naturze i blasku ie y  p łodów . Szu kaięc 

p o ćzętk u  uczucia spraw iedliw ości, pewien Am- 

to r w y d a ł obraz serca lu d zk ieg o ; który b y ł 
b y  p rzyiem n ieyszym , g d y b y  chciał zbliska 

rozw ażać naturę. „Z a tru w a ć  sczęście b liźniego, 

m ó w i ten filo zo f, dla tego, źe to czyn i nasze- 

tiaii przeszkodę; w yd ziera ć  m u to, co iest u ż y ­

—  2 7 8  —
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teczne, dla tego, źe nam takiem  b y ć  może;;
oddać się z k rzy w d ą  drugiego tem u p o c ią g o

9 ,

w i, k tó ry  nam  każe szczęście nasze nad. in ­

n ych  p rzekład ać, iest to u czu cie , które bez­
stronny w id z d zielić  nie m oże. K ażd y czło* 

w ie k  zaiste iest dla siebie p ierw szym  sw oich  
starań przedm iotem , iako n a yw ła ściw szy  do 
uszczęśliw ien ia siebie sam ego, pow in ien  d o­

pełniać, co sama na niego w kłada natura. Żar­
tem , każdego w ię cey  obchodzi sw ó y w łasn y  
interes, n iżeli drugich. Jeśli się  d ow iem  o  
śm ierci osoby, którą nie znałem , nie dośw iad­
czę sm utku, nie n ad w erężę zd ro w ia , nie za- 
tru ię  sobie p o k o iu , g d y  tym  czasem nay- 
m nieysze nieszczęście osobiste m ocno m nie 
dotknie, i  t. d. (*)

L u b o  w  tem w iele  zam yka się praw d y, 

z  tem  w szystkiem  obraz la k o w y , przesadzo­
n y m  się b y d ź  zdaie. W y sta w iw szy  sobie b o ­

w iem  stan b liźn iego  naszego, z samego pom ysłu , 
ze ten k tó ry  cierpi iest tą co ia istotą, nie m o­

żna nie w n ie ść , a b y  z m iłości w ła s n e y , nie 
d zie lić  cierpień drugiego.

U w agi te stosuiące s ię  do uczuć tow arzy­

skich, m ogą się ró w n ie  zastosow ać do innych

—  279
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liczu ćj którfe tem  g w a łto w n ie ysze  b ęd ę, im  w y ­

o b ra źn ia  m a w ię c e y  m o cy  i  ognia.

Z  tem  w sz y stk ie m  u w a ża n o , że  g d y  w y ­

o b ra ź n ia  z  n a tu ry  z im n a , lu b  m a ło  czyn n a 

z  braku  o ś w ia ty , o ż y w io n ą  iest rap to w n ie  

p rz e z  m o c P o e z y i lu b  W y m o w y , skłonnieyszę. 

ie st do  e n tu zy a zm u  i g w a łto w n e g o  w zru sze ­

n ia . A b y  to w y tłó m a c z y ć , u w a ż a ć  trzeba, że 

ć w ic z e n ie  c ię g łe , k tó re  s ię  daie te y  w łasn o ści 

d u s z y ,  u c z y  ią  w s tr z y m y w a ć  s ię ,  i  p o d b iia  

p o d  w ła d z ę  w o li. G d y  a lb o w ie m  m a m y  w ła ­

d z ę ,  n ie  zw ra ca ć  u w a g i na p rze d m io ty  z m y ­

s ło w e , i  p rze n o sić  s ię  p o d łu g  up od oban ia  d o . 

ś w ia ta  naszego u tw o ru ; ró w n ie , g d y  czu ie m y  

e n tu zy a zm  za czyn a  nas u n osić, i  źe  n a le ży  

g o  u m ia rk o w a ć , o d d a la m y  od sieb ie  m arzenia 

"w yobraźni* p rze n o sim y  się  d o  ś w ia ta  isto tn e­

g o ,  zw ra ca iąc  u w a g ę  n aszę  do zwyGzaynycli  

ż y c ia  za tru d n ie ń . P rze c iw n ie , u m y s ł k tó ry  się  

i i ie  o s w o ił z tem i ( ź e  tak  powiem *) w id z ia ­

d ła m i n a d z m y s ło w e m i, z tem i p oru szen iam i 

w y o b r a ź n i; k tó ry  n ie  m y ś li p rzez s ie b ie  sam e­

g o ,  lecz  sp osobem  p o ży cza n y m  i  p o d łu g  te­

g o , ia k  je n iu sz  d ru giego  k aże  m u  w y o b ra ża ć ; 

u m y s ł ta k i n ie  m a w ła d z y  nad sw o ię  w y ­

o b ra źn ię ; w ła sn o ść  ta ra z  p o b u d zo n a  nie m a 

J u ż  p rz e w o d n ik a , w ę d z id ła ; a zb o czen ia  ie y

http://rcin.org.pl



p o d ó b n em i sę do szaleń stw a, od  k tó rego  trw a­

n ie m  ty lk o  się ró ż n ię . Z tą d  to p och od zą  o w e  

sk u tk i w y m o w y  k tó re  tern s§ w ię k s z e , im  

m n ie y  staranne o d eb ra li w y c h o w a n ie  ci, kto* 

r z y  ie  o k a zu ię .
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W yi§tlci ze zb io ru  pod tytułem :

M O IE  M Y ŚLI.

(P isz ą cy  w ystaw ia siebie w wieku dw unastfm  f 

i to iest w wieku ciem noty).
5 *  ̂ . f

, n— ----

O  czasie! gdzież to  tw o ie  unoszą ślę sk r z y d ła ,

Jakże czarne przed o czy  nasuwasz straszydła. 

^Niewidzialny pęd iakiś m yśl sarnę p o r y w a ,

L e d w o  w e  mnie p o w sta n ie , nie w iem  gdzie u p ływ a. 

W id z ę  iak dziw na w e  mnie dzieie się odmialna,

W  pom roce nocn ey in szy , inszy byłem  zrana.

Jnną postać przybiera natura ma cała,

T o  mi w ydziera dzisiay, co mi w czoray dała.

C ó ż  to iest ? Jaz to czło w ie k nad zw ierzę w zn io śle yszy , 

$ 4ie znam co iest dzień przeszły, co iest dzień dzisieyszy?  

G fly  zdaie się że czu ię, że m yślę, rozum iem ,

C o  iest św ia t, co ia iestem , przeniknąć nie umiem. 

G o r z e y  iak g d y  podróżny zbłąkany w  gęstw in ie,

W  przepaść drugą zapada kied y iednę minie,

D u sza  moia w śrzód mniemań jiad zw yczayn ych m atni, 

rJie w ie  co jest p o czą te k , co iest punkt o s t a l i .

J g d y  szybkim  taiemnic dosięgam iuż pęd em , t

N ie  czuię że się samym łu dzę tylko  błędem .

C . ' ■* , * i . ' ■ ; ' ' .  ̂ ' -■
L e c z  mamże stłum ić ogień który w e  mnie tle ie , 

^ jai^ jczyć serca p o ciech ę, zn iw eczyć nadzieie?
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M am że stanąć w  ciem »ościach, iak ó w  c«łek zbłąkany* 

C o  wpośród nocnych cieni krok w strzym ał zachw iany?  

I^udźmy się , w szak roskoszą iest lube złudzenie,

Po trudach, iakże słodkie b yć musi uśpienie.

Cieszm y się w pośród lu d z i, niech nas cnota ż y w i ,

A  na łonie przyiaźni, iak będziem szczęśliw i!

A le  gdzież się zapędzam , szczęścia szukać W św ie cie , 

G d y  tam dobrze m yślących srogi ciężar gniecie.

M y ś li m oia, idź śmiało pow iedz iak i kiedy,

W id ziałaś, lub tez świadkiem  ludzkiey byłaś biedy. 

G dziekolw iek w zrok obrócę, gdzie przeszlę wspom nienia, 

W id z ę  obraz n ieład u , spostrzegam zgorszenia.

C z y  w zrok m óy obok sie b ie , w  tych mieyscach prow adzę. 

C z y  kraie całey ziem i w  m ey m yśli zgromadzę,

C z y  w  przeszłe moia dusza przeniesie się w ie k i,

C z y  rozważam dziśieyszy, czy czas niedaleki,

W id z ę  w ładze przesądów , w śród praw dy zagłady,

Cnotę w  w ię za ch , a ludzkość pod nogami zdrady.

O  p rzed w ieczny! istoto ukryta przed nam i,

Z  temiż to tw e stw orzenia chcesz w idzieć czynam i?  

T w o ie ż to praw a ludom w sk azały  niedolą,

.Zgodneż są czyn y św iata z t\yą n ayw yższą w o lą ?  

N ikczem n i! obraz B o g a ! . . .  C o za sprzeczność nieba ! 

Nam źe się podobieństw em  Stw ó rcy zw ać p otrzeba?  

Nam że ten duch n a y w yżśzy  sw ey cząstki u ż y c z y ł,

B y  ród ludzki skażenie, b y  zbrodnie d zied ziczył?

C z y  m y panami z ie m i, nam los świata dany,

G d y  p o d ło ści, o b łu d y cisną nas kaydany.

N a czemże szczęście, na czem zakładam y ch ęci?

Jleż to iednak zbrodni tk w i w  m oiey pamięci.

Jleż mordó w  spełniono b y  nic zaspokoić,

Ij-atwo było  dla dufiny krwi$ ludzką się polf.'
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Przenieś się m yśli moia w  daw ne czasów  dzieie,

Z w a ża y  lu dy w  ciem nocie, przeydź św iatła koleie. 

Spostrzeżesz, cóż niestety, śmiertelników czyny,

N agrod y za o b łu d ę , za mordy w aw rzyn y.

N ayp ierw szy  z śm iertelników , iuż się błędem  złu d ził,  

W k r ó tce  naród skażony gniew  Boga obudził.

Zatarto w reszcie /pamięć n ayw yższey istoty,

U bóstw ione przez lu d z i, \vypędzono cnoty.

C n o ty  pamięć zo stała, wzbroniono ie y  b y cia , —

B o  źli struli cn otliw ym  całą koley życia.

C zło w ie k  w zd ycha do szczęscia, czy ie znaydzie w  cnocie, 
K ie d y  cn o tliw ych  nieszczęść przyw alaią krocie.

, . . .  . ' 1 ■
Z ia w i się człek, a św iatło  idzie iego ślady, /

K ru szy  czasów  p o tę g ę , przesądów  zaw ad y,

N ie  ppm ny o sw e  losy, los go innych budzi,

C h ce w idzieć czyste plem ię, pragnie szczęscia ludzi,

Przem awia g ło s e m  praw dy; lecz ciemnota rządzi,

K tóra w p rzó d y zabiie niżeli osądzi ,

Ściga w yższą istotę, tłum i głos rozum u;

Padnie w reszcie jeniusz7 wśród nieszczęścia tłumu.

F an atyzm , k tó ry w  zemście nigdy nie zna granic,

Z ieiąc iadem w ściekło ści, i ludzkość ina za nic, •

G robow ą nieszczęsnego spokoyność poruszy,

W śc ie k ły , ae zem sty przelać nie zdołał do duszy.

R ozu m ie! spraw  człow ieka piętno przyrodzone,

A ch  iakże tw e  p rzybytki spostrzegam spodlone. 

Przewrotność tw o ie  m ieysce zaięła niegodnie,

Z a  zbrodnie bierze cnoty, a za cnoty zbfodnie.

Tam  n iby gdzieś ty  tw o ię zało żył posadę,

W id a ć  chytrość u kryty, w idać w iększy zdradę.

—  284 —■*
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L e cz  kiedy cnota cierp i, to drogie wspomnienie >
Że dla cnoty cierpiałem , osładza cierpienie.

~ S . T, Krępowiecki,

t
P lIA W K A  i  Z M IIA . 

Bayka Floryana

( z  fran cu z kiego*)

Raz do piiawkj tak rzekła źmiia:
Zkąd ta różnica pochodzi 

Człowiek cię pielęgnuie, mnie zaraz zabiia.
Mnie nienawidzi, z tobą się zgodzi.

Choć go ukąsisz, ranę przyjmuie spokoynie.
Sam ci naw et krwi w łasney udziela dość hoynie. 

Jednakże ukąszenie nasze rów ne prawie.
Pływ aiąca po staw ie:

Piiawka na" to iey pow ie:
T y  kaleczysz śmiertelnie, ia przywracam zdrowie i 

Przeze mnie chory ratunek odbiera,
Po tw oiem  ukąszeniu i zdrowy umiera.

A w ięc różnicę każdy nam przyzna,
Jam  iest lek arstw o, a ty trucizna*

Treść tey  baieczki łatw o się rozw iia, . /
K rytyka iest p iiaw ką, a satyrą źmiia.

J. PTohki.
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P i s a r z  D z i e ł a ,

Pisarz dzieła w przód, przed laty, 
U tw arzał oryginały;

M usiał być w  dow cip bogaty,
Bo to był zajjzczyt nie mały. 

Teraz wszystkich chęć pisania,
U m ysły ludzkiie zaięła ;

Podług więc moiego zdania,
Sądź każdego ?: iego dzieła.* 

N ie wszystkim iednak isię godzi,
Ganić lub pocltiwalać w ie le ; 

L ecz  nikomu nie zaszkodzi,
Gdy na rzędy ich podzielę. 

Ten się pisarzem m ianuie,
Co nas nowem dziełem darzyj 

K tó ry  cudze przepisuie.
Należy do podpisarzy.

Do E. K.

Piękność, rozum i cn o ta , połączone razem .
Czynią cię bóstw a obrazem.

Obyś tak być m o g ła , maiąc duszę tkliw ą,
Jak Bogi nieśm iertelną, iak one sczęśliwą.
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J a k  z łe  sp raw y m aią sw oich o b ro ń ców , 
tak opinie nayśm iesznieysze m aią sw oich  

w yzn aw có w .

Skarga iest orężem  słabych ludzi.

C zło w iek  g łu p i k tó ry  się rozu m n ym  b y ć  
są d z i, m n iey  nas drażni n iż cz ło w iek  k tó ry  

o d  nas za w iększego chce uchbdzić. P on iew aż 
p ierw szy  p rzyn aym n iey rów n ym  sig ro b i.

/'  . 1 ' i
N ig d y  nie w y ia w ia y  drugim  tego co chcesz 

ticzy n ić , poniew aż ściągniesz xia siebie pośm ie­
w is k o , ieśli tego n ie  dokażesz.

R zucaiąc św iat, rzuca sig dom k tó ry  u p a ­

d a , i  zaw ali ty c h , k tó rzy  się  ieszcze na nim  

pozostali.

Cnota i  szczęśliw ość są to d w ie  zaw zięte  

n iep rzyiaciołki, z tem  w szystkiem  ied n a  dru« 

g ie y  iest koniecznie potrzebną.
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G d y pew na dama pytała  Pani Stael iak  

siebie w y sta w i w  sw oich pam iętnikach. ,, Ah! 

odpow iedziała Pani Stael, w y sta w ię  siebie ty l­
ko  w  popiersiu.

O koliczności każą nam  b yć św iętoszkam i, 
ale n ie  u czu cie . :

Porów nano w y m o w ę  z m ęztw em  osobi- 
stem ; lecz w iększą  iest rzeczą podbić ludzi 

przez p ierw szą, n iże li przez siłę  fizyczn ą.

 ......
. " > ] M • l * W

D zien n ik  N ad w iślań ski w ych o d zić  prze- 
staie. Szanow nych czyte ln ikó w * m iło  nam iest 
odesłać do Pam iętnika W arszaw skiego , iako 
naydaw nieyszego pism a naukow ego i  u trzy- 
m uiącego się z chw ałą.

Jest to dla nas słod ką  p rzyiem n o ścią , i i  
ubytek iednego pisma p eryod yczn ego pow ięk-, 
szy liczb ę  czyte ln ik ó w  inszych p ism , w  któ ­
re k ra y  nasz o b fitu ie , a do których  Redakto- 

ro w ie  szczególnego przyk ład aią  starania, aże* 
b y  p o łą czy li zabaw ę z naiiką.
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Z b i ó r  r z e c z y  z a w a r t y c h  w  T o m ie  i.

M oralność i  F ilozo fia .
Znaiomośó siebie samego 27. ,
Cnota chroniąca się pochw ał 49.
L is t do przyiaciela: różnica między uczonym i światłym 97. 
Zal Greczynki z utraty piękności 109.
O  w pływ ie na kształt i piękność ludzką 79.
O  zbytku  w yobraźni 242.

O w pływ ie wyobraźni 277.
H is  tory  a  i  podróże.

Gibraltar 83. 105.
Huiny Syrakuźów 129.
Niektóre szczegóły ostatnich chwil Łycia M urata  
śm ierć  kapitana Kooka 1P3.

W ia d o m o ści historyczno  - statystyczne.

O wierze machometańskiey 14. 33. 17/5.
O stanie dawnych Rossyan 40. <$5. m .  150. 209. 239. „ 
O akademii 204*
W jazd posłów  polskich do Rrzymu 273.

% .Wymowa.

W yiątki z m ow y Karazina Prof: Ak: Charkowskiey 21. 
Przemowa do Likurga 45.
Dedykacya dzieł J . J . Rousseau cieniom iego 70.
Rozbiór Panegiryku z i(}, wieku 114. 141.
Obroną Xdza Orzechowskiego 134. ^

Poezya.
D o W isły  3.
D o Julii tamże.
Bąrnawelt w  więaieniu przez S. T . Kr.
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S cyp io  N azyka do cien iów  T yb eryu sza Graćha 55. 

Pochw ała kucharza 55.

D o  n ieczu łey 59.

M y ś l na gro bo w ey zaciszy 60.

L o ik a  piianego 61.

Nadzieia 87.
Hoskosz znudzonego św iatem  89.

D o przyiaciela 124*
D o  E . K . 2fl6» 1
Śmierć W irginii 153. 1S5. 81-5.
K ilk a  w ie r sz y  247.

M o w a  D em ostenesa 248*

L is te k  250.

Zazdrość w  m iłości 251.

Portret przez A . W .  252.

Bayka. R ęcznik i batog 12*

Św ieca w  zwierciedle 13.
L is  i osieł 6 1.
Piastuńka igę.

Piiaw ka i żmija 285.

Pisarz dzieła 2g6.

L o g o g r y fy  32. 64. 96. 123. 160.

Powieści,/ V . N ,, ',) ' ~
W ilh e lm  Penn jĄ.

K ról Akimu 144. ^171.
Jzydora de Lop ez de Gama i  Osiński 225* 257;' 
Przestroga oyca dana córce 253.
Pow ieści rozmaite 31. 63. 95. 127. 158- 190^
M y ś li 62. 93. 126. 159. 220. 255. 297.

*-* 290 **■*''*

SB» O «SSSBMa

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



; - ■# - http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




